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K ie ro w n ik  : Prof. D r Inż. W ito ld  S ław ińsk i

W i t o l d  S ł a w i ń s k i

X .  Stanisław  B onilacy ju n d z iłł
profesor H is to rii N a tu ra lne j W szechnicy W ile ńsk ie j

T h e  R e v . Stanisław  Bonifacy Jundzilł
Professor of N a tu ra l H is to ry  in  the U n ive rs ity  of W iln o

Działalność Stanisława Bonifacego Jundziłła jest może najlepiej ze 
wszystkich profesorów byłego Uniwersytetu Wileńskiego poznana, w yja ­
śniona i oświetlona.

Sylwetka tego człowieka, o ciekawej, zaciętej i ascetycznej twarzy, 
o głębokim, pełnym powagi i zadumy spojrzeniu. znana jest starszemu po­
koleniu na Litwie zarówno ze stalorytu Oleszczyńskiego, jak i kilku innych 
litografii w każdym prawie domu będących. K. S. B .Ju n d z iłł w ciągu d łu ­
giego żywota swego zrósł się z Wilnem i Uniwersytetem Wileńskim , którego 
do końca życia był żywą tradycją. Zrósł się też ze społeczeństwem miej­
scowym, bowiem od chw ili zamieszkania i rozpoczęcia pracy zawsze nie­
chętnie Wilno opuszczał. Nie było poważniejszego wypadku lub zdarzenia 
w Wilnie, w którym, w ten lub inny sposób, nie przyjmował udziału, sądu 
nie wydał, w pamiętnikach swoich nie u trwalił. Znaną jest postać tego czło­
wieka i wszystkim botanikom polskim, boć przecież Ks. Stanisław Bonifacy 
Jundziłł niemałe zasługi położył dla poznania litewskiej flo ry, stworzenia
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2 Przedmowa

i ustalenia polskiej terminologii i nomenklatury botanicznej. Dzieła i prace 
jego bezsprzecznie stały się tą pobudką, która zachęciła uczniów i następ­
ców jego do studiów nad florą  krajową. Znaną jest wreszcie wszystkim 
badaczom historii Wszechnicy Wileńskiej i ku ltury naszej.

Podejmując się napisania niniejszej pracy, chciałbym w stuletnią rocz­
nicę zgonu ks. Stanisława Bonifacego Jundziłła podać garść wiadomości
0 nim, odtworzyć w pamięci ginące już wspomnienia. Czynię to również 
z uwagi na obowiązek przypomnienia młodzieży wyrosłej już w innych 
warunkach i tradycjach o tych, którzy ongiś, z ogromnym pożytkiem na 
szarej, świętej ziemi litewskiej pracowali, wielkie i wiecznotrwałe wartości 
dla nauki, Wilna i ku ltury stworzyli i na wdzięczną pamięć potomności 
najzupełniej zasłużyli. Chciałbym przypomnieć zasłużone i drogie sercu 
nazwiska, odtworzyć stosunki ówczesne, podkreślić wkład Litwy do ku l­
tury ogólnej.

Dla dobra nauki, uczciwości i pamięci ludzkiej, idąc naprzód w życie
1 wiedzę, należy oglądnąć się od czasu do czasu wstecz, należy raz po raz 
nawiązywać nić ze świetlaną przeszłością Wszechnicy Wileńskiej, jedną z naj­
piękniejszych kart dziejów naszych. Należy częściej przypominać o tych 
,drogich cieniach niezapomnianych profesorów wileńskich“  '), którzy z tak 

wielkim nieraz poświęceniem pracowali na niwie naukowej dotąd ria 
Litwie odłogiem leżącej. Z ich to spuścizny i wysiłków myślowych, z tych 
skarbów myśli i uczuć, jak z czystego źródła czerpaliśmy, czerpiemy i na­
dal czerpać będziemy zasoby „ dla naszej nauki, jak i dla naszej poezji 
i ideałów życia umysłowego i politycznego i ). Z ich dorobku zbieramy bu j­
nego żniwa pokłosie, to też nikt więcej jak oni z tego okresu na wdzięczną 
pamięć i uznanie całego narodu zasłużyli. „Jak kościół czci pamięć świę­
tych. którzy umocnili religię, tak szkoły muszą żywić cześć i uznanie dla 
tych, co nauce polskiej przekładali nowe tory i walczyli o je j godność“ ').

Piszę też jako prawnuk w prostej lin ii jednego z profesorów byłego 
Uniwersytetu Wileńskiego, w domu którego tradycje Uniwersytetu przecho­
wywano z pietyzmem, a pamięć o ks. Stanisławie Bonifacym Jundzille 
szczególnym nimbem otoczoną była i z urokiem jego imienia wiele wspom­
nień złączonych było. Piszę o nim jako jeden z tych, który większą może miał 
od innych sposobność czerpania z duchowej i naukowej spuścizny po nim.

Ks. S. B. Jundziłł uczył pradziada mojego Piotra Sławińskiego, póź­
niejszego profesora astronomii w Cesarskim Uniwersytecie Wileńskim i dy­
rektora Obserwatorium Astronomicznego w Wilnie. Ksiądz Jundziłł, jak 
mówiła tradycja, u mego pradziada niejednokrotnie bywał. W kienskim parku

ł) T u r  Z. Uniwersytet Wileński i jego znaczenie. Lwów 1903, str. 39.

2) Ibi<t'em, str. 59.
3) J a n o w s k i  Z. Wszechnica Wileńska. Wilno 1921, str. 50.
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do r. 1939 zachowało się sporo roślin ozdobnych przez Ks. S. B. Jundziłła  
przysłanych, a z Wileńskiego Ogrodu Botanicznego pochodzących. Pradziad 
mój zmarł w bardzo sędziwym wieku w r. 1881, a że lub ił i umiał opo­
wiadać o dawnych czasach i ludziach, dom otwarty prowadził, wiele ludzi 
przyjmował, z wielomaj korespondował, bliskie stosunki utrzymywał z ostat­
nimi epigonami, profesorami Uniwersytetu Wileńskiego, więc z trądycją> 
życiem i stosunkami tej Uczelni wszyscy się w domu osłuchali, w glorii je j 
żyli i czasyftod zamknięcia Uniwersytetu (1832) i Akademii (1842) tak od­
ległe, jakby niedawno minione, raz poraź wciąż odżywały. Również w rodzinie 
prababki mojej, córki profesora Kajetana Krassowskiego, tradycje Uniwersytetu 
Wileńskiego z wielką czcią i*sentymentem przechowywane były, a pamiątki 
i portrety w Kacianowiczach, w pokoju jadalnym wiszące, zdawały się brać 
udział w każdej (chwili życia, tradycjami przepełnionego domu. W takiej to 
atmosferze tradycyj uniwersyteckich dzieciństwo moje płynęło, budziło się 
zamiłowanie do świetlanej przeszłości Wszechnicy Wileńskiej, która w dzie­
jach ducha polskiego^naczelne miejsce zajęła.

Jak wiadomo, uczniem ks. St. B. Jundziłła, a zarazem jego następcą 
był Józef Jundziłł. Uczniem również ks. St. B. Jundziłła  by ł profesor 
Wolfgang, który po zamknięciu Uniwersytetu i Akademii osiadł w nabytym 
majątku Połukno, nad rzeką Łukną położonym. Znał dobrze wymienionych 
profesorów i był gorącym ich zwolennikiem, znany archeolog i przyrodnik 
Wandalin Szukiewicz, ówczesny właściciel majątku Nacza, w sąsiedztwie 
Połukna położonego. Otóż do Naczy z pobliskiej Hołodówki często i ja  
jeździłem. Odwiedzał Naczę i Wandalin Szukiewicz. Stykając się od 
mego dzieciństwa z Wandalinem Szukiewiczem, człowiekiem o wyjątko­
wych i wszechstronnych zainteresowaniach, głębokiej wiedzy i ogromnym 
erudytą, z wielką uwagą i zainteresowaniem słuchałem opowiadań jego, do­
tyczących przeszłości minionej Uniwersytetu Wileńskiego i ku ltury naszej. 
B ył też W . Szukiewicz dobrym przyrodnikiem, a szczególnie lub ił botanikę. 
Niejedną wycieczkę z Wandalinem Szukiewiczem zrobiłem, a słowa przez 
niego wypowiadane, jego umiłowanie i znajomość przeszłości naszej i przy­
rody żywej głęboko w moją duszę zapadły, jak w soczewce w niej się prze­
łamywały, na dnie je j się gromadziły i przechowywały. W późniejszych 
latach młodości mojej, latach akademickich, ogień i zapał płynący z ust 
profesora Raciborskiego, którego szczęście słuchać miałem, padał już na 
grunt przygotowany, obudził i rozniecił drzemiący zapał i umiłowanie o j­
czystej ziemi i je j przyrody. Niepospolity ten człowiek i uczony o głębokiej 
kulturze i wszechstronnej wiedzy od początku zrobił na mnie wielkie wra­
żenie, a święty ogień i zapał płynący od niego rozpalał mą duszę i do pracy 
zachęcał. Z czcią, przejęciem i wzruszeniem wykładów jego słuchałem i myśli 
głębokie i mądre, wypowiadane w różnych okolicznościach, łapałem. Nie 
opuściłem żadnego wykładu, odbyłem z nim szereg wycieczek po kraju i za­

l i



4 Przedmowa

granicą, uczyłem się widzieć piękno naukowej pracy, umiłowałem ją, co 
i zdecydowało o kierunku mojej pracy, i przyszłym moim zawodzie.

Dalsze studia odbywałem w Moskwie, gdzie słuchałem profesorów 
Rostowcewa, Turskiego, Niestierowa, Prianisznikowa i Wiliamsa, później słu­
chałem profesorów Trzebińskiego i Wiśniewskiego w Wilnie, P. A. Dangearda 
i Allorgea w Paryżu, wreszcie znakomitego fitosocjologa Józefa Paczoskiego 
w Poznaniu. Los szczęśliwy zarządził, że miałem nauczycieli światłych 
i dobrych o których wspomnienia zawsze we wdzięcznej przechowuję pamięci. 
Im też, tym drogim moim profesorom i pamięci dawnej Wszechnicy Wileń­
skiej, niniejszą pracę moją poświęcam.

Skończyłem  w  Lublin ie 1947, kw ietn ia 15

! i I

I

<
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M am y pokaźny poczet napisanych jujż. życ io rysów  dotyczących 
ks. S. B. J u n d z i ł ł a .  On sarn nap isa ł też n iezm ie rn ie  ciekaw e 
dw a p a m ię tn ik i — jeden  dotyczący w łasnych  przeżyć — d ru g i fra g ­
m entaryczny, pośw ięcony A kad e m ii W ile ń s k ie j (1774— 1781), Szkole 
G łó w n e j W . X. L. (1781— 1797), Szkole G łó w n e j W ile ń s k ie j (1797— 
1803), i Im pera to rsk iem u U n iw e rsy te tow i W ileńsk iem u do jego zam­
kn ięcia  (1803— 1832). W  ostatn im  „osoba autora  zn ika  zupełnie, 
a w ys tę pu ją  ludzie, w y p a d k i i sp raw y ogólnego znaczenia” 1). Obu 
p am ię tn ik i, ja k  i ca ły  rękop iśm ienny spadek, o trzym a ł J a n  J u n -  
d z i ł 1 2). Część ich, dotycząca osobistych wspom nień i  przelżlyć ks. St. 
B. J u n d z i ł ł  a (au tob iogra fia ), przeszła na własność J. U. N i e m c e- 
w i e ż a ,  k tó ry  następnie o fia ro w a ł je  A d a m o w i  M i c k i e w i ­
c z o w i ,  a fen z ko le i z ło ż y ł je  w  B ib lio tece P o lsk ie j w  P a ry ż u 3). 
Z p am ię tn ików  tych , podczas mego pobytu  w  Parylżlu, korzysta łem  
i liczne  n o ta tk i poczyn iłem . W y d a ł je  w  r. 1905 i 1914 
K u r p i e  1, opuszczając n a jn ie p o trze b n ie j n ie k tó re  ustępy d o ty ­
czące J ó z e f a  J u n d z i ł ł a .  W ym ien ione  p am ię tn ik i, prócz oso­
b is tych  przeżyć i wspom nień ks. St. B. J u n d z i ł ł a ,  zaw ie ra ją  b a r­
dzo w ie le  c iekaw ych  szczegółów i m a te ria łów  do dz ie jów  U n iw e rsy ­
te tu  W ileńskiego, do siosunków panu jących  w  W iln ie  i k ra ju , zacho­
dzących w ypadków , danych dotyczących szko ln ic tw a, stosunków 
w  św iecić pro fesorskim , sy lw e tek  lu d z i współczesnych, u k ła du  życia 
i obycza jów .

C iekaw ie  odm alow any je s t ro zw ó j stosunków ówczesnych w ładz 
rosy js k ic h . z cesarzem A l e k s a n d r ę  m 1 na czele, do przyłączonego 
k ra ju , p rze jaw ia jąca  się, za m a łym i w y ją tk a m i, niechęć m ie jscow e j 
a d m in is tra c ji ro s y js k ie j do p rze ja w ó w  naszego życ ia  narodowego, 
naszej c y w iliz a c ji,  k u ltu ry ,  mącenia in try g i,  zamaskowana obłuda, 
u iszczycie lstw o i samowola. P am ię tn ik i ie  zaczął sp isywać J u n -  
d z i ł ł  w  r. 1800 i dop ro w a dz ił do r. 1833.

D ru g i p am ię tn ik  p. t. „Z b ió r u łam kow ych  w ia d o m o ś c i...”  sp isy­
w a ł J u n d z i ł ł  g łów n ie  w  r. 1829. Późniejsze uzupe łn ien ia  pocho­
dzą z r. 1833, 1834 i 1843 r.

Jeden fragm ent „Z b io ru  U łam kow ych  w ia d o m o ś c i.. .”  dotyczący 
U n iw e rsy te tu  w y d ru k o w a ł J a n  J u n d z i ł ł  w  B ib lio tece  W arszaw- *)

*) J a n o w s k i  L. W promieniach Wilna i Krzemieńca. Wilno 1023, str. 23.
■’) W łaściciel Iwacewicz.

Pamiętnik życia X. S t. J u n d z i ł ł a ,  .profesora botaniki i zoologii w Cesar­
skim Wileńskim Uniwersytecie. Rps. 245.
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sk ie j, inne  przeszły od J ¡1 n a J u n d z i ł ł  a do A . H. K i r  k  o r  a 
i przez niego, częściami, b y ły  d ru k o w a n e 'w  W iln ie  i Poznaniu. K i  r- 
k  o r  doskonale orientował! się, w  znaczeniu i w artości tego pam ięt­
n ika , ob iecyw a ł go w ydać, lecz od roku  1873 ajżl do zgonu (1886), nie 
się nie ukazało  i o losach rękopisu żadnej w iadom ości n ie posia­
dam y. N ie  w ie m y  też dok ładn ie  z ja k ic h  powodów A. H. K i r k o r  
zaniechał dalszego d ru ko w a n ia  pam ię tn ików , w ie m y ty lk o , że po 
ogłoszeniu części ich w  „P iśm ie  Z b io ro w ym ” , W ilno  1839. s ir. I32— 
130 i  117— 132 i B ib lio tece  W arszaw sk ie j 1830. ukaza ła  się w zm ianka  
K a z i m i e r z a  K u s z e w s k i e g o  (B ib lio teka  W arszawska, T. I. 
1860, str. ,137— 158) k ry ty k u ją c a  ogłaszanie n iepo trzebnych  w ia d o ­
mości o ludz iach  i czasach h. U n iw e rsy te tu .

Jeszcze pamięć o czasach tych  b y ła  zbyt żywa. zb y t boleśnie o d ­
czuto kasatę U n iw ersy te tu , zb y t w ysoko  czczono zgromadzenie nau­
kowe jego, ż y li jeszcze n ie k tó rz y  pro fesorow ie  i na jb liższe  ich ro­
dz iny , to też z uczucia de likatności, n iechęci zrażania ludz i, p ie tyzm u 
i sentym entu do W szechnicy W ile ń sk ie j, zapewne zaprzesta ł K i r -  
k  o r  ogłaszania dalszej części pam ię tn ikó w  ks. J u n d z i ł ł a .

P am ię tn ik i te w  całości ju ż  n ig d y  n ie zosta ły ogłoszone d ruk iem  
i ku  w ie lk ie j szkodzie dla h is to r ii, l i te ra tu ry  i k u ltu r y  p raw do ­
podobnie zaginę ły. Jedne i d rug ie  p a m ię tn ik i pisane b y ły  z dużym  
nakładem  p racy, oparte są na źród łach i pamięci autora, k tó ry  n ie ­
zw yk łe  zdolności obserw acy jne  posiadał. Pisząc p am ię tn ik i ...) u n - 
d z i ł ł  p o jm ow a ł ważność swego przedsięwzięcia, a b y ł rozkochany 
w te j lite w sk ie j wszechnicy, która  po upadku je z u itó w  wzrasta ła 
z n iesłychaną chyżością, i w oczach jego  doszła do zenitu  swej 
c hw ały. M a lu je  przeto w ycze rpu jąco  tę przeszłość, zastanawia się 
nad każdym szczegółem, obchodzi go w szystko n a jż y w ie j:  każde kó­
łeczko, każdy try b  te j ko losa lne j m aszyny, są mu znane dok ładn ie  
z au tops ji, lub  z opow iadan ia  św iadom ych rzeczy. Zdum iewająca 
jes t ta pam ięć i obszerna znajomość różnorodnych  spraw  ówcze­
snych: n ic  n ie jest mu obecni, o w szystkiem  ma do pow iedzenia coś 
ciekawego i charakte rystycznego; o n a jpo d rzęd n ie jszc j postaci na­
pom knie w  sposób żyw y , p lastyczny. N ie był o a d ju n k ia , lektora, 
prelegenta, k tó regoby  nie zna ł J u n d z i ł ł  i n ie in te resow a ł się. 
jak  spełnia swe powołanie. T ru d no  zasłulżyć na w iększą wdzięczność, 
n iż  ) u n d z i ł! ł,  k tó ry  uśw iadam ia sobie, czem stanie się ten zakład 
d la  potom nych, ja k  każdy  szczegół będzie w ażny i d rog i, a sam w ie le  
w id z ia ł i w ie le  s łysza ł i zapisał m nóstwo w iadom ości” 1)-

') J a n o w s k i  ,L. W prom ieniach W ilnu i Krzemieńca (A teny Litewskie) 
W ilno 1923, str. 27.
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Na podstaw ie danych h is toryczno-hera ldycznyeh is tn ia ło  na 
L itw ie  k i l ka rodów  noszących nazw isko J a n d z i I !. B y li J a n -  
d z i  I ł o w i e  lie rba D un in , b y li herbu Lubicz, z m itra  książęcą, b y li 
herbu Baw ola G łowa, herbu Pobóg, wreszcie ] u n d z i 11 o w i e 
R y ł  ł  o, herbu W ien iaw a. S t  a n i s ł  a w B o n i i a c y  ,| a n d z i 11 
należał do rodu pieczętującego sic? herbem D un in . Genealogia tego 
rodu, przedstaw iona przew ażnie w pog łow iu  męskim, uw idoczniona 
je s t na tabe li załączonej do p racy  n in ie jsze j. C zy w  od leg łych  cza­
sach is tn ia ło  ja k ie ś  pokrew ieństw o  rodu ks. S. B. J u n d z i ł ł a  ze 
znanym , s tarym  i skoligaeonym  rodem  J u n d z i ł ł ó w  h. Łabędź, 
żadne pewne dane h is toryczno-hera ldyczne  n ic n ie m ówią. Ks. S. B. 
j u n d z i ł ł  wspom ina w  swoich pam ię tn ikach, że żadnego pokre ­
w ieństwa m iędzy ty m i rodam i n ie ma, ja k  n ie ma żadnego pokre ­
w ieństw a z rodem  J u n d z i ł ł  ó w,  z k tórego  pochodził J ó z e f  
{ u n d z i ł ł ,  rów a i oż pro fesor U n iw e rsy te tu  W ileńskiego. Ród ks. 
S. B. J u n d z i ł ł a  należał do d robne j, zagrodow ej, o ko liczne j 
szlachty, os iadłe j w  fo lw a rczku  Jasiańee w pow iecie  lid z k im , k tó ­
rego p rzodkow ie  nie p ias tow a li żadnych urzędów, n ie  odznaczali się 
na w o jnach , ani w  p racy  p ub liczn e j, nie sądzili się z sąsiadami, 
a cidho i zbożnie u p ra w ia li sw ó j zagon dziedz iczny lub  w  w ian ie  
o trzym any.

S t  a n i s ł  a w B o n i f a c y  ] u n d z i 11 u ro d z ił się w  fo lw a rczku  
Jasiańee. połażeniem w powiecie l id z k im 1). dnia 6 m aja 1.'61 roku  
z o jca  B e n  e d y  k  t  a i m atki R ó ż y z D o  w  g i a I ł  ó w. Z m a ł­
żeństwa tego przyszedł na św ia t rów n ież m łodszy b ra t J ó z e f .  
Starsze, p rzy rodn ie  rodzeństwo, zrodzone z K w i a t  k i e  w i -  
e z ó w n y  s tanow ili d w a j b rac ia  S z y m o n i  M i c h a ł. oraz siostra 
M  a r  c. j  a a n a. Po raz trzec i ożen ił się B e n e d y  k t | a n d z i i ł  
z M a r t ą, *S ą g i a ó w n a, lecz z małżeństwa tego dzieci n ie  by ło .

M atkę  s tra c ił Sl. B. J u u d z i ł ł  w  5-iym  ro k u  życia, to też n ig dy  
n ie wspom ina o n ie j, natomiast z w ie lk im  sentym entem  i czułością 
n ie raz w pam iętn ikach pisze o o jcu , używ a jąc  s łów  „d o b ry  m ój 
o jc ie c ” , a rządy jego nazywa „ro z tro p n ym i .

Szczupłe dochody z (o lw a rczku  nie p ozw a la ły  na kształcenie 
starszego rodzeństwa. D op ie ro  z czasem, pomnożone w ie lką  pracą 
i staraniem  oraz n ie w ie lk im  posagiem trze c ie j ¡żJony. Jasiańee p rz y ­
nosić zaczęły n ie w ie lk i dochód i o jc iec przyszłego profesora począł 
myśleć i dokładać w szelk ich starań, by swego syna do nauk  sposobić 
i dać ma należyte przygotow anie . Od 7-go ro k u  uczono go czytać, 
pisać i rachować, późnie j nauczycie le p ry w a tn i duchownego stanu

v) Gmina Werenów st. kol. Bastuny.
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u c z y li go ła c in y , a także .języka rosy jsk iego  na s ta rych  papierach. 
Chcąc przysposobić syna do zawodu p ra w n ika , ja k o  n a jb a rd z ie j 
in tra tnego, d la  zazna jom ien ia  go z ty m  fachem i oszlifow an ia  
w  świecie, oddano m łodzieńca m ającego la t 12 w  ro ku  1773 do K a - 
z i m i e r z a  D  o w  g i a ł ł y .  D  o w  g i a 11 o b y ł pełnom ocnik iem  
s trażn ika  litew sk iego  P o c i e y a ,  m ieszkał w  O lk ie n ik a c h  i posia­
da ł rozległe stosunki. K ró tko  trw a ła  ta p ra k tyka . W Iecie P o c i  e r  
um arł, D o w g i a ł ł o  s tra c ił pracę i J u u d  z i ł ł  na jes ien i do domu 
p ow róc ił.

N ied ługo  je d na k  zabaw ił m łodzieniec w  domu rodz ic ie lsk im , 
bow iem  o jc iec „troszcząc się ciągle, abym  czem ko lw iek  pożytecznie 
się, zaprząta ł, ry c h ło  nowe obm yś lił za trudn ien ie ” 1). „ B y ł wówczas 
zw ycza j w yb ie ra n ia  podatku  czopowego w  pow iatach, przez tak  na­
zw anych  kon trahen tów . B liz k i sąsiad, J e r z y  C h m i e l e w s k i ,  
otrzym ali1 ten m ało zyskow ny urząd, a że sam pisać nie u m ia ł” 2), 
p rz y ją ł młodego J u n d z i \ ł a  na pomocnikfa.

Praca u C h m i e l e w s k i e g o  trw a ła  dw a miesiące, a w y n i­
k iem  je j  b y ło  dokładne poznanie pow ia tu  lid zk iego  i  zaoszczędzenie' 
k i lk u  ta la rów . W ro ku  1774, a w ięc  w  czternastym  ro ku  życia, od­
dano J u n d z i ł l ł a  do szko ły  ks. p ija ró w  w  L idzie . D z ię k i g ru n ­
tow nym  początkom i zdolnościom  uczy ł się w  szkole dobrze. 
Po dwóch la tach szko lne j p ra cy  prom owano go do klasy 
in - e j  « lano kondyc ję . O dtąd J u n d z i ł ł  p rzesta ł być swemu o jcu  
ciężarem i ju ż  w łasną pracą i w y trw a ło śc ią  p rz e b ija ł się przez życie. 
Szybko m ija ły  la ta  w  p racy. Nadszedł ro k  1777, k tó ry  b y ł zw ro tną  
epoką w  życ iu  m łodego ucznia. W  ro ku  tym , n ie m ając 16 lat, po 
głębszym  zastanow ieniu  się, i p rzem yślen iu , a zapewne i pod w p ły ­
wem rad o jca  i p rzyk ła d u  prze łożonych, postanow ił J u n d z i ł  ł  po­
św ięcić się stanow i duchownem u i p racy  pedagogicznej, k tó rą  poko­
cha ł w  szkole. Jakoż w  k w ie tn iu  ośw iadczy ł J u n d z i ł ł  ks.  W  o 1 - 
n t e r o w i ,  re k to ro w i p i ja rlów  w  L idz ie , o chęci w stąpien ia  do ich 
zgromadzenia. Jeszcze w  tym że ro k u  w y jeżdża  J u n d z i ł ł  do 
Szczuczyna, a późn ie j do L ub ieszow a3) d la rozpoczęcia n ow ic ja tu . 
( iężką szkołą, a zarazem i próbą s iły  w o li i charak te ru  b y ł n o w ic ja t. 
„M ia ł on swoją regu łę  d rukow aną  i bardzo ścisłą. T rw a ł dw a la ła . 
(  odzieli rano i w ieczór o d p ra w ia ły  sięi m edytac je  i m o d litw y . Co- 
dzień msza, a potem le kc je . K la uzu ra  b y ła  najściś le jsza. Rozma­
w iać n ie w o lno  b y ło  n ie ty lk o  z n ik im  obcym, ale naw et z kolegam i.

l ) K  u r  p i e l .  A. P am ię tn ik i życia X.  St. J u n <1 /  i 1 ł  a___Kraków 1914, str. 37,
s) Ibidem, str.. 37.
") M iasteczko na Polesiu w b. pow. pińskim  u. Stycliodem.
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w y ją w s z y  pó ł godz iny  po obiedzie i po w ieczerzy. Do przełożonego 
inaczej m ów ić nie w o lno  by ło , ty lk o  klęcząc. Uczono p ra k tyczn ie  
p oko ry  i c ie rp liw o śc i tak, ż'e prze łożony m ia ł p raw o  napom inać bez 
żadnej w in y . choćby przez godzinę; a słuchać trzeba b y ło , klęcząc 
w  m ilczen iu , ja k b y  cz łow iek b y ł w in ien . Sukn ię  w now ic jac ie  
um yśln ie  dawano starą i n ie raz ła taną. Zamiast pasa trzeba b y ło  
podpasywać się k ra jk ą . S łowem trzeba b y ło  p rzyzw ycza ja ć  się do 
wszelkiego ro d za ju  dob row o lnych  upokorzeń, zam iatać ko ry ta rze , 
a naw et czyścić m ie jsca na jb rudn ie jsze . Zęby to zaś uczyn ić  ła tw ie j­
szym do zniesienia przypom inano, że to c z y n ił sam p a tria rcha  św. J ó - 
z e f  K a l a s a n t y ,  że io c z y n ili K o n a r s k i ,  D o g i e l ,  K o p ­
c z y ń s k i  i te raźn ie jszy  p ro w iu cya } i re k to r, słowem n o w ic ja t b y ł 
szkołą życia  ascetycznego. Spowiedź odbyw a ła  się co tydz ień , a nawet 
d yscyp lin o w a li się w  poście i adw encie” 1). Ł a tw o  poddał się J u n -  
d z i 11 „w szys tk im  tw a rd ym  naw et nieco, n o w icyack im  p ra k tyko m  
pobożności” 2). W  ciągu dwóch ła t n ow ic ja tu , prócz zajęć ustawam i 
p rzew idz ianych , z zapałem p rz y k ła d a ł się do nauk, s tud iu ją c  łacinę, 
dzieła k la sykó w , w ym ow ę i poezję, ję z y k  francusk i, h is to rię  i geo­
grafię . N ieustanna praca i ślęczenie nad księgam i s ta ły  się powo­
dem, że w  końcu drugiego roku  n ow ic ja tu , po p rzebyte j c ię żk ie j 
chorobie, J u n d z i ł ł  postrada ł w zrok  w  p raw ym  oku, nabaw ia jąc  
się t. zw. jasnej ś lepoty (amaurosis). Pozostało m u lewe oko, osła­
bione ospą przebytą  w  m łodości, „ łz a m i i rop ien iem  zachodzące” 3). 
Po odbyciu  n o w ic ja tu , w  dn iu  (). 8. 1779 r., w  dz iew ię tnastym  roku  
życia, dokonał J u n d z i ł ł  ś lubów  zakonnych i w d z ia ł zakonną p i- 
ja rską  suknię. W  s ie rpn iu  1779 r. w ysłano  go do R osie li d la  nau­
czania w klas ie  początkowej w is tn ie jące j tam  p ija rs k ie j szkole, gdzie 
w bardzo p rz y k ry c h  w a runkach  p racow a ł przez ro k  ca ły . W roku 
1780 został p rzen ies iony do W iln a , dla nauczania w  p ie rw sze j 
klasie w  w ile ń sk im  p ija rs k im  ko nw ikc ie , w  „tern sławnem m ie jscu 
zepsucia raczej ni;ź ed u kacy i m ło d z i’ 4), lu  J u n d z i .  ł ł  ty lk o  tą od­
n iós ł korzyść, że n auczy ł się ję z y k ó w  francuskiego i n iem ieckiego 
i m ógł czytać dzie ła  w  językach  tych  pisane. W  r. 1781, chcąc p rz y ­
sposobić J u n d z i ł ł a  do zawodu nauczycie lskiego, zw ierzchność p i- 
ja rska w yznaczy ła  go do s łuchania d w u le tn ich  ku rsów  nauk f i lo ­
zoficznych, zorganizow anych w  po jezu ick im  dom u na Snipiszkach.

9 K r a s i ń s k i  A. S. Wspomnienia biskupa A d a m a  S t a n i s ł a w a  K r a ­
s i ń s k i e g o .  Kruków 1901, str. '26—27.

-) K u r p i  e l  A. Pamiętnik życia X. S. J u n d z i ł ł a .  Kraków 1914, str. 33.
>) Ibidem, str. 39.
•) Ibidem, str. 41.
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W  końcu ro ku  1781, po reo rgan izac ji przez K om is ję  E d u ka c ji Naro 
d ow e j A kad e m ii je z u ic k ie j, szko ły  o charakterze  duchow nym  na 
św iecką Akadem ię W ileńską, J u n d z i ł ł ,  za pozwoleniem  zakonnej 
zw ierzchności, uczęszczał na w y k ła d y  f iz y k i.  W ro ku  1783 ukoń ­
c z y ł kursa  filozo ficzne , z k tó rych  nie w ie lką  odn iósł korzyść i roz­
począł stud ia  nauk teo log icznych pe łn iąc nadal obow iązk i nau­
czycie la  i nadzorcy w  konw ikc ie . W  tym  ro ku  s łucha ł J u n d z i ł ł  
w y k ła d ó w  chem ii przez S a r  t o r  i sa  prow adzonych i u c z y ł się 
obcych ję zykó w . W  r. 1784 p rz y ją ł za dyspensą b iskupa, n ie m ając 
la t p raw em  koście lnym  p rzew idz ianych , św ięcenia kapłańskie . Pod­
czas stud iów  w  A kad e m ii W ile ń sk ie j w  celach za robkow ych  i w p ra ­
w ien ia  się w  ję z y k u  francusk im  pomagał J u n d z i ł ł  p ro fesorow i 
R e g n i e r o w i  w  tłum aczen iu  w y ją tk ó w  z francusk ich  dz ie ł le k a r­
skich. po trzebnych  w ym ien ionem u pro fesorow i do w yk ła d ó w . D ało 
mu to możność zapoznania się z ję zyk ie m  francusk im . Również 
w  tym  czasie u zup e łn ia ł J u n d z i ł ł  w iadom ości sw o je  z dz iedz iny  
innych  obcych ję z y k ó w  i p rze tłum aczy ł z w łoskiego dzie ło  znanego 
fiz y k a  B e e e a r i a  G. D e lF E le ttr ic ism o  a rtif ic ia le , e natura le . T o rino  
1733. W  r. 1783 podczas w a ka cy j. p e łn ił J u n d z i ł ł  obow iązk i guw er­
nera dzieci Z a b i e ł ł ó i w  w  Łabunow ie  (kow ieńskie), k tó rych  syna 
O n u f r e g o  m ia ł pod swoim  dozorem w  konw ikc ie . Pom imo chęci 
J u  n d z i ł l a  pozostania nadal w  Łabunow ie  zw ierzchność p i ja rska  
w ysy ła  go do Szczuczyna do domu S c y p i o n ó l w  dla nauczania 
m łodych pod stoi iców. Po p rzyb yc iu  na m ie jsce okazało się, że p rz y ­
szli uczniow ie jego jeszcze n ie w ró c il i ze szkół w  S yro kom li, wobec 
czego J u n d z i ł ł  zostaje sk ie row any w tymże Szczuczynie d lii nau ­
czania w  k las ie  trzec ie j w szkole, będącej pod k ie row n ic tw em  księ lty 
p ija ró w . W Szczuczynie obe jm u je  J u ud  z i ł ł  k ie ro w n ic tw o  szko ły 
i w raz z in n y m i kolegam i, ks. S i e k l u c k i m  i ks.  M a l i s z e w ­
s k i m  reo rgan izu je  jąi pod ług now ych zasad, ustalonych przez K om i­
sję E dukacy jną , t j .  na 3 k lasow ą szkolę pod w  y  d z i a ło w  ą. W  szkole w y ­
k łada  nauk i fizyczne, h is to r ię  n a tu ra lną  i botan ikę, a także zakłada 
m a ły  ogródek bo tan iczny „do  m ie jscow e j uczniów  p o trz e b y 1). B y ł to 
p ie rw szy k ro k  J u n d z i  k ła  w  dziedzin ie  bo tan ik i, k tó re j w ie le  uw agi 
poświęcał, a oswobadzając jią| „od  oschłości opisow ych bez p rzys to ­
sowania w y ra z ó w .. . ,  zb ie ra jąc  do ogrodu i sadząc te p rz y n a jm n ie j 
ga tunk i, k tó re  do ob jaśn ien ia  cha rak te rów  k lasycznych  i rzędowych 
s łużyć m ia ły '2) z w ie lk im  pożytk iem  d la  uezniólw pracow ał. Szkoła

^ J u n d z i ł ł  J. Wiadomości o życiu i pracach naukowych księdza S t a n i ­
s ł a w a  Ju n d z i  t ł a .  Bibl. Warsz. T. I. Warszawa, 1850, str. 18.

2) K u r  p i e l  A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i ł ł  a. Kraków 1914, str. 46.
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szczuczyńska przez d łu g i czas b y ła  uważana za jedną  z n a jb a rd z ie j 
w zorow ych , Św iadectwa o n ie j w izy ta to ra  ks. B i e i i k o w s k i e g o  
b y ły  bardzo pochlebne, zwrócono sic do K o m is ji o lis t pochw a lny 
d la  J u n d z i ł ł  a, a ogródek bo tan iczny nawet po jego w y je źd z ić  
b y ł przez jego następców nadal u trzym yw a n y . Podczas po­
b y tu  w  Szczuczynie oddał J u n d z i ł ł  do d ru k u  przetłum aczone 
przez siebie dzie ło B e c c a r i a ,  k tó re  zostało w yd ru kow an e  
w  r. 1786. W  roku  1786 zawezwano J u n d z i ł ł  a do W.ilna, gdzie 
o b ją ł w y k ła d y  lo g ik i i m e ta fizyk i w  ¿ni p isk im klasztorze d la m ło ­
dzieży p ija rs k ie j,  i jednocześnie p rz y ją ł obow iązki guw ernera  i w y ­
chow aw cy m łodych S e y  p i o n Ó w  (S c i p i o d e 1 C a m p o), k tórzy 
p rzy je c h a li do W iln a  dla słuchania nauk w  A kadem ii W ile ń sk ie j 
i z k tó ry m i w  m urach akadem ick ich  zamieszkał. P e łn iąc obow iązki 
nauczycie la  i w ych o w aw cy  J u n d z i 11 nadal oddawał, się p racy  nau­
ko w e j, w ie le  czy ta ł i po raz d rug i s łucha ł w  A kad e m ii chem ii, a także 
zoologii, k tó rą  w y k ła d a ł 1 o r  s t e r. następca G i l  ¡ b e r t a  na K ate ­
drze H is to r ii N a tu ra ln e j. W  roku  1787 w ys łu ch a ł J u n d z i 11 w raz 
z J a n e m C z e m p i ń s k i m  i S z y m o n e m  M a l e w s k i  m p ry ­
watnego kursu  b o ta n ik i, w yk ładanego  przez F o r s t e r a  i rozpoczął 
pod jego  k ie ru n k ie m  he rbo ryzac ję  i de te rm inow anie  roś lin  rosną­
cych w okolicach W ilna . W  celu poznania f lo r y  k ra jo w e j podał J u n- 
d z i ł ®  p ro je k t h e rb o ryza c ji o szerszym zasięgu rozpoczyna jąc od 
pob lisk ich  D ukszt. N ieste ty, praca ta. lak  p ię kn ie  sic zapow ia ­
dająca, na sku tek choroby jednego ze S c y  p i o n ó w  i J u n ­
d z i ł ł  a. a późn ie j z powodu w y ja z d u  F o r s t e r a ,  musiała 
być przerw aną. P rzy ja zn y  stosunek z F o r s t e r e m  zachował się 
i po opuszczeniu przez ostatniego W ilna , czemu da je  św iadectwo 
korespondencja z ty ra  uczonym , którą J u n d z i ł ł  p rzechow yw ał 
tro s k liw ie  i o k tó re j wspom ina J a n  J u n d z i ł ł 1). N ie m ann 
żadnych danych, b y  J u n d z i ł ł  s łuchał w y k ła d ó w  G i 1 i b e i t a 
w A kadem ii. Są je d na k  dane, że go znał. ze naw iąza ł z Irancusk im  
uczonym  bliższe stosunki, że z n im  korespondow ał i że stosunki l i ’ 
wysoko c e n iłi) 2). N ie w ą tp liw ie  G i l i h e r t  i jego dzie ła  znaczny 
w p ły w  w y w a r ły  na J u n d z i ł ł a  i ro zn ie c iły  w  n im  zam iłow an ie  do 
nauk p rzyrodn iczych , w szczególności do b o ta n ik i i ,,sam odzielnej na 
tym  po lu  p ra cy ”  3j. Od roku  1787-go J u n d z i ł ł  ca łkow ic ie  poświęca

i) j  u <1 /  i 11 j. Wiadomości o życiu i pracach naukowych księdza S t a n  i- 
s t u w a  J n nd  z i ł ł a .  Bib!. Warsz. T. i. Warszawa, 1850, sir. 18.

a) Ibidem, str. 18.
») B c r d  a u F. Ksiądz. S t a n i s ł a w  J u n d z i 11. Tyg. Ul. N. 145. W ur­

aza wa 1802, str. 2.



12 W. Sławiński

się ju ż  naukom  p rzy ro d n iczym  i w  okresie w a ka cy jn ym , prócz zajęć 
zw iązanych z opieką i w ychow yw an iem  m łodych S c y p i o n ó w  her- 
b o ryzu je  w  oko licach Szczuczyna, s tu d iu je  botanikę, posługując się 
dżieiiami G i I i  b e r  t a, L  a1 m a r c k a ,  L i  n n e u s z a i S y r e n i  u 
sza .  Na jes ien i W ysłucha ł J u n d z i ł ł  u d -ra  m edycyny J a n a  
C z e  n p i l i  s k  i e g o  p ryw a tnego  ku rsu  anatom ii i rozpoczął grom a­
dzić zb io ry , przew ażnie p tactw a i owadów. Wiosną i latem  następnego 
ro ku  h e rb o ryzu je  w  oko licach W iln a  (R yb iszk i), L id y  i Szczuczyna. 
C z te ry  la ta  za trud n io ny  b y ł J u n d z i ł ł  w  charakterze  guw ernera 
i w ychow aw cy w domu S c y p i o n ó w  i przez cztery lata g o r liw ie  
za jm o w a ł siei naukam i p rzy ro d n iczym i, he rbo ryzac ją  i gromadze­
niem zb io rów . Z b io ry  te. podczas w o jen , zamieszek w k ra ju  i n ie­
obecności J u n d z i I ł  a, zaginęły.

Zdaw ał J u n d z i ł ł  sprawę z b ra kó w  posiadanych wiadomośfci, 
szczególnie z dz iedz iny  m ine ra log ii, ja k  i niemożności uzupe ł­
n ien ia  ich  w  k ra ju ,  to też rozpoczął za pośrednictw em  ks. K a r  
p o w i c z a, profesora teo log ii i ks. K a z i m i e r z a  N a r u s z e ­
w i c z a ,  sekretarza akadem ii, staran ia  o w y je d na n ie  w  K. E. N. 
s typendium  zagranicznego celem uzupe łn ien ia  wiadomośfci i zw ie ­
dzenia botan icznych ogrodów, iżyw iąc nadzie ję  ob jęc ia  po po­
w rocie  ka te d ry  h is to r ii n a tu ra ln e j, k tó ra  od czasu w y ja z d u  F o r ­
s t e r  a obsadzoną nie by ła . N ies te ty  staran ia  na razie nie zo 
s ta ły  uw ieńczone pom yś lnym  sku tk iem  i m łodego na tu ra lis tę  spot- 
kn ly  p ierwsze rozczarow ania, p ierw szych dozna ł g o ryczy  i zawo­
dów. A  gdy pow iedziano mu, że ka tedrę  w aku jącą  za jm ie  k tó ryś  z< 
sław nych naturalist,óW  w  Europie , to zdaw ało się, że zamknęła się 
przed nim  droga do n au ko w e j k a r ie ry  i że m arzenia jego i nadzie je  
nie będą n ig d y  zrealizowane. W praw dz ie  obieca ł J u n d z i ł ł o w  i 
pomoc i poparcie b iskup  w ileńsk i ks. lYI a s s a I s k i. ówczesny prezes 
K o m is ji E d u ka cy jn e j do r. 1788, je d n a k  sp raw y sz ły  bardzo opornie 
i wolno, a i sam b iskup  n iedługo w y je c h a ł z W ilna .

O w ocny  pod względem p racy n au ko w e j i pedagogicznej pobyt 
J u n d z i ł ł a  w Szczuczynie „p rócz  z jednan ia  ja k ie jk o lw ie k  z go r­
liw ośc i o nauk i s ław y, tę jeszcze znakom itą p rzyn iós ł mi korzyść 
(pisze J u n d z i ł ł ) ,  iż uczęszczając do domu m ieszka jących tam 
w tedy  S c y p i o n ó w ,  podstolstwa litew sk ich , w ich szlaclietnem to ­
w a rzys tw ie  nabyłem  dobrego i p rzysto jnego obcowania tonu i od­
w yk ie m  zupe łn ie  od w ym o w y  i w yrazów  p ro w in cyon a ln yc li, k tó re  
powszechnie i znakom icie  z iom ków  moich L itw in o w  odznaczają” 1). *)

*) K u r p i e !  A. Pamiętniki życia X. S t. J u n d z i ł ł a .  Kraków 1914, str. 46.
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W r. 1790, po ukończeniu e d u ka c ji S c y  p i o n  t> w, zw ierzchność 
pi ja rska  w ezw ała J u n d z i ł ł a  do W iln a  d la  nauczania h is to r ii 
n a tu ra lne j w  szkole p ija rs k ie j.  B y ł to ogrom ny w y ło m  w szkole
0 dotychczasowym  k ie ru n k u  k lasycznym , a J u n d z i ł ł  b y ł 
p ie rw szym  przedm io tów  tych  nauczycie lem . W y k ła d y  sw oje  roz­
począł J u n d z i ł ł  bardzo uroczyście, poprzedzając p iękną, w  ję ­
zyku  łac ińsk im , wygłoszoną przem ową, w  k tó re j w skaza ł zakres, cel, 
uży tek  i znaczenie nauk p rzyrodn iczych .

W zim ie i na jes ien i w y k ła d a ł J u n d z i ł ł  zoologię, w iosną bo 
tun ikę  połączoną z dem onstrowaniem , dete rm inow aniem  roś lin  i w y ­
cieczkam i bo tan icznym i w oko lice  W ilna . S tarannie  przygotow ane 
p re lekc je  j u n d z i ł ł a ,  w  dodatku  prowadzone w  ję z y k u  polskim , 
ściągały na w y k ła d y  studentów A kadem ii, n ik t  bow iem  b o ta n ik i 
w  ję z y k u  po lsk im  w  Polsce dotąd ńie. w y k ła d a ł i n ie by ło  nau­
czycie la, „k tó ry b y  te j nauk i na jm n ie jsze  m ia ł w yobrażen ie ” 1).

W olne c h w ile  pośw ięcał J u n d  z i ł ł  na zb ie ran ie  roś lin , op isy­
w an ie  ich, tłum aczenie opisów z dz ie ł G i l  i b e r t a  i in nych  bota­
n ik ó w  w  ce lu  „w y d a n ia  uk ładow ego opisania w szystk ich  a p rz y ­
n a jm n ie j około  W ilna  zna jdu jących  się roś lin . D z ie ło  takow e tern 
b y ło  potrzebnie jsze, iż po w y jś c iu  od la t dziesięciu p raw ie , b o ta n ik i 
e lem entarne j, czy li suchej w yrazów  nauk i, n ie  b y ło  dotąd żadnego 
w. o jczystym  ję z y k u  pisma,, z k ió te m b y  potrzeba i użyteczność tych  
w yra zó w  przez przystosow anie do rzetelnego poznania roś lin , oka­
zaną być mogła. D zie ło  takow e, p ierwsze w swym  gatunku , w  o jc z y ­
stym  ję z y k u , m im o własne o n iedostatkach p ie rw ia s tk o w e j te j p racy  
przekonanie, w  r. 1791”  * 2 3) ukaza ło  się pt. „O p isan ie  rośllin w  pro- 
w in cy i W. X. L. na tu ra ln ie  ro s n ą c y c h ... W ilno  1791 . D z ie ło  po­
wyższe zostało bardzo p rz y c h y ln ie  p rz y ję te  i zw ró c iło  na młodego 
na tu ra lis tę  ogólną uwagę. K ró l S t a n i s ł a w  A u g u s t ,  mecenas 
sztuki i  n au k i, nag ro d z ił J u n d z i ł ł a  z ło tym  medalem „M ere n ti- 
bus”  i spec ja lnym  pismem k ró le w sk im . P rz y c h y ln y  rozb ió r i re­
cenzje tego dzie ła  u ka za ły  się w  różnych  czasopismach niem ieckich»).

Podczas w a k a c ji 1791 r „  spędzonych w  probostw ach P reny
1 G rażyszk i. h e rb o ryzu je  J u n d z i ł ł  w  oko licach  tych  m iejscowości, 
zw iedza B irsz tany i S tok liszk i, a .także uda je  się do W arszaw y, 
gdzie odwiedza kanc le rza  C h r e p t o  w i e ż a ,  k tó rego  synów  znal 
z W ilna . Na jes ien i 1791 r. w znaw ia  J u n d z i ł ł  le k c je  w  szkole 
p ija rs k ie j.

9  K u r p i e l  A. Pamiętniki życia X. S t. J u n d z i ł ł a .  Kraków 1914. str. 46.
2) Ibidem, str. 50 i 51.
3) U s t e r i. Annalen der Botanik 1793, str. 183,
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W ro k  u 1792 na Katedrę H is to r ii N a tu ra ln e j i B o tan ik i powołano 
p ro l. F e r d y n a n d a  S p i t z n a g l a .  W ie lk i to hy l zawód i cios 
d la  J u n d z i ł ł a ,  k tórem u w  ten sposób przecięto drogę do upra­
gn ione j ka te d ry . Z w ie lką  goryczą pisze J u n d z i I ł  o tym , ta k  n ie ­
fo rtu n n ym  w yborze  profesora, d op a tru jąc  się, in try g  je zu itó w , P o- 
c z o b u  ta , ja k  i profesorów cudzoziemców.

W zim ie udaje  się J n u d z i l i  do S tokliszek, gdzie bada źródła 
słone i m ożliw ości w yd o byw a n ia  z nieb soli metodą zamrażania. W y ­
n ik i swych bada ii opisał1 w p racy  pt. „O  zrzod łacli słonych y  soli 
s tok lisk iey , W ilno  1792 r .”  Sprawozdanie z te j podróży „przez 
ks. J u n d z i ł ł a  przedsięw zięte j w części w o jew ództw a T rock iego  
i pow ia tu  Kow ieńskiego dla odw iedzenia wód słonych S tok lisk ich  
i B rońskich, uwagi nad n ie k tó ry m i w ia m lym  k ra ju  roślinam i, zw ie ­
rzętam i i ryb a m i w rzece N iem nie  '), załączone ja k o  aneks do ra­
portu ks. p ija ró w  lite w s k ic h  o ich szkołach, czytano w dn. 2 marca 
1792 r. na posiedzeniu T ow arzystw a do Ksiąg E lem entarnych. Za 
pracę powyższą o trzym a ł ] u n d z i 11 po raz w tó ry  od kró la  z lo ty 
m edal „M e re n tibu s ” .

W y ja zd  J u n d z i ł ł a  do S tokliszek i praca ja k ą  w yko n a ł, b y ły  
w zw iązku z poleceniem C h r o p t  ow i c z a  Podknnel. L it. delego­
wania p ro fesorów  M i c k i e w i c z a i S a r I o r  i s a do S tokliszek, 
celem zbadania rzekom o zna jdu jące j się w  wodzie s to k lis k ie j soli 
i możliwości je j  w ydobyw an ia . W ym ien ien i profesorow ie wodę zba­
da li, s tw ie rd z ili w n ie j nieznaczną ilość soli. je d na k  uw ażali, że wa­
rzenie je j by się nie ka lku lo w a ło  ze względu na znaczne koszty, a je ­
dnocześnie wskazali na możliwość w yd o byw a n ia  soli przez zam raża­
nie w ody. W g ru d n iu  1791 r. poczyn ił J n u d z i ł !  w W iln ie  p rób ) 
w ydobyw an ia  soli sposobem zam rażania, a zachęcony powodzeniem 
uda ł się na teren, zna laz ł wodę z zaw artością  soli w  Niemonow¡czach, 
starostw ie Preńskim , we w si B irsz tany, w  S tokliszkach i Łabunow ie . 
P róby w arzen ia  soli w  tych  okolicach, ja k  niosła tra d yc ja , w  swoim 
czasie, pode jm ow a ł L  u d w i k  P o c i  e y , H etm an W ie lk i L it .  i  S taro­
sta S toki iski, „lecz gdy korzyść n ie w y ró w n y w a ła  nakładom , dalszey 
około  n ic y  robo ty  zaniechał” 2). W S tokliszkach J u n d z i ł l  poczy­
n ił pąóby o trzym yw a n ia  soli sposobem zamralźlania, podał p ro je k t od­
pow iedn ich  urządzeń, kana łów , zb io rn ikó w , za insta low an ia  pomp. 
zbudow ania  w a rze ln i, sporządził k a lk u la c ję  o trzym yw a n ia  soli 
(beczka soli 650 fun t. m ia ła  kosztować 8 z ł 24 g r.j. Również rozważa!

1) W i e r z b o w s k i  T. Protokóły posiedzeń Io w . do ksiąg elementarnych. 
Warszawa 1908, str. 105 i 106.

2) J u n d z i ł ł  X. St. B. O zrzodłach słonych... Wilno 1792.
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J u n d z i ł ł  m ożliwości o trzym yw a n ia  soli sposobem zam rażania 
w ody  m orskie j w Połądze.

Po śm ierci T . M a c k i e w  i c z a, b ib lio te ka rza  A kadem ii, czy ni 
J u n d z i ł ł  ha początku r. 1792 starania o ob jęcie  tego stanow iska 
i prosi o poparcie P o c z o b u I a, zabiega u innych  członków A k a ­
dem ii. I tym  razem życzenia jego nie odn iosły pożądanego sku tku , 
bow iem  w k w ie tn iu  1792 r., na. e le k c ji w senacie akadem ickim , obra­
no na stanow isko b ib lio teka rza  je zu itę  ks. R. L i  t w i n.s k i e g o .  W y ­
bór ten bardzo ro z ż a lił | u n d z i N a. W iem y, ®e P o c z o b u t go us­
poka ja ł, uzasadniając w yb ó r ¡życzeniem K. E., by b ib lio te k a rz  b y ł 
jednocześnie profesorem lite ra tu ry  s ta roży tne j.

Prąci' i o trzym ane nagrody z w ró c iły  na J u n d z i i ł a  uwagę 
’Towarzystwa do Ksiąg E lem entarnych, k tó re  na sesji w (In. ? lutego 
1792 r. pośw ięconej budżetow i Szkoły G łó w n e j W. Ks. L it. ro z p a try ­
w ało m iędzy in n ym i i sprawę dodatku  2000 zł, płaconego p ro l. S p i ł  z- 
i, a g i  o w i  za w y k ła d y  b o tan ik i. W yp łacanie  tego dodatku  u wa ­
żało T. do Ks. El. za niesłuszne, bow iem  botan ika  jes t częścią h is to rii 
na tu ra ln e j, do w y k ła d a n ia  k tó re j S p i t z n a g e l  b y ł zobow iązany 
i wobec czego rozważano ..czy n ie m ożnaby um ieścić na t ych 2000 
zł. | u n il z i ł ł a  p ija ra , k tó ry  szczególniej a p lik o w a ł się do b o ta n ik i 
i dal dow ody przez wydana ..Eloram L ithuan icam ” ; je że li zaś 
S z p i t z n a g e l  ma w  ko n tra kc ie  i tę dodatkow ą pensję, T o w a rzy ­
stwo E lem entarne przekłada P. K om isy i, ażeby raczy ła  w yznaczyć 
z rem anentu S zko ły  G łów ne j W. Ks. L itew sk iego  p rz y n a jm n ie j 
czerw onych z ło tych  200 dla tego m łodego i chętnego do te j użytecz­
nej nauk i p ija ra  na woj aż  za gran icę  celem doskonalenia się 
w h is to ry i n a tu ra ln e j” 1).

W dn. 20. IV. 1792 r. w y jeżdża  J u n d z i ł ł  do W arszaw y na 
obchód roczn icy  K o n s ty tu c ji Ma jo w e j i założenia ślubowanego Bogu 
Kościoła O patrzności. Spotyka się tam  z członkam i K om is ji 
Ed. N arodow e j P i r  a m o w  i c z e m, N a r  b u 11 e m i W o l s k i  m, 
od k tó ry c h  dow iad u je  się o zapadłe j w dn. 18. IV. 92 uchw ale nastę­
p u jące j treśc i: „K om isya  E dukacy i. N a rodow e j m a jąc sobie z w ie lu  
m ia r dobrze w iadom ą' chęć i zdatność X. j u n d  z i ł ł a ,  p ija ra , do 
h is to ry i n a tu ra ln e j, n ie w ą tp i, iż tenże w ciągu teraźn ie jszego roku 
szkolnego ku rsa  le k c y i upodobanej sobie nauk i pod J. P. S p i t z ­
n a g e l  p rzy  Szkole G łó w n e j lite w s k ie j dającego się p ilnow ać  
będzie. Po którego skończeniu, gdy drogą w  statucie przepisaną, od 
S zko ły  G łó w n e j na w ice-pro fesora  do te jże  k a te d ry  h is to ry i natu- *

*1 W i e r z b o w s k i  T. Protokóły posiedzeń Tow. do ksiąg elementarnych. 
Warszawa 1908, str. 105.
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ra ln e j w yb ra nym  zostanie, Kom isya ze swej s trony dopomoże mu 
do przedsięw zięcia  w o jażu  za granicę na la t k i lk a  do W iedn ia , D rez- 
aa, B erlina , ja k o  m ie jsc, gdzie nauka h is to ry i n a tu ra ln e j n a jd o k ła d ­
n ie j je s t zaprowadzona” 1). U chw ała  ta raczej zm a rtw iła  J u n d z i ł ła .  
bow iem  dopatrzył) się w n ie j in try g  P o c z o b u t a, k tó ry  ja k o b y  
chc ia ł go zw róc ić  do W ilna , odw lec w y b ó r na vice-profesora, odw lec 
i podróż za granicę. N ie da ł je d n a k  J u n d z i 11 za w ygraną  i jeszcze 
podczas pobytu  w W arszawie w y je d n a ł, że w  dn. 16. V. 92 r. K om is ja  
E. N. bez odniesienia się do ¡Akadem ii, na podstaw ie p racy  J u n -  
d z i ł ł a  „O p isan ie  ro ś lin ”  m ianow ała  go vice-profesorem h is to ri 
n a tu ra ln e j w A kadem ii W ile ń sk ie j i w yznaczy ła  fundusz 200 z ł cz. 
na podróż za granicę. T ak  w ięc po zn iesien iu  ty lu  upokorzeń 
i k rzyw d , o trzym a ł j  u n d z i ł ł  up ragn ioną  i zasłużoną sa tysfakc ję  
i o tw o rzy ła  się przed nim  droga do pogłęb ien ia  wiadomoślci, do 
k a te d ry  i nauczania. Zachow ały się z tego czasu lis ty  J u n d z i ł ł n  
pisane do P o c z o b u t a ,  świadczące o n iezłom nym  zam iarze jego 
oddania się pracy naukow e j i dążeniu do ob jęc ia  ka ted ry . Pod datą 
26 m aj a 1792 r., a w ięc w  przeddzień w y ja z d u  za granicę, pisze J u n ­
d z i ł ł :  „ . . .S to s u ją c  w sze lk ie  k ro k i w  in teresie moim do uwag W. 
P. D obrod. prze łożonych mi w  W iln ie , tak  je  k ie row ać  usiłowałem , 
iżbym  zam ia ry  m o je  w celu doskonalenia się w  h is to ry i n a tu ra ln e j 
do pożądanego p rz y w ió d ł sku tku . Cały się K om isya  E dukacy jna  
sk łon iła  do wyznaczenia m i funduszu na w o jaż  i ja  go dziś ju ż  przed­
siębiorę, ponaw iam  prośby, aby p lac vice-profesora h is to ry i n a tu ra l­
ne j, ktjólrcgo potrzebę juiż, w rezo lueyach sw ych uznała Komisya, 
mógł, b yć  m i dozw o lony” 1 2). Po o trzym a n iu  zas iłku  z K. E .N. w  dn iu  
2: m a ja  w y je c h a ł J u n d z i ł ł  przez K ra k ó w  do W iedn ia .

W K ra kow ie  p ro f. S z e y  d t pokazał; J u n d z i 11 o w  i założony 
przez siebie ogród botan iczny, a także b ib lio te k ę  i  gab inet h is to r i 
n a tu ra ln e j. Po zw iedzen iu  osobliw ości K ra ko w a  uda ł się J u n d z i ł ł  
w  dalszą podróż i ju ż  w  dn. 10. V I. p rz y b y ł do W iednia. Profesorem 
bo ta n ik i i  dy rek to rem  ogrodu botanicznego w  W iedn iu  b y ł znako- 
m ity  J. J a c q u i n (senior), to  też J u n d z i ł ł  słucha jego  w yk ła d ów , 
b ie rze  le k c je  p ryw a tne , zw iedza naukow e zak łady  i l ite ra ln ie  ca ły  
w o ln y  czas spędza bądź w  ogrodzie botan icznym , bądź w  ogrodzie 
pa rkow ym  w  Schonbrunnie, „p rz y b y tk u  bog in i ro ś lin  i  k w ia tó w ” 3), 
w  o k o lic y  któtrego, we w si Penzing zamieszkał. Na poznaw aniu roś lin  
i zw iedzan iu  ogrodów zlecia ło  p ierwsze la to.. Przed jes ien ią  w y s ła ł

1) K a r p i e l  A. Pamiętniki życia X. S t. J u n d z i ł ł a . . .  Kraków 1914, str. 54.
3) B i e l i ń s k i  J. Uniwersytet Wileński. Kraków 1899—1900. T. I I I ,  str. 206.
3) K a r p i e l  A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i ł ł  a . . .  Kraków 1914, str. 56.



Ks. St. B. jundziłł 1?

J u n d z i ł ł  do W iln a  obszerne sprawozdanie o swoich pracach i od 
•jesieni rozpoczął słuchania ku rsó w  w  U n iw ersy tec ie : m ine ra log ii 
u J o r d a n a, b o tan ik i, chem ii w y k ła d a n e j pod ług  L  a  v  o i s i e r  a, 
uczęszcza na ku rsa  p ryw a tn e  i  zaznajam ia się ze zb io ram i m in e ra lo ­
g icznym i ks. A  v u o 1 d a, boga tym i k o le k c ja m i cesarskiego gabinetu, 
a także lic z n y m i p ry w a tn y m i i p ub liczn ym i. Wiosna, r. 1795 powraca 
J u n d z i ł ł  do u m iłow ane j b o ta n ik i, s tu d iu je  ro ś lin y  w parkach 
i ogrodach: cesarskim, akadem ickim , p ub licznych  i  p ryw a tnych , 
g ru n tow n ie  zaznajam ia się, z flo rą  austriacką  h e rb o ryzu ją c  w  o k o ­
licach  Baaden, P rie l, M ód ling , B r i i l l ,  Tornbach  i in n ych . Na jes ien i 
(10. IX .) u da je  się przez Pragę do D rezna  w  celu g runtow nego zazna­
jo m ie n ia  się z m inera logią. W  Pradze pozna je  się z profesorem 
W i l i b a l d e m  S c h m i d t e m ,  autorem  f lo ry  czeskie j, z k tó ry m  
zw iedza ogród bo tan iczny i  ogrody p ryw a tne , a także zna jdu jące  
się w  Pradze p ryw a tn e  he rba ria  i z b io ry  dotyczące h is to r ii n a tu ra l­
n e j. Do D rezna p rz y b y ł ) u n d z i ł ł  w  dn. 19. IX . 1793 i zastał tam 
liczną  em ig rac ję  polską, k tó rą  rozg ryw a ją ce  się w y p a d k i z k ra ju  
w yp ę d z iły . O czeku jąc  na pozw olen ie  oglądania robó t górn iczych
1 m eta lu rg icznych , zw iedza J u n d z i ł ł  w  D reźn ie  e le k to rsk i ogród 
botaniczny, ogrody pub liczne i p ryw a tne , ogląda z b io ry  m ine ra lo ­
giczne, m enażerie i po o trzym a n iu  oczekiwanego zezw olen ia  w y je ­
żdża do F re ibe rgu . gdzie s tu d iu je  m inera log ię  w yk ła d an ą  podług 
zasad W e r n e r a ,  zw iedza p ryw a tn e  zb io ry , zapoznaje się z p ra ­
cam i gó rn iczym i i m e ta lu rg icznym i, zw iedza kopa ln ie  w  N eu-M or- 
genstern, za k ła dy  m eta lurg iczne  we F re ibe rgu , za k ła dy  nad M uldą, 
H a lsb riicke , O lbe rnhau  i M iickenberg, gdzie w y ta p ian o  rudę b łotną, 
hutę szklaną we F rie d ric h  stal, wreszcie w  g rudn iu  w raca do Drezna. 
Z a trzym any w D reźn ie  przez ks. K o ł ł ą t a  j a ,  k tó ry  mu udzie la  
pomocy, zwiedza znany ogród e le k to rsk i w  P iln ilz  i ogród h r. 
S c h a 11 w  Loschw itz, a także z b io ry  G e r  s h e i m a. Z D rezna 
w dn iu  3. 1. 94 w raca  ju ż  J u n d z i ł ł  do W iednia, gdzie in te resu je  
się pracam i m e ta lu rg icznym i, budow ą p ieców  hu tn iczych , lu - 
dw isarstw em , w  szczególności od lew aniem  arm at. N ę ka ny  b ra ­
k iem  p ien iędzy, k tó ry c h , z pow odu w yp a d kó w  w k ra ju  i  upadku 
bankótw. przestano mu w ysy łać , w m arcu 1794 w raca  do k ra ju . 
W  W arszaw ie  z K o m is ji E d u k a c y jn e j o trz y m u je  now ą do tac ję  w  w y ­
sokości 100 cz. z ł na podróż do W ęg ie r i W ied n ia  celem zapoznania 
się na W ęgrzech z ko pa ln iam i, zak ładam i gó rn iczo -hu tn iczym i, zaś 
w  W ie d n iu  z istn ie jącą tam szkołą w e te ry n a ry jn ą  (byd lęco -leka r- 
ską). k tó ra  m ia ła  b yć  wzorem do założenia podobnej w  W iln ie . 
W obaw ie nadchodzącej re w o lu c ji w k ra ju  i zamieszek z nią, zw iąza- 2
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nych, przyspiesza J u n d z i  f i  swój w y ja zd  z W arszaw y i w  k w ie tn iu  
ponow nie  p rzy b y w a  do W iednia. T u  zapoznaje się szczegółowo 
ze szkołą w e te ry n a ry jn ą  i  p rzesyła  do k ra ju  obszerne sprawozdanie. 
W Polsce w rza ła  ju ż  re w o lu c ja , naród p o c h w y c ił za b roń, nadzie je  
w yw a lczen ia  n iepodleg łości ogarnę ły  społeczeństwo, j  u n d z i  11 
w  tym  czasie n a js p o k o jn ie j zw iedza na W ęgrzech fa b ry k i, kopa ln ie  
i h u ty  w  Schemnitz, Neusohl, Sehmolnitz, H e rrengrund , K re in n itz , 
Pacherstoln, Stephanien-SchacEt, G lashüte, Ta jjow a i Bańska 
B ystrzyca  itd ., gdzie go in te resu je  sposób w y ta p ia n ia  srebra, doby­
w an ie  m iedzi i  inne  prace górnicze. In te re su ją  go też prace 
w m ennicy, grom adzi ko le kc je  m inera log iczne itd . Zainteresowanie 

b o ta n iką  n ie  opuszcza J u n d z i ł ł a ,  to też w  o k o lic y  Schemnitz od­
b yw a  liczne  w yc ieczk i, h e rb o ryzu je  i  grom adzi z ie ln ik . P ow zią ł 
J u n d z i ł ł  zam iar w  ty m  czasie pow rócić do k ra ju , lecz tego nie 
w yko n a ł, bow iem  nadeszły w iadom ości o w z ięc iu  przez P rusaków  
K rakow a, szerzącym się; pow stan iu , now ych  w a lkach  i zmaganiach 
narodu, na niebezpieczeństwa k tó ry c h  J u n d z i ł ł  narażać się, n ie 
chc ia ł i po k ró tk im  nam yśle za w ró c ił do W iednia. Pobyt w  W iedniu 
ju ż  n ie  b y ł ta k  m iłym , ja k  przed la ty  — n iepokó j o losy k ra ju , 
a przede w szystk im  b ra k  m a te ria lnych  środków , k tó ry c h  przestano 
m u w ysy łać , s iln ie  J u n  d z i ł ł a  t ra p i ły  i depresję  psychiczną w y ­
w o ły w a ły . W pra w d z ie  pomoc m u okazyw ana przez em ig rantów  
z Polsk i, w  p ie rw szym  rzędzie przez A  d a m a ks. C z a  r t o r  y - 
s k i e g o ,  w  znacznym  stopn iu  u m o ż liw ia ła  b y t i kon tynuow an ie  d a l­
szych s tud iów  w  ciągu szterech la t, lecz pomoc ta, z n a tu ry  rzeczy 
n ie  m ogła b yć  w ysta rcza jąca  i J u n d z i 11 m us ia ł tru d n ić , się pracą 
zarobkow ą i za jąć się dawaniem  le k c y j.  L ekc je  m in e ra lo g ii daw a ł 
P r ó s z y ń s k  i  e m u z W o łyn ia , S u l i s t r o w s k i e m  u z L i tw y . 

b o ta n ik i ks. gene ra łow e j C z a r t o r y s k i e j ,  propagatorce a r­
tystycznego ogrodn ic tw a, wreszcie z a ją ł się edukacją  m łodych 
S z u m s k i c h ,  kon iuszyców  w ileń sk ich . O ddany je d n a k  nauce m ało 
się J u n d z i ł ł  dziećm i za jm ow ał, a w o lne  ch w ile  pośw ięca ł dosko­
na len iu  się w naukach p rzy ro d n iczych , zw iedzan iu  ogrodów, zb io­
rów . b ib lio te k , fa b ry k : porcelany, cu k ru , sa le try  itd . W  tym  czasie 
słucha w ciągu dwóch la t, w y k ła d ó w  w  szkole w e te ry n a ry jn e j zoo- 
tom ii, zo o fiz jo lo g ii, fa rm a c ji, pa ta log ii, te ra p ii ild . i na prośbę k ie ­
ro w n ika , zakłada z pomocą in n ych  uczn iów  ogródek apteczny, bota- 
n iczno-leka rsk i dla potrzeb uczelni.

Z okresu p ra cy  w  szkole o trzym a ł ] u n d z i ł ł  od k ie ro w n ik a  
szko ły  p ro f. K n o b  l o c h a  zaświadczenie te j treśc i: „D as der H e rr  
S t a n i s l a u s  J u n d z i ł ł .  e in Pohle meine Vorlesungen über d ie
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gew öhnlichen K ra n kh e ite n  und Seuchen das H ornviehs, der Schafe 
und Schweine durch  e in  ganzes Jahr n ich t n u r sehr fle iss ig  besucht 
und sich m it sehr gutem  E rfo lg  au f d ie T h ie ra rzene i K unst ve rleg t, 
sondern auch durch seine ausgezeichneten botanischen Kenntnisse 
dem botanischen G arten  in  K . K . Ih ie r -S p ita l w ich tig e  D ienste 
geleistet habe, bezeuge h ie rm it. W ien, d. 12. A p r il,  1797. J o h a n n  
K n o b l o c h .  Med. Doct. und Professor1). W w o ln ych  chw ilach  
oprow adza j J u n d z i ł ł  rodaków  po mieście, wskazu ją c  im  r,óżne oso­
b liw ośc i i pam ią tk i. Powyższe zajęcia, n iezm ordow ana praca i ru c h li­
wość J u n d z i ł ł a  w y ro b iły  m u liczne  stosunki, to też czyn iono  mu 
różne p ropozyc je  dotyczące ob jęc ia  in tra tn y c h  p robostw  i b en e fic jó w  
(Tuczem py, M acie jow ice , K rakow ice , P u ła w y  itd .). N ie  sko rzys ta ł 
je d n a k  J u n d z i ł ł  z tych  p ro p o zyc ji, bow iem  odebra ł w  dn. 14. V I. 
1797 r. lis t od P o c z o b u t a  z W iln a  donoszący o u trz y m a n iu  A k a ­
d em ii W ile ń s k ie j przez cesarza P a w ł a  I-go, w  k tó re j stanow isko 
v ice -pro fesora  h is to r ii n a tu ra ln e j zostało d la  niego zarezerwowane. 
W y je c h a ł J u n d z i ł ł  z W iedn ia  2. IX . i w  d n iu  5-go paźdz ie rn ika , 
po niespełna 6-eiu latach, p rz y b y ł do W ilna .

Jakież ogrom ne zna laz ł zm iany po pow roc ie  do k ra ju  pod 
względem p o lityczn ym , ja k  i obycza jow ym . W szędzie szerzyło 
się służalstwo, pochlebstwo, tro sk i o dostatek m a te r ia ln y  dom inow a ły  
w  poczynaniach i  p racy, panow a ły  hasła użycia , szerzyła  się spo­
łeczna rozpusta i b ra k  obyczajności. W ie lu  też śród p rz y ja c ió ł i  ko le ­
gów  zeszło na zawsze z tego św iata. W  A kadem ii W ile ń s k ie j n ie s tru ­
dzony P o c z o b u t  w  dalszym  ciągu t rw a ł na s tanow isku  rek to ra . 
Stosunek je d n a k  re k to ra  do J u n d z i ł ł a  n ie u le g ł zm ian ie  i  nadal 
n ie p rzych y ln ym  pozostał i „w  każdem zdarzeniu, gdy  n ie m ógł za­
trzeć pracą i w p ra w ą  n aby tych  ta len tów , poniżać je  lekceważeniem  
nie przestaw ał; a gdy  i po trzebow a ł m ię nawet n ie k ied y , w yc ią g a ł 
koniecznie, aby dz ia łan ia  pod k ie ru n k ie m  S p i t z n a g l a ,  ja k o  naczel­
nego profesora zostaw a ły” 2), W Kom. E d u k a c y jn e j L ite w s k ie j, z n o ­
w ych  cz łonków  złożonej, też n ie m ia ł J u n d z i ł ł  p rz y c h y ln y c h  osób, 
to też dano mu podrzędne stanow isko pom ocnika S p i t z n a g l a .  
N ie p rz y c h y ln ie  us tosunkow a li się rów n ież do J u n d z i ł ł a  i  p ro ­
fesorow ie cudzoziem cy, g łów n ie  L  a n g m a j  e r, L  o b e n w  e i n, 
S p i t z n a g e l .

A  tymczasem w  A ka d e m ii W ile ń s k ie j zachodziły  s topniow o lecz 
zasadnicze zm iany. Jeszcze w  d n iu  25. V I. 1792 r. u tra c iła  W szechnica

9  J u n d z i 11 J. Wiadomość o życiu i pracach naukowych księdza S t a n i s ł a ­
w a  J u n d z i ł ł a  Bibl. W-arsz. T . I. Waraszawa 1850, — str. 28.

s) Kurpiel A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i ł ł a . . .  Kraków 1914, str. 65.
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W ileńska  „ro d z im y  p o lsk i ustró j p ra w n y , o p a rty  o U staw y K om is ji 
E d u k a c ji N a ro do w e j” 1). Zarząd szkó ł i U n iw e rsy te tu  objęjłla K om is ja  
E d u ka cy jn a  L itew ska , złożona z u rzę dn ikó w  ta rgow iczan  „m ianow a ­
n ych  przez k ie ro w n ik ó w  K o n fe d e ra c ji L ite w s k ie j K o s s a k o w ­
s k i e  h ” 2), z J ó z e f e m  K o s s a k o w s k i  m, b iskupem  in fla n c k im  
na czele. K om is ja  ta, w p ie rw szym  rzędzie, p rzys tąp iła  do rozszarpy­
w an ia  funduszu edukacyjnego, za trzym a ła  w yp ła tę  poborów  p ro fe ­
sorom, w strzym a ła  d ru k  spisu w yk ła d ó w , zam ierza ła  zm ien ić u s tró j 
U n iw e rsy te tu  i  o toczyła  p ro fesorów  p o lic y jn ą  opieką. K on fede rac ja  
T a rg ow icka  została przez S i e v e r s a  na se jm ie w  G rodn ie  ro zw ią ­
zana (w  r. 1793). M a g is tra tu ry  ta rgo w ick ie , w  te j liczb ie  i  K om is ja  
E du ka cy jn a  L itew ska, m ia ły  być rozw iązane z dn. I. X. 1793 r. W  dn. 
10. X. 1795 r. Sejm skasował uchw a ły  ko n fe d e ra c ji w spraw ie  fu n ­
duszu edukacy jnego  i  zaw ies ił czynność Kom . Ed. L ite w s k ie j. Po roz­
b io rze  P o lsk i cesarzowa K a t a r z y n a  11-ga spec ja ln ie  za ję ła  się 
S zko łą 'G łów ną  W , X. L it., zam ierza jąc u s tró j je j  oprzeć na wzorach 
ro sy jsk ich . G enera ł-guberna to r R  e p n i  n, po p rz y b y c iu  do W ilna  
.(w g ru d n iu  1793 r.), p rz y s tą p ił do re fo rm y  szko ln ic tw a  na now ych  te ­
renach. Rozpoczęły się p rzygotow aw cze kon fe renc je  z rek to rem  P o- 
cz o b u t e m, trw a ją ce  p ra w ie  dw a la ta, w  ciągu k tó rych , t j .  do jes ien i 
1796 r., [Akademia b y ła  nieczynna. P ro je k t R e p u  i n a  p rze w id yw a ł 
poddanie A ka d e m ii w ła d zy  pozaakadem iekie j, w prow adzen ie  n a u k i 
ję z y k a  łac ińskiego, n a u k i tańców  i  sze rm ie rk i. Cesarzowa K a t a ­
r z y n a  re fo rm  tych  n ie  p rzeprow adz iła . Po je j  śm ierc i cesarz 
P a w e ł  I-szy, ukazem z dn. 6. I I .  1797 r., w yzn a czy ł k re d y ty  na u trz y ­
manie S zko ły  G łó w n e j, pod ług p re lim in a rza  przedłożonego przez 
R ę p n i n a ,  n ie zm ien ia jąc je j  u s tro ju , a podczas pobytu  w  W iln ie  
po o be jrzen iu  „z  w ie lk im  ukon ten tow an iem ”  ośw iadczy ł w dn. 17/28 
m a ja  1797 i\ ,  że „U n iw e rs y te t pozostanie w  ta k im  stanie, w  ja k im  
je s t” 3). R e p  n i  n w kró tce  p rz y s tą p ił do urządzenia S zko ły  G łów ne j 
W. X. L it. W w y n ik u  tych  urządzeń u tw orzono  w  n ie j t rz y  
w y d z ia ły : m o ra lny , f iz y c z n y  i le k a rs k i z odpow iedn im i ka te ­
d ram i, ka tedrę  h is to r ii n a tu ra ln e j z w yd z ia łu  leka rsk iego  p rzen ie ­
siono na w yd z ia ł f izyczn y , odebrano Szkole G łó w n e j W . X. L. nadzór 
nad szkołam i i nauczaniem (prócz G im n a z jum  W ileńsk iego), wreszcie 
zm ieniono nazwę na Szkołę G łów ną W ileńską . D o zarządzania szko- *)

*) Ż o n g o ł ł o w i c z  B. Ustrój Uniwersytetu Wileńskiego (1792—1802) Wilno 
1925. str. 3.

-') Ibidem, str. 4.
:)) Ibidem, str. 18.
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łam i. po uzyskan iu  zezwolenia od cesarza P a w ł a  I-go, pow o ła ł 
R e p n i n  regulam inem  z dn. 23. V II.  1797 r. nową K om is ję  E duka ­
cy jną , sk ładającą  się w  w iększości z lud z i spraw ie  ro s y js k ie j oddan- 
nych  lu b  b ie rnych , z prezesem J a n e m  N e p o  ni  u c e n e m  K o s s a ­
k o w s k i m .  b iskupem  w ileń sk im , u rzędu jącym  naprzem ian z b is k u ­
pem żm u jd zk im  ks. G i e d r o y c i e m .  Księża S t r o y  n o w s k o  
i P i l c h ó w  s k i  s ta n o w ili ty lk o  zewnętrzne decorum te j k o m is ji, 
k tó ra  by ła  fak tyczn ie  pod zarządem samego R e p n i  n a. U p raw n ien ia  
K o m is ji do zarządu Szkołą, G ł. W ileńską  b y ły  nieznaczne, bow iem  
sp raw y ro zs trzyga ł sam gubernator, ja k o  g łó w n y  zarządca K o m is ji. 
K om is ja  je d n a k  starała się u p ra w n ie n ia  sw o je  rozszerzyć i stopniowo 
dążyła  do re fo rm y  S zko ły  G ł. W il., aż, wreszcie, zrajżbna oporem 
re k to ra  P o c z o b u i a, zaskarżyła  w ładze akadem ick ie  'ówczesnemu 
guberna to row i I  r i e s e l  ow i o opór w ła d zy  i nieposłuszeństwo. 
F r i e s e !  stanął po stronie  K o m is ji i odda ł je j  nadzór nad Szkołą 
G łów ną. „ P o c z o b u t  n ie  posiadał ju ż  s ił do dalszej w a lk i.  S tro ­
skany i zg ryz io n y  podczas Sejm u G rodzieńskiego, znękany upad­
kiem  R zeczypospo lite j, tęskn iący  za w yzw o len iem  z życia, p rz y t ło ­
czony rozpaczą, w n ió s ł do gubernato ra  í  r í e s e l a  podanie o z w o l­
n ien ie  ze stanow iska re k to ra "1).

W  tym  w łaśn ie  czasie p rz y b y ł do W iln a  ks. J u n d z i ł ł .  N ic  
m ógł on lic z y ć  w  ty m  stanie rzeczy na pomoc i poparc ie  P o c z o ­
b u t  a ani w ym ie n io n e j K o m is ji z b iskupam i na czele, k tó rz y  go 
nawet n ie  znali, to też w sze lk ie  staran ia  o um oż liw ie n ie  egzystencji 
przez pop raw ien ie  w a ru n kó w  spo tka ły  się z odmową. Nawet odmó­
w iono  mu, pom im o posiadanej b u l l i  z Rzym u, p rzyznan ia  ben e fic ju m  
kościelnego, o k tó re  zabiegał. N ie  jedną  gorzką ch w ilę  m usia ł p rze ­
nieść J u n d z i ł ł  spo tyka jąc  się ze s ta łym  lekcew ażeniem  i odmową, 
z c iąg łym  b ra k iem  środków , k tó re  b y ły  m n ie j niż skrom ne, bow iem  
ja ko  vice -p ro fesor pob ie ra ł za ledw ie  300 ru b li roczne j pens ji.

B y  uporać się z b rak iem  p ien iędzy da je  J u n d z i ł ł  p ryw a tne  
le kc je  m in e ra lo g ii i  h is to r ii n a tu ra ln e j in te resu jącym  się ty m i nau­
kam i ks. F  r  a n c i s z k  o w  i S a p  i e d  e, C  h  o m i ń s k  i e j.  Z o f i i  
P a c ó w  n i e ,  m łodym  ks. S a n g u s z k o m ,  za jm u je  się edukac ją  
I , u d w  i k  a L  a c li n i c k  i e g o. oraz J ó z e i  a i l o r a a s z a  ks.  M  i  r- 
s k  i c h .  Tą drogą pow iększa sw o je  dochody i zdobyw a możność u trz y ­
mania. Często zastępuje J u n d z i ł ł  profesora S p i t z n a g l a  
w  w yk ładach , k tó ry , ja k o  le ka rz , m us ia ł w y jeżdżać  na p ro w in c ję  
do chorych, h e rb o ryzu je  ze studentam i w  oko licach  W iln a , w reszcie i)

i) ż o n g o ł ł o w i c z  B. Ustrój Uniwersytetu Wileńskiego (1792—1802) Wilno 

1925, str. 32.
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staje  się p rzew odn ik iem  i nauczycie lem  d la  tych . k tó rzy  zb ioram i 
dotyczącym i h is to r ii n a tu ra ln e j, z n a jd u ją c y m i się w  Szkole G łów ne j 
W ile ń s k ie j in te resow a li się i takow e oglądać chcie li. W  dn iu  28. V III .
1798 r. został ] u n d z i ł ł  p rom ow any na dokto ra  f ilo z o fii na pod­
staw ie ro zp ra w y  „D issertacya  m incra log iezno-geogra liczna o K ra ­
jach. gdzie się K ruszce zn a jdu ią  i o w ie lko śc i rocznego ich w yd o ­
b yw a n ia ”  i na o tw a rc iu  nowego roku  akadem ickiego w  1798 r. m ia ł 
w y k ła d  pod ty tu łe m : „O  g łó w n ie j szych w  świec i e kopa ln iach  
i o ilości kruszców  z n ich  się w yd o b yw a ją cych ” . W yk ład  len został 
ż ycz liw ie  p rz y ję ty  przez publiczność, w ładze akadem ickie  i przez 
ówczesnego gubernato ra  B u ł h a k o w a .  Podczas d ru kow a n ia  tego 
w y k ła d u  ówczesny cenzor ks. A  u  g u s t y  n 1' o m a s z e w  s k  i, p ro ­
fesor teo log ii, d o p a trz y ł się w  n ie k tó rych  zw ro tach i w yrazach  b lu - 
źn ie rs tw a i podkopyw an ia  w ia ry  i J u n d z i ł ł  m usia ł je pousuwać. 
a samą; dyssertację  nieco przerobić.

Pomimo, że ju ż  trzech  pro fesorów  za jm ow ało  K a ted rę  H is to r ii 
N a tu ra ln e j ( G i l i  b e r  t, P o r s t c r ,  Sp i t  z n a g e 1). pom imo zna­
cznych środków  p ieniężnych, p rzyznanych  przez b y ły  rząd po lsk i 
i k ró la  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  i o fia row yw anych  zb io rów  nie 
b y ło  dotąd an i ogrodu botanicznego, ani odpow iednio  uporządkow a­
nego gabinetu. J u n d z i ł ł ,  k tó ry  m ia ł możność zazna jom ien ia  się za 
gran icą  z u rządzen iam i zakładów  i ogrodólw, chcia ł n iezw łocznie  
przystąp ić  do uporządkow ania i urządzenia gabinetu i ogrodu. Po­
trzebę ty c h  zm ian ro zu m ia ł i  P o c z o b  u i, je d na k  spraw y szły w o lno  
i oporn ie  z pow odów  kom petency jnych  i osobistych do k w ie tn ia
1799 r., w k tó ry m  to  czasie załoiżlenie ogrodu i jego  zarząd poruczono 
ca łkow ic ie  j  u n d z i ł ł  o w  i. W  roku  1799-ym ustąpili re k to r P o c z o- 
1) u t. N o w y  re k to r S t r o y n o w s k i  m usia ł ju ż  wejść w porozum ienie  
z repn inow ską  K om is ją . Powstała mieszana Kom isja dla opracowania 
nowego s ta tu tu  S zko ły  G łó w n e j W ile ń s k ie j. Prace i tym  razem od po­
czątku szły oporn ie , ajż wreszcie zostały przerwane naskutek zupe łne j 
rozbieżności zdań a przede w szys tk im  oporu  re k to ra  S t r ó y n o w -  
s k  i  e g o. K om is ja  w reszcie sama u łoży ła  n o w y  statut i doręczy ła  gu ­
berna to row i K u  t u z  o w  o w i .  „N a  K u tuzow sk im  fo rum  stoczyła 
Szkoła G łów na  W ileńska  ostatnią w a lkę1 z p rzedstaw ic ie lam i 
ide o lo g ii ta rg o w ic k ie j” ł ). R e k to r S t r o y n o w s k i  p rzedstaw ił 
sw oje u w ag i i w n iosk i, z ło ży ł m em oria ł i oparł się na zasadzie, 
że „założenie uniwersytet|ó!w, nadanie im  p ra w  i p rz y w ile jó w

■t) Żongołłowicz B, Ustrój Uniwersytetu Wileńskiego (1792—1802) W ilno 1925, 
str- 33,

|
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oraz fo rm  ustro ju  i rządu stanowią w yłączne praw o i p re roga tyw ę  
tro n u ” 1). Teraz dop iero  poczuła sic; K om is ja  do tkn ię ta  i z łoży ła  K u ­
t n  z o w o w i ca ły  ak t oskarżenia na ¡szkołę Głótwną W ileńską  za­
rzucając je j opór, odwieczne skostnienie,- ja k  i opór w  po­
p ie ran iu  dobroczynnych  zam ierzeń rząclu. „K o m is ja  dwa la ta  czeka 
na"przedłożenie rachunków , t rz y  lata inw en ta rzy , n ie może uporząd­
kować ogrodu botanicznego, b ib lio te k i 1 2 3). S praw y te j jednak  ña- 
razie n ie rozwiązano, - zaw isła  bow iem  nowa. groźba w  postaci prze­
kazania jezu itom  nadzoru nad Szk. G ł. ( e lu swego je d na k  je zu ic i 
n ie osiągnęli, bow iem , w  posępną noc I 1 m arca 1801 r., w  ponurym  
M achajłow skim  zam ku cesarz żyć przesta ł ■*), a n o w y  cesarz A 1 e- 
k  s a n  d e r  I-szy  pow strzym a ł przekazanie jezu itom  Szk. G ł. W il., 
pow o ła ł M in is te rs tw o  O św ia ty , k tó re  m ia ło  opracować zasady nau­
czania w  Cesarstw ie. T a k  tedy  załóżóna przez k ró la  S t e f a n a  B a- 
t o r  e'g o w r. 1378 Academ ia et U n ivers itas V ilncnsis S. J. po skasowa­
niu je zu itów , przekszta łcen iu  i p rzem ianow an iu  w  r. 1774 na A kade ­
mie W ileńską; (1774— 1781), o trzym a ła  po zreorgan izow aniu  przez K o ­
m is je  E d u k a c ji N arodow e j nazwę S zko ły  G łjdw nej W . X. L it .  (1 '.81— 
1797). W  r. 1797. po reo rgan izac ji, o trzym a ła  nazwę S zko ły  G łó w n e j 
W ile ń s k ie j (1797— 1803), wreszcie w  r. 1803-cim została przem iano- 

, wann na Im p e ra to rsk i U n iw e rsy te t W ile ń sk i, o trzym a ła  nową o rgan i­
zację i  weszła w  n ow y  okres swych dz ie jów .

Lecz w ró ćm y po te j d y g re s ji do J u n d z i ł ł a ,  k t ó r y  w yroku  1799 
w y d a ł nową swą pracę pod ty ł.  „B o ta n ik a  s to so w a n a ... .

Na jesieni w y jeżdża  J u n  d z i  ł ł  w raz  z ks. M  i c k i e w  i e z e m. 
profesorem f iz y k i,  na sku tek  urzędowego zlecenia, w  oko lice  M iru , 
N ieśw ieża i Lachow icz dla zbadania pok ładów  to rfo w ych . A roku 
1800 j  u n d  z i I ł  o trzym u je  stopień dokto ra  teo log ii i. na podstaw ie 
przedstaw ienia gubernatora 1‘ r  i e s e 1 a, zostaje cenzorem ksiąg 
treści, re lig ijn e j,  co m ia ło  m u przynieść 800 rb . rocznie. Na tym  
stanow isku p racow a ł J u n d z i ł ł  do dn. 24. 11. 1802 r. W r. 1801 
przyznano j  u n d z i ł ł o  w  i. pom imo o pozyc ji n ie k tó rych  profesorów , 
p raw o  noszenia tog i p ro fe so rsk ie j i b ran ia  udzia łu  z głosem czynnym  
w  posiedzeniach akadem ickich . R ów nież w  tym że roku  T ow arzys tw o  
K ró le w sk ie  W arszaw skie  P rz y ja c ió ł N a u k  jednom yś ln ie  m ianow ało  
J u n d z i ł ł a  swym  członkiem . W iosną, na prośbę gubernato ra  
F  r  i  e s e 1 a, op racow u je  J u  n d z i ł ł  o k ó ln ik  w  spraw ie  w a lk i z sza 
rańczą., k tó ra  d o ta rła  do Brześcia, S łucka i N ieśw ieża i zaczęła za-

1) Ż o n g o ł ł o w i c z  B. Ustrój Un. W il . . . .  W ilno 1925, str. 33.
-) Ibidem, str. 36.
3) Ibidem, str. 39,



24 W. Sławiński

grażać p ro w in c jo m  pó łnocnym  i n a p is a ł, rozpraw ę pod ty t.  „D ysser- 
tacya o Szarańczy i sposobach ic y  w yg u b ie n ia ” . D yse rtac ja  ta czy­
taną b y ła  na p ub liczn ym  posiedzeniu A kadem ii W ile ń sk ie j w  dzień 
obchodu k o ro n a c ji cesarza A l e k s a  ń d r  a I-go.

Na początku 1801 r., ówcześni studenci W o l f g a n g ,  M ia ­
n o w s k i  i  S z y m k i e w i c z ,  zg łos ili się do J u n d z i 11 a na naukę 
m ine ra lo g ii, k tó re j p ry w a tn y  ku rs  p rze ra b ia li w  . c iągu 2-cli 
m iesięcy.

W ro ku  1802-gim dn. 27 marca Radu U n iw e rsy te tu  uchw a liła  
przenieść p ro f. S p i t z n a g l a  na w aku jącą  katedrę m edycyny, 
zaś J u n d z i ł ł a  pow ołać na K atedrę  H is to r ii N a tu ra ln e j i B o ta n ik i 
w  charakte rze  zw ycza jnego profesora. U chw ała R ady została za­
tw ie rdzoną  przez gubernato ra  F r  i e s e 1 a. T a k  w ięc, po d ługich  
ła tach pracy, n ieporozum ień  i upokorzeń, osiągnął J u n d z i 11 
„ je d y n y  cel k ilku n a s to le tn ich  tru d ó w  i zabiegów”  i m ógł w ed ług  
swego uznania „w szys tk ie  poczynać, w szystko kończyć i  urządzać” 1). 
W  ty m  też roku , po dokonan iu  fo rm a lnośc i (zezwolenia na noszenie 
sukn i ks ięży  św ieckich), o trzym a ł J u n d  z i ł  -ł p robostw o bys trzyck ie , 
k tó re  m ia ł pod swoim  zarządem do r. 1812, czerp iąc z niego dochody. 
Na podstaw ie zlecenia w o jennego gubernato ra  B e n n  i g s e n a 
wiosną u da je  się J u n d z i ł ł  w  oko lice  B irż  d la sprawdzenia w ia ­

domości o rzekom o zna jdu ją cych  się tam pokładach soli. Z w ie ­
dza też oko lice  K ie jd a n , Jagowidzfójw, B irż , Pobirż itd . bada w y ­
stępujące tam  źródła, lecz soli n ie zn a jdu je , co zaznacza w  ra ­
porcie złoconym  A kadem ii i B e n n  i g s e n  o w i .  W  r. 1805 
uda je  się J u n d z i ł ł  do W iszniewa w  celu obe jrzen ia  i o p i­
sania zn a jd u ją ce j się tam  ru d y  żelaznej i w ie lk ieg o  pieca do je j to ­
p ienia. należących do A d a  m a C h r e p t  o w  i e z a. Z podrólżty te j 
zło|źtył dokładne i obszerne sprawozdanie na posiedzeniu naukow ym  
17. V I. 1803 r.

W  dn. 4/16 k w ie tn ia  1803 ro ku  Szkoła G łów na  W ileńska została 
przem ianowaną na Im p e ra to rsk i U n iw e rsy te t W ileńsk i. O dpow iedn i 
a k t został przez re k to ra  ks. S t r o y  n o w s k  i e g o  w dn. 17 czerwca 
uroczyście odczytany. Zakres nauk p rzyrodn iczych  w  U n iw ersytec ie  
znacznie rozszerzono, u tw orzono samodzielną ka tedrę  b o ta n ik i, w y ­
d z ia ł m edycyny, ustanow iono po lsk i ję z y k  w yk ła d o w y  i podporząd­
kow ano u n iw e rsy te to w i całe szko ln ic tw o  na teren ie  w schodnich gu­
bern i i. W ie le  p ra cy  m ia ł J u n d z i ł ł  w  tym  czasie. Prócz zajęć 
no rm a lnych  zasypyw a ł go I .  l ir .  C z a c k i  różnym i p ro je k ta m i do­
tyczącym i szko ln ic tw a, na k tó re  m usia ł odpowiadać, p ro je k ty  pisać

1) K u r p i e  1 A. PmRtniki życia X. St. J u n d z i ł ł a . . .  Kraków 1914, str, 76.
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i czytać. Rada U n iw e rsy te tu  p o ruczy ła  J u n d z i ł ł o w i  w ydan ie  
o p in ii dotyczącej p rzydatności podręczn ików  e lem entarnych  z zoo­
log ii i b o ta n ik i, stosowanych w  szkołach e lem entarnych, jeszcze 
przez Komisje, E d u ka c ji N a rodow e j usta lonych. J u n d z i ł ł  w y k a ­
zał na posiedzeniu R ady U n iw e rsy te tu  w  dn. 15. X. 1805 r. i w  spec ja l­
nym  raporc ie  niedostateczność, w ad liw ość uk ładu  i przestarzałość 
podręczn ików  b o ta n ik i i zoolog ii przez ks. K l u k  a napisanych, a na 
następnym, posiedzeniu (22. X.) p rzedstaw ił p rogram  u k ła d u  now ych 
podręczn ików . G dy zaś uwagi jego, dotyczące nowego uk ładu  pod­
ręczników , zostały p rz y c h y ln ie  p rzy ję te  i ks. k u ra to r do napisania 
now ych zachęcał, nap isa ł podręczn ik b o ta n ik i i p rzes ła ł go u tw o rzo ­
nemu ko m ite to w i do w g lądu  i  zaop in iow an ia . K om ite t je d n a k  zw le ­
ka ł z w ydan iem  o p in ii. P o jedyńczy cz łonkow ie  n ie  szczędzili swych 
uwag i k r y ty k i .  „X . M i c k i e w i c z  rozdz ia ł o p łc i ro ś lin  osądził 
szkodliw em  m łodz i zgorszeniem; S p i t z n a g e l  zaś, czy ta jąc  p ie r­
w szy raz w y ra z y  kw asoród  i  w odoród, n ie  m ógł pojąć, coby tę p o ­
tw o ry  w  nauce ro ś lin n e j znaczy ły  i tw ie rd z ił,  że uczn iow ie  zamiast 
roś lin , ty ch  u ro jo n y c h  is to t w  polu  szukać będą” 1) In n i cz łonkow ie  
nawet na czytan ie  czasu n ie m ie li. Z rażony tak im  postępowaniem 
J u u d z i ł ł  ż ia lił ¡się S t  r  o y  n o w s k i e rn u na podobne ustosun­
kow an ie  się cz łonków  ko m ite tu  do jego  p racy , n iepo trzebną zw łokę  
czasu, a gdy i  to n ie  odniosło sku tku , rękop is  sw ój w y c o fa ł i  oddal 
podręczn ik  do d ru k u  w  W arszaw ie, k tó r y  pod ty tu łe m  „P oczątk i 
B o ta n ik i”  w  r. 1804-ym u jrz a ł św iatło . W ydan ie  d rug ie  tego pod­
ręczn ika  w ysz ło  w W iln ie  w  r. 1818-tym, trzec ie  w  W iln ie  w  r. 1829

Na tle  w ystąp ień  i k r y ty k  J u u d z i ł ł  a i specjalnego ustosun­
kow ania  się do pro fesorów  cudzoziemców, pow staw a ły  raz po raz 
za ta rg i z w ładzam i a kadem ick im i i poszczególnymi pro fesoram i tak,

• że n ie raz atm osfera b y ła  bardzo naprężoną. Zadrażn ien ia  te zabag- 
n ia ły  w ew nętrzne  życie i pracę W szechnicy. To też. ks. K u ra to r 
n ie jed n okro tn ie , n ies te ty  bez w y n ik u , s ta ra ł się sp ra w y  te załago­
dzić i skłóconych pro fesorów  pojednać, aż w reszcie p os ta no w ił po­
łożyć  kres ty m  anorm alnym  i szko d liw ym  stosunkom i w y s ła ł do 
W iln a  h r. T. C z a c k i e g o .  Hr .  C z a c k i  dop ro w a dz ił do po jedna­
n ia  re k to ra  ks. S t r o y n o w s k i  e g o  z pro fesoram i i J u n -  
d z i1 1 e m .

Podczas p ob y tu  hr. C z a c k i e g o  w  W iln ie  zaw iąza ła  się l i te ­
racka spółka do w yd a w an ia  pisma periodycznego „D z ie n n ik  W ile ń ­
s k i”  i pow o łany  zosta ł kom ite t re d a k c y jn y , do k tó rego  wszedł po-

*) K u r p i e !  A. Ptmiętniki życia X. St. J u n d z i ł ł a . . .  Kraków 1914, str. 85.
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m iędzy in n y m i J u n d z i ł ł .  W k w ie tn iu  1805-go ro k u  ukaza ł się 
p ie rw szy  num er ..D z ienn ika  W Reńskiego” . Pismo b y ło  redago­
wane dobrze i na w yso k im  poziom ie. Praca organiczna, roz­
w ó j p rzem ysłu i um ie ję tności s tan o w iły  program  w ydaw n ic tw a . 
Celem pisma b y ło  popu la ryzac ja  w iedzy  i' .śledzenie je j  postępu. 
N ies te ty  „ngodowaść, zupełna lo ja lność, w ięce j niiż, lo ja lność, ufność 

. w  clobre zam ia ry  rzędu, apolityczność , . . oto dalsze ry s y  program u 
„D z ie n n ik a ” , jego  zasad, w  ja k ic h  zam ierza ł w ychow yw ać społeczeń­
stwo i m łode poko len ia ” 1). D la  b ra ku  p renum era to rów  i zgody po ­
m iędzy redak to ram i „D z ie n n ik ”  w  końcu r. 1906 przesta ł wychodzić.

S przeciw ian ie  się J u n d z  i ł ł a  w  r. 1806-tym w y b o ro w i na ka te ­
drę  m ine ra log ii S y  m o n o w  i c z a, ponow nie rozpęta ło  burzę 
w  U n iw ersytecie , szczególnie, gdy  j u n d z i ł ł  swoje uwagi d o ty ­
czące ro zp ra w y  S y  m o n  o w i e ż a ,  odczytane na posiedzeniu R ady 
U n iw e rsy te tu , ogłosił d ru k iem  p. t. „U w a g i nad pismem P. S y m o -  
n o w i c z a  o dzisieyszym  stanie m in e ra lo g i i. . . ”  W rzenie , ja k ie  
powsta ło doko ła  te j sp raw y spowodowało, że w yb o ru  S y m o n o -  
w i c z a  ks.  C z a r t o r y s k i  n ie za tw ie rdz ił, do W iln a  zaś został 
w ys ła n y  d la  w iz y ta c ji i złożenia odpow iedniego rapo rtu  z polece­
niem  w e jrzen ia  we w szystko L u d w i k  hr  P l a t e r .  W  1806-ym 
roku  o trzym a ł J u n d z i ł ł  p ie rścień  b ry la n to w y  od cesarza, jako  
nagrodę za pracę i napisanie podręcznika b o ta n ik i, a podskarb i l i ­
tew sk i M  i c h a ł  O g i ń s k i  obdarow a ł go prezentą, „na a lta ryę  
Bożego C iała w  kościele S-to Jańskim ” 1). B ene fic jum  tego d la szczu­
płości i niepewności J u n d z i ł ł  n ie p rz y ją ł.

W dn iu  4-go stycznia  1807 ro ku  obrano j  a n a S n i a d  e c k  i e <>■ o 
rek to rem  U n iw ersy te tu . Ś n i a d e c k i  p rz y b y ł do W iln a  w  dn. ¡8. 
TT. 1807 i n iezw łocznie  o b ją ł w yso k i i zaszczytny urząd rek to rsk i.

W k w ie tn iu  tegoż roku , po śm ierci Ks. S i e n k i e w i c z a ,  na 
żądanie re k to ra  Ś n i a d e c k i e g o ,  należąca do ko lla c y i U n iw e rs y ­
te tu  p lebania n iem enczyiiska  * 2 3) została oddana j u n d  z i I ł o w i  jako

■ 4) C i e c h o w s k i  W. Czasopisma po lskie  na L itw ie , str. 45.

2) K u r p i e 1 A. Pamiętniki życia X. St. J n n cl z i 11 a . . . Kraków 1914, str. 91.
3) W celu powiększenia dochodów Cesarskiego Wileńskiego Uniwersytetu 

dzięki staraniom X. S t r o y n o w s k i e g  o, cesarz A l e k s a  n cl e r I. w r. 1803 oddał 
Uniwersytetowi 10 najbogatszych benificjów kościelnych. Były to: Troki Kaplica ś 
Kazimierza przy Katedrze Wileńskiej, Niemcnezyn. Onikszty, Oszmina, Kowno Gro­
dno Gieranony, Wołpa i Mussa. Uniwersytet zamierzał wymienione b en ific jap rzy - 
dzielać duchownym profesorom swoim jako pensje i emerytury i początkowo 
w ten sposób benificja przy Izielał. W  późniejszym czasie pobierać zaczął sam 
dochody z benificjów, a profesorom duchownym przeznaczył dodatkowo pensje
i emerytury po 1500 zł dla zrównania z profesorami świeckimi,
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bene fic jum , którego  zrzekł się du. I I .  IV . 1808 r. z pow odu uciąź- 
1 iw y  eh w a ru n kó w  staw ianych przez U n iw ersyte t.

W e w rześniu  w yb rano  J u u d z i ł ł  a na członka Société des N a­
tu ra lis tes  de Moscou.

W  końcu lip ca  ukaza ł się podręczn ik  zoologii nap isany przez 
J u n  d z i ł ł  a p. t. „Zoologia k ró tk o  zebrana ...’.

W  dn iu  20. czerwca 1808 r. obrano J u n d z i ł ł i a  p re fektem  
kandyda tów  stanu nauczycielskiego. S tanow isko powyższe o d  j ą ł  

2. IX  i czynnośó tę p e łn ił przez la i przeszło trzynaśc ie  (do 31. X II. 
1821), d oko n yw u jąc  w ie le  koniecznych i po trzebnych  re fo rm  za­
rów no  w  program ach nauczania, ja k  i o rgan izac ji samej in s ty tu c ji.

W  tym że też ro k u  w yb ra no  J u n d z i ł ł  a do K om ite tu  Szkolnego 
zarządzającego szko łam i W yd z ia łu  W ileńskiego. S kład  tego kom ite tu  
został za tw ie rdzony  przez M in is tra  O św ia ty  w  dn. 3. X. 1807 r.

W dn. 9. X II. 1808-ym r. został J u n d z i ł ł  przez Izbę E duka ­
c y jn ą  Ks. W arszawskiego zaproszony do napisania e lem entarnych 
pod ręczn ików  d la  szkó ł narodow ych  z h is to r ii n a tu ra ln e j. B ra k  czasu 
n ie p o z w o lił J u n d z i ł ł o w i  na za jęcie się pisaniem  now ych, to 
tóż og ran iczy ł się do przesłania nap isanych ju ż  pod ręczn ików  z bo ­
ta n ik i i  zoologii, k tó re  w  W yd z ia le  S zko lnym  W ile ń sk im  za elem en­
tarne  b y ły  uznane. Zoologia J u n d z i ł ł  a w  Ks. W arszaw skim  zo­
stała uznaną za dzie ło  elem entarne d la szkól.

W  końcu  r. 1809 jednog łośn ie  w yb ra n o  J u n d z i ł ł a  na członka 
t ow arzystw a  Botanicznego w  C óreńkach pod Moskwą. O dpow iedn i 
dyp lom  nadszedł dop iero  w  lu ty m  1810 r.

W  dn. 22. V I. 1810 r. obrano J u n d z i ł ł a  pow tó rn ie  p re fektem  
kandyda tów  stan u nauezycie lskiego.

W  końcu  lipca  1809 r. p rz y b y ł do W ilna  M i k o ł a  j  M i a n o w -  
s k  i, d r med.. jeden z lepszych Uczniów U n iw e rsy te tu , k tó rego  na po­
siedzeniu Rady 21. VI. zaangażowano do pom ocy J u n d z i ł ł o w i  
p rz y  Gabinecie i O grodzie  B otan icznym  z ty tu łe m  ad iunk ta . Począt­
kow o M i a n o w  s k i  z w ie lk im  zapałem oddał się p racy  w  ogrodzie, 
w  n ie d łu g im  je d n a k  czasie w y je c h a ł z A\ ilna , a po pow roc ie  (w  końcu 
lipca  1810) nie chc ia ł ju ż  ob jąć poprzedniego stanow iska i p rzen iós ł 
się na W yd z ia ł Leka rsk i. W  dn. 13. IX . 1910 r. pom ocn ik iem  J u n- 
d z i ł ł a  został M a k a r y  B o g a t k o ,  sprow adzony z B ob ru jska .

W  ty m  ro k u  6. X II.  J u n d z i  I ł  „m im o  w y ra ź n y  ju ż  w  te j 
m ierze ośw iadczony w strę t ’ ) został ob rany  kanon ik iem  ka te d ry

0  K  n r  p i e 1 A. P a m ię tn ik i życia X. St. J u n d z i ł ł a . . .  K ra kó w  19.14, str. 99.
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w ile ń s k ie j. Godności te j z rze k ł się 28. I I .  r. 181 I z powodu p an u ją ­
cych w  ka p itu le  stosunklólw i obow iązków  naukow ych.

W  r. 1811 zostaje J u n d z i ł ł  cz łonk iem  Tow arzystw a R o ln i- 
czo-Gospodarczego w W arszawie.

W" r. 1812 zrzek ł się J u n d z i ł ł  p a ra fii b y s trz y c k ie j, z k tó re j 
przez dziesięć la t czerpa ł dochody. Zrzeczenie się tęgo bene fic jum  
nastąpiło  ja k o b y  na sku tek  szczupłości dochodów, ja k ie  p a ra fia  ta 
przynos iła , rzeczyw is tym  je d na k  powodem rezyg na c ji p raw dopo­
dobnie b y ł n iezbędny rem ont kościo ła i połączone z tym  w yd a tk i.

Rok 1812 p rzyn ió s ł w ie lk ie  nadzie je , a zarazem nieszczęścia 
i k lę sk i w yw o łane  dz ia łan iam i w o je n n ym i, k tó re  spoko jną  pracę 
U n iw e rsy te tu  z a k łó c iły  na pew ien czas. Cesarz A l e k s a n d e r  
p rz y b y ł do W iln a  ze swoim  sztabem w  dn. 14 kw ie tn ia , a ju ż  w  dn. 
14 czerwca W iln o  opuścił. N ieco wcześniej w y je c h a li z W iln a  n ie ­
k tó rz y  pro fesorow ie  (L  o b e n w e  i n, 13 o j  a n u s, C z e  r  n i a  w  s k  i 
i P i n a b e l ) ,  uda jąc  się do Petersburga. W  dn. 16-go czerwca, o go­

dz in ie  10-ej, w eszły do W ilna  p rzedn ie  oddz ia ły  a rm ii fra n cu sk ie j, 
na czele k tó rych  w k ro c z y ła  k a w a le ria  pod dow ództwem  D o m i ­
n i k a  k  s. R a d z i w i ł ł a ,  budząc p ra w ie  powszechny entuzjazm  
w  społeczeństw ie w ileńsk im . W  dn. 18-go czerwca cesarzowi N a p o ­
l e o n o w i  przedstaw iano U n iw ersyte t. W kró tce  po ty m  w ydane 
szereg ak tów  dotyczących o rgan izac ji Tym czasow ej K o m is ji Rządzą­
cej, m unicypalnośei. pow ro tu  L itw y  do Polski i td. Pełniącym  obo­
w ią zk i m in is tra  R e lig ii i O świecenia w  tym czasow ym  ty m  rządzie 
m ianow ano rek to ra  J a n a  Ś n i a d e c k i e g o .

Z powodu b ra k u  soli, ja k i  da ł się odczuwać w  tym  czasie, ja k  
i pogłosek ja k o b y  w  pow iecie w iłko m ie rsk im . w  starostw ie ku p isk im  
sól m ia ła  się znajdow ać, w y je c h a ł j  u n d z i I ł  do K up iszek d la zba­
dania  spraw y. Soli, po d łuższym  poszuk iw an iu  i w yko n a n iu  wierceń, 
n ie  znaleziono. N ie  znaleziono je j  też up rzedn io  i w  o k o lic y  B irż .

W końcu lis topada rozpoczął się o dw ró t W ie lk ie j A rm ii. Cesarz 
p rze jecha ł przez W iln o  24 listopada, a 28 lis topada ju ż  w esz ły  do 
W ilna  w o jska  ro sy jsk ie  pod dowództwem  generała K u t u z o w a ;  
nieco późn ie j p rz y je c h a ł cesarz A l e k s a n d e r .  U n iw e rsy te t został 
zagrożony. Profesorom  n ic w yp łacano  pens ji, w k ra d ł się n ie ład  
i depresja.

W  m arcu o trzym a ł J u n d z i ł ł  od b iskupa  S t r o y n o w -  
s k i e g o. ja k o  bene fic jum , p lebanię mereeką, k tó rą  za trzym yw a ł 
do 24. I. 1824 r.

D op ie ro  w  r. 1814 m in is te r O św iecenia Publicznego rozpoczął 
korespondencję  z U n iw ersyte tem , okazu jąc  w yra źn ie  n ieukonten to -
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w an ie  w  stosunku do tych  profesorów , k tó rz y  pozostaw ali w  W iln ie  
a k tó rz y  z narażeniem  życia, zdrow ia  i m ienia, b ro n il i zak ładów  i  m a­
ją tk u  U n iw ersy te tu .

Po ustąp ien iu  w  r. 1813 B o g a t  k  i, na posiedzeniu R ady w  dn iu ,
I m arca 1814 r., pom ocnik iem  p rzy  ogrodzie i gabinecie m ianow ano 
J ó z e f  a J u  n d z i  11 a.

W dn. 1. 1. 1815 r. w znow iono w yd a w n ic tw o  „D z ie n n ik a  W ileń - 
s k  i e g o”  pod re d akc ją  K . K o n t  r  y m a i od samego początku  po­
staw iono pismo na w ysok im  poziom ic, to też m ia ło licznych  p re ­
num era to rów  i w y w ie ra ło  znaczny w p ły w  na społeczeństwo. W  p iś­
m ie tym  zamieszczał J u n d z i ł l  a r ty k u ły .  Na początku  1815 r. 
omało n ie postrada ł J u n d z i ł l  oka na sku tek groźne j choroby. 
O ko  je d n a k  zostało ura tow ane i „O patrzność p rz y  p rz y ja c ie ls k ie j 
pom ocy profesoró|w B e c i i  i N i s z k o w s k i e g o  dozw o liła  cieszyć 
się dłuiżiszą, lubo  znacznie nadw ątloną, sposobnością rozważania 
dz ie ł swoich w  n iezg łęb ionych  p rzyrodzen ia  tw o ra c h 1).

W lis topadzie  1815 r. J u n d z i ł ł  w raz  z ca łym  U n iw ersy te tem  
został p rzedstaw iony p rzyb y łe m u  do W iln a  cesarzowi.

W  r. 1816, na sku tek  zarządzenia m in is tra  Powszechnego O św ie­
cenia zb ie ran ia  i no tow ania  przez nauczycie ls tw o szkolne spostrze­
żeń dotyczących h is to r ii n a tu ra ln e j, pow ołano w  U n iw ersy tec ie  
kom is ję  w sk ładzie  13» o j a n u  s a, Z n o s  k i  i K r a s s o w s k i e g o .  
Na przewodniczącego te j ko m is ji wyznaczono j u n d z i ł ł a .  
Z rz e k ł się je d n a k  te j godności zarów no ze w zg lędu na zdrow ie, 
n aw a ł p ra cy  zw iązane j z katedrą, ogrodem i dz ia ła lnością  pedago­
giczną, a g łów n ie  ze w zględu na skład cz łonków , k tó ry  mu abso lu t­
n ie  n ie dogadzał i z k tó ry m  pracow ać n ie chcia ł. W m otyw ach  zrze­
czenia się, z łożonych w  d n iu  25 k w ie tn ia  Radzie U n iw e rsy te tu  pisze 
J u n d z i ł ł ,  że prócz egzam inów na w yd z ia le  fizycznym , musi brać 
u d z ia ł w  egzam inow aniu  studentów  na oddzia le  m edycznym  i fa rm a ­
ceutów, musi b rać udz ia ł w  w yc ieczkach  i h e rbo ryza c ji. rów n ież 
ogród i gab inet w ie le  m u zab ie ra ją  czasu. „T en  ogrom za trudn ień 
p rz y w ió d ł m ię do wyrzeczenia się p ra w ie  ca łkow ic ie  s łodyczy tow a­
rzys tw a  i godziw ych , s tanow i m ojem u p rzyzw o itych  zabaw i  roz­
ryw e k , w p ra w ił m nie w  nałóg samotnego i pustelniczego życia , na­
łóg. k tó ry  m nie u c z y n ił dotąd w p raw dz ie  sposobnym do d ź w i­
gania  ta k  m nogich ciężarów , lecz razem os łab ił w ą tłe  skąd 
inąd, ja k  w iadom o oczy moje. o s łab ił w iek iem  ju ż  ku sch y łko w i na­
k łon ione  s iły  m o je ” 2).

ł ) K a r p i e l  A. P am ię tn ik i życia X. Si. J u n d z i ł ł a . . . , .  K raków  1914. str. 108.
-) Ibidem , str. 113.
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W  r. 1817, na sku tek  doznawanych od swoich i obcych przykrośc i, 
nadm ia ru  p racy  i nadwątlonego zdrow ia , zw raca się J u n d z i  11 do 
ku ra to ra  ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  podczas pobytu  jego  w  W iln ie ,
0 zw o ln ien ie  go od pe łn ionych  obow iązków ; rezygnow a ł p rz y  tym
1 z w ys łużone j e m e ry tu ry . Prołśba ta  n ie odniosła sku tku , a p ow o ­
łano  go do wznow ionego K om ite tu  Szkolnego p rz y  U n iw ersytec ie , 
pracu jącego nad ulepszeniem  w ychow an ia  pub licznego i  szko ln ic tw a, 
zarów no pod względem  nauczania, ja k  i doboru  personelu. W K o m i­
tecie tym  p racow a ł J u n d z i ł ł  aź, do ustąpienia z ka te d ry . W tym  
też ro k u  został j  u n d z i ł ł  proboszczem un iw ersy teck iego  kościoła 
Sw. Jana. O bow iązek ten p e łn ił od p o ło w y  r. 1818 do dn ia  17 lipca  
1820 r.

W dn. 5 m a ja  r. 1819 obrano J u n d z i ł ł a  na .honorowego człon­
ka  T ow a rzys tw a  Farm aceutów  w  Petersburgu. W yboru  tego jednak 
j  u n d z i ł ł  n ie  p rz y ją ł.

W  r. 1820 m e tropo lita  S i e s t  r  z e ń c e w  i c z p rzys ła ł j u n - 
d z i ł ł o w i  sp iżow y k rz y ż  na pam iątkę w o jn y  1812 roku . N ie  p rz y ­
ją ł  je d na k  J u n d z i ł ł  te j nagrody, uważając ją, za zby t spospolito- 
waną i  poniżającą. W  tym że roku  (17. V il.)  z rze k ł się J u n d z i ł ł  
p rezenty na p lebanię Sto-Jańską, przynoszącej w ie le  k łopotów , 
a mało korzyści. Zrzeczenie się nastąp iło  po^rozm ow ie z ks. K  u l i ­
d z i e  z e m, o tic ja łe m  w ileńsk im , k tó ry  okaza ł ] u u cl z i 11 o w  i n ie ­
zadowolenie z pow odu zaniedbania nap raw y filia ln e g o  kościo ła 
w  R o ln icy .

W d n iu  51. X II.  na sku tek  w ystąp ien ia  i protestu G r ó d k a ,  
zw o ln io n y  został J u n d z i ł ł  ze stanow iska p re fekta  dla kandyda­
tów  do stanu nauczycie lskiego, k tó re  p ias tow a ł przeszło la t 15.

W m a ju  1821 r. p rz y b y ł do W iln a  B e s s e v. nauczycie l bo tan ik i 
w  Liceum  W ołyńsk im , dla złożenia egzam inów na w yd z ia le  le ka r­
skim  pro  lib e ra  p ra x i. Podczas p ob y tu  B e s s e  r a  w W iln ie , w  kore­
spondencji jego  z prof. E s t r e i c h e r e m ,  dotyczącej p ro je k tu  na­
b yc ia  od niego zb io rów  entom ologicznych dla G abinetu H is to r ii Na­
tu ra ln e j w  W iln ie . B e s s e r  dość uszczyp liw ie  w y ra z ił się o j n u ­
d z i  1 I e. E s t r e i c h e r  u ja w n ił korespondencję  | u n d z i 11 o w  i, 
co go ta k  dotknęło , że n ie  m ógł n ig d y  B e s s e r  o w i  tego zapom­
nieć i  wybaczyć.

W iosną re fe ro w a ł J u n d z i ł ł  na Radzie W ydz ia łu  p ro je k t w y ­
siania J ó z e f a  J 11 n d c 1 1 a do połnocno-zachodnioh pow ia tów  
L itw y , celem przeprow adzenia badań botanicznych. P ro je k t został 
p rz y ję ty  przez Radę, przez m in is tra  za tw ie rdzony  i J ó z e f  | u n-
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cl z i 1 ii) z pom ocn ik iem  K r  y n i c k  i m u d a li siij, w  podrób na Żm udź, 
posuwając się w zd łuż  brzegów  W i l i i  i N iem na. Z podróży te j w ró c il i 
w c w rześniu.

W d n iu  15 lis topada, na posiedzeniu R ady, re fe ro w a ł j  u n d z i ł ł  
„O  żelezie m eteorycznem ” , k tórego okazy p rzes ła ł L. R o k i c k  i. 
R e fera t ten późn ie j w yd ru ko w a n o  w  „D z ie n n ik u  W ileńsk im  .

W  r. 1822 w yb rano  J u n d z i ł ł  a na cz łonka  W ileńsk iego  Io w a - 
rzystw a  Lekarskiego. W iosną tego roku , pom im o sprzeciw u J u n- 
d z i ł ł a ,  profesorem  m in e ra lo g ii został I g n a c y  l l o r o d e c k i ,  
zaśl W o l f g a n g  profesorem  fa rm a c ji.

W e w rześn iu  1822 ro k u  zakończy ł się okres dw udziestop ięcio­
le tn ie j p ra cy  j  u n d z i ł ł  a w  U n iw ersy tec ie  W ileńsk im , co dało m u 
p raw o  ustąpienia z za jm ow ane j ka te d ry  i ub iegania  się o em eryturę . 
P ragnął ju ż  J u n d z i ł ł  bardzo ustąp ić z za jm owanego stanow iska 
z pow odu zmęczenia, słabego zdrow ia , stopn iow ej u tra ty  w zroku , 
n a jb a rd z ie j je d na k  z pow odu zw iększenia się g rona  p ro fesorów  
t. zw. re fo rm atów , przew ażnie m łodych, zapalonych, k tó ry c h  p op ie ra ł 
sam k u ra to r  ks. C z a r t o r y s k i .  To też w  d n iu  1 p aźdz ie rn ika  1822 
r. odczyta ł J u n d z i ł ł  na posiedzeniu R ady U n iw e rsy te tu  następu­
jące ośw iadczenie: „D n ia  19. up łyń ionego m iesiąca w rześn ia  skoń­
czyłem  ro k  25 p u b liczn e j s łużby w  Cesarskim  W ile ń sk im  U n iw e rsy ­
tecie. O d p ie rw ia s tków  m łodości m o je j pośw ięcony stanow i nauczy­
c ie lsk iem u jeszcze w  zgrom adzeniu Pi ja ró w  lite w sk ich , ucząc przez 
la t dziesięć w  rólżnych pow ia to w ych  szkołach, w y tłum aczy łem  
z ję z y k a  w łoskiego dzie ło  sławnego f iz y k a  B e c c a r i  a O e le k try c z ­
ności, napisałem  rozpraw ę o źródłach słonych i soli w  S tokliszkach 
i p ie rw e j w  ję z y k u  o jczys tym  w yp racow a łem  i w yd a łem : O pisanie 
ro ś lin  w  L itw ie  dz iko  rosnących. R oku  1792 miesiąca m a ja  16 dnia, 
m ianow any przez kom is ję  edukacy i na rodow e j w iceprofesorem  bota ­
n ik i i  h is to r ii n a tu ra ln e j w  A ka d e m ii W ile ń s k ie j, kosztem te jże  
k o m isy i w ys ła n y  zostałem za gran icę  dla dalszego w naukach dosko­
nalenia się. R oku  1797 d n ia  1 paźdz ie rn ika  w ed le  nowego, a dn. 19 
w rześn ia  w ed le  starego ka lendarza, za w ezw aniem  ówczesnego re k ­
tora P o c z  o b u t a ,  pow róc iw szy  z zagran icy, wszedłem n iezw łocz­
n ie  w  pe łn ien ie  p rzyw iązanych  do tego p lacu  obow iązków ; a w  r. 
1802 m iesiąca m arca 27 dn ia  m ianow any pub liczn ym  zw ycza jnym  
zoologi i b o ta n ik i profesorem , p e łn iłem  n iep rze rw an ie  aż do dnia 
dzisiejszego tru dn e  i  p racow ite  te j k a te d ry  obow iązk i.

W  przeciągu tego czasu, ju ż  z rozkazów  zw ierzchności i poru- 
czeń U n iw e rsy te tu , ju ż  z w łasne j gorliw ośc i, przedsięw zią łem  i  do­
konałem  różne d la  publicznego dobra  posług i. W r. 1799 odpraw iłem
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podróż w  gubern ią  m ińską, d la  śledzenia wskazanego tam  to r fu ; 
w  r. 1802 odbyłem  podobną, podróż w  oko lice  B irż , d la  sprawdzenia 
doniesień o so li; w r. 1803 jeźdz iłem  do W iszn iew a d la  obe jrzen ia  
i  opisania fa b ry k  żelaznych hrabiego C h r  e p t  crw i  c z a; a w  r, 
1812 b y łe m  w  K up iszkach , d la  sprawdzenia pogłosek o m a ją ce j z n a j­
dować sit; tam soli. Rządca gab inetu  h is to ry i n a tu ra ln e j, p rzen io ­
słem z dom u śto-jariskiego do domu botanicznego daw ny zb ió r konch 
i m in e ra łó w ; p rzy ją łe m , u łoży łem  i w  inw en ta rz  spisałem w ie lo ­
k ro tn e  d a ry  kosztow nych  zb io rów  W ie lm . W a l i c k i e g o ,  rów n ie  
ja k  cząstkowe o fia ry  rozm a itych  in n ych  o b yw a te li; p rzy  nabyc iu  
i spisaniu m ine ra łów  po a d ju n kc ie  S y m o n o w i c z u  naczelnie się 
za trudn ia łem . N ie  m ia ł d ługo  U n iw e rsy te t botanicznego ogrodu, ja  
go, p oko n yw u jąc  n ieprze liczone trudności, za łożyłem ; budow le  do­
godne w ys ta w iłe m  i przeszło sześć tys ięcy  ga tunków  ro ś lin  zgrom a­
dz iłem ; ka ta lo g i ogrodowe w m iarę  w zrasta jących  bogactw , p ra w ie  
co d ru g i ro k  uk łada łem  i w ydaw ałem . P rzy  tych  za trudn ien iach  po- 
ruczony  m i u rząd p re fe k ta  kandydatów  stanu nauczycie lskiego przez 
la t trzynaście  i  m iesięcy cz te ry  spraw ow ałem ; w  kom itecie  zaś szko l­
nym  od p ie rw szych  d n i m iesiąca września ro k u  1817 pracować nie 
przesta ję . Co się tycze dz ie ł c z y li pism w łaśc iw ie  nau ko w ych : w  r. 
1803, p rzy  p ie rw szym  zaw iązan iu  się. tow arzys tw a  dziennikow ego, 
by łem  czynnym  uczestn ikiem  prac jego ; w  r. 1799 w yda łem  Bota 
n ikę  stosowaną; w  r. 1804 napisałem  i  w yda łem  Początki B o tan ik i, 
k tó re  w  r. 1818 z popraw ą na nowo p rzedrukow ane zostały. W  r. 1806 
i 1807 w yda łem  zb ió r k ró tk i Zoolog ii w 3 tomach, a w  1811 
„O p isan ie  ro ś lin  lite w s k ic h ”  pow tó rn ie  d rukow ać kazałem . Czytane 
na p u b liczn ych  posiedzeniach ro zp ra w y : w  ro k u  1798 o kopaln iach 
kruszcow ych, w  1801 o szarańczy, w  1809 o p rzym io tach  potrzebnych 
w  sztuce ogrodn icze j, d ru k ie m  podobnież ogłaszane b y ły . O barczony 
w iek iem , osłab iony na zd row iu , a m ianow ic ie  c ie rp iąc groźne i coraz 
wzm agające się osłabienie w zroku , proszę R ady Cesarskiego U n i­
w ersyte tu , na  m ocy 19 p u n k tu  A k tu  po tw ie rdzen ia  i  28 na jm iłośc i- 
w ie j nadanych m u Ustaw, o w y je d n a n ie  d la  m nie dożyw o tn e j ca łko ­
w ite j pensyi p ro feso rsk ie j, ty tu łu  profesora wysłużonego i zw o ln ie ­
n ie  od w szystk ich  w  tym że U n iw e rsy tec ie  obow iązków ” 1).

Prośba powyższa została przez Radę U n iw e rsy te tu  jednom yś ln ie  
p rz y ję ta  i p rzedstaw iona ks. K u ra to ro w i do decyz ji, zaśl J u n d z i ł ł  
m a jąc pewne obaw y o pom yślne je j  za ła tw ien ie  z pow odu b ra ku  fu n ­
duszów, rów n ież  sk ie ro w a ł do ks. K u ra to ra  pismo w  te j spraw ie. Po­

^ K u r  p i e l  A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i ł ł a . . .  Kraków 1914, str. 127
i 128.
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wyższe pismo J u n d z i ł ł a ,  ja k  i następne jego pisma do ks. K u ra ­
to ra  w  zw iązku  z uzyskaniem  e m e ry tu ry  pisane, są ta k  c h a ra k te ry ­
styczne i ta k  c iekaw e d la  zobrazow ania ówczesnych stosunków, 

w n ik liw o ś c i K u ra to ra , ch a rak te ru  i ustosunkow ania  się J u n d z i ł ł a  
do duchow ieństw a i kap łaństw a, lź:e treść pism tych  w  całości p rz y ­
taczam :

,.J. O. Mości Książę! D ope łn i w szy dwadzieścia pięć la t n a jtru d ­
n ie jsze j i  n a jp ra co w itsze j s łużby w  U n iw ersy tec ie , podałem, nako- 
niec, dn ia  1 tegoż miesiąca prośbę o ty tu ł  wysłużonego profesora, do­
żyw o tn ią  pensyą profesorską, w raz  z uw o ln ien iem  m ię  od pe łn ionych  
dotąd obow iązków . Prośba ta będzie, bez w ą tp ien ia , w k ró tce  p rze­
siana pod w ysoką  uwagę W . Mości. W y łoży łe m  w  n ie j sarną ty lk o  
treść znakom itszych p rac i  tru d ó w  m oich ; o c iąg łych  zaś c ie rp ie ­
niach i p raw dz iw em  męczeństwie, k tó re  p rz y  d y re k c y i ogrodu zn io ­
słem i w y trzym a łe m , n ic  n ie wspom niałem . N adm ieniłem  o n ich 
wkróltkoślci przed p ięc iu  la ty . gdyś m i JO W . Mość łaskawego dozwo­
l i ł  w ys łuchan ia , a pocieszające w tedy  w y ra z y  Jego b y ły  jedynem  
zgryzo t m oich osłodzeniem.

Schodząc ju ż  z p lacu profesorskiego, życzę z duszy, aby zakład 
ten ogrodow y, k tó ry  m o je j g o rliw ośc i i w y trw a ło śc i w in ien  jest 
sw ó j początek, p rzy  op iekuńczej W. Mości p ieczo łow itości, zdobić 
się i doskonalić się nie przestawał. W podeszłym  już. w ie ku , p rzy  
starganych pracą i  c ie rp ien iem  siłach, p rz y  osłabionym  i gasnącym 
p ra w ie  w zroku , n ic  zostaje nic m i ju ż  w ięce j, ty lk o  b łagać pow tó rn ie  
J. O. W. M iłość. D ob rodz ie ja , abyś m a jące j m i przeznaczyć się pen­
sy i em e ry ta lne j n ie ra c z y ł opierać na ja k ie m k o lw ie k  bene ficyum  ko ­
ście lnym  w szczególności i n ie odsy ła ł m ię za pracę na nową pracę. 
N ie p rzy ją łe m  d aw n ie j o fia row anych  m i p le b a n ii n iem enczyńsk ie j 
i Ś w ię to jańsk ie j, ani naw et i ka n o n ii w ile ń s k ie j, gdytż! za jm ow ać się 
obow iązkam i, do tych  ty tu łó w  p rzyw iązanym i, t ru d y  profesorskie, 
a zwłaszcza dy rekcya  ogrody w te d y  mi n ie d ozw a la ły ; dziś stan 
zd row ia  i w ie k  ku  sch y łko w i sk ło n ion y  zupe łn ie  p ra w ie  niesposob- 
nym  czynią. Wreszcie, p rzepędziw szy w ie k  ca ły  w  stanie naukow ym , 
zaszczycając się. od w ie lu  lat najłaskawszą, i szczegółnąi p ro tekcyą  
J. O. W . Mści D ob rodz ie ja , przechodzić pod nową w ładzę, z którą  
dotąd żadnych n ic  m ia łem  zw iązków , b y ło b y  m i ka rą  raczej, n iż  za­
służoną za ty le  prac nagrodą” ') • Ks. K u ra to r  za pośredn ictw em  re k ­
tora T w a r d o w s k i e g o ,  za lecając w y b ó r sposobu, p o le c ił pow ia ­

') K  u r |i i o I A. P am ię tn ik i życia X. St. J u n d z i ł ł a  . . .  K ra kó w  1914. só \ 128
i 129.
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dom ić J u n d z i ł ł a ,  że pow ody w zb ran ian ia  się p rzy ję c ia  bene fi­
c jum  kościelnego, w zam ian p rzys ługu jące j e m e ry tu ry , uważa za 
bezzasadne, bow iem  adm in is trow ać b e n e fic ja m i można przez zastęp­
ców. zaś! w ładza  d ie cyz ja ln a  n ie możJe m u być obcą i w strę tną, gdyż 
m ia ł możność do n ie j  się p rzyzw ycza ić  będąc od la t w ie lu  plebanem  
p rz y  kościo łach. B y  zaś n ie uczyn ić  n a jm n ie jsze j J u n d z i ł ł o w i  
s tra ty , ks. K u ra to r ob iecyw a ł prosić ks. m e tropo litę  o zezwolenie na 
ko rzys tan ie  z dwóch b e n e fic ja ln ych  probostw .

R e k to r T w a r d o w s k i  początkowo zam ierza ł pow iadom ić 
J u n d z i ł ł a  o odpow iedzi K u ra to ra  za pośrednictwem  J a n a  
Ś n i a d e c k i e g o ,  a gdy  ten, pom imo ob ie tn icy , rozm ow y nie 
wszczynał, zdecydow a ł się sam sprawę om ów ić z zainteresowanym . 
O dpow iedź K u ra to ra  bardzo poruszy ła  j u n d z i ł ł a ,  k tó ry  „na rze ­
k a ł na niewdzięczność U n iw ersy te tu , ale słusznej p rzyczyn y  swemu 
oporow i n ie  d a ł i dać n ie m ógł”  *)• O dpow iedź ks. K u ra to ra  w y w o ­
ła ła  re p likę  J u n d  z i ł ł  a. „O b ia w ił m i W . T  w  a r  d o w  s k  i, za­
stępca re k to ra  (pisze J u n d z i  ł ł ) ,  że J. O. W. Mość D o b rod z ie j p rz y ­
czyny  m oje  w ym a w ia n ia  się od p rz y ję c ia  benefieyum  kościelnego 
w  pensyi e m e ry ta lne j za bezzasadne poczytu jesz, tw ie rdząc: iż 
w  podeszłym naw et w ie k u  i p rzy  osłab ionym  naw et zd ro w iu  komen- 
darzam i w yręczać się można, a co się tycze w strę tu  prze jśc ia  pod 
now ą i  obcą w ładzę, mniemasz W. Ks. Mość, iż  m usiałem  ju ż  do n ie j 
naw yknąć, sp raw u jąc dotąd w in n ych  kościo łach p lebańskie  obo­
w iązk i. B o li m ię  nieskończenie, iż ku  ob jaśn ien iu  tych  rzeczy, w  ta k ie  
szczegóły w e jść muszę, ja k ie m i w  czasie danego mi łaskawego w y ­
słuchania ustnie naw et za trudn iać go n ie  odw ażyłem  sięi i dlatego 
na samym wstępie proszę poko rn ie  o d o b ro tliw e  przebaczenie. Co do 
pierwszego: prócz bardzo w ie lu  obow iązków , w  k tó rych  p rzys ięg ły  
benefieyat salva conscientia kom endarzam i w yręczać się molże. są 
bardzo częste korespondeneye urzędowe, któlre konieczn ie  sam u ła ­
tw ia ć  musi, gdy  te gran ice  w iadom ości kom endarza przechodzą, a czę­
stokroć ze znacznym  kosztem połączone b yw a ją , ja k  np. ra porta 
o m a ją tkach  funduszow ych, kap ita łach , sprzętach i id., k tó re  corocz­
nie, bez w zg lędu  na zm ianę n a tu ry  i przeznaczenia tych  funduszów , 
od rządców kościo łów  un iw ersy teck ich  rów n ie  ja k  od innych  w y c ią ­
gane byw a ją . P ow tó re : g dyb y  i można by ło  we w szystkiem  kom en­
darzam i się w yręczać, zupe łny  b rak  zdatnych do tego ludzi jest po- 
wszechnem w szystk ich  benefieyat ów  narzekaniem . K apłan i, k tó rz y

ą O g o ń c z y k  j .  Książę A d a m  C z a r t o r y s k i  i  J ó z e f  T w a r ­
d o w s k i  korespondenęya* Poznań 1899. str. 222.
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się ty ch  posług pode jm u ją , są albo ludz ie  m łodzi, świeżo w  semina- 
ryach  w yśw ięcan i, bez żadnej w p ra w y  i dośw iadczenia. Na ta k ich  
spuszczać się n ie  można, a uczyć ich i w p ra w ia ć  sam m ało w p ra w n y  
n ie b y łb y m  w  stanie. A lbo , co na jczęście j byw a, są to ludz ie  po ca łe j 
dyecezyi w ęd row n i, w  m ora lności i obyczajach skażeni; c i w szyst­
k iego się w p ra w d z ie  pode jm u ją , lecz m ało do trzym u ją , a za lada 
traszką, na ksz ta łt ew ange licznych na jem n ikó w , odbiegają  n ie sw o je j 
trzody , rzadk im  szczęściem, je ś li bene ficya ta  do sądu jeszcze n ic  
pozwą. P rzy  ta k ich  zastępcach m óg łby  mże się spodziewać te j ta k  
w ie lce  p rz y  sch y łku  d n i moich po trzebne j spoko jnośc i? W reszcie 
samo szukanie i w ybó ir kom endarzy b y ły b y  d la  m nie n iezm ie rn ie  
trudne , a raz uczyn iona  w  te j m ierze p róba  n abaw iła  m ię n iepokona­
nego na zawsze w strę tu . W pe łn ie n iu  dotąd p lebańskich obow iązków  
zakonn ikam i się w yręcza łem . Zaw arta  ze zw ierzchnością ich  um owa 
zaręcza dłuższą niezm ienność wyznaczonego kap łana  i  ta k  zw ie rz ­
chność jes t rę k o jm ią  obycza jów  jego ; ważnie jsze korespondencyc 
sam u ła tw iam . Lecz środek ten p rz y  m n ie jszych  ty lk o  kościołach jest 
dozw olony, p rz y  w iększych  zaś św ieckiego kap łana  konieczn ie  mieć 
potrzeba. Co do d rug iego : w yzna ję , iż będąc od dw udziestu  la t p le ­
banem. p ow in ienbym  naw yknąć  do w ładzy, któirą obcą sobie m ia ­
nuję. Rzecz jednak ma się inaczej. D aw nie jszą i plebanię, to  je s t b y ­
strzycką, w zią łem  od ś. p. b iskupa K  o s s a k o w s k  i e g o, dzisiejszą 
m erecką od X. S t r o y n o w s k i e g o .  D o s to jn i c i b isku p i zna jom i 
b y li ze swych przym iofólw  i ca łe j publiczności i samej W. Ks. Mości: 
zostawać pod ich zw ierzchnością, Iźladną z mej s tro n y  nie b y ło  o fia ra . 
Po ich zgonie w  rządzie dyeCezjalnym , ja k  w iadom o, ta k ie  zaszły od­
m iany, iż tw ie rd zen ie  m oje o dotychczasow ych z tą  w ładzą zw iązkach 
je s t bez przesady. N ic  mam tu bow iem  ani zasług, an i p rzy ja ź n i, ani 
naw et osobistych znajom ości, k tó re b y  s łodz iły  p rzykrość  urzędow ych 
korespondencyi z czasem i p rzykąsów . S k łada jąc d y re kcyą  ogrodu, 
w którego ekonom ice p leban ia  m erecka w ie le  czyn iła  w ygód  i oszczę­
dności, byłem  ju ż  n ieodzow nie de te rm inow any ją  rezygnow ać; gdy 
zdarzony tego la ta  w  tern m iasteczku pożar poch łonął w szystk ie  
budow le  kościelne, sum ienie i  honor n ie  d o z w o liły  w  ty m  stanie o pu ­
ścić p leban ii, k tó rą in  przez 10 la t posiadał. Rzucę ją  je d n a k  n iezaw o­
dnie. skoro znaczniejszą p rz y n a jm n ie j część rzeczonych b u d o w li od­
budu ję . N akoniec, p rzy ję c ie  benefieyum  kościelnego ciągnie  za sobą 
n ieuchronne w y d a tk i, k tó rych  benefieya t z pensyi e m e ry ta lne j zno­
sić n ie  jest obow iązany, ja k o to : w yd a te k  je d no ra zow y  na pap iery 
i kancelaryę, w  czasie in s ty tu c y i;  u trzym yw a n ie  ka nce la rzys ty ; ekw i- 
paż, lu b  na jm ow an ie  kon i, d la  odw iedzania  w  każde j potrzeb ie  ko-
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ścioła benefifcyalnego; n ieuchronna gościnność tamże d la  znako­
m itszych pa ra fia n  i samych kom endarzy itd ., a to w szystko pochła­
n ia ło b y  w iększą część w ys łużone j pensyi m o je j. Tem i to uwagam i 
ob jaśn iw szy dostatecznie, ja k  m i się zdaje, p obudk i ustnie p rze k ła ­
dane j i lis to w n ie  pow tó rzone j p rośby m o je j, polegam na łaskaw ych  
względach i sp raw ied liw ośc i W. Ks. Mości, iż n ie zechcesz zmuszać 
m ię do ja k ic h k o lw ie k  obow iązków  bene ficya lnych , lecz raczysz do­
b ro tliw ie  zezwolić na czystą i bezw arunkow ą em eryturę, ja k ą  ustaw y 
każdem u p ro fesorow i, k tó ry  p e łn ił na leżycie  swoje obow iązk i, zama­
cza ją ” 1). Na powyższe pismo J u n d  z i ł ł a  odpow iedz ia ł ks. K u ra to r 
obszernym pismem z dn. 5/17 lu tego 182? r. da tow anym  z S ien iaw y. 
W p ię kn ym  ty m  piśm ie pod względem treśc i i fo rm y , świadczącym
0 w ie lk ie j dobroci i  w yrozum ia łośc i ks. A . C z a r t o r y s k i e g o ,  
a zarazem trosce jego o dobro U n iw ersyte tu , ks. K u ra to r po d ług im  
nam yśle i rozwadze, op ie ra jąc  się na k o n firm a c ji a k t U n iw e rsy te tu  
(s _l a k tu  z dn. 4. IV, 180?), na konkorda t, odw o łu jąc się: do serca, 
„ tro sk liw o śc i o pożytek  para fian , w spółz iom ków , do św ię tych  obo­
w iązków  obranego pow ołan ia ” 2) i do p rzyw iązan ia  do U n iw ersy te tu , 
pow iadam ia, że n ie  może p rz y c h y lić  się do życzeń J u n d  z i ł ł a
1 prosi go o zastosowanie się do w a ru n kó w  i przystan ie  na bene fic jum  
kościelne.

O dpow iedź K u ra to ra  w y w o ła ła  nowe rozgoryczenie i w zburze­
n ie  J u n (I z i ł  ł a, k tó r y  udał się do re k to ra  T  w  a r  d o w  s k  i e g o  
i „ u s i l n i e  p rze k ład a ł sw o ją  protestacyę przeciw  m ianow an iu  go 
na ja k ie g o k o lw ie k  beneficyanta . . .  Z energią do n iew ypow iedzen ia  
(pisze T w a r d o w s k i ) ,  p rz e c iw il się; tem u i tw ie rd z ił, iż akt p o tw ie r­
dzenia, m ów iący o benelicyac.h. m ów i o ca łych a n ie obciętych, ja k  są 
teraz. Poznałem czego żąda, dom yślałem  się,, iż tu idz ie  ty lk o  o n ie ty ­
kalność dochodu taką, iżb y  ani jeden  grosz n ie byli u ro n io n y  nawet na 
pap ie r h e rb o w y  po trzebny  do użycia w  różnych pismach p rzy  insta l- 
lacy i nowego proboszcza. P roponow ałem  probostwo T rock ie , ma jące 
tą korzyść, iż je s t gotow y w  niem kom endarz, na k tórego spuścić'się 
można, i k tó ry  we w szystkiem  benefieyan ta  zastąpić p o tra fi. Ledwo 
sk łon ić  go p o tra fiłem  na kondycye, ja k ie  teraz w liście do Waszej 

X iążęce j Mości poda ł” 1)- Prosi też I w a r d o w s k i ,  by ks. K u ra to r •)

•) K u r p i e l  A. Pam ię tn ik i życia \'. Si. J u n <1 z i H a  . . . Kraków 1914 str 129 
<lr> 131.

-’) Ibidem, str. 133.

*) O g o ń c z y k J. Książę A d a m  C z a r t o r y s k i  i | ó /  o f I wa r-
d o w $ k i korespondenc-ya. Poznań 1899. sir, 281.
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u p e w n ił j u n d z i ł ł  a „ iż  od re zyd e n c ji i tru d n ie n ia  sięi obow iąz­
kam i p leba iisk iem i będzie przez w zgląd na w ie k  i stargane s iły  u w o l­
n iony , o co Wasza Xiążęca Mość posłałeś silne prośby do M in is tra  
i do M e tro p o lity ” 1).

O dpow iedź j u n d z i ł ł  a na pismo K u ra to ra  w ysłana  pierwszą 
pocztą, t. j.  dn: 22/1 I byiłla te j treśc i: „ja iśn ie  O św iecony Mości Książię, 
Panie D ob rodz ie ju ! L is t J. O. W. Ks-cej Mości dnia "3 lu tego z Sie­
n ia w y  da tow any odebrałem i. czy ta jąc  go, zalałem sięi łzam i, nie 
tom i to łzam i radości, k tó rcm  w y le w a ł, gdy w y jednane  przez W. Ks. 
Mość dobroczynne dla U n iw ersy te tu  p rz y w ile je  debro  nauk i po­
myślność osób zapew nia jące przed dw udziestu  la ty  czytałem , lecz 
łzam i sm utku i rozpaczy, iż W. Ks. Mość od korzystan ia  z tych  dobro ­
d z ie js tw  jednego m nie usunąć pragniesz i n ieodzownie postanowiłeś. 
W ie k  m ój, słabość zd row ia  i p rz y ję ty  od młodości sposób życ ia  żad­
nych u niego n ie  zn a jd u ją  względów. Co w iększa, m ówisz W. Ks. 
Mość o obow iązkach benefieyata, ja k o  o św ię tych  obow iązkach po­
w ołania  m ojego! Nie. Mości książę, pow ołan iem  m ojem  nie b y ło  
n ig d y  b yć  plebanem  lu b  innym  benefieyatem . W szesnastym roku  
w ieku  m ojego wszedłem do zgrom adzenia naukowego, k tórego p ro - 
fesyą i je d yn ym  celem je s t i b y ło  pracować w  spraw ie  oświecenia, 
nie zaś dążyć i sposobić sio do benęficyjSw; tam. idąc- drogą pracy 
i zasług, zawsze w zawodzie naukow ym , z jednałem  sobie u n a jw y ż ­
szej w te d y  k ra jo w e j m agistra tu ry , iż  do w yższe j h ie ra rc h ii szko lne j, 
to. je s t do u n iw e rsy te tu  przeniesiony zostałem. Tu, ja k ie  rzete lne 
położyłem  zasługi, w  prośbie m ej dnia I paźdz ie rn ika  w y lic z y ć  od­
ważyłem  się. W  przeciągu dw udziestop ięcio le tn iego b y tu  mego 
w  un iw ersytec ie  żadnego rektora  o beneficynm  n ig d y  n ie  prosiłem , 
a narzucanych k ilk a k ro tn ie  n ic  p rzy ją łem . S tojąc ju ż  u kresu  w ieku  
i s ił moich i. zasłużywszy, ja k  sobie podchlebiam , na inne w zg lędy, 
jakże  mogę: poddawać b a rk i m oje pod nowe obow iązk i, do k tó rych  
an i w p ie rw ias tkach , ani późn ie j n ie  m iałem  pow ołan ia? O k ry ty  s i­
wizną mam popraw iać zepsute obycza je  kom endarzy i  na łogi pa­
ra fia n ! P otrzebu jąc ciągle ra d y  m edyków , nie mogę w yn ieść się na 
wieś do wygodnego, ja k  W . Ks. Mość piszesz, domu i obszernego 
ogrodu, bo te. z pewnością tw ie rdzę , n igdzie  się przy beneficyach 
un iw ersy teck ich  nie z n a jd u ją : a choćby się zn a jdo w a ły , n ie  mogą d la  
n ich  pośw ięcić tych  zw iązków ' p rz y ja ź n i i zaźyłoślci, któire są je d yn ą  
pociechą i osłodą starości; nie mogę ju ż  obejść się bez pew nych  w ie ­
ko w i m o jem u p rz y z w o ity c h  w ygód, k tó ry c h  na w s i i z na jw ię kszym

b  O g o ń c z y k  J. Książę A d a m  C z a r t o r y s k i  i  J ó z e f  T w a  r-
d  o w  s k  i korespondeneya —  Poznań 1899, s ir. 282,



38 W. S ław iński

kosztem mieć jes t niepodobna; n ie mogę na now ej pustyn i w śród 
dz iczy  n ie cyw ilizo w a n e j żadne j obiecywać sobie p rzy jem ności. 
W skazyw ane nadzw ycza jne  ja k ie ś  dochody z tak  nazw anych a kcy ­
densów koście lnych, na p okryc ie  n ieuchronnych  i n iezależnych 
z pensy i e m e ry ta lne j w yda tków , wszędzie ju ż  do niczego zreduko ­
wane zostały. M ia łżebym  szukać w  resztach powszechnie zubo­
żałego lu d u  osobistych m ych w ygód  i ko rzyści?  Stan ten, ja k  n igdy , 
pow tarzam  to. n ię  b y ł ino jem  pow ołaniem , ta k  n ig dy  n ie m ia ł i m ieć 
n ie  będzie żadnej dla mnie ponęty: a zam iana ty tu łu  profesora na 
ty tu ł  parocha, choćby z najś lw ie tn ie jszem i p re roga tyw am i. byłaby 
m i rze te ln ie  surową i nieznośną kara. Piszesz J. O. W. Ks. Mość, 
iż  em erytura  w  bene licyum  dla profesora duchownego wskazaną 
je s t w y ra źn ie  w  na jw yższym  akcie  potw ierdzen ia . W iadom o jest, 
ja k  p ie rw ia s tkow a  m yś l a k tu  po tw ie rdzen ia  późnie jszą ustawą zm ie­
niona została. Lecz. choćby teraz beneficya  te w  całości, ja k  rze­
czony a k t m ieć chcia ł, rozdawane b y ły ,  n ie  pośw ięciłbym  dziś d la 
żadnego z n ich spokojności m o je j, k tó ra  jes t je d yną  w ie k u  m ojego 
potrzebą. Zycie, prócz tego, na wsi, bez gospodarstwa, z samej p ie ­
n iężne j go tów k i, n ie ró w n ie  je s t kosztownie jsze, n iż  w  mieście. Pa­
trząc  z b liska  na obrót rzeczy w  un iw ersytec ie , w idzę  ja  rze te lny  
jego ambaras w  rzeczach ekonom icznych, do którego pomnożenia 
n ig d y  tuczem n ie p rzy łoży łem  się. D la  p rzyn ies ien ia  mu ja k ie j­
k o lw ie k  z m ej s trony  u lg i przez ochron ien ie  600 ru b li o p ła ty  d la  be- 
ne ficya ta . k tó ry  być  może n ie z grona un iw e rsy te tu , zgadzam się, 
wreszcie, na p rzy ję c ie  ty tu łu  k tó re g o ko lw ie k  z w a ku ją cych  bene- 
ficvóiw , pod tem i je d na k  n iezm iennem i w a ru n ka m i;

1. JO W. Ks. Mość w ysok im  swoim interesowaniem  się w yjednać 
raczysz uprzedn io  u X. m e tro p o lity  uw o ln ien ie  m ię od rezydency i 
p rzy  kościele bene fieya lnym  i od w sze lk ich  obow iązków  do tego t y ­
tu łu  p rzyw iązanych .

2. j .  O. Ks. Mość w y je d n a ć  raczysz, iżb y  X. m e tropo lita  rozkazał 
ins ta llow ać p rzy  tym  kościele kom endarza, k tó ry b y  za w szystko  sam 
odpow iadał, bez żadnych ze mną stosunków.

3. U n iw e rsy te t zobowiąże tego kom endarza do odpraw ian ia  
pew ne j lic z b y  mszy, w edle w zg lędnych  każdego kościo ła obo­
w iązków .

4. U n iw e rsy te t z kasy sw o je j, a z przychodów benc ficya lnych  
zastąpi wszelk ie  w y d a tk i, p rzy  u tw ie rd ze n iu  rzeczonego ty tu łu  nie­
uchronne'. Bez tych  w a ru n k ó w  proponowanego m i przez JO W. Mość 
benęficyum  w żaden sposób p rzy ją ć  n ie mogę. W edle daw nych  p raw  
j zw ycza jów  dyecezyi tu te jsze j bene ficya t, obarczony w iek iem  lub
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słabością. w y b ie ra ł sobie koadyu to ra , k tó ry  go we w szystk ich  obo­
w iązkach w yrę cza ł; dziś sku tk iem  późn ie jszych  urządzeń, zw ycza j 
ten us ta ł i d la tego dw a p ierw sze w a ru n k i w  położeniu m ojem  nie- 
odbic ie  są potrzebne. Zważając ju ż  i n iepewność s k u tku  ta k o w e j 
negocyacyi i  nowe tru d y , k tó re  JO W . Ks. Mość z okazy i te j ponieść 
możesz, zwracam  jeszcze raz pokorne  prośby m o je  do n a jła s k a w ­
szych w zględów  Jego. iżb y  i przez p rzych y le n ie  się Sw oje do p rośby 
m o je j i  p rzedstaw ienia  U n iw e rsy te tu , zezw ala jąc racze j na czystą 
i bezw arunkow ą em eryturę , p rzyśp ieszyć ra czy ł moment pożądanej 
spokojnośei m o je j, i n ie rozciąga ł na m nie te j su row e j i n iezasłu­
żonej k a ry . Śmiem w  tern naw et odw ołać się do łaskawego Jego 
przyrzeczenia. U czyn ien ie  je j  obiecanej d la  m nie ekscepcyi, k tó ra  
b y n a jm n ie j nie, sp rzeciw ia  się ustawom , a na k tórą , ja k  sobie pod­
chlebiam . zasłużyłem , n ic  p rzyn io s ło b y  U n iw e rsy te to w i w yd a tku  
nad 600 ro b li rocznie i n ie b y ło b y  zgorszeniem dla d rug ich . A\ szakże 
ja  jestem jeden i podobno ostatn i z duchow nych w  oddzia le  f iz y ­
cznym : teo logow ie p raw ie  w szyscy są ju ż  opatrzeni, a następcy 
ostrzeżeni wcześnie o sw ojem  przeznaczeniu, p rzyk ła de m  m oim  za­
słaniać się n ie  będą mieć praw a '*)

Ks. K u ra to r po odebran iu  tego lis tu  d ługo zw le k a ł z odpow ie­
dzią. w reszcie na początku  sierpnia 1823 r. zgodził się na prośbę 
J u n d z i ł ł  a i p rze d s ta w ił go do c a łk o w ite j e m e ry tu ry  św ieck ie j, 
o czym przez re k to ra  podał, do w iadom ości, a podczas pobytu  w  W i l­
nie w  dn iu  7. IX . i osobiście pow iadom ić n ie omieszkał.

W  zw iązku  z b lis k im  ustąpieniem J u n d z i ł ł  a z za jm ow ane j 
ka ted ry , re k to r  T w a r d o w s k i  m yś la ł o zre fo rm ow an iu  stud iów  
h is to r ii n a tu ra ln e j na U n iw e rsy tec ie  przez pod z ia ł is tn ie jące j ka ­
te d ry  na t rz v : b o ta n ik i, m in e ra lo g ii i zoologii i o pow o łan iu  na nowe 
k a te d ry  odpow iedn ich  profesorów .

A  tymczasem ro k  szko lny  zb liża ł się ku  końcow i.
W czasie od 23 m aja  do 9 lipca  z rozkazu w. ks. K o n s t a n ­

t e g o  w ięziono rek to ra .
W  'ty m  w łaśn ie  okresie j  u n d z i 11 p ow iadom ił Radę, że w y ­

kładać da le j n ie  może. Rada oświadczenie powyższe sk ie row a ła  do 
O ddz ia łu  F izycznego d la  za ła tw ien ia . D ziekan O ddz ia łu  F izycznego 
prof. 2 y  c k  i zw ró ic ił się do J u  n d z i ł ł a  o w skazanie kandyda ta  na 
swego następcę, co gdy osta tn i odm ów ił, zażądał o p in ii o J ó z e f i e  
J u n d z i l l e .  W idoczn ie  opin ia  n ie b y ła  zła. skoro dziekan Ż y c k i  
w  dn. 15. V I. w n ió s ł na  sesję O ddz ia łu  p ro je k t poruczem a w y k ła -

i )  K  u r  p i  e 1 A. P am ię tn ik i życia X. St- J u n d z i ł l  a .. . K ra kó w  1914, gtr. 1 k

do 135,
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d ów b o ta n ik i J ó z e f o w i  J u n d z i ł ł o w i  z poboram i, ja k ie  m ia ł 
uprzednio, t. j .  100 ru b li rocznie, co i zostało uchwalone przez O d ­
d z ia ł i Radę.

Fo r uczenie w yk ła d ó w  bo tan ik i J ó z e f o w i  j  u n d z i ł ł o w i  
postaw iło  re k to ra  T w a r d o w s k i e g o  przed faktem  dokonanym , 
p ragną ł on bow iem  pow ołać ha Ją katedrę Be s . s e  r a. Sprawę 
powyższą dostatecznie w yjaśn ia  pismo rekto ra  i w a r d o  w s k i  e g o  
do ks. C z a r t o r y s k i e g o  z dn.  44. V II. 21. którego odpow iednie 
ustępy podaję pon iże j. „Podczas mojego od obow iązków  urzędu od­
dalenia (pisze T w a r d o w s k i ) ,  Rada postanow iła  na m ie jscu 
X. J u n d z i ł ł a .  oświadczającego, iż nie może nawet w tym  ro ku ' 
szko lnym  dawać da le j le kcy  i, p o r uczyć jego przedm io t P. J ó z e ­
f o w i  J u u d z i ł ł o  w i. znanemu W aszej k iążecc j Mości. W p ra ­
wdzie  n ic  n ie dodano do jego  pensyi, ale to  następstwo untóle znowu 
pociągnąć złe sku tk i, przez trudność usunienia go potem.

Ośmielam się upraszać Waszą kiążęcą Mość o prędk ie  do mnie 
o tein polecenie. M yś l m o ja  je s t: I. aby P. J u r e w i c z o w i polecić 
dawać zoologię pod dyrekcyą. P. B o j a u u sa , bez doda tkow e j na ten 
ro k  p łacy, a lbo z taką ty lk o , ja k  K o n  be  r g : . . . 1. aby ku rs  b o ­
ta n ik i na ten rok szko lny  por uczyć pom ocnikow i przy ogrodzie bo­
tan icznym  F. J u n d z i ł ł o w i  licz doda tkow e j p łacy: 4. aby zare­
komendować na plac profesora b o ta n ik i z pensyą r. sr. 1000 F. B e s- 
s e r a ,  w  ja k im  razie  w  Krzem ieńcu W ypadnie nom inow ać P. A n ­
d r z e j  o w  s k i e g o. Jeśli Wasza kiążęea Mość na to raczysz się 
zgodzić, proszę m nie o tern oznajm ić, a ja  wnet rzecz te rozpocznę, 
w  Rządzie co do ku rsów  przyszłorocznych, w  Radzie co do F. l ie s -  
s e r a. I o się naw et zg’adza z mysią, daw n ie j mi oświadczoną 
X. J u u d z i ł ł a .  k tó ry  m nie w yraźn ie  prosił, że ponieważ już na 
jego m iejscu, podług własnego jego  zdania, n ic  może b \ć  jego sy no­
w iec (!). a zatem uprasza, aby ju ż  n ie  ja k o  pomocnik przy ogrodzie 
zostawał, ale b y ł za nauczyciela do g im nazyu in  jakiego posłany” 1), 
Ks. K u ra to r zgodził się na propozyc ję  rek to ra , to też kurs zoologii 
poruczono I’ o r i u n a t o w i ] u r c w i e z o w i i re k to r rozpoczął 
p e rtrak ta c je  z B e s s e r e m  o objęcie  Katedry Botan ik i. B e s s a r  
podał w a ru n k i bardzo w ygórow ane, bow iem  zażądał za prowadzenie 
wy k ładów  i d y re k c ję  O grodu Botanicznego 2000 ru b li rocznie, w ięc 
p e rtra k ta c je  zostały narazie  przerw ane, w yk ła d y  b o ta n ik i nadal p ro ­
w a d z ił J ó l z e f  J u n d z i ł ł ,  zaś ogrodem w dalszym ciągu zarządzał 
ks. S. B. J n u d z i ł  oczeku jąc na za tw ierdzen ie  p rzyznane j eme-

*) O g ę ń c / y  k J. Książe A d a m  C z a r t o r y s k i  \ J ó z e f  T w a r ­
d o w s k i  korespondencja, Poznań 1899. str. 831,
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ry tu ry .  Ponieważ sprawa e m e ry tu ry  ciągle się p rzew leka ła , w ięc 
re k to r  * T  w  a ir cl o w s k i i p ro f. W o 1 1 g a n g rozpoczęli ponowne za­
biegi o pozyskanie B e s . s e r a  dla W ilna . Sprawą, pow ołan ia  B e s ­
s e r a .  z a ją ł się i ks. K u ra to r i pow iadom ił rek to ra , b y  n ie czekając 
na przyznan ie  j  u n d z i ł ł o w  i e m e ry tu ry , wniosek o pow ołan ie  na 
K ated rę  B o tan ik i B e s s e r a  na Radzie z łoży ł. W niosek na sesji Od­
dzia łu  przeszedł,, natom iast na Radzie upadł, uznany ja k o  p rzed­
wczesny, bowiem ..póki em erytura  nie p rzy jd z ie , n ie można myśleć
0 nom inac ji następcy” ' 1).

Na w łasne życzenie i wniosek rek to ra  1 w a r d o w s k i e g o  
o trzym a ł J u n d z i ł ł  w ko iicu  stycznia 1824 probostwo p rzy  ka ­
p lic y  Sw. Kazim ierza . Probostwo powyższe ) u n d z i ł ł  m ia ł aż do 
zgonu. Ponadto, w  zw iązku  z koniecznością opuszczenia m ieszkania 
p rzy  O grodzie  Botanicznym , uzyskał ) u n d z i ł ł  na Radzie U n iw e r­
syte tu  dotację  200 rb. rocznie na w yn a jęc ie  m ieszkania lub  bez­
p ła tne m ieszkanie w dom u un iw ersy teck im .

R ektor T w a r d o w s k i  w dalszym  ciągu c z y n ił zabiegi o po 
wołanie do W ilna  B e s s e r a .  późn ie j z ra c ji w ygó row anych  żądań
1 innych  p re icn sy j jego. (dotyczących zb io ru  entomologicznego), od­
s tąp ił od tej kaodvdat ur \  i p roponow ał ks. K u ra to ro w i powołanie 
\  u d r z e  j o w s . k i e g o  ..bo m łodszy, z rozum ia łe j się tłótmaczy, 
a eo mu nie dosta je do g łębok ie j nauk i, to by przez w o jaż  d op e łn ił ).

Ks. C z a r t o r  v  s k  i nie zgodził się na pow ołan ie  do W i Ina A n - 
d r z r  j o w s k i e g  o, k tórego ..nic można wynieść nad B e s s e r a .  
Prócz krzyczące j n iespraw ied liw ośc i, jaką byście p o p e łn ili yvzgię­
ciem B e s s r  r a. popsulibyście także A u cl r z e j o w s k i e g o przez 
tę zbytn ią  prom oeyę” * 2 3).

P onow ny wniosek rekto ra  I w a r d o w s k  i e g  o c> powołanie 
B e s s e r a  raz jeszcze zostali' przez Radę. dla poprzednich pow o­
dów. odrzucony.

W r  I82s yvydzielo.no z G abinetu H is to rii N a tu ra ln e j zb iory 
zoologiczne i oddano pod dozór p ro f. B o j  a n u su. W  r. 1824 w  s ty ­
czniu z rz e k ł się J u n d z i ł ł  p leban ii m ereck ie j. pozostaw ia jąc dla 
siebie fo lw a rk  P ilw in g i. z k tórego ko rzys ta ł i w  któlrym  gospoda­
ro w a ł od la t dz iew ięc iu  Iż o m i n i k  J u n d z i 11.

1) O g o ń c z y k  J. Książe A d a m  C z a r t o r y s k i  i  J ó z e f  T w a r ­
d o w s k i  korespoadeneya. Poznań 1899. str. 419.

2) Ibidem, str. 420.
ł ) Ib idem , str. 429,
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W  s ie rpn iu  w ydz ie lono  z G ab ine tu  H is to r ii N a tu ra ln e j i prze­
niesiono do innego gmachu k o le k c ję  m ine ra łów .

K ata log  roś lin  w  O grodzie  B otan icznym  p rzygo tow any do d ru k u  
lic z y ł w  tym  ro ku  (1824). 6500 gatunków .

D op ie ro  w lis topadzie , po przeszło d w u le tn im  oczekiw an iu , o trz y ­
m a ł J u n d z i ł ł  zw o ln ien ie  od obow iązków , za tw ierdzen ie  p rz y ­
znanej e m e ry tu ry  i t y tu ł  profesora wysłużonego (dekre t cesarski 
z dn. 25. IX . 1824 podpisany w  E ka te rynbu rgu ).

Z początkiem  r. 1825 usunął się J u n d z i ł ł  od zarządu O grodu 
Botanicznego, zdaje ra ch u n k i un iw e rsy te to w i i p rzekazu je  zarząd 
ogrodu i ogrodowe gospodarstwo J ó z ć f  o w  i J u n d z i 11 o w  i.

Na początku 1825 r. ks. J u n d z i 11 obejm u je  probostwo k a p lic y  
Sw. Kazim ierza.

Tegoż ro ku  (1825) w  locie w y je żd ża ł J u n d z i ł ł  do w ód siar- 
czanycb w  W idzach, d la  pora tow an ia  zdrow ia , je d na k  polepszenia 
żadnego k u ra c ja  tą n ie przyn ios ła .

W  czerwcu (17 dnia) na nad zw ycza jn e j sesji O ddz ia łu  m iano­
wano J ó z e f a  J u n d z i ł ł a  ad iunktem  i w  ten sposób zabiegi
0 sprowadzenie do W iln a  na K ated rę  B o ta n ik i B e s s e r a  ostatecznie 
przesądzono.

Postępująca choroba w ą tro b y  zm usiła  J u n d z i ł ł a  w  r. 1826 dc 
udania się do Karlsbadu. Jakoż w  dn iu  19 czerwca, w tow arzys tw ie  
le k to ra  i służącego, w y ru s z y ł j  u n d z i ł ł  z W iln a , w  dn iu  25 czerwca 
był! ju ż  w  W arszawie, skąd przez Łow icz, Konin, W roc ław  i  D rezno 
uda ł się do Karlsbadu, dokąd w  d n iu  11 lip ca  p rz y b y ł. K u ra c ja  
w  Karlsbadzie  p rzyn ios ła  znaczną ulgę, tak. że ju ż  29 s ie rpn ia  w y ­
ru s z y ł J u n d z i ł ł 1 w  podróż do k ra ju . W drodze pow ro tn e j przez 
Pragę i  W roc ław  oglądał boga ty  O gród Botan iczny we W roc ła ­
w iu , w  W arszaw ie  d w u k ro tn ie  ogpóld u n iw e rsy te ck i, zb ió r roś lin  
gen. R a u t e n s t  r  a u  c h a na Faw orach i zakład  U l  r  i e h a na 
C eglanej. W  dn iu  13 w rześnia  opuśc ił J u n d z i ł ł  Warszawę
1 w  dniu  19 p rz y b y ł do W ilna .

W  r. 1826 z rze k ł się J U n d z i  I ł  fo lw a rk u  P ilw ią g i na rzecz do 
m in ikanóiw  m ereck ic li.

W r. 1827 postanow ił J u n d z i ł ł  odbyć k u ra c ję  w  W arszawie, 
dokąd w y je c h a ł w  d n iu  16 czerwca; ty m  razem je c h a ł tra k te m  B rze ­
skim , a do W arszaw y p rz y b y ł w  dn iu  22 czerwca, gdzie i rozpoczął 
ku ra c ję , p iją c  w o d y  ka rlsbadzk ie . Podczas pobytu  w W a r­
szawie k ilk a k ro tn ie  zw iedza ł Ogród B otan iczny, a la kże  w  tow a ­
rzys tw ie  p ro f. S z u b e r  t  a ogród T  a d e u sz a O s t r o w s k i e g o  
w  H elenow ie, gdzie m ia ł sposobność oglądać z ie ln ik  D e  C a n . -
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d o 11 e a. W raca jąc, po m iesięcznym  pobyc ie  w  W arszaw ie, zboczył 
J u n d z i ł ł  do C ie leśn iey, położonej m iędz\ Terespolem  a Janowem 
Podlaskim , należącej w  ty m  czasie do J e d r  z e j a S e r  w  i ń - 
s k i  e g o .  W  r. 1828 po raź d ru g i u da je  sic J u n d z i ł ł  do K a rls ­
badu, skąd po 6-cio tyg o d n io w ym  pobycie  i popraw ie  zd row ia  po­
w ró c ił do W ilna . W  r. 1829, pom imo podeszłego w ie k u  zd row ie  

' J u n d z i ł ł o w i  dop isyw a ło , je d y n ie  słabi coraz b a rd z ie j w zrok , 
k tó ry  mu w czytan iu  i p isaniu  przeszkadzał. Pisze J u n d z i ł ł  w  tyn  
czasie sw oje p am ię tn ik i, odw iedza ją  go zna jom i i  p rzy ja c ie le .

W  roku  J831 w yb u ch ło  powstanie i m łodzież tłu m n ie  w z ię ła  
w  n im  udzia ł. M iasto w  tym  czasie b y ło  nękane zarządze­
n iam i. kw a te run ka m i i dostarczaniem  lu d z i do sypania szańców. 
K la sz to ry  i w ie le  dom ów p ry w a tn y c h  za ję to  na la za re ty  lu b  w ię ­
zienia. gm achy szkó ł i U n iw e rsy te tu  za ję to  na koszary. Język po lsk i 
w  szkołach został zagrożony, zagrożone zostało i is tn ien ie  U n i­
w ersyte tu . N adom iar złego z ja w iła  się w  k w ie tn iu  cholera. Zam­
kn ię to  g im naz ja  i U n iw e rsy te t na n ieogran iczony czas. W  paźdz ie r­
n ik u  o tw a rto  ty lk o  W y d z ia ł L eka rsk i i w y łączn ie  d la  uczn iów  
na funduszu rządow ym , przestano w yp łacać  pensje, e m e ry tu ry  
i sum y na w yn a jęc ie  m ieszkań, W dn. 28. IX . 31 r. J u  u d z i i ł  m usia ł

•• • 't  1 1  ,  T l  • f * . *  *  1 \  1 _ J. ./L i.u  .-vome 1), k tóorcopulśbić m ieszkanie. ..to z w ie lu  w zg lędów  lube  m i us tr 
przez trzydz ieśc i cz te ry  la ta  za jm ow a ł p rz y  Botan icznym  O grodzie  
i p rzen iós ł się do nowego m ieszkania w  domu p rz y  u l. Zam kow ej 
(naprzeciw  b iskup iego  domu). M ieszkanie J u n d z i  I ł u  za ję to  na 
pomieszczenie s traży w o jsko w e j, p iln u ją c e j arsenału. Po upadku  
pow stania niechęć rządu do U n iw e rsy te tu , ja k o  p la có w k i naukow e j 
po lsk ie j, coraz w yraźn ie jszą  się stawała, aż w reszcie w  dn. i-g o  m aja 
sl. cz. 1832 roku  ukazem cesarskim  U n iw e rsy te t zam knięto . Rada 
U n iw e rsy te tu  na ostatnim  posiedzeniu w  dn.28 m a ja  st. cz. (obecnych 
by ło  21 p ro fesorów  w  te j liczb ie  i J u n d z i ł ł ) ,  m usia ła ukazu  tego 
wysłuchać. Pak w ięc  w  pam ię tnym  tym  roku  ukaz cesarski po łoży ł 
kres in s ty tu c ji,  k tó ra  od czasów B a t o  r  e g o z taką chw ałą  ty le  la t 
trw a ła , „obuch  m oskiew ski sk ru szy ł ten  f i la r  potężny i ten u n iw e r­
sytet, jeden z na jlepszych  w  ¿wiecie, ch luba  L itw y  p rzed światem, 
ru n ą ł w  ca łym  m ajestacie  potęgi i b lasku, l a  ko rona  ośw ia ty  naszej, 
ta k i ogrom n a u k i i p racy, ty le  słonecznych p ragn ień  — w szystko  po­
grążone zostało w  ru in ę ”  2).

„Z  upadkiem  jego  (pisze J u n d z i ł ł )  zgasła pochodn ia  przez 
pó ltrzec ia  w ie ku  północnym  i wschodnim  po lsk im  p ro w in c jo m  p rzy -

’ ) K u r p i e !  A. P am ię tn ik i życia X. St. j  u n <1 z i  11 a . . .  K ra kó w  1914. str. 104,
-) T u r  I,. U n iw ersyte t W ileński i jego znaczenie, Lw ów  1903, s tr. 48,
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świeca jąca, w s trzym a ł się, nagle z zadz iw ia jącą  chyżością w zrasta­
ją c y  postęp nauk i c y w il iz a c ji;  św ia tle js i z iom kow ie  z żalem i roz­
paczą n iechybnego pow ro tu  daw ne j pom rok i oczeku ją ” 1). „Ze w strę ­
tem i ściśnionem sercem ściągnąłem rękę  i poświęciłem szczątki ga­
snącego w zroku  m ojego ku nakreś len iu  ostatnich c h w il n iedawno 
ta k  sławnego, n ie  ty lk o  u swoich, lecz i u obcych pow alanego u n iw e r­
sytetu. W  kw iec ie  m łodości r. 1781 patrzałem  na uroczyste w skrze ­
szenie tego naukow ego zak ładu ; w  do jrza lszym  w ieku  r. 1805 ro n i­
łem  łz y  radości, w idząc go podniesionym  do najwyższego stopnia 
pom yślności: cieszyłem się niepłonną nadzie ją  na jśw ie tn ie jszych  dla 
k ra ju  korzyści. Będąc ju ż  członkiem , p rzyk łada łem  się, w ed le  sił 
m oich do pomnożenia s ław y jego i w  n im  naw zajem  przez 54 la ta  po­
myślnego i zaszczytnego kosztowałem  by tu . Dziś obarczony sta­
rością, stojąc ju ż  nad w łasnym  grobem  i patrząc z boleścią na zbyt 
wczesny upadek te j ze wszech m ia r szanownej i lube j mi nauk św ią ­
ty n i.  gorzko doświadczam sm utnej, przez rzym skiego niegdyś f i lo ­
zofa w yrzeczone j p ra w d y : Dies v ix isse  nocu it m u ltos !” 2).

R ównież słowa pełne goryczy, a zarazem ta k  charakte rystyczne  
i odtw arza jące  ustosunkow anie się ówczesnych na jw yższych  w ładz 
ro sy jsk ich  do W szechnicy W ile ń sk ie j, zgaszonej w c h w ili na jw spa ­
nialszego je j rozp łom ienien ia , a zarazem g łębokie  zrozum ienie i- od­
czucie' poniesionej straty przez społeczeństwo i naukę, w ypow iada  
w  sw ych pam iętn ikach  f e r d y n a n d  Ii  e c h  e 11, I). uczeń Almae 
M atris  Y ilnensis, a późniejszy profesor h is to r ii m edycyny, m edy­
c y n y  sądowej i p o lic ji le ka rsk ie j w U n iw ersytec ie  K rakow sk im .

„Teraz, k ie d y  to piszę, n ie  egzystu je  ju ż  U n iw e rsy te t W ile ń s k i: 
despota północny , za udz ia ł, k tó ry  m ie li uczniow ie te j szko ły w  osta­
tn ie j re w o lu c ji po lsk ie j, zemścił się p ra w d z iw ie  po ty ra ńsku , nie 
na uczniach, broń przec iw  niem u podnoszących, ale na ca łym  naro ­
dzie po lsk im , kasując daw ną i na jlepszą jego  szkołę: tak  to zawsze 
i wszędzie b a rba rzyń cy  despoci lę ka li się i lę ka ją  się św ia tła , k tó re  
w szystk ie  ich zd rady  i n ikezem ności w y k ry w a , i. op iera jąc całą 
swoją potęgę na niesłuszności i ciemności, znieść tego nie mogą,, aby 
ludy, pod ich ciężkie») ja rzm em  jęczące, b łogim  nauk prom ieniem  
oświecone, ich niesłuszne ty rańs tw o  ocenić b y ły  w  stanie. Skasował 
ów pan ciem nych puszcz pó łnocnych tę je d yn ą  szkołę, w  k tó re j sy­
now ie n ieszczęśliw ych m ieszkańców u ja rz m io n e j L itw y , je d yn e j 
ja k ą  im  jeszcze zostawioną by ła , n au ko w e j pociechy szuka li; zabra ł

l) S o b a r r i .  Obrazki litewskie. Ze wspomnień tułacza Sobarri Poznań 1864 
str. 119 i 120.

s) Ibidem, str. 154 i 155,
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gab inety, zab ra ł b ib ljo te k ę  i  one do K ijo w a  przenieść kazał, gdzie 
dotychczas jeszcze w  pakach zam knięte  g n iją  i może n ig d y  Światła 
dziennego n ie  u jrz ą , gdyż i  p rzyw iązanych  k u  n iem u M oskw icm ów  
oświecenie strachem  go p rze jm u je . Zostaw ił ty lk o  w  W dn ie  szkołę 
lekarską, gdyż zawsze w ie lk ą  liczbę  le ka rz^w  w k ra ju ,  z p rzyczyn y  
najw iększego n ieporządku i ustaw icznych m arszów w o je nn ych  za­
razam i ciągle niszczonym , n ieodb ic ie  po trzebu je , ale gdy  postrzegł, 
iż synow ie obyw ate lów , n ie  z po trzeby p ra k tyko w a n ia , lecz je d yn ie  
d la  nabyc ia  nauk  p rzyrodzonych  nauce le k a rs k ie j pośw ięcać się 
z zapałem poczęli, i tę, naw et szkołę z W iln a  do K ijo w a  przenieść 
postanow ił; a ta k  w k ró tce  i owe muzea nauk p rzyrodzonych  i le k a r­
skich rów n ie  z i m ierni zaby tkam i naukow em i, zniszczonemi zostaną. 
-  Zam knąw szy szkołę W ileńską , chc ia ł podobną; w  W itebsku o tw o­
rzyć  ale napróżno: an i to m iejsce nie b y ło  po tem u, an i też obyw a­
te le  synów  swoich tam  posyłać chc ie li, z W itebska w ięc p rzen iós ł do 
K ijo w a , a le i tu n iew ie le  mu uc iechy p rzyn ios ła ; za ledw ie profeso­
ro w ie  z W iln a  i K rzem ieńca sprowadzeni, n a u k i swe w rusk im  lub 
ła c ińsk im  ję zyku  w yk ła d a ć  poczęli, gdy  tu  pom iędzy uczniam i ru c li 
lib e ra ln y  okazyw ać się począł -  przestraszony zatem, uczniów 
lepszych na S y b ir posłać, a szkołę zam knąć kaza ł na la t parę. 
O  ciem ny ty ra n ie ! ja kże  chcesz z ludem  tw o im , ja k  z n ikczem nem  
bydłem  postępować i tenże sam p rom ien iam i nauk  oświecać k tó re  
ty lk o  w narodzie  w o lnym  i swobodnym  dobroczynn ie  działać, 
źródłem  szczęścia publicznego stać się mogą: tw o im  zaś w idokom  
zupełn ie są przeciw ne. — Zniszcz w sze lk ie  źród ła  światła!, p rzy tłu m  
wszelką is k ie rkę  nauk, otocz lu d y  tw o je  u ieprzeb item i ciem nościam i, 
a wtenczas będziesz szczęśliw ie panow a ł nad dwunożnem  bydłem , 
a naw et przez n ie  za drugiego Boga uw ażanym ’ *)•

Po zam knięciu  U n iw e rsy te tu  rozpoczęło się rozszarpyw an ie  ma­
ją tk u  un iw ersy teck iego , w  p ie rw szym  rzędzie b ib lio te k i i innych  
zb io rów . D z ie ln ie  b ro n il i tego spadku pro fesorow ie  p rzyd z ie le n i do 
A kad e m ii M e d yko -C h iru rg iczn e j i A kadem ii D uchow ne j. ( hcąc po­
zostawić te ska rb y  na m iejscu, uda rem n ia li podzia ł, aż wreszcie 
n o w y  ukaz cesarski z dn. 26. IV. 1854 r. zdecydował, że ..z pośród 
należących do U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego  pom ocy naukow ych, 
w szystk ie , pozostałe po wyposażeniu W ileń sk ich  A k a d e m ij M e­
dyczne j i D uchow ne j, o trzym a świeżo o tw a r ty  U n iw e rsy te t Sw. W ło­
dz im ie rza  w K i jo w ie . . .  K s ią żk i i p rze dm io ty  n iepotrzebne U m - i)

i)  S z u ni o w s k i W . F r y tl e r y  k H e c h e l  o swoich studiach w U ni­
wersytecie Wileńskim. Ks. Pam. ku uczczeniu CCCL roczn. zał. i IX  wskrzesz-

U ni w. W il Wilno 1929, str 149 i 150.
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w e rsy ie to w i K ijo w s k ie m u  (k tó ry  u zyska ł ju ż  z b io ry  krzem ien ieckie) 
o trzym a  U n iw e rsy te t w  C h a rko w ie ” 1).

Delegaci obdarow anych in s ty tu c ji z je ch a li się do W iln a  i tu. na- 
fo ru m  w ileń sk im , rozpoczęła się w a lka  z p rzedstaw ic ie lam i W ile ń ­
s k ie j A kad e m ii M edyczne j i D u ch ow n e j o ten bezcenny spadek. 
W alka  ta narazie dość szczęśliw ie skończyła  się d la  in s ty tu c y j w ile ń ­
skich, ja k k o lw ie k  zb io rów  ogó lnych  w yw iez ion o  bardzo w ie le .

W ro k u  1855 uda ł się J u n d z i ł ł  d la  ra tow an ia  zd row ia  po raz 
trzec i do Karlsbadu. Podróż tę o d b y ł przez W iłkom ie rz , Rosienie 
T aurog i, Tylżę , K ró lew iec , Tczew, Saksonię i Czechy. W K a rls ­
badzie ze tkn ą ł się i zapoznał z różnym i c ie ka w ym i i znako m itym i 
I u dżin i (Z a b ł  o c k  i m. G e r  s t e n  b c r g  i  e m,  R e g l e w i  c h e m,  
G ó 11 e n k r  o c k  i e m,  L e y s e l e m  i S t e n i e  m), z k tó ry m i czas 
p rzy je m n ie  spędził i z k tó ry m i zaw arte  stosunki bardzo cenił. 
W drodze p o w ro tn e j przez B e r lin  J u n d z i  ł ł  om al że n ie b y ł św iad­
k iem  zaburzeń p o litycznych , ja k ie  m ia ły  m iejsce w  tym  czasie

G dy  z os ta tn ie j podróży zagran icznej w ra ca ł Ju n d z iłł do Polski 
i prze jeżdżał przez Mai borg, to ja k  sam pisze, o d w ró c ił „oczy od n ie ­
czystego gniazda, n iesytego n iegdyś k r w i p ru s k ie j, p o ls k ie j i l i te w ­
sk ie j, z w łóczęgów całego św iata  złożonego zakonu, k tó ry , uiedołń- 
żilością, jednego z książąt m azow ieckich  o trzym aw szy ' szczupłą 
w k ra ja c h  po lsk ich  siedzibę, w y tę p iw szy  naprzód ze szczętem p ra ­
w ie p ie rw ias tkow e  sta roży tnych  P rusów  plem ię, w k rw a w ych , d łu ­
gich, w ia ro łom n ie  ponaw ianych  w o jnach , obszerne p ro w in c je  nasze 
podgarnąć us iłow a ł, a k tórego następcy, acz pod inną, postacią i pod 
innem  nazwaniem , ró w n ic  ch y trą  i zd ra d liw ą  zawsze powodowani 
p o lity k ą , dokona li nakom ec c a łk o w ite j im ien ia  nawet po lsk ie -o  z t  
g ła d y ; k tó ryż  Polak, L itw in , albo, je ś li je s t gdzie jeszcze p raw dz i 
w yc l, P rusów  potom ek, może patrzeć bez zgrozy na zbroczone k rw ią  
przodków  swoich miecze i topo ry , k tó re  się, w tym  zamku c h o w u  U2) 
P ° Powrocie do W ilna  J u n d z i ł ł  in te resow a ł się pedago-iką lite  
ra tu rą , h is torią , a także p isa ł pod pseudonimem W a w r z c ’ ’ 
K o s t r z y c y  w  piśm ie hum orystyczno-sa tyryczny.n  „B ib lio p h o b ia ”

•Serdeczna i  dozgonna p rz y ja ź ń  łą czy ła  J u n d z i ł ł a  z | , n 
Ś n i a d e c k i m ,  to  tefżl po uzyskaniu e m e ry tu ry  nieraz do’ | °
je ź d ź il i tam  po k i lk a  tygodn i latem  p rze byw a ł. B yw a ł ) u n d 'z T ł"

‘ ) K  o z. 1 o w s k a - S t ud n i c k a J. L ikw idacja Uniwersytetu WiW i ■ 
w świetle korespondencji urzędowej. Ks. Pam. ku uczcz. CCCT ‘ ,
wskrzeszenia U. W ił. T. I., Wilno 1929. str. 413. ‘ /n ‘ x a i- 1

! , K u r p i e l  A‘ Pami^ ik i życia K s . S . j  u n d  z i ł  ta , K raków  1914 str. 171.
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i w  K icn ie , u P i o t r a  S ł a w i ń s k i e  g o, p rz y w o z ił ze sobą lub  
p rzesy ła ł ładn ie jsze  ro ś lin y , któire i dziś jeszcze K ienę zdobią.

Pod kon iec życia  J u n d z i ł ł  w z ro k  ca łkow ic ie  u tra c ił, w ięc 
m u czytano wszystko, co się ukazyw a ło  z dz iedz in  go in teresu jących, 
a staruszek n ie raz d y k to w a ł sw o je  do p rzeczytanych  dz ie ł uwagi. 
Pamięć i um ys ł m ia ł do końca życia  świeżą i k ie d y  m u raz p rzeczy­
tano „P a m ię tn ik i S op licy ", to „o  każde j p ra w ie  z p rzedstaw ionych  
tam osób sw oje  uw agi lu b  sprostowania c z y n ił” 1). Pod kon iec życia 
ju ż  b y ł  ta k  „s łabym , że przez ostatnie la t k ilk a  życia  swego n ie  w y ­
chodz ił z p o k o ju  od w rześn ia  do m aja . Rozmowa staruszka tego 
nadzw ycza j b y ła  in teresu jącą. B y ł p ra w ie  zupe łn ie  ślepym , w ie lką  
mu w ięc sp raw ia ło  przejem ność, gdy  go k to k o lw ie k  w ieczorem  od­
w iedz i. T rzeba też b y ło  w ie lk ie g o  pośw ięcenia ze s trony  odw iedza­
jących, ażeby d la  p rzy jem nośc i uczonej i m iłe j rozm ow y znosić za­
duch, ja k i  panow a ł w  n ig d y  n ie p rze w ie trza n ym  p o k o ju  staruszka, 
je d nym  z częstszych gości jego  b y ł M i k o ł a j  M a l i n o w s k i ,  
z k tó ry m  J n u d z i ł *  n a jm ile j czas przepędzał, op isu jąc daw ne cza­
sy” * 2) i sławne dn i U n iw e rsy te tu  W ileńskiego. B y ł J u n d z i i ł  „p rz y  
jego  odrodzeniu, p a trz a ł na ch w ile  jego n a jśw ie tn ie jsze  i  sam w n ich 
uczestniczył, a wreszcie d o ży ł skonu te j tak s tarodaw nej, bo jeszcze 
B ato row e j, i ty le  na początku b. stu lecia  w s ław ione j in s t y tu c j i . . .  
'Zycie księdza S t a n i s ł a w a  J u n d z i ł ł  a ja k o b y  się zrosło z ż y ­
ciem U n iw e rsy te tu  W ileńskiego, i ia k  m atka po stracie swego u k o ­
chanego dziecięcia pieści się choćby na jm n ie jszą  o n im  m yślą, p rz y ­
pom ina jąc sobie każde najdrob iazgow sze zdarzenie, ta k  ks. J u n ­
d z i ł ł  do osta tn ie j c h w ili życia n a jw ię c e j o U n iw ersy tec ie  swoim 
m ów ić i pisać lu b i ł  *)•

W lecie z w y k ł J u n d z i 11 w ychodz ić  po obiedzie do O grodu 
Botanicznego ze swoim  synowcem, la m  z w y k łe  p rzych o d z ili re ­
d a k to r ..K u rye ra  L itew sk iego ”  A n t o n i  M a r c i n o w s k i  i ks. 
A d a m  K r a s i ń s k i  dla pogaw ędki i spędzenia czasu.

O statn ią  p iśm ienną spuścizną j u n d z i ł ł  a b y ł w yw ia d , za­
m ieszczony w  „K u ry e rz e  W ileń sk im ”  w  r. 1846.

Rok 1847 b y ł osta tn im  rokiem  Życia j u n  d z i ł ła .  „P rzepędziw szy 
w dob rym  stanie zd row ia  zimę, k tó ra  zawszę d la  niego b y ła  trudną  
do przebycia, za nastaniem p ięknych  tegorocznych d n i w iosny, m ając

1) K r a s i ń s k i  A. S t. Wspomnienia biskupa A d a m a  S t a n i s ł a w a  
K r a s i ń s k i e g o .  Kraków 1901, str. 41.

2) M a l i n o w s k i  M. Księga wspomnień. Kraków 1907. str. 82 i 83.
*) B e r d a u F. Ksiądz. S t a n i s 1 a w j u n d z i 11. Tyg. I II. N r 146, W ar­

szawa, 1862, str. 19.
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w kró tce  rozpocząć u lub ioną  sobie przechadzkę do b. botanicznego 
ogrodu, a czując się jeszcze na siłach, dn ia  7 k w ie tn ia  u d a ł się pieszo 
do kościoła Ś. Jana i w ie lkanocną o d b y ł spow iedź; za pow rotem  
z którego  rzew n ie  się; rozczu lił, czu jąc się mocno sfatygow anym , 
a potem nieco u sp o k o jo n y ,p o w tó rz y ł zna jom y w iersz: w iosna m oja 
i lato, ja k  p tak  oknem  u le c ia ły  itd . N aza ju trz , t j.  8 kw ie tn ia  po 
zw yk łe m  rannem  czytan iu , ja k b y  przeczuw ając b liz k i sw ó j zgon. 
ustną: m i daw a ł in fo rm acyą, tyczącą się fa m ilijn y c h  interesów, 
i s łow ny, iż  ta k  rzekę, uczyn ił do testam entu codic il. W nocy zaś 
z 8 na 9 kw ie t. o godzin ie d ru g ie j po północy, w sta jąc z łóżka 
u trac ił, ja k  sam pow iada ł, rów now agę i ca łym  ciężarem osłabionego 
ju ż  w ie k ie m  c ia ła  upad ł na podłogę, przez co dostał silnego wstrzą- 
śnienia mólzgu (eammotio c.erebri), tak, iż1 n iek tó re  słowa z t ru d ­
nością w ym a w ia ł. W ezwani trz e j lekarze, jego uczn iow ie : W o e 1 k, 
A d a m o w i c: z i  C z a r  n o c k i, w sze lk ich  dok łada li starali, irżby 
d n i ta k  drogie  dla nich ukochanego swego profesora, ja k k o lw ie k  
p rzedłużyć. Próżne s taran ia ! S iły  fizyczn i' coraz w ą tla ły  i c h y li ły  
siię do upadku : rzecz ty lk o  dziw na, przytom ność um ysłu  p ra w ie  taż 
sama, aż do śm ierci pozostała. Dnia 14 kw ie t. w ezw any kapitan 
da ł ostatnie pom azanie; b y ło  to o godzin ie  6-e j w ieczornej a nastę­
pnej nocy, t j.  l i  kw ie t. (v. s.) w piół do czw arte j po północy, spo­
ko jn ie , oddał ducha Bogu. D nia 18 kw ie t, czcigodne jego śm ier­
te lne zw ło k i przeprow adzone zosta ły z kościoła XX. franc iszkanów  
do kościo ła  OO. B ernardynów , gdzie n aza ju trz  odby ło  sic żałobne 
nabożeństwo, a znany ka ted ra lny  kaznodzie ja  ks. K r a s i ń s k i  
p iękną  pogrzebową mową uczc ił pam iątkę zmarłego. Cafe też m iasto 
cześć m u należną oddało. Na koniec stosownie do ostatecznej swoj ej  
w o li. na mogiłach X X . B ernardynów  w  ka takum b ie , um yśln ie  na ten 
cel w ziem i w ym u ro w a n e j, złożonym  został” 1).'

W pam ię tn ikach  b iskupa  A d a m a  K r a s  i ii s k  i e g  o znajd  u- 
jtemy n ieduży ustęp, pośw ięcony ostatnim  p ra w ic  chw ilom  życia  
J "  n <! * 1 ł ł a .  „K ie d y  się dzień śm ierci z b liża ł (pisze K r  a s i ń k  i) 
zapytano go. czy n ic  żądałby kap łana  d la  p rzy ję c ia  św Sakram en 
«ómó „A  czyż ja  godzien jestem ”  -  odpow iedz ia ł -  „żeby  Pan B o­
do " in ie  p rzychodz ił?  Ja sam każę siebie zaprow adzić d o 'kośc io ła "
1 rzeczyw iście ubra ł się, poszedł z p rzew odn ik iem  do kościoła Swie-

A J u n cl z i 11 J. Wiadomości o życiu i  pracach naukowych Ksied,-, S i , , , ;  
im st u w a J u i m I z i ł ł a .  Bibl. Wars/.. T. I. Warszawa, 1850, str. 38
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to jad  ski ego i p rz y ją ł Sakram énta Św ię te" *). B y ł to  jużJ jego osta tn i 
spacer, .odbyty  w  dn. 7 k w ie tn ia  1847 r., o k tó ry m  wspom niano w yże j.

W licznym bardzo kondukcie pogrzebowym „wśród tłumów 
w idn ia ły  osiwiałe już  głowy ucznjóiw sławnego botanika” 1 2), któtry 
„w  panteonie sław wileńskich zajął na zawsze miejsce poczesne” 3).

Na grobie ks. S t a n i s ł a w a  B o n i f a c e g o  J u n d z i ł ł a  
w niedługim czasie, kosztem synowca jego J ó z e f a  J u n d z i ł ł a  
postawiono piękny ze szlifowanego granitu pomnik z napisem na 
jednej stronie „H is to ry i Naturalnej w k ra ju  rozkrzewiciel, Ogrodu 
Botanicznego w W ilnie twórca , zaś na odwrotnej „Concrescat ul 
p luvia doctrina sua. Fluat ut ros eloquium meum” 4).

la k i  b y í p ra co w ity  żyw o t tego cz łow ieka , żyjącego na p rze ­
łom ie  dwóch w ieków , którem u danym  b y ło  w idz ieć  i p rzeżyć tak  
w ie le. W id z ia ł J u n d z i ł ł  w  m łodości sw o je j usiłow ania  do uzdro ­
w ie n ia  k ra ju  przez odpow iednie  zorgan izow anie  i postaw ien ie  
ośw ia ty  i nau k i, b y ł  św iadk iem  potężnych w z lo tó w  narodu w  postaci 
re fo rm  uchw a lonych  przez Sejm  w dn. 5 m a ja  1791 ro ku , p rze ży ł we­
w nętrzne  zam ieszki, rew o lu c je , upadek k ra ju ,  w o jn y  napoleońskie, 
k tó re  ty le  nadzie i w Polsce o budz iły , p rz e ż y ł in su re kc ję  18)1 roku , 
w reszcie b y ł św iadkiem  szale jącej re a k c ji, ja k a  zapanow ała za cza­
sów M i k o ł a j a  1. Despotyzm  cesarski, tępa g łupota, złość, n iena­
w iść i kró tkow zroczność podw ładnych  u rzędn ików , w  p ie rw szym  
rzędzie a d m in is tra c ji i w o jska , nic' m og ły  pogodzić się z is tn ieniem  
i p rom ien iow an iem  po lsk ie j p laców k i tw ó rcze j m yś li, ze z b io ro w i­
skiem m łodzieży. To le ż n ie  bacząc na słowa cesarza A l e k  s a n - 
d r a  i-go w  akcie  e re kcy jn ym  U n iw ersy te tu  z 1805 ro ku , w  k tó rych  
„ im p e ra to rsk im  słowem naszym za Nas i Następców N aszych”  gw a­
ranc je  istnienia. W szechnicy udzie lone b y ły , zdaw ało się trw a łe , nie 
bacząc na rzeczowy, n ieraz i ż y c z liw y  stosunek do U n iw e rsy te tu  ko­
le jn ych  M in is trów  O św ia ty  ( lir . Z a w a d o w s k i ) ,  lir . R a  z u ­
m o  w s k i j ,  ks. G o l  i c y n ,  S z y s z k o  w,  ks. L i c  v e n ) ,  ukazem 
z du. 1 m aja  1852 ro ku  U n iw e rsy te t zam knięto, W yd z ia ł M edycyny 
przekszta łcono ukazem na, Cesarską A kadem ię  Med y koi-Ch iru rg iczną , 
zaś T eo log iczny na Szkolę Teologiczną. P óźnie j reskryp tem  z dn. 
29 kw ie tn ia  1840 r. nakazano przeniesienie Cesarskie j M edyko-C hi-

1) K r a s i ń s k i  A. Sl. Wspomnienia biskupa A d a m a  S t a n i s ł a w a  
K r a s i ńe k i e g o. Kraków 1901, str. 4-1.

-) J a n o w s k i  L. Wszechnica Wileńska. Wilno 1921, str. 51.
3) J a n o w s k i L. W  promieniach W ilna i Krzemieńca. W ilno 1923, str. 22.
ł ) J u n d z i ł ł  ]. W iadomości o życ iu  i  pracach naukowych Księdza S t a n i -  

n i s ł a w a  J u n d / i ł ł a .  B ib l. Warsz. I .  I. Warszawa, 1850. str. 38.

4
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ru rg ić z n e j A kadem ii do K ijo w a . Na razie  zam knięto  t r z y  młodsze 
ku rsy , aż w reszcie w  d n iu  50 g ru dn ia  1841 ro k u  ukaz cesarski za­
rzą d z ił kasatę A ka d e m ii M e d yko -C h iru rg iczn e j z dniem 1 s ie rpn ia  
1942 roku . Szkołę Teologiczną przekszta łcono na Akadem ię  D u ­
chow ną i przeniesiono ją  do Petersburga w  1842 r. M a ją tek  zam kn ię ­
ty c h  in s ty tu c ji został podz ie lony pom iędzy u n iw e rsy te ty  i  szko ły, 
częściowo w yp rze da n y  i rozkraclz iony, zaś O gród  Botan iczny, u ko ­
chane „dz iecko ”  J u n d z i ł ł a ,  został zm arnow any i  zniszczony za 
je g o  jeszcze życia. K om ite t lik w id a c y jn y , u tw orzony  pod zarządem 
ku ra to ra  B ia łoruskiego O kręgu  Naukowego, d la  zakończenia i  l ik w i­
dac ji w szystk ich  spraw  zw in ię tych  in s ty tu c y j,  zakończy ł swe czyn­
ności z końcem 1942 roku .

♦
* *

Patrząc z p e rsp e k tyw y  m in io n ych  la t (stu) od śm ierci J u n ­
d z i ł ł a  i op ie ra jąc  się na a u to b io g ra fii i  pam ię tn ikach  jego, ja k  
i  w zg lędn ie  dużej lite ra tu rz e  p a m ię tn ika rsk ie j z tego okresu, mo­
żem y k ry ty c z n ie  i o b iek tyw n ie  ocenić i zanalizować zasługi J u n - 
d z i ł ł a ,  jego dzia ła lność pedagogiczną, społeczną i podać ba rdz ie j 
dokądny obraz jego  sy lw e tk i. Postać bezsprzecznie by ła  to o ry g i­
nalna,, n iepospolita , c iekaw a, o s iln e j indyw idua lnośc i, p rz y  k tó re j 
b le d li i pozostawali w c ien iu  inn i współcześni m u bo tan icy : j  ó l z e f  
J u  n d z i 11, W o l f g a n g  i G o r s k i .

J u . n d z i ł ł  ż y ł la t 86 i sw o ją  osobą, i indyw idua lnośc ią  ta k i 
s tw arza ł n a s tró j dookoła, iże się z n im  bardzo liczono, dostosowy­
wano do jego w o li, znoszono ka p rysy , ustępowano jfego życzeniom, 
nawet, się go obaw iano, a po Śmierci, przez całe p ra w ie  stulecie, w zno­
szono na cześć jego  h ym n y  pochw alne, składano mu la u ry , otaczano 
nim bem  zasług naukow ych , p racy  i dzia ła lności. A  tymczasem na 
podstaw ie k ry ty c z n e j a n a lizy  jego dzieli i p rac naukow ych, a w szcze­
gólności jego  d z ie ł botan icznych, należy stw ierdzić, że jako  uczony 
n ie  stał J u n d z i ł ł  na poziom ie współczesnej w iedzy  botaniczne j 
ani też in n ych  dziedzin  dotyczących h is to r ii n a tu ra ln e j. P rzew yż­
szali go znacznie w dz iedz in ie  bo ta n ik i lic zn i uczeni europe jscy, 
p rzew yższał znacznie pop rzedn ik  jego  na katedrze w A kad e m ii 
W ile ń sk ie j G i l  i b e r t ,  w yże j od niego sta li współcześni m u bota ­
n ic y  B e ś s e r ,  J (y z e 1 J u n d z i 11, W o 1 f  g a n g- j G ó r s k i

N a jlepszą pracą j u n d z i ł ł a  z dz iedz iny  b o ta n ik i jest bez­
sprzecznie „O p isan ie  roś lin  W. X. L it .  n a tu ra ln ie  rosnących. W ilno  
1791” , k tó re  z w ró c iło  na niego uwagę, z jedna ło  nm sławę i spowo-
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dow ąło  k ró le w ską  nagrodę. W  p ra cy  te j, opa rte j w  p ie rw szym  
rzędzie na dzie łach G i 1 i  b e r  t  a i ks. K l u k a ,  a także na w łasnych  
spostrzeżeniach, poda ł J u n d z i ł ł  opisanie gatunkólw  ro ś lin  dz iko  
rosnących i hodow anych na L itw ie , przew ażn ie  z o ko lic  W ilna . 
Z m ie jsc dalszych w ym ien ione  są ro ś lin y  z o ko lic  G rodna, L id y  
i Szczuczyna, a także z Podlasia. D z ie ło  zaw ie ra  1079 gatunków , 
w  te j liczb ie  ro ś lin  nasiennych 838 gat., za rodn iczych 241 gat. Po­
śród za rodn ikow ych  opisał J u n d z i ł ł  p a p ro tn ik ó w  34 gat., msza­
ków  84, gat. (67 liśc ias tych  i 17 w ątrobow có lw j, grzybófw 63 gat, po- 
rostóiw, g lonów  i iśluzowców 50 ga tunków . O ko ło  300 ga tunków  po­
d a ł au to r „ze  ścisłemu stanow iskam i. K o ło  W iln a  podano 91 gatun­
ków , wślród n ich  R yb iszk i — 18 razy, W e rk i — .1, Ś n ip iszk i — 1, D u - 
ksz ty  — 2; z Podlasia w edług dzie ła  ks. K. K l u k a  podano 102 ga­
tu n k i, z G rodna i G rodzieńskiego (w ed ług G i l i  b e r t a )  — 73 ga­
tu n k i, z L idzk iego  — 31 gat.; z tego ze Szczuczyna pow ta rza  się 14 
razy, rzeka  D z itw a  — 2 r., L id a  — 5, lasy m iędzy N iem nem , a Szczarą 
—‘ 1, p o w ia t W o jko w ysk i w ym ien iono  2 ra z y ” 1).

Liczba roślin, ja k  sam autor zaznacza „mało wprawdzie liczniey- 
sza jest od Roślin Ci i i  i b e r t a  w tych Klassach, które on opisał, bo 
y nie wielka jest odległość między Grodnem a Wilnem, aby znaczna 
w gatunkach być mogła różnica, ale sztery obfite Klasy od G i l i ­
b e r i a  nie tknięte są u mnie naypiln iey opisane” 1 2). W pracy te j 
w ym ienił J u n d z i ł ł  też i rośliny, które nie rosną i nie rosły na 
Litw ie, kfólrych „mimo naypilnieyszego szukania, znaleiść nie mo­
głem, z tych opisy z G i l i b e r t a  wytłumaczyłem, podobnież uczy­
niłem z opisaniem Roślin, które JX. K I  u k w Dykcyonarzu swoim za 
pewne mianował, a których ani na gruncie Wileńskim, ani w Florze 
Grodzieriskiey nie znalazłem, f  lora zatem moia, jakożkolw iek 
bądź nie zupełna, obfitsza jest ni|żi dzieło G i l i b e r t a  y Dykcyo- 
narz X. K I u k a, jako zawierająca obu tych Mężów y nadto własne 
moje wynalazki” 3).

Wiele też roślin krajowych J u n d z i ł ł  w dziele tym  opuścił, 
„których charaktery z żadnemi znaiomemi opisami, ani z figuram i 
nie zgadzały się; a te do supplementu zachowałem, którego ju ż  to dla 
umieszczenia tych wątpliwych, już to dla innych w póżnieyszym 
czasie y  w  innych Woiewództwach odkryć się maiących Roślin, nie

1) H r y n i e w i e c k i  B Tentamen Florac Lithuaniae. Warszawa 1933, str. 102
s) J u n d z i ł ł  St. B. Opisanie rośl in. . .  Wilno 1791, str. 50.

3) Ibidem, str. 51.
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odb itą  p rzew idu ie  potrzebę”  *)• W p ra cy  te j au to r poda je  dość szcze­
gółowe. ja k  na one czasy, op isy roś lin , podaje ich  nazw y łac ińsk ie  
przez L i n n e n s z a  nadane, a w odniesieniu do grzybów  i nazw y 
nadane przez S c h a e f f e r a .  Polskie n azw y rnśllin zarówno rodza­
jow e , ja k  i ga tunkow e czerpa ł J u n d z i ł ł  p rzew ażnie z „D y k c y o - 
narza Roślinnego”  ks. K l u k a .  W ie lu  rodza jom  i gatunkom  nadał 
sam nazw y, czerpiąc w z o ry  z ję z y k a  ludow ego lub  pospolic ie  uży­
wanego. N ie  w szystk ie  je d n a k  nazw y nadane przez J u n d z i ł ł  a 
b y ły  dobrane szczęśliw ie. N ie k tó re  k r y ły  w sobie p row inc jona - 
lizm y , inne s tanow iły  dz iw o ląg i, n iew łaściw ości językow e  i d ow o l­
ności. n iek tó re  wprowadzamy p lą tan inę  w nom enkla turze  systema­
tyczne j. a co najgorsze pewne w id z i m i się, autora  w ed ług  upodoba­
n ia  lub  kaprysu , prowadzące do n ieuszanow ania pracy i „ iu s  p rio - 
r ita t is ”  poprzedn ików . N iektjóre wreszcie nazw y zaczerpnięte ze­
s ła ły  z ję z y k ó w  obcych i odpow iedn io  spolszczone. O p isy  roślin 
oparte  są| na opisach G i l i  b e r t a  i ks. K l u k a .  W „n iedosta tku  
opisów jasnych  y zachodzących w ą tp liw ośc iach" -) ko rzys ta ł J u n- 
d z i łlH z d iagnoz O e d e r  a, J a c q u i n a. S c h aie f f  e r a i S c h r e - 
b e r a .  U k ład  p rz y ją ł a u to r L i n n e n s z a ,  pomimo uśw iada­
m iania „p rz y w a r" , w ad  i b raków  tego układu. Zastosował go 
je d n a k  z całą świadomością, bow iem  „g d y  zupełn ie doskonały 
iesi n iepodobny, ten wtem w szystk ie  inne przewyższa, iż: ma ich 
jia v m n ie y ” 8). Umieszczenie uk ładu  w książce m ia ło  na celu u ła t­
w ien ie  oznaczania roś lin , gdyż uk ład  spełnia ł tu role; klucza.

D rug ie  w yd a n ie  tego dzie ła ukazało się w 181 I roku. Zaw iera 
ono opisy 1069 ga tunków  roś lin  w tym  nasiennych 921 gal. za rodn i­
kow ych  148. G a tunków  z m nie j lub  w ięce j ścisłym i stanow iskam i 
podaje ) u n d z i ł ł  257 w te j liczb ie  z oko lic  W ilna  — 85, a wśród 
nich z Rybiszek — 26, Jazowa — 2, lasu A ntoko lsk iego  —  2. Uopłnw 
_ 2. Zakrę tu  — 2. nad W i l j ą — I, M icku n  — I. K a lw a rii i W orek

1, B o łtu p ia  — I. Z o ko lic  G rodna podaje 118 gatunków , 
z nad N iem na — 4, z o ko lic  Kow na — I, Szczuczy na 8. je z io ra  
Bracław skiego — I, z nad Ź w ig żd y  — I, Uren — 2. Ronieniunia 
— 1. Z  nad rzeki N iem enczynk i — I, z Now ogródzkiego — 2, K u k iic i-  
s/,ek — U Sw i ranek nad W ilją  — I. P o łnkna  —• .8, pow. Brzeskiego 
__4  Leb iody  pow. L idzk ięgo  — I, Sól pow. W iłkom irsk ie g o  — I. B ia­
łegostoku — U G lo ny  — I , jRprwnopola — I, pow. Rosieóskiego — I.

') J n ndi / . i ł ł  St, B. Opisanie rośl in. . .  Wilno 1791, sir. 52.

-) Ibidem, str. 52.
:l) Ibidem, str. 54. >
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W  w yd a n iu  d rug im , pozbaw ionym  uczonego wstępu i bardzo 
skróconym , au to r w prow adza zm iany, p ros tu je  b łędy, m n ie j podaje 
roś lin  iiie rosuącyeli na L itw ie , to lelżi pod względom naukow ym  jest. 
ono cenniejsze. W idz im y w n im  w yraźne  dążenie J u n d z i ł ł a  do 
kry tycznego  u jęcia  flo ry  lite w s k ie j. N ieste ty, absolutni.“ p raw ie  nie- 
ruszanie sie autora z W ilna , choroba oczu i w dalszym  ciągu b ezk ry ­
tyczn y  p raw ie  stosunek do dz ie ł G i l i  b e  r t a  i K 1 u k a. stały się 
powodem zasadniczych usterek, które  i w tym  w ydan iu  w całości nie 
został \ usunięte. G a tu n k i roślin  posiadaj a diagnozy łac ińsk ie  i p o l­
skie. Łac ińsk ie  czerpał au to r z ówczesnych dz ie ł k lasycznych : L i n ­
ii e n s z a. P e r s  o o n a. W i 11 d e u o w  a i S c h r  e b e r  a, a w  od­
niesieniu do g rzybów  S c l i a e l  I e r  a. N iektp ire g a tu n k i g rzybów  
o trzym a ły  diagnozy J u n d z i ł l  a. D iagnozy po lsk ie  są bardzo skró ­
cone. n iekom ple tne  i niedostateczne. G a tu n k i roś lin  podane są bez 
nazw isk auto rów . A u to r raz jeszcze w prow adza zm iany w  po lsk ie j 
nom enkla turze  system atycznej, usuw a w ie le  nazw  nadanych przez 
ks. K l u k a ,  zm ien ia  i p ie rw otne, przez siebie nadane, w w yd a n iu  
p ie rw szym . Nazwy polskie, w dzie le tym  przez j u n d z i ł l  a lo s li- 
non i nadane, sta ły się późnie j podstawą po lsk ie j nom enk la tu ry  sy­
stem atycznej. I kład L i  u i ie u  s z a  i w  tym  w ydan iu  został za­

chow any.
W ydanie drug ie , ja k k o lw ie k  pozbawione w y k ła d n i „u k ła d u  . 

zam ieniającego klucz, m ia ło  na celu u ła tw ie n ie  rozpoznawania 
i oznaczania roś lin  k ra jo w y c h , b y ło  przeznaczone dla uży tku  m ło ­
dzieży a kad e m ick ie j i b y n a jm n ie j n ie p re tendow ało  do nazwy u m ie ­
szczonej w iy lu lc .  i j .  nie daw ało obrazu f lo ry  lite w s k ie j. J n u d z i l i  
doskonale zdaw ał sobie sprawę z zakresu, przeznaczenia i wartości 
te j p racy, skoro tak pisze: ..Dzieło to d iile k ie  iest od te y  doskonałości, 
iżby  się F lo rą  Litewską, nazy wać mogło. Nie dawno jeszcze oko ło  po­
znania roślin  prowincN i naszey pracować poczęto: mało nadto iest 
osób pośw ięcających sie tey nauce! K ra y  obszerny, ogól nem n azw i­
skiem L itw v  ob ię ty ; i d la rozciągłości swey .eogral.ezney . d la roz­
maitości swych g r u n tó w ,  k ry ic . bez w ą tp ien ia , bardzo w ie le  n iezna­
nych  nam jeszcze ga tunków : i jeżeli w  klasach iaw nop łc iow ych  po­
ch lub ić  sie możemy ia ko w ym  iuż postępkiem, klassa sk ry to p łc io w a  
dzid /przez ościennych B otan ików  z niezm ienną pracowitością] śle­
dzona w bogactwach swoich nie wyczerpana, n ie tkn ię tym  dotąd 
u nas spoczywa odłog iem ” 1). W ydanie  d rug ie  jest ..w ięcej uczone, ale

i) | ,u n d z i ł ł  St, B, Opisanie roślin l i t ewsk i ch. . .  W ilnu  1B11, str. 2-gn

przedmowy.
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juiż w nieni ani te j p rosto ty  w opisach, ani te j chęci p rze lan ia  w d ru ­
gich sW ojej um ie ję tnośc i n ie  w idać' 1).

Zarówno p ierwsze, ja k  i d rug ie  w yd a n ie  n ie s ta ły  na ówczesnym 
poziom ie w ie d zy  bo tan iczne j, za w ie ra ją  liczne b łędy zasadnicze 
■ d ru k a rs k ie 1 2), są p racam i na w skroś k o m p ila c y jn y rn i i n ic  o ry g i­
nalnego i swoistego n ie  w n ios ły , ze w zg lędu jednak na ich p rz e j­
rzystość. p ię kny  ję z y k  po lsk i, na udostępnienie ich szerszemu ogó­
ło w i. na poręczne ich  ułożenie i w  w ygodnym  form acie w ydan ie , ze 
względu na p o lsk ie  n azw y roślinom  nadane, przez co stworzoną zo­
stała podstawa p o lsk ie j n om e n k la tu ry  bo tan ik i system atycznej, 
dzieła te sw o ją  w artość i znaczenie m ia ły  i sw o ją  ro lę spe łn iły , w y ­
w iera jąc potężny w p ły w  na rozwój; s tud iów  nad Horą litew ską  
i p rzyczyn ia ją c  się do je j  um iłow an ia , zbadania i poznania. D z ię k i 
in l w  znacznym  stopniu „L itw a  w yp rze dz iła  inne p ro w in c je  nasze 
pod względem uczonych s tud iów  nad f lo rą  k ra jo w ą ” .

D zie ła  te i dziś1 mają; swą wartość i znaczenie d la  każdego flo rę  
L itw y  badającego, pozw ala ją, bow iem  porównać stan ówczesny f lo r y  
z zaszłym i zm ianam i na przestrzeni la t st u p ięćdziesięciu.

Drugą z ko le i pracą: botaniczną J u n d  z i ł ł a  jest „B o tan ika  sto­
sowana” . w ydana w  r. 1799-ym. P row enienc ja  te j p racy  jes t nastę­
pu jąca : „ P o c z o b u t ,  przeglądając pierwsze sposzyty Collectiones, 
L lo ry  L ite w s k ie j G i l i b e r t a ,  w idząc w n ich  n iezrozum iałe  sobie 
suche roślin opisy, i n iezna j du jąc, ja k  u S y r e n i  j  u szu ,  wskaza­
nych na choroby le ka rsk ich  sku tków , m ia ł w yrzec ze zwyczajna, 
sobie o p ry tk liw o ś c ią : Czegóż nas ten zawołany cudzoziemiec nau­
czył? Nos autem sperabamus quia ipse redem pturus i ra t p lobem 
Is rac l” 3). O tóż au to r pow iedzenie P o c z o b u t  a dobrze zapamiętał, 
a że i sam reprezentow ali k ie ru n e k  u ty l ita rn y  w  nauce, w ięc napisał 
dzie ło  botaniczne, w k tó rym , zestaw ia jąc podług uk ładu  L i n n e -

1) A u <1 r z c j o w s k i A. Flora Ukrainy. Warszawa 1869, str. X II.
-) Cr/ęźniea dla rodzaju Scheuchzeiia str. (10.
Crzęźnica dla rodzaju Lim osella  sir. 188.
Czerwiec dla rodzaju Scleranthus str. 129
Czerwiec dla rodzaju Actaea str. 1.58.
Są pomyłki w liczbie rodzajów str. 49, 141, 275.
Gatunki Paris i Adoxa  bez definicji łacińskiej sir. 121.
Brak łacińskiej nazwy gatunkowej str. 39, (Dipsacus)
Brak nazwy rzędu str. 76.
Błędy w nazwach r/.ędce str. 207, 227, 272, 275, 283,, 289, 294, 295.
Podane są gatunki z okolic .Wilna, które tam nie rosły. str. 268 . fSerapias

rubra, S. pallens), Orobus tuberosus str. 217, Astragalus cicer str. 219 itd.
3 J u n d z i ł ł  St. B. Zbiór ułamkowych wiadomości . , .  Wilno 1859, str. 149,
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u s z a  róiżne pożyteczne ro ś lin y  i zamieszczając ic li nazw y łac ińsk ie , 
polskie, francusk ie  i n iem ieckie , poda je  ich znaczenie w  gospodar­
stw ie, handlu, p rzem yśle,' m edycynie , podaje w iadom ości o sposo­
bach p rze róbk i w  ce lu  o trzym ania  surowców , w skazu je  k ra j,  w  k tó ­
rym  rosną i wysokość w ydobyw anego surowca; „w  każdym  p rz y ­
padku ukazu ie  system atycznie rodzay Rośliny. która  ten m a terya ł 
daże, i ukazuie znaki, po k tó ry c h  od in n ych  sobie podobnych rozróż­
n ionym  b y d i molżje; wskazuie  oyczyzne, gdzie pom ien iony m a te rya ł 
rośnie, i K ra y w k tó ry m  się p rzerab ia  ; podaie pokróftce sposób zbie­
rania i p rzygotow ania  tego p roduktu , i różn icę  rozm a itych  gatun­
k ó w  jego od sposobu zb ieran ia , p rzygotow ania , pochodzącą, i roz­
maite, w ed ług  te y  ró żn icy  hand low e i oyczyste nazw iska ; dobre 
i p raw dz iw e  od fa łszyw ych  rozeznawać uczy. C o się tycze Roślin 
k ra io w ych , lub  w  k ra ju  u trzym ać się mogących, tych  mnożenie, 
u trzym yw a n ie , up raw ian ie , g łów nym  i p rzedn icyszym  celem iest 
B o ta n ik i stosowaney. D rzew a w ięc, k rze w y , zio ła, tra w y , sk ry to - 
p łc iow e, k tó ry c h  pożyteczność w  ja k im k o lw ie k  użyc iu  iest znajom a, 
szezególniey tu opisane będą, i sposób z n ich pożytkow an ia  naydo- 
k ła d n ie y , ile  kró tkość pozw oli, op isany będzie” 1)- Zakres zaiste 
podany je s t w ie lk i,  a trzeba przyznać, że odpow iedn i m a te ria ł 
J u n d z i ł ł  s tarannie  zgrom adził i w fo rm ie  p rzys tępne j go podał.

Praca ta jes t skrzę tn ie  zebraną! ko m p ila c ją  różnych  w iadom ości 
z dz iedz iny  użytkow an ia  roś lin . Sam au to r uśw iadam ia ł je j  b ra k i 
i w  przedm ow ie  ta k  pisze: „...B o ta n ika  stosowana da leka  iest jeszcze 
od swe y doskonałości. M aterye różnym  A rty k u ło m  służące ro z rzu ­
cone poiedyńczo w  rozm aitych dzie łach nie są jeszcze w  jedno  ze­
brane; o w ie lu  Roślinach, k tó rych  p ro du k tów  ubyw am y, ju ż  to  dla 
odległości m ieysc. ju ż  dla zaw iści kupczących narodów , w ca le  żad­
nych nie m am y w iadom ości” * 2). D z ie ło  to jes t rzadk ie  i m ało znane. 
N aw et b o ta n icy  z a jm u ją c y ’ się h is to rią  n auk i nie wszyscy b y li z n im  

zaznajom ieni.
T rzec im  dzie łem  botan icznym  przez J u n d z i ł ł  a napisanym , 

b y ł podręczn ik b o ta n ik i w ydany  w  i 804- r. pod ty tu łe m  „ lo c z ą tk i 
B o ta n ik i” . P odręczn ik  ten doczekał się trzech w ydań  (1804, 1818,
1829). Za napisanie jego  o trzym a ł a u to r od cesarza A l e k s a  n d r  a I. 
p ierścień b ry la n to w y . P odręczn ik  nap isany jes t p ię knym , n ieska­
z ite ln ym  i zw ięfzłym ję z y k ie m  i stylem , jasno, treśc iw ie  i ję d rn ie . 
Składa się on z dw óch części. Cz. 1-sza „F iz y o lo g iia  R oś lin ”  obe jm u je  
anatom ię, m orfo log ię  i f iz jo lo g ię  roś lin , cz. 11-go „N auka  W yrazów  ’

1) J u n d z i ł ł  Si. B, Botanika stosowana... Wilno 1799, str. 5.

2) Ibidem, str- '6,
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zaw iera  w yk ła d n ię  p o lsk ie j te rm in o lo g ii botan iczne j i uk ład  roś lin  
podług L i n n e u s z a ,  k tó ry  zastępy w a ł k lu cz  do ich oznaczenia. 
U k ład  części I i- e j w zo row any jest na rozdziale „T e rm ino lo g ie ” 
z współczesnego podręczn ika  W  i I l  d e n o w  a-1). Polska, te rm in o ­
log ię  czerpa ł J u n d z i ł ł  g łów nie  z „D ykcyo n a rza  R oś linnego ’ 
ks. K l u k a  i „B o ta n ik i dla S zkól narodow ych ” . W iele  te rm inów  
a u to r sam s tw o rzy ł, b io rąc  z życia lub tłum acząc z obcych ję zykó w . 
N azw y i te rm in y  przez J n u d z i ł  l a  podane s ta ły  się późn ie j pod­
stawą współczesnej p o lsk ie j te rm in o lo g ii i n om enk la tu ry  b o ta n i­
cznej. P odręczn ik ten p rzy ję to  bardzo życz liw ie , w y p e łn ia ł on 
w  ow ym  czasie lu kę  w naszej lite ra tu rz e  naukow e j, u ła tw ia ł i umoż­
l iw ia ł m łodzieży szko lnej studia botaniczne. ..Początki B o tan ik i 
X. J u n d z i 1 1 a, rozeszły się, po całym  k ra ju . Po w szystk ich  szko­
łach uczono z tego dzie ła  z korzyścią , a postęp n au k i uw ie ńczy ł pracę 
pod ję tą  w  nap isan iu ” 2). P odręczn ik ten za liczony został do dzie ł 
e lem entarnych dla szkó ł W ydz ia łu  W ileńskiego.

O  ile  p ierw sze w ydan ie  (1804) podręcznika by ło  na poziom ie 
ówczesnej w iedzy, to w yd a n ia  następne (1818 i  1829) dokonane p ra ­
w ie  bez żadnych zm ian, b y ły  p rzesta rza łym i i w yka za ły , że auto r 
nie szedł za rozw o jem  w iedzy, która  ju ż  w  zakresie w iadom ości 
w  podręczn iku  zaw artych  znaczne postępy poczyn iła . W ym ienione 
w yże j „P oczą tk i B otan ik i ”, zaw ie ra jące  fiz jo log ię ' roślin i naukę 
w yrazów  oraz i „O p isan ie  roś lin  s ta n o w iły  pewną całość, a zarazem 
i całość w ym agane j w iedzy bo tan iczne j w szkołach w ówczesnym 
czasie. O stosowaniu tych  pod ręczn ików  w  szkołach w liście do 
Iz b y  E d u k a c y jn e j tak  J u n d z i ł ł  pisze: ..Część pierwsza, że n ie­
które  je j  rozdz ia ły  na chem icznych zasadach są oparte, da je  się 
ty lk o  w  g im nazjach, gdzie i chemiczne le k c je  dawać się z w y k ły , 
w  szkołach zaś pow ia tow ych , dla nieusposobienia uczniów , opuszcza 
się. Część druga da je  się we w szystk ich  szkołach, a ta tłumacząc 
ję z y k  botaniczny, go tu je  uczn iów  do użycia części trze c ie j, k tó ra  
ma za cci poznanie ro ś lin  i ścisłe ich, w e d ług  podanych p ra w id e ł, 
oznaczenie”  3).

A r ty k u ły  J u n d z i d a  treści botan iczne j, d rukow ane w ..D zien­
n ik u  W ile ń s k im ” , n ic  nowego n ie w n o s iły  i nawet nu owe czasy nic 
s ta ły  na poziom ie.

J) W i i  cle no w K. L  G m m łiiss der Krauterkundc, Berlin 1802.
-) A n d r z e j e w s k i  A. N auka w yrazów  botanicznych. K rzem ien iec-W ar- 

szawa 1825, str. 5.
*) J u n d z i ł ł  St. B. Pismo do Izby Kdukacyjnej ks. Warszawskiego z dn. 

5. I I I .  1809 r. cyt. w dziele Z. K u k u l s k i e g o  „Źródła do dziejów wychowania 
i szkolnictwu w Polsce”. Lublin 1981, str, 188,
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D zida botaniczne J u n d z i ł ł  a, łatwo i przystępnie w  ojczy­
stym języku napisane, poręcznie ułożone, w ywarły w ie lk i wpływ, 
zachęciły do badania Hory litewskie j, obudziły zapał do je j pozna­
wania i umiłowania oraz przyczyniły się do rozwoju studiów łlo- 
rystycznyeh na terenie całego kraju. Były one życzliwie przyjęte 
przez społeczeństwo, władze szkolne i uczniów, a znany badacz 
flo ry  Ukrainy A n t o n i A u d r z e j o w s k i tak pisze: .,Za mało 
wymowne są moie usta na oddanie sprawiedliwości i zasłudze Męża 
przez lat tyle poświęcającego sic nauce i uczeniu. Odda mu hołd 
winny potomność. Pisma Jogo w Kil > w o mnie zapał do zielnie tw a 
i by ły  mi pierwszym przewodnikiem ')•

W  ro ku  1807. w yda ł j  u n d z i ł ł  pod ręczn ik  zoologii pod ty tu łe m  
..Zoologia k ró tk o  zebrana” . Praca ta  napisana została w  zw iązku  
z program em  zm ierza jącym  do p rzygo tow an ia  odpow iedn ich  pod­
ręczn ików  d la  szkół W yd z ia łu  W ileńskiego  wzam ian daw nych , ca ł­
kow ic ie  juiż p rzestarza łych i n ieodpow iedn ich . W podręczn iku  tym  
p rz y ją ł p rzesta rza ły, sztuczny i n ieodpow iedn i uk ład  L i n n e  u sza,  
szczególnie n ienada jący  się do stosowania w dz iedz in ie  zoologii. 
U k ład  ten p rz y ją ł au to r praw dopodobnie ze w zględów  d yd a k tycz ­
nych, a g łów n ie  na sku tek ogromnego konserw a tyzm u i p rzyzw ycza ­
jen ia  oraz niechęci zm iany w nauczaniu. P rzy jęc ie  w ym ienionego 
u k ła d u  je s t tyra  dziwnie jsze, że nie stosowali go ani poprzednicy 
G i l i b e r t  i F o r s t e r ,  ani współcześni mu zoologow ie na U n iw e r­
sytecie W ileńsk im  ( J u r e w i c z .  B o j a n u s ) .  Pomimo te j w ady 
podręczn ik  posiadał i w ie lk ie  za le ty, bow iem  napisany b y t p ię knym  
i z rozum ia łym  język iem , jasno i zw ięźle, to też zalecono go w  szko­
łach W ydz ia łu  W ileńskiego, a także w  szkołach Księstwa W arszaw­
skiego do ka te g o rii dzie ł e lem entarnych. Częńó p ie rw sza  i druga 
podręczn ika  doczekały się bez żadnych zmian aż czterech w y ­
dań (1807 1824/1925. 1827. 1829). część trzecia (P łazy i R yby)
i c z w a r ta ’ (O w ady i Robactwo) wyszły ty lk o  w je d nym  w ydan iu . 
P odręczn ik stosowano w  następujący sposób: w szkołach o 6-eni k la ­
sach przechodzono ca ły ku rs  zoologii w  4-ch wyższych klasach, 
w  szkołach o 4-ch klasach zoologię w yk ła d an o  ty lk o  w  2-eh ostatnich 
klasach i stosowano 1-szą i 2-gą część.

Nie chcąc podawać figu r „nikczemnych” żadnego atlasu zwie­
rząt J u n d z i ł ł  w podręczniku nie umieszcza, a przy opisach ga­
tunków odsyła do figur zamieszczonych w klasycznych i podstawo­
wych dziełach S c h r e b e r a  (ssaki). B u f  fo n  a (ptaki). B l o c h a

t) ,y n fi r z e j  o w s k i A, — Nauka wyrazów botanicznych Krzemieniec-W ar­

szawa 1825, str. 5.
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(ry b y ), L a c é  p e d e  (gady), R ó s e l a  (owady) i K n o r r a  (m ię­
czaki).

Poczytnoéé te j p ra cy  by ła  bardzo duża. a p rz y ję ło  ją  z w ie lką  
radością:, bow iem  dotąd nie by ło  w  naszej naukow e j lite ra ­
tu rze  żadnego odpow iedniego podręczn ika  z dz iedz iny  zoolog ii i po­
trzeba takowego b y ła  nieodzowną koniecznością. Jaką; popularnością 
i poczytnością c ieszy ł się ten podręczn ik  wskazu je  zamieszczony n i­
żej głos A d a m a  B u c k i e  w i e ż a ,  ówczesnego studenta U n iw e r­
sytetu W ileńskiego  w  I. 1828— 1852: ..Nie mogą wstrzym ać się od w y ­
pow iedzenia tych  sku tków , ja k ie  zoologja J u u d z i Ul a. z rob iła  w cy ­
w il iz a c ji na L itw ie  pom iędzy klasą średnie j zamożności, na które  
sam patrzy łem . Jak ty lk o  zaczęto po szkołach p ro w in c jo n a ln ych  na 
L itw ie  uczyć lii stor j  i n a tu ra ln e j z ks iążk i zoo log ji J u n d z i ł ł a ,  
uczniow ie chętn ie  do te j n a u k i b ra li się. N a jb ie d n ie jszy  m usia ł tę 
książkę kup ić , bo też i tan io  kosztowała, i  b u d z iła  ciekawość w  dzie­
ciach. Jadąc do rodz iców  na w akac je , z innem i książkam i szko l­
nemu i zoolog ją . M n ie j b y ły  c iekaw e g ram a tyka  K o p c z y ń ­
s k i e g o ,  a ry tm e ty k a  C z e c h a ,  ale k ie d y  w  dzień św iąteczny o j­
ciec studenta lu b  m atka  w z ię ła  do rę k i zoologję, wólwczas z c ieka ­
wością o d czy tyw a li tę naukę, z k tó re j dow iedz ie li się; ile  w ięce j, ja k  
się dotąd w iedz ia ło , o ptakach, owadach, rybach, na k tó re  p ra w ie  co­
dzienn ie  p a trz y li, ale n ie w iedz ie li, ja k  je  nazywać, ja k  one p łodzą 
się. czein ży ją , ja k  ryb ka  w wodzie oddycha, a ś lim ak w idz i i s łyszy 
m ackam i. 1 dz iew ica  chętnie czy ta ła  zoologję, bo się z n ie j dow ie ­
dzia ła. że ten różnobarw ny, w ozdobną szatę p rz y s tro jo n y  m o ty le k  
w y ró s ł z o b rz y d liw e j poczw arki. C zytano tedy  chętn ie zoologję, 
je d n i d rug ich  zachęcali do czytan ia  i s tud jow an ia  hi sto r j  i n a tu ra l­
nej, a chętnie czy ta li dlatego, że była  tak  przystępnie  napisana, iż 
każdy u m ie ją c y  czytać w szystko  zrozum ia ł, co p rzeczyta ł. Rozcho­
d z iły  się ks iążki zoo log ji po w iększych  i m n ie jszych  dw orkach  
i w k ró tce  dosta ły  się i do szlachty oko liczne j. Zdarzy ło  m i się 
u cząstkowego jednego szlachcica w ie lo k ro tn ie  na poprzecznej belce 
w  dom ku m ieszkalnym , zw ane j od n ich tram em , znaleźć obok kan- 
tyczek. zaw ie ra jących  pieśni pobożne, obok ka lendarza i e lem enta­
rza, w  k tó rych  b y ło  bardzo pom iętne każdemu uczącemu się w ów ­
czas czytać: „Rószcżką D uch Ś w ię ty . . . ”  obok te j b ib ljo te k i i łozy, 
zoo log ję  w  4 częściach. N ie jedno  dziecko z o k o lic y  uczyło się chętnie 
czytać dlatego je d yn ie , aby mogło zoolog ję  czytać i z n ie j czegoś 
dow iedzieć się” 1).

*)' B u c k i e  w i c z  A. O by łych  wyższ. Zakł. nauk, w  W iln ie  i Krzem ieńcu 
Rps. P. A. U. 1602, IIT, str. 85.
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N ic  zam ierzam  w ypow iadać sadu mego o „Z o o lo g ii J u i i -  
d z i N a .  ograniczę: się ty lk o  do podania o p in ii znanych auto rów  i spe­
c ja lis tó w  w  te j dziedzin ie . W r. 1855 11 e 1 k e G. i K re m  e r  A. 
w uzupe łn ien iu  do „H is to ry i N auk P rzyrodzonych ( u c i e r a ,  tak  
piszą: ..Dzie ło (o w 3-cli częściach (by ło  w 4-ch) w ed iug  u k ła d u  L  i  n- 
n e u  s z a  napisane, w  jasne j i zw ięz łe j treści, obe jm u je  ca ły  kurs 
zoo log ii; by ło  ono w swoim czasie jednejj z n a jce ln ie jszych  ksiąg ele­
m en ta rnych ; na zawsze zaś pozostanie szacowaniem, ja k o  w zó r za j­
m ującego i d la  w szystk ich  przystępnego w ykrada  nauk i '). Znany 
o rn ito lo g  J. b. S o k o ł o w s k i  w przep ięknym  dzie le ..P taki ziem 
po lsk ich ”  T. 11-gi „Z o o lo g ii”  J u n d z  i N a  dotyczący ptakplw całego 
świata, ocenia w  ten sposób: „D z ie ło  jest dobre, a naw et spraw ia  
w rażenie  nowoczesnego. Część ogólna o b e jm u je : ana tom ję  p rze­
w odu pokarm owego, przystosow anie do lo tu, ja k  w o rk i pow ietrzne 
i ich  dzia łan ie , zm ysły , budow anie  gniazd, w ys iadyw an ie , ka rm ien ie  
p isklą t, p ie rzen ie  itd . A u to ra  in te resu ją  również zagadnien ia  połą­
czone z w ęd rów kam i p taków  np.: „ ja k i  in s ty n k t je  zgrom adza: Jaka 
ig ła  m agnetyczna je  k ie ru je ?  Jaka k a rta  geograficzna drogę im 
w skazu je? ”  Są: to zagadnienia, k tó re  d z is ia j nie ty lk o  nie s tra c iły , 
lecz zyska ły  na aktua lności. J u n d z i ł ł  w y k a z u je  dużo ko n k re t­
nych w iadom ości i w łasnych o bse rw acy j; w ie  np„ że k u k u łk a  gn ia ­
zda n ie  ściele i jj» j n ie w ys ia d u je . W części system atyczne j d z ie li 
p tak i na 6 rzędów. P rzy każdym  ga tunku  poda je  ch a rak te rys tykę , 
geograficzne rozmieszczenie i opis b io lo g ji. I odając występowanie 
w  Polsce opiera sic często na R  z ą e z y  i i  s k  i in, w  opisach c y tu je  
B o n n  e t  a, 11 o e r h a v e g o  i B u f f  o n a .  N ic też dziwnego, że 
n ie raz p rz e jm u je  b łędy  tych  auto rów . Jak podówczas ogóln ie b y ło  
w  zw ycza ju , p rz y p is u je  zw ierzętom  zb y t dużo sity . odwagi lub szkod­
liw ośc i. Na. owe czasy je s t je d n a k  dzie ło  J u u d z i N a  z jaw isk iem  
w prost w y ją tk o w y m  i nawet zagranica m c m ogłaby się poszczycić

pracam i lepszem i ’2).
Inne  prace . a r ty k u ły  J u n cl z i N a  z dz iedz iny  zoolog ii n ie  sta ją  

na wylżtszym niż botaniczne poziomie. Są, to a r ty k u ły  bądź popu­
la rne, streszczenia i tłum aczenia prac in n ych  autorów , bądź wreszcie 
są to prace w y b itn ie  kom p ilą cy  jne , ja k  „D ysse rtacya  o Szarańczy...

Praca i a r ty k u ły  m inera log iczne  i geologiczne rów n ie ż  n ic  c ie­
kawego i nowego do n a u k i n ie  w n ios ły . P rzew ażnie są io  a r ty k u ły  
na poziom ie p op u la rn ym  u trzym ane, d la  czy te ln ikó w  „D z ie n n ika  
W ileńsk iego ”  przeznaczone, bądź spraw ozdania k ry ty c z n e  i pole-

i) K in  w ie  J. H is to rya  N auk Przyrodzonych. T. IV . W ilno  1854, str. 307.
s) S o k o ł o w s k i  J. B, P ta k i Ziem po lskich, Poznań 1936, str. 5 i 6.



60 W. Sławiński

miczne (w y b itn ie  kom p ilacy jne ). N a jlepszą pracą z te j dz iedz iny  
jes t besprzecznie praca ..O zrzodłaeh słonych y soli S tok lsk iey ” , za 
któlrą J u u d z i ł l l  o trzym ał' od kró la  medal „M ere tib us ”  *) i spe­
c ja lne  pismo ocenia jąc zasługi badacza.

Prące i a r ty k u ły  z dz iedziny ogólno p rzyrodn icze j, f iz y k i,  ogro­
d n ic tw a  i gospodarstwa, a także z d z ie dz in y  w e te ry n a rii, saj tłu m a ­
czeniam i, lu źnym i uwagami w różnych kwestiach w ypow iadanym i 
i m a ją  cha rak te r a r ty k u łó w  popu la rnych , zamieszczanych w .,D zien­
n iku  W ileń sk im ” , przeznaczonych dla szerokiego ogółu. A r ty k u ły  
i prace te nic nowego nie wnoszą, n iek tó re  odznaczają sio na iw no­
ścią i noszą cechy raczej g ra lom ails tw a i d a lek im i są nawet od po­
pu la ryza c j i wiecl zy.

Pismo hum orystyczne „B ib lio p h o b ia  w yd a w a ł J n u d z i l i  pod 
pseudonimem W a w  r  z y ń  c a K o s  i r  z y c y i pisał w  nim  w  fo rm ie  
sa tyryezno-hum orystyeznc j w opow iadaniach luźnych  o dzie jach 
R zeczypospolite j B ab ińsk ie j, k ry ty k u ją c  różne współczesne osobi­
stości. O statn im  d ru kow a n ym  słowem J u u d z i ł ł a  b y ł w y w ia d  za­
mieszczony' w  „K u ry e rz e  W ile ń s k im ”  (1846 r. N r 62) pod ty tu łe m  
„O  owadach spadłych w  W iln ie  na Z ie lonym  M o ś c ie ... ” .

O zasługach J u n d z i ł l a  ja k o  h isto riogra fa . pam ię tn ikarza  
i lite ra ta  nauka i h is to ria  sad sw ó j w y d a ły  za licza jąc go do męźj&W, 
k tó rz y  w h is to r ii k u ltu r y  naszej dobrze sit” zasłużyli, trw a łe  w a r­
tości s tw o rzy li i potomności przekaza li. To telżi nie ma dziś pruto 
dotyczące j h is to r ii k u ltu ry  po lsk ie j, w  k tó re j z nazw iskiem  | u n - 
d z i ł ł a  byśm y się, nie spo tka li i to tal z dziej! jego n ie ,og ląda li.

‘) 7, rozkazu króla medal ten bito w 4-cli wariantach:
I wariant ( R a c z y ń s k i  E., str. 20—21)

S. G. Głowa króla S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  ze «trony prawej, otoczona przc- 
puską dya domową. Napis do kota: STANISLAUS AUGUSTUS I) G REV 
POLONTAE M. D. L ITU . Pod szyją litery L. P. H.

S. O. T rzy  wieńce: dębowy, oliwny i laurowy joilon wokoło drugiego. W środka 
napis: MERENTTBUS (medal złoty).

Tł wariant
S. G. Głowa króla i napis dokoła: STANISLAUS AUGUSTUS I). G REX POLON  

Vi. D. L IT. Pod szyją litery L. P. TT.

S. O. Wieńce: oliwny, laurowy i dębowy, w środku ze sobą powiązane Napis
u góry: MERENTTBUS. m  . ,n ’  I I I  wariant

S G. Głowa króla otoczona przepaską dyademową. Napis dokoła: STANISLAUS  
AUGUSTUS D. G. R T \  POLON LAE M. D. L ITU  A. Pod szyją litery L. P. H. 

S. O. Też same wieńce ze sobą przeplecione i napis u góry: MERENTTBUS.
IV  wariant

Podobny do llł-g o  lecz m niejszy i w napisie n str. gł, jest i,TT.
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I  is to tn ie , ja k o  h is to r io g ra f U n iw e rsy te tu  i współczesnej mu 
epoki jest J ú n d  z i ł ł  w p rost n ieoceniony. Żadne p a m ię tn ik i z tego 
czasu n ic b y ły  pisane ta k  p rze jrzyśc ie , ta k  szczegółowo i ta k  jasno. 
Pozostaw ił nam  j u n d z i ł ł  s y lw e tk i i p o r tre ty  współczesnych mu 
lu d z i i prpfesorótw w p ros t n iezrów nane. „P isząc cum ira  et studio, 
w prow adza nas w  samo Tętno ówczesnych prze jąć; w sp ó łży je m y 
z ty m i lu d źm i i  zdarzeniam i, k tó re  on z p la s tyką  i  żywością zacho­
w a ł. P raw ie  w szyscy pam ię tn ikarze  nie zdają: sobie sp raw y, że n a j­
d robn ie jsze  szczegóły m a ją  w artość niezastąpioną. Otóż: pod ty m  
względem  j u n d z i ł ł  je s t m istrzem  n ieporów nanym  bo, choć 
wcale n ie zatapia się ty lk o  w  drobiazgach, przecież rzecz w yczerpu je , 
o ile  można, n a jd o k ła d n ie j; n ie gardzi anegdotą, szczególikiem , 
zawsze 'cha rak te rys tycznym , — i w ie le  zachowanych przez niego 
pow iedzeń, d robnych  rysów , le p ie j czasem nam u w yd a tn i przeszłość, 
n iż e li całe fo l ja ły  ak tów  urzędowych. M ia ł on rzadk ie  poczucie, 
że co d la  niego i współczesnych zdawało się doskonale znane, stanie 
się dla. dalszych pokoleń' zgoła n iew iadom em : nie szczędził przeto 
mozołu, by  u trw a lić  na jd robn ie jsze  rzeczy, m ając na uwadze te 
św ietną m aksym ę: non sunt contem nenda parva, quasi magna con­
stare non possent . . .  P am ię tn ik i J u n d z i ł ł a  z a jm u ją  p ierwsze 
m ie jsce co do bogactwa szczegółów i szerokości u ję c ia  s p ra w y . .. 
pisma. J u n d z i ł ł a  stanow ią p rzyczynek  w y ją tk o w y , ponieważ 
u ta len tow any au to r odtwarza w szystko w ycze rpu jąco , nie Stalując 
sow itych  szczegółów i unika schematyzmu i konw enejonalnośći. Ż a ­
den u n iw e rsy te t polsk i nie posiada ta k ie j doniosłości, nakreślonego 
przez wspióeześlnika. obrazu ’ )■

Pisma J u n d z i ł ł a  dotyczące W szechnicy W ile ń sk ie j połączone 
z jego „osobistym  pam ię tn ik iem  stanowią n ieoceniony dar dla 
każdego h is to ry k a  um yslowości W i ln a . . .  Pam ię tn ik J u n d z i ł ł a  
p isany jest z w ie lk im  nakładem  pracy, ze zrozum ieniem  rzeczy 
i przem yśleniem  spraw ub ieg łych. Strona jego fak tyczn a  oparta  na 
n ies łychanej pam ięci autora, ja k o  też i na źródłach. N ie ty lk o  bo­
w iem  posiadał no ta ty , lis ty , lec z zag ląda ł do czasopism, ko rzys ta ł 
z aktów , spraw dzał da ty , — słowem tra k to w a ł sprawę; eon am ore; 
nie mótwiąp ju ż  o jego  n ienapotykane j p ra w ie  um ie ję tności obser­
w ow ania  i za in teresow ania się w szystk im . T ym  sposobem p am ię tn ik  
t e n . . .  sta je  się obrazem czasów, w k tó ry c h  a u to r magna pars fu it.  
a także o k tó ry c h  n iezm iern ie  w ie le  m yś la ł i rozm aw ia ł, i ja k o  ta k i. 
w  h is to r io g ra fii U n iw e rsy te tu  W ileńskiego  n ic  ma sobie równego. 
J u n d z i ł ł  po jm ow ał ważność swego przedsięwzięcia, a b y ł rozko- 1

1) J a n o w s k i  L. W  promieniach W ilna i Krzemieńca. Wilno 1928. sir. 84-80.
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chany w  te j lite w s k ie j wszechnicy, k tó ra  po upadku  jezuitólw  w zra ­
stała z n iesłychaną chylżtaślcią i  w  oczach jego doszła do zen itu  sw ej 
chw a ły . M a lu je  przeto w ycze rpu jąco  tę  przeszłość, zastanaw ia się 
nad każdym  szczegółem, obchodzi go w szystko  n a jż y w ie j:  każde 
kółeczko, każdy  try b  te j ko losa lne j m aszyny, są m u znane dok ładn ie  
z au to ps ji lu b  opow iadan ia  św iadom ych rzeczy. Zdum iew ająca jes t 
ta  pamięć i. obszerna znajomość różnorodnych  spraw  Ówczesnych: 
n ic  n ie je s t m u obcem, o w szystkiem  ma do pow iedzenia coś cie­
kawego i charakte rystycznego; o na jpod rzędn ie jsze j postaci na­
pom knie  w  sposób żyw y , p lastyczny. N ie  b y ło  ad j u akta, le k to ra , p re ­
legenta, k tó regoby  n ie zna ł J u n d z i ł ł  i n ie  in te resow a ł się ja k  
spełnia swe p o w o ła n ie . . .  a sam w ie le  w id z ia ł, w ie le  s łysza ł i zap i­
sał m nóstwo w ‘św iadom ości1),

„Jako  u tw ó r lite ra c k i p a m ię tn ik i i w spom nien ia  te  są z jaw isk iem  
niepowszedniem. O ry g in a ln y , mnóstwem ¡świeżych i dosadnych po­
w iedzeń p rzep lec iony  s ty l, barwność ję zyka , ciętość i zdolność od­
tw a rza n ia  lu d z i i czasów świadczą o n iepospo litym  darze n a rra to r- 
skim . N ie  w iem , czy można, co porównać w  naszej lite ra tu rze  pam ię­
tn ik o w e j z opow iadaniem  o rek to rac ie  P e l i k a n a :  w szystk ie  
fra gm en ty  J u n d z i ł ł a  są ciekawe, lecz tu  wznosi się au to r do n ie ­
b y w a łe j p la s ty k i; opow iadanie p ły n ie  spoko jn ie , lecz czu je  się: bo­
leść i oburzenie  piszącego, k tó ry  n ic  da je  im się opanować i m a lu je  
jeden obraz za d rug im . C echuje  n ie k ie d y  J u n d z i ł ł a  tacy tow sk i 
sposób p isan ia ; często ma on zacięcie J u  w e n a 1 a sw o je j epoki, lecz 
jednocześnie znać w  n im  zakapturzonego szlachcica — opowiadacza, 
z wysoką, a to li nauką  i oświeceniem, ja k  pow iedz ie liśm y już. w y ­
czuwa. się w  jego opowieści w ie le  m iłości, lecz zasnuta ona modłą 
pisania X V II I  w . i w ie lce  rzadko  u ja w n ia  się b e z p o ś re d n io .... N ad­
zw ycza jna  jes t obrazowość J u n d z i ł ł a .  Jego op isy U n iw ersy te tu  
W ileńsk iego  można nazwać m a lo w id ła m i; n ie  są to bow iem  schema­
tyczne zarysy, d rz e w o ry ty  o kon tu rach  ogólnych, lecz budowa, 
pełna św ieżych i soczystych .barw. K o lo ry  te może czasem zby t 
mocno nałożone, postacie m a ją  m odelunek zanadto ostro w y k o ń ­
czony, — n iem n ie j przeto, dz ięk i tym  w łaściwościom , odtw arza ją  
ja k  żadne inne, m in ione  czasy” 2).

Ks. S t a n i s ł a w  B o n i 1 a c y  j  u n d z i 11 w raz z in n ym i p ro ­
fesoram i tego czasu (j  ę d r  z e j  e m i J a n e m S n i a d e c k i  m i. 
E.  S 1 o w  a c k  i m, J. K. C li o d a n i m,  L.  B o r  o w  s k i m,  A.  U. A d a- 
m o  w i e ż e  m i P. S ł a w i ń s k i m )  s tw o rzy li tę przepiękną polską *)

*) j a n o w s k i  L. W prom ieniach W ilna  i Krzemieńca. W ilno  1923 str 26—27
-’) Ibidem,' str. 36—37.
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prozę w ileńską , ten ję z y k  p ię kny , ścisły, ja s n y  i s taranny, k tó ry m  
p isa li i  w y k ła d a li, przez co w ie lk i w p ły w  na czystość ję z y k a  w y ­
w a rli.

O grom ne zasługi w  dz iedz in ie  ję zyka  polskiego i jego  pop ra ­
wności p o łoży ł J u n d z i ł ł ,  totelż słusznie pisze o n im  J a n  Ś n i a ­
d e c k i ,  ż e '„ lu b o  jes t z kościam i aż do szp iku  szczerym L itw in e m , 
wszelako służyć molżle ko rończykom  za wzólr dobrego p isan ia  Ł).

W  spraw ie ję z y k a  p ro zy  w ile ń s k ie j rów n ież  zabiera głos
M. M o c h n a c k i  pisząc: „W iln o  pod względem  ję zyka  polskiego 

' i w y tw o rn e j w  p isan iu  polszczyzny, nad całą obszerną dziedziną. 
Polakótw niezaprzeczone przez n ikogo  dzierżlało be rło  przez la t 
w ie le ” . A  d a le j:  „ Ś n i a d e c k i  J a n  n ie  w y n a la z ł i n ie w ydosko ­
n a lił Żadnej n au k i śc is łe j, ale w y k ła d  w szystk ich  nauk  ścisłych 
u g run tow a ł w  ję z y k u  po lsk im . O n  sam w  m atem atyce i astronom ii, 
b ra t jego J ę d r z e j  w chem ii i f iz y o lo g ii,  J u n d z i ł ł  w  zoologii, 
S y m o n o w i c z  w  m in e ra lo g ii, w p ro w a d z ili nowe techniczne w y ­
słow ienie, jasne, n a tu ra lne  i ozdobne, k tó re  napróiżno żakostwo n ie ­
k tó rych  k ra k o w ia n  lu b  w arszaw ian  pop ra w ić  i w  g m in n y  jlakiś 
d y a le k t przem ienić usiłow a ło . N om enk la tu ra  chemiczna, a rc h ite k ­
toniczna, zoologiczna, fizyo log iczna  i m inera log iczna, je s t to p ię kny  
pom nik, k tó r y  m owa o jczysta  w in n a  staraniom  J a n a  Ś n i a d e ­
c k i e g o ,  .k tó ry  choć n ie  o w szys tk im  sam pisał, in nych  je d na k
0 w szys tk im  pisać nauczył. Język ten  n a u ko w y  d o b ija ją c y  się z fra n ­
cuskim  o p ierw szeństw o w p re c y z ji,  a w yższy nadeń w  sztuce u n i­
kan ia  p lag ia tów  rzym sk ich  i g reck ich , pozostanie zawsze w  puści- 
żnie dlai p rzysz łych  pokoleń 2).

] u u d z i ł ł  doskonale zdaw a ł sobie sprawę i docen ia ł znaczenie
1 w artość p isanych przez siebie pam ię tn ikó w  dla: h is to r ii Wszech­
n icy  W ile ń sk ie j i ośw ia ty  w  Polsce. „W  ko le i p rzysz łych , dziś ża­
dnym  rozum em  lu d z k im  niezbadanych o jczyzn y  losów, w yro d z ić  się 
może ja k i g o r liw y  d z ie jó w  naukow ych  i ośw ia ty  k ra jo w e j badacz, 
k tó ry  w  pam ię tn ikach  m oich  i w ty m  zbiorze u ła m kow ych  w iado ­
mości, je ś li te w cześn ie j u jd ą  zagłady, do w yp racow an ia  po rząd n ie j­
szej h is to r ii U n iw e rsy te tu , p rz y n a jm n ie j od wskrzeszenia jego roku  
1781 aż do zgaszenia ro k u  1832 rozrzucone w praw dz ie , lecz ob fite  
zna jdz ie  m a te r ia ły ” 3). A należy zaznaczyć, że J u n d z i ł ł  w ed ług  
danych jego p rz y ja c ió ł, pom imo starszego w ieku , dokucz liw szych

i) B a l i ń s k i  M. Pamiętniki o J a n i c Ś n i a d e c k  i m. Wilno 1865, T. I, str. 619.
-) M o c h n a c k i  M. Powstanie Narodu polskiego w r. 1830 i 1891. Poznań 

1863. T. I, str. 224 i 225.
3) S o b a r r i .  Obrazki lite w s k ie ... Poznań 1874, str. 161 i 162.
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chorób, różnych przejść, na ja k ie  b y ł narażony i k tó ry m  podlegać 
m usiał, „m ia ł ta k  św ietną pamięć i ta k  w szystko  system atycznie u ło ­
żone w  g łow ie , ja k  g dyb y  w n a jle p ie j nap isane j książce. Już w  b a r­
dzo podeszłym  w ie k u  n ie raz podczas ob iadu u b iskupa  K  ł  ą g i  e - 
w  i c z a, b iskup  zacy tow a ł jakiś! w ie rsz z W i r  g i I i  u s z a, a J u n- 
d z i ł ł  w ie rsz zaczęty kończy”  W

♦♦ *
N ie  lu b i ł  J u n d z i ł ł :  je zu itó w , cudzoziemców, a także i  w ie lu  

pro fesorów  k ra jo w y c h , A  że je z u ic i w  począ tkow ych okresach, a cu­
dzoziemcy p ro fesorow ie  przez ca ły  czas is tn ie n ia  A kadem ii i U n i­
w ersyte tu  znaczny, je że li n ie decydu jący , w p ły w  posiadali i  swoją 
w iększością m a jo fy z o w a li k ra jo w ą  m niejszość p ro fesu ry  w ile ń s k ie j, 
w ięc n ic  dziwnego, że pośród osta tn ie j pow sta ł b lo k  n iechę tny  cudzo­
ziemcom. Do b loku  tego należał J u n d z i ł ł  i  b y ł w  n im  jednym  
z n a jb a rd z ie j n ieprze jednanych  członków . Stąd p łyn ę ła  geneza n ie -, 
chęci J u n d z i ł ł  a do w sze lk ich , naw et ra c jona lnych  i uzasadnio­
nych poczynań obcokra jow ców  profesorów , stąd pochodziła  niena­
w iść osobista i  ostry, w w ie lu  w ypadkach  n ie sp ra w ie d liw y  i k rz y w ­
dzący sąd o n ich.

W ie lu  i z pośród p ro fe su ry  k ra jo w e j srogo osądził J u n d z i ł ł  
w  swoich pam iętn ikach, lecz tu  na leży mieć na uwadze, że b y ł on 
m ora listą , cz łow iek iem  w ie lk ic h  w ym agań od lud z i i k to  n ic  odpo­
w ia d a ł nounom  e tycznym  i kanonom  jego, tego, chociażby by I 
i bardzo zdolnym  i dobrym  profesorem , rólwniożJ osądził w  swych 
pam iętn ikach.

J u n d  z i ł ł  sp isyw a ł swe p a m ię tn ik i n ie  ro k  za rok iem  pod bez­
pośrednim  w rażeniem  w ypadków  i zdarzeń. Pisał je  w  w ie k u  po­
deszłym. k ie d y  n ieporozum ienia  i niechęci osobiste s iłą  rzeczy mu­
s ia ły  być przez czas złagodzone, należeć do d a le k ie j przeszłości lub 
zapaść w giąb zapom nienia. Można by łoby  oczekiwać od auto ra  bez­
stronnego sądu o ludz iach  i w ypadkach . N ieste ty n ienaw iść do 
cudzoziemców, je z u itó w  i w ic iu  pro fesorów  k ra jo w y c h  by ła  u j u n ­
ii z i K ła  ta k  w ie lką  i zapamiętałą, że odbiera ła  mu spraw ied liw ość 
i bezstronność w  sądzeniu ludz i. W zw iązku  z pow yższym  z pa­
m ię tn ików  J u n d  z i t ł a  należy korzystać ostrożnie, a w ypow iadane 
w nich sądy o ludz iach  przesiewać przez gęste sito k ry ty c y z m u .

Pom imo w szystko  „badan ie  d z ie jó w  U n iw e rsy te tu  dow odnie nas 
p rzekona ły, że stronnoiść J u » d z i I ła  n ig dy  n ie  szła aż do p rze ina ­
czania fak tów , te fakta  co on podaje, w zupełności s tw ie rdza ją

*) K r a s i ń s k i  A. S, W spom nienia biskupa A d a m a  S t a n i s ł a w a  K r a ­
s i ń s k i e g o .  K raków  1901, str. 41.
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źród ła  a rch iw a lne , je s t on ścisły i w ia ryg o d n y , je d y n ie  ośw ie tlen ie  
jak iegoś szeregu z ja w is k  lu b  osób zdarza m u się p rze jask raw ić , lecz 
w łaśn ie  to, ja k  w y ż e j się pow iedzia ło , stanow i ich  p ie rw szorzędny 
w a lo r i u ro k ” 1).

Jedna, z ostatn ich prac j u n d z i ł ł a  jes t rozb ió r k ry ty c z n y  
pt. „R zu t oka na Chowahnę B r o n i s ł a w a  T r e n t o w s k i e g o ”  
d y k to w a n y  na początku  1845 r., a w ięc  w  czasie, g dy  l ic z y ł 84 la ta. 
K ry ty c z n ie  ustosunkow a ł się j  u n d z i ł ł  do w ym ien ionego dz ie ła  za 
b łędy  naukow e i h istoryczne, za bom bastyczny, napuszony, n iezro ­
zu m ia ły  s ty l, us iany dek lam a to rsk im i frazesam i, niesmaczne i k a r ­
czemne porów nan ia , a z ja tyck ie  przenośnie, za nieścisłości i n iedo­
rzeczne po rów nan ia  zaczerpnięte z d z iedz iny  nauk p rzyrodn iczych . 
J u n d z  ił>I| uwalźiał, że „s ty l bez sensu, choćby n a jp iękn ie jszem i na­
puszczony k w ia ta m i je s t is tnym  dm uchem  kow a lsk iego  m ie ch a . . .  
że jasnoiślć i czystość m ow y je s t p ie rw szym  obow iązkiem  każdego p i­
sarza”  * *). Zarzuca też J u  n d z i ł  \  T  r e n t o w s k i e m u  b łę d y  d o ty ­
czące nauk ścisłych, f iz jo lo g ii,  b o ta n ik i, m in e ra lo g ii i  w prow adzen ie  
do w ie d zy  ścis łe j „p re tens jona lnego  i  w yb u ja łe g o  ję z y k a ” , co za­
m ien ia  naukę „w  śmieszne i  godne ja rm a rk o w e j sceny tea tra lne  
ku g la rs tw o ” , w prow adza  zamęt do nauk  dok ładnych , w k tó ry c h  
„sama ty lk o  p re cyz ja  w  u życ iu  w łaśc iw ych  każdej rzeczy w yra zó w  
je s t is to tnym  w a runk iem  jasności i zrozum ia łości, a szumne i  na­
puszone przenośnie są śmiesznym i dz iw acznym  im a g in a c ji w y b ry ­
k ie m ” 3). Zwalcza i  p rzec iw staw ia  się J u n d z i ł ł  p rądom  m e ta fiz y k i 
n ie m ieck ie j, k s z ta łtu ją c e j się pod w p ływ e m  filo z o fii H e g l a ,  pod 
w rażeniem  k tó re j nap isa ł T r  e n i o w s k  i „C how annę” . A le n a jb a r­
dzie j oburza ło  J u n d z i ł ł a  cy tow an ie  przez autora „O h ow an n y ”  
n ie p ra w d z iw ych  h is to rycznych  fa k tó w  i pos ług iw an ie  się b e z k ry ­
tyczne znanym  pam fle tem  napisanym  na Polskę w  X IX  w ie k u  przez 
B a z y l  e g o P o 1 e t y k ę  pt. „H is to r ia  Russów” . I o też poddał J u n- 
d z i ł ł  'srog ie j k ry ty c e  „C how annę”  uważając że a u to r je j  „w  um ie ­
jętnościach dok ładnych  je s t ciem nym  idjotąj, ta k  w opow iadan iu  
o jczys tych  dz ie jów  ła tw o w ie rn y m  ba jarzem , i co boleśniejsza, jest 
b ru dn ym  i z łoś liw ym  polw areą naddziadów naszych ..  .’ ’ i4). „Ł a tw y  
i dogodny (pisze J u n d z i ł ł )  obra ł sobie a u to r try b  pisania h is to r ii:  
w ie le  tw ie rdz ić , a n ic  nie dowodzić, a nam oczyw szy piólro w  żółci, 
tryskać na pap ie r najzelżyw sze potw orze na n a jśw ie tn ie jsze  n iegdyś

' )  J a n o w s k i  L. W promieniach W ilna i Krzemieńca. Wilno 1923, str. 35.

Ibidem , str. 75.
:l) Ibidem, str. 77.

*) Ibidem, str. 85.
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w  k ra ju  im iona, a przekręca jąc i fa łszu jąc rzetelne o jczyste dzie je, 
na tykać  w nie u ro jone , do stronn iczych swych zam iarów  stosowne 
pow ieści: nie zadając sobie p racy  w ym ien ien ia  źróde ł skąd je  czerpie, 
i n ie troszcząc się podobno, czy mu kto w ie rz y  lub n ie ” 1). Srogo 
osądził J u n d z i ł )  T  r  e n t o w s k i e g o. w y tk n ą ł mu błędy p rz y ­
rodnicze i h istoryczne lecz nie docen ił w dzie łach jego gorącej m i­
łości narodu, bogatych koncepeyj i pom ysłów  oraz n ie w ą tp liw ych  
zdolności i ta lentu.

„N ie  można się wszelako dz iw ić  ) u n d  z i ł  ł o w i .  Stał ju ż  nad 
grobem. P rzeżył ty le  klęsk — on, co b y ł uczestnikiem  czasów św ie ­
tności — pogrzebał ty lu  łu d z i, ja k  najczęściej się w yraża : „znam ie ­
n ity c h ” . p rzy  n im  pogasły w szystk ie  pochodnie świecące L itw ie , 
pozam yka ły  się gm achy. N ie  tak  być m iało. N ie  m arzonym  szlakiem 
poszło życ ie ” 2).

Zam iłow an ie  do h is to r ii w y k a z y w a ł J u n d z i ł ł  ju ż  od czasów 
m łodości. W  roku  1792 ks. I o m a s z I l u  s s a r z e w s k i ,  ówczesny 
profesor h is to r ii powszechnej w Szkole GllóWnej W. Ks. L., zwrókńł 
na niego uwagę i zaproponow ał m u stanow isko w ice-profesora p rz y  
sw o je j katedrze. Los jednak , ja k  w iem y, inaczej p ok ie row a ł pracą 
i życiem  J u n d z i ł ł a ,  k tó ry  w  ty m  w łaśn ie  czasie o trzym a ł stypen­
d ium  zagraniczne dla doskonalenia się w naukach p rzyrodn iczych . 
D op ie ro  po %  latach i w ys łużen iu  e m e ry tu ry , obudziło  sięi tłum ione  
dotąd zam iłow an ie  i pow ołan ie  do prac h is to rycznych . Pisze J n u ­
d z i ł !  w tym  czasie nadzw ycza j ciekaw e i w ie lk ie j w artośc i pa­
m ię tn ik i dotyczące własnego życia, i bezcenne, aczko lw iek  luźne 
p rz yczyn k i odnoszące się do d z ie jó w  A kadem ii i U n iw ersyte tu  
W ileńskiego, P rom ien is tych . F ila re tó w  i F ilom atów , powstania 
1830/51 r., wreszcie rozb iór k ry ty c z n y  „C h o w a n n y ”  B r o n i s ł a w a  
T r e n t o w s k i e g o ,  W tych w łaśn ie  dzie łach uw idoczn iło  się po­
w o łan ie  J u n d z i ł ł a ,  zabłysnął w ca łe j pełni o ry g in a ln y  jego ta len t 
tw órczy, zm ysł h is to ryczn y  i w ie lk ie  w tym  k ie ru n ku  wiadom ości, 
znaw stw o i zdolności. Zaiste żałować należy, że J u n d z i LI pośw ięcił 
się naukom  p rzy ro d n iczym , oddając im najlepsze swoje lata i swoja, 
pracę. W dziedzin ie  tych nauk poważniejszego dorobku nie stw o­
rzy ł. sam odzielnych i o ryg in a ln ych  prac nie napisał i nie nowego 
do nauk i n ie  w n iósł. Prace p rzyrodn icze  ,) u n d z i ł ł a  noszą cha­
ra k te r k o m p ila c y jn y , sprow adzają się do podręczników , tłum aczeń 
i popu la rnych  a rty k u łó w , dla szerszego ogółu przeznaczonych.

') J a n o w s k i  L. W promieniach Wilna i Krzemieńca. Wilno li)2:i sir 80
-0 Ibidem, str. 89



Rs. St. B . ]  u u d z i ł ł

s

6^

A n a liz u ją c  ¡życie, prace, a iaklżie naukow e zasługi J u u d z i ł ł  a, 
F. B e r d ą u  tak  o n im  pisze: „n ie  jes t to gw iazda p ie rw sze j w ie lkośc i, 
uczony z genia lnem i i o ryg in a ł nenii pom ysłam i, ale c ich y  i n iezm or­
dow any p racow n ik , zam iłow any w naukach p rzyrodn iczych , za jego 
czasów za ledw ie na naszej ziem i k ie łk u ją c y c h , po części, a może 
j g łów n ie  tw ó rca  i dopełniacz s łow n ic tw a  roślinnego po lsk iego” 1). 
N atom iast p a m ię tn ik i i prace dotyczące W szechnicy W ile ń sk ie j, m a ją  
i  m ieć będą, dla h is to r ii i  c y w il iz a c ji oraz k u ltu ry  naszej n iepośled­
n ie  znaczenie i d z ię k i w łaśn ie  im nazw isko i pamięć o n im  szcze­
gólną czcią zawsze otaczane będą;.

Może, g dyb y  przeznaczenie inaczej pok ie ro w a ło  życiem  j u n -  
d z i ł ł a ,  pow sta łyby inne  wartoiślci i w iększy m óg łby dorobek 
nauce i k ra jo w i zostaw ić w  spuściźnie. Zaznaczyć należy, 
że p am ię tn ik i i ro zb io ry  k ry ty c z n e  p och łan ia ły  j u n d z i ł ł o w i  
w ie le  czasu, a gdy d la  u tra ty  w z ro ku  nie m óg ł już! sam pisać, d y k to ­
w a ł w spom nien ia  sw oje  le k to ro w i A  d a m o w i  W o 1 a ń s k i e m u. 
tw orząc do ostatn ich c h w il swego życia.

** *

P rzedm io ty  h is to rii n a tu ra ln e j, t j .  botanikę, zoologię i m ine ra ­
logię, zaczęto w yk ła d a ć  w W iln ie  dop ie ro  od roku  1781. Z w yk ła d am i 
] u n d  z i ł  ł a spotykam y się w ro k u  akadem ick im  1798/1799. 
W  p rogram ie  w y k ła d ó w  nauk le ka rsk ich  w  tym  roku  z n a jd u je m y : 
J u n d z i ł ł  S t a n i s ł a w  B o n i f a c y —» B otan ika. W to rek  7J/i*—9*).

W  roku  akadem ick im  1799/1800 Katedrię H is to r ii N a tu ra ln e j 
przeniesiono na W yd z ia ł N auk F izycznych  i M atem atycznych. 
W rozk ładz ie  na rok  ten ogłoszonym czy tam y: J n u d z i ł !  S t a n i ­
s ł a w  Botanika. Poniedziałek, ślroda. p iątek 9— 10Vś *).

W ro ku  akadem ick im  1800/1801 rozk ład  le k c ji i- pro fesorow ie 
bez z m ia n y 4).

W roku akadem ickim  1802/1803 rozkład le k c ji i pro fesorow ie 
bez zm iany 5).

P ierwszy program  w yk ła d ó w  h is to rii n a tu ra ln e j ogłosił ] u l i ­
ci z i ł  1 w ro ku  akadem ick im  1802/1807. „K u rs  le kcy i swoich od zoo­
log ii rozpoczynając, da naprzód k ró tk ie  wyobralżJenie, co pod im ie­
niem cia| organ icznych rozumieć należy, a okazawszy różnicę ich

J) B e r c la u  F. Ksiądz S t a n i s ł a w  J.u n d z i 11 Tyg. III. N r 145. W ar­
szawa 1862, str. 2.

-) B i e l i ń s k i  J. Uniwersytet Wileński. T. II. Kraków 1899—1900, str. 22.
:1) Ibidem. str. 22.
4) Ibidem, s ir. 22,
5) Ibidem, str. 24. i

5-
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od n ieorganicznych, podz ie li je  na dw ie  ogółem k lasy, to je s t na 
zw ie rzę ta  i ro ś lin y , wskazujcie obu ch a ra k te ry  i granice. W samej 
ju ż  włalślciwcj zoo log ii natu ra lnego podziału zw ie rzą t na zw ycza jne  
k la sy  trzym ać się będzie. N iż e li zaś każdą w  szczególności roztrząsać 
pocznie, ukaże, czem zw ięrzęta w n ich zaw arte  m iędzy sobą się 
różnią, n ie ty lk o  co do pow ierzchow nego składu  lecz is to tn ie  w nę trz- 
nem u łożeniem  organów, ich liczbą i gatunkiem , na czem oczyw iście 
różn ica  ich życia  za leży. Po anatom icznem tych  k la s , porów naniu, 
będzie m ó w ił o zm ysłach i ich  użyciu , o oddechu, m nożeniu się, po­
ka rm ie , ruchu , głosie, «śnie, namiętnościach, in s tynkc ie  itd . P ierwszą 
klasę zw ie rzą t ssących od cz łow ieka  pocznie i różne rodza ju  ludz ­
kiego odm iany w y lic z y . Inne zaś zw ie rzą t rodza je  podz ie liw szy na 
rzędy, ta k  opisywać i przebiegać będzie, iżby  prólcz zew nętrznych 
ga tunkow ych  znaków, ka żdy  o sposobie ich (życia, o jczyźn ie , poży t­
kach lu b  szkodach, dok ładną  m ia ł w iadom ość; a dla zupełnie jszego 
ich w yobrażen ia , kajżdy gatunek w w ybornyc h fig u rach  S ch  re b e ra ,
B u f f  o n a  i  in n ych  ukazyw ać będzię. Nad zw ie rzę tam i domowemi 
obszernie j się zastanow i; różnicę trzewólw w zw ierzętach przeżuwa­
jących  i n ieprzeżuwają icych anatom icznie ukalżte; m ów ić potem bę­
dzie o na jlepszych  sposobach ich  mnożenia, chowania, ka rm ien ia , 
tolż i  chorobach każdemu ga tunkow i w łaśc iw ych  i sposobach ich  le ­
czenia. a w szczegółnoiślci poda wiadomoiślć o p o w ie trzn e j zarazie 
byd lęce j, chorobach kon i, św iń , ow iec itd . W iadomości ekonom i­
czne i rzem ieśln icze o użyciu w e łny , fu te r, skór. sienśjci, rog,ó|w, wszę­
dzie według po trzeby  um ieści: poda sposoby rozpoznawania w ie ku  . 
ty ch  zw ierzą t, i na czem to poznanie zależy, ukatżie.

Przystępu ją  e do k lasy  p tactw a, anatom iczne i lizyo log iezne 
o k o ło  p taków  p rzyw iedz ie  obserwacye, aby  tern ła c n ie j mechanizm 
ich lo tu  i głosu m óg ł w ytłum aczyć. W rozb ie ran iu  zalśl ro d za jó w  i ga- 
Iurtków  na k ra jo w e , domowe i ugłaskane, najw iększą baczność m ieć 
będzie, i użycie rozm a itych  ich  częśc i, ja k o  to : mięsa, ja j ,  p ió r, puchu, 
opisze. O d z ik ich  zaś m ów iąc i zagran icznych, ukaże k tó re  z n ich  
pięknością pierza, p rzy jem nością  głosu, smakiem mięsa, ciekawości, 
z b y tk u  Jul) poka rm u  obfitego dostarczają m aterya łu .

Podobnym sposobem i w h is to ry i ry b  postępować będzie. Po­
dz ie liw szy  je  w ed ług  układu L  i n n e  u  s z a  na rzędy, w  opisaniu 
rodza jów  i ga tunków  nad k ra jo w e m i szczególniej zastanawiać się 
będzie, o in n ych  zaś m ówiąc, n ie opuści n ic, co ic h przeehodów, po­
łow u, użyc ia  na pokarm ,' ko rzyśc i w rzem iosłach i handlu  się tyczy .

O statn ie  zw ie rzą t klasy, .jako to : gadów, owadóiw, robactw a 
i d la n iezm ie rne j ich liczb y  i d la  m ało dotąd znanej bezpośredniej
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ich  w  życi u ludzk iem  pożyteczności, pokyóipe ty lk o  przebiegać 
będzie. Poda je d na k  jasną, i dostateczną wiadomość, je ś li n iek tó re  
z gadów, ja k o  to : żaby, żó łw ie , ja szczu rk i uży tk iem  swoim, albo ja k  
węże, żm ije  szkodliwością swą szczególnie są znakom ite. M iędzy 
owadam i, szczególnie j nad przyrodzeniem  i u trzym yw a n ie m  pszczół, 
jedw abn ików , czerwca ild . zastanawiać się będzie; o szkod liw ych  
też, ja k o  to : szarańczy i gąsienicach i sposobach ich  w yg u b ia n ia  
niiówió n ie  omieszka. W h i s to ry  i robactw a przebielżly ca łkow ic ie  rzędy 
okazałych konch i zw ie rzoz io łów , lecz nad pożytecznemu j  ako to :p e r -  
lowem i muszlami, ostrygam i, ko ra lam i, szczegół n ie j się zastanowi.

Ze zbliżeniem  się dopiero w iosny  p rze jdz ie7 do b o ta n ik i, te j co 
n a jp ię k n ie js z e j części h is to ry i n a tu ra ln e j. A  opisawszy pokró tce  te j 
epochy, w  k tó re j n ieznacznie nab ie ra ła  w zrostu  i doskona liła  się do 
f iz y o lo g ii ro ś lin n e j p rzys tąp i. W sp a rty  na na jnow szych  chem icznych 
w yna lazkach  i obserwacyach, w y ło ż y  to w szystko, co dotąd 
w  naukach względem p rzyrodzen ia  ro ś lin  pewnego tw ie rd z ić  się 
może; będzie m ów ić o ich  pożyw ności, wzroście, porów nan iu , za- 
p ładn ian iu , ja k  w  życie roś linne  w p ły w a  ziem ia, pow ie trze , woda. 
ina te rya  ciepła i św ia tło ; skąd różnica ko lo ró w  i zapachów, co po ­
trzeba do u trzym an ia  ich  zdrow ia , co choroby i śm ierć onyeh spra­
w u je . To prze łożyw szy, p rzys tąp i do tłóm aczenia te rm in o lo g ii bo ta ­
nicznej i do rozb io ru  u k ła du  L i  n n e u s z a , aby ty m  sposobem p rz y ­
gotow ani uczn iow ie  pożyteczn ie j do p raktycznego poznawania ro ś lin  
przystąp ić m ogli. Ogród bo tan iczny akadem ick i znakom ita  ju ż  jest 
liczba, roś lin  opa trzony i herboryzaeya w  pob lisk ich  oko licach do­
starczy o b fity ch  ku doskonalen iu  się w  te j nauce m a icrya łów . 
O prócz ścisłego w ed ług  podanych p ra w id e ł de te rm inow an ia  każdego 
gatunku , użycie  ich i co ko lw ie k  godne je s t szczególnego zastano­
w ien ia . zawsze wym ienianem . i wskazywanem  będzie ')•

Jak w id z im y  z ogłoszonego p rogram u, w y k ła d y  J n u d z i ł  h i 
prowadzone b y ły  pod znakiem  u ty lita rn y m . W szelkie w iadom ości 
rozpa tryw ane  były ze stanowiska korzyści, wzglę(dnit szkodliwość i 
d la  społeczeństwa.

W  ro ku  akadem ick im  1803/1804.
j n u d z i ł !  S. B. l i is to ry a  n a tu ra ln a  (czasowo) — Poniedzia łek, 

środa, p ią tek  9— 10’A * 2)-
Rok 1804/1803. W y d z ia ł nauk  f  izycznych  i M atem atycznych: 

J u n d z i ł ł  S. B. (czasowo) H is to rya  n a tu ra ln a  — Poniedzia łek, 
środa, p ią tek 9— 10V2 3)-

1) B i e l i ń s k  i J. Uniwersytet Wileński. T. II. Kraków 1899—1900, str. 117—119,
2) IB idem, str. 24.
3) Thielem, str. 25,
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Rok 1805/1806 W yd z ia ł N auk F izycznych  i M atem atycznych: 
j u n d z i ł ł  B. S. B otan ika  — Poniedziałek, środa, p ią tek 10*,ł>- 12. 

Zoologia — Środa, p ią tek  2— ?1).
W ykłady mineralogii w tym  roku o b ją ł j'<ż Ib S y ni o n o w i c z. 

Rok 1806/1807. Wydział1 Nauk F iżyko -nm tem a tycznych : 
j u n d z i ł ł  S. B. Botanika i zoologia. — Poniedziałek, środa, pią tek 

9— 1.0%'; Środa, p ią tek II  — 12 * 2 *).

Rok 1807/1808. W y d z ia ł N auk F i zyczn o-m atem atyczny eh : 
J u n d z i ł ł  B. S. Zoologia, botanika. — Poniedziałek, środa, p iątek 

9— I(JK; środa, p ię tek 5—4 :J).

Rok 1808/1809. W ydz ia ł N auk F izycznych  i M atem atycznych: 

J u n d z i ł ł .  .Botanika, zoologia. — W to rek , czw artek 2— 5% ; środa, 
sobota I Okh— 12 4).

Rok 1809/1810. Rozkład le k c ji bez z m ia n 3 *).
Rok 1810/1811. W y d z ia ł N auk F izycznych  i M atem atycznych: 

J u n d z i ł ł .  Botanika, zoologia. — Poniedzia łek, w to rek, czw artek, 
p ią tek 2— 5%«).

Rok 1811/1812. W ydz ia ł Nauk F izycznych i M atem atycznych: 
J u n d z i ł ł .  Zoologia, botanika. — Poniedziałek, w to rek, czw artek, 

p iątek 2—3% 7 8 *).

Rok 1812/1815. W ydz ia ł Nauk F izycznych i M atem atycznych: 
K a led rv  i p ro fesorow ie  bez zmian s).

Rok 1813/1814. W ydz ia ł Nauk F izycznych i M atem atycznych: 
K a ted ry i profesorowie/ bez zmian. (B rakow aio  tychże profesorów, 

ja k  w  r. 1812/1815»).

Rok 1814/1815. W ydz ia ł Nauk F izycznych i M atem atycznych: 
J u n d z i ł ł .  Zoologia i botan ika. — Poniedziałek, w to rek , czw artek, 

p ią tek. 2—3Vo I0).

') B i e l i ń s k i  J. Uniwersytet Wileński. T. II. Kraków 1899—1900, str. 26.
-) libidem, str-. 28.
:i) Ibidem, str. 29.
1) Ibidem, str. 31.
5) Ibidem, str. 32.
") Ibidem, str. 32.
7) Ibidem, str. 33
8) Ibidem, str. 34.
®) Ibidem, str. 35

1B) Ibidem, str. 36.
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Rok 1815/1816. W yd z ia ł Nauk F izycznych  i M a tem atycznych : 
Rozkład le k c ji i pro fesorow ie bez zm iany ')•

Rok 1816/1817. W yd z ia ł N auk F izycznych i M atem atycznych: 

Rozkład le k c ji i p rofesorow ie bez z m ia n y 2).

Rok 1817/1818. W y d z ia ł N auk F izycznych  i M atem atycznych:
| u n d z i ł ł .  Zoologia, botanika. Poniedziałek, w ió re k , czw artek, 

p iątek. 2— 7p2 3).

Rok 1818/1819. W yd z ia ł Nauk F izycznych i M atem atycznych: 
J u n d z i ł ł .  Zoologia, botanika. Poniedziałek, w to rek , czw artek, 

p iątek. 2— »’/a 4 5 *).

Rok 1819/1820. W yd z ia ł Nauk F izycznych  i M atem atycznych- 
j u n d z i ł ł .  Botanika. — Poniedziałek, w to re k , czw artek, p ią tek,

2—3% *).

Rok 1820/1821. W yd z ia ł Nauk F izycznych  i M atem atycznych: 
[ n u d z i l i .  Zoologia, bo tan ika. — Poniedziałek, w to rek , czw artek, 

p iątek. 2— 5 V J e ) .

Rok 1821/1822. W yd z ia ł Nauk F izycznych i M atem atycznych. 
J u n d z i ł ł .  Zoologia, botan ika. — Poniedziałek, w to rek , czw artek, 

p iątek. 2— 7 1 j, 7)-

Rok 1822/1827. W yd z ia ł N auk F izycznych i M atem atycznych:
J u n d z i ł ł .  Zoologia i bo tan ika . — Poniedziałek, w to rek , czw artek, 

p iątek. 2—3% 8).
W roku  1827/1824 w y k ła d y  b o ta n ik i o b ją ł ju ż  J ó z e f  J u n -  

d z i ł ł .  zaś! zoologii F o r I u n a I J u r  e w i c z.
M am y k ilk a  w zm ianek o w yk ła d ach  J u n d z i l ł  a w  pam ię tn i­

kach współczesnych mu osób lid» uczniów . Za w y ją tk ie m  i l e -  
c h e l l a .  studenta W yd z ia łu  ;N auk Lekarsk ich , a pólźniej profesora 
U n iw e rsy te tu  w K rakow ie , kttióry u jem nie  k w a lil ik ju je  w y k ła d y  
J u n d z i ł ł a  i jego dzia ła lność pedagogiczna, w szystk ie  inne wspo­
mnienia b. uczniów  (An d r  z e j  o w s k  i e g o, B u ć k i e w i c z a

i) B i e l i ń s k i  j. Uniwersytet Wileński. T. II. Kraków 1899—1900, str. 37. 
-) Ibidem, str. 38.
3) Ibidem, str. 38
’ ) Ibidem, str. 39.
5) Ibidem, str. 40.
“) Ib idem , str. 41.
7) Ib idem , str. 42.
*) Ibidem, >str. 43.
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S I i ź I) i a, M o r  a w s k i  e g  o) n ie  szczędzą mu słów uznania i  po­
chw ał. Nieco ujem na k w a lif ik a c ję  o pedagogicznej dzia ła lności 
j  n u d z i ł !  a w yp o w ia da  i profesor J ó l z e f  f  r a n k ,  k tó ry  w pa­
m iętnikach swoich zaznacza, że J u n d z i ł ł .  pomimo zapow iedzi 
n ie m iew a ł e k s k u rs ji bo tan icznych  ze studentam i, a poniewajż i w e j­
ście do ogrodu botanicznego b y ło  studentom  u trudn ione , w ięc „ t r u ­
dno spodziewać się, a by  J u n d z i ł ł  . postępu ją c  w  podobny sposób, 
m ógł z poży tk iem  kszta łc ić m łodzież ')■

J u n d z i ł ł ,  ja k  w iem y, w y k ła d a ł bo tan ikę  i zoologię w ed ług  
systemu L i n n e u s z a .  Sarn L i n n e u s z  doskonale uśw iadam ia ł 
b ra k i i sztuczność swego systemu, następcy jego s tara li się; stopniowo 
system ten ulepszyć i popraw ić. W id z ia ł w  n im  b ra k i i J u n d z i ł ł ,  
lecz p raw dopodobnie  w zg lędy  dydaktyczne  i p rzyzw ycza jen ie , 
a g łów n ie  w rodzony  konserw atyzm  i niechęć do w sze lk ich  re fo rm  
b y ły  powodem, że n ie  szedł za postępem w  nauce. A  tymczasem 
w  okresie ty m  w ie lc y  badacze, /tw ó rcy  nauk i, postępu i w ie d zy
A . L. J u s s i e u i A . P. f )  e - C a  u d o i ł  e, R. B r  o w  n w  dziedzin ie  
sys tem atyk i roś lin , S t e r  n b e r  g w dziedzin ie  pa leon to log ii, W  i I 1- 
d e n o w. W  a li I e n b e r  g, A . H  u m b o 1 d t, R. B r  o w u i A. P. D  e- 
C a n d o l l e  w  dziedzin ie  geogra fii. G o e t li e, K. I1'. W  0 1 f f w m or­
fo lo g ii roś lin , J. G a r t n e r .  K.  S p r e n g e l ,  A m i c i ,  B r o n g -  
n i a r t  w  dziedzin ie  płe iowości, zapy lan ia  i zapładnian ia  w yższych 
— V a  u c  h e r, E h r  en  b e r1 g, N e e s v  o n E s e n b e c k  u niższych, 
A  m i c i. M i r  b e I. K  u r  t S p r  e n g e I, B e r  u h a r  d i. T  r  e v i r a - 
n u  s, L  i u k. R u d o 1 p h i i M o l d  e n h a w  e r w dziedzin ie  ana­
tom ii, S a u s s u r e ,  K n i g h t  i v. M o  h I w  dziedzin ie  f iz jo lo g ii ro ­
ślin. B u l i o n .  C u v i e r ,  w reszcie g e n ia ln y  L a m a r c k ,  c zyn ili 
w ie lk ie  odkryc ia , rzu ca li m yś li re w o lu c y jn e  i śmiałe, sk ie ro w yw a li 
n au k i p rzyrodn icze  na nowe to ry . N ie  m ó g ł J u n d z  i ł ł  prac ich n ie 
znać. jednak nie zadał fa tyg i, b y  najnowsze zdobycze przestudiować, 
przem yśleć i na w yk ła d ach  podać — w o la ł on iślć s tarym  szlakiem, 
daw ną u ta rtą  drogą;, niiż; śledzić za postępem. W y k ła d y  m ine ra log ii 
p ro w ad z ił J u n d  z i ł ł  pod ług  uk ładu  W e r  n e r  a.

Sądząc ze sposobu nauczania, licznych  obow iązków , ja k ie  | u n- 
d z i ł ł  w yko n yw a ć  m usia ł, d oku cz liw ych  chorób (oka i w ą troby), 
k tó re  go tra p iły ,  w reszcie z zasto ju w  p racy  naukow e j od r. 1807, 
raczej mniemać należy, że w  p racy  pedagogicznej m usia ł J u u d  z i ł ł  
p rz y n a jm n ie j częściowo się zaniedbywać i że zarówno M e c h e l  I 
k tó ry  o rie n to w a ł się ;uk w in n y  być prowadzone w y k ła d y , ja k  
i F r a n k ,  m ie li podstaw y do k ry tycznego  ustosunkowania się do

0  F r a n k  J, Pamiętniki.- T. i. Wilno 1921, str, 64,
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jego dzia ła lności pedagogicznej. W spom nienia uczn iów  J u n d z i i ł a ,  
rzuca jące pewne św ia tło  zarówno na jego  osobęi, sposób prowadze­
n ia  przez niego w yk ła d ó w , ja k  i na w a ru n k i w  ja k ic h  odbyw a ło  się 
nauczanie w  ty m  ok iJesie, su ta k  charakte rys tyczne  i c iekaw e i ty le  
roz jaśn ię il do ówczesnego tła  w ile ń s k ie j lA lm a M uter wnoszą, że je  
w  ko le jnośc i p rzytaczan i poniżej.

„P rofesorem  h is to r ii n a tu ra ln e j i b o ta n ik i (pisze I le  c h e  I I ,  stu­
dent U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego  od r. 1811 — 1818) b y ł J u n d z i ł ł .  
dotychczas jeszcze ży ją cy , mąż w ie lk ie j re p u ta c ji, gdyż po K l u k u  
on p ie rw szy nap isa ł Zoolog ję  w  po lsk im  ję z y k u  stylem  jasnym  
i g ładk im , oraz F lorę litew ska i liz jo lo g ję  roś linna, któlre to dzieła, 
lubo teraz bardzo m a łe j w artości, gdyż w ie le  już. lepszych rzeczy 
mamy, wówczas a to li w ie lk ą  m u z je d na ły  sławę w świeeie uczonym  
polskim . !Ale z le k c y j jego n iew ie le  można b y ło  korzystać, w y k ła d a ł 
bardzo nudno, w  m ów ie n iu  coraz się p o w ta rza ł i za ją k iw a ł, a zw ie-  ̂
rzęta na m ałych obrazkach pokazyw a ł. Przez siedem m iesięcy całą 
zoolog ję  w y k ła d a ł, a przez dw a ostatn ie miesiące botan ikę, k tó re j 
te rm m o lo g ja  m iesiąc czasu potrzebow ała , a jeden miesiąc ty lk o  zo­
staw ał na poznanie z ió ł i in n ych  dete rm inow anie. Na herbo ryzac ję  
z nam i n ic  chodził, a z tych  k i lk a  kw ia tów , co na le k c ji ro zb ic ia !, 
b o ta n ik i nauczyć się n ie  można by ło , p rzy tem  p rzy  w ie lk ie j liczb ie  
uczn iów  ciężko naw et b y ło  zawsze p rz y  n im  być i w idz ieć go k w ia ty  
determ inu jącego. N ik t  telżl z m łodszych uczniów  w  W iln ie  b o ta n ik i 
n ie  um ia ł, a i w  ogrodzie botan icznym , w  k tó ry m  Pan P rofesor 
wczesne ogó rk i i sałatę n a jw ię ce j p ie lęgnow a ł i sprzedawał, n ie ­
w ie le  nauczyć się można by ło , gdyż ani on. ani jego  a d ju n k t nami 
się nie t ru d n ił i z roś linam i, w ogrodzie będącemi. uczn iów  n ie  
obeznawał. Uczułem  z ta k  n ie db a łe j nauk i w ie lk ą  szkodę, gdy 
w  r()ku d rug im  n a u k i le ka rsk ie j o leka rs tw ach , c zy li o z io łach 
leka rsk ich  k ra jo w ych  na le kc ja ch  fa rm a k o lo g ji, ja k o  o rzeczach 
nam zna jom ych pow iadano, a m y  ich  zupe łn ie  n ie  znaliśm y, 'la k to  
częstokroć cz ło w ie k  w ie lk ie j re p u ta c ji i s ław ny p isarz b yw a  na­
uczycielem  zupe łn ie  n ieużytecznym , k ie d y  sobą z a ję ty  n ie  dba o to, 
aby jego uczn iow ie  coś u  niego nauczy li się. To też i na egzaminach 
uczniow ie  po w iększe j części n ic  n ie  u m ie li ).

Natom iast poch lebna ocenę p racy  pedagogicznej J u n d z i ł ł  a 
da je  A n d r z e j ó w  h k  i, k tó ry  w  r. 1801/1802 s łucha ł jego  ku rsu  
i k tó ry  pisze: „Pod szczęśliwym darem  za jm u jącego tłum aczen ia  się,

b S z u m o w s k i  W. F ryd e ryk  H e c h e l l  o sw o ic l/ studiach, na U n iw e rsy ­
tecie W ileńskim . Ks. Pum. ku uczczeniu C C C L roczn. zał, j  X  w skrz. Uniw. W ileń­
skiego. T. T. W iln o  1929, str. 137,
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w  suchej naw et nauce te rm in o log ii botan iczne j i w w ym ow nym  w y ­
k ładz ie  systeumtu L  i n n e u s za, ja k i  m ie liśm y w ks. J n u d z i l i  e, 
można było, w ie le  się n auc z y ć . . . .  Ł a tw o  mi w ięc szło rozpoznanie 
cech ch a rak te ryzu ją cych  rodza je  i ga tunk i roślin i w kró tce  ta kem 
w nich postąpi1!1, żem w ie lu  starszym, w dete rm inow aniu  roślin b y ł 
pomocą”  1).

O 11 o S I i z i e ii, student W yd z ia łu  N auk F izycznych w ro ku  
1821 — 1824. w len sposób ch a ra k te ryzu je  w y k ła d y  J u n d z i ł ł a :  
ZoologjCi i bo tan ikę1 w y k ła d a ł szanowny i ślw iatły ksiądz j  u u d z i I ł .  

D o  ¿y w ysok i z zaczesanemi g łęboko w ty ł siwemi w łosam i, które, 
o d k ry w a ją c  mu w ysokie  czoło, spadały na ramiona. T w a rz  choć n ie ­
młoda. ale g ładka i dość czerstwa, p rzy  n iebieskich  żyw ych  oczach 
m ia ła  sym patyczny wyraz, z nieco pon u rym  marsem. Jego le kc je  też 
m ia ły  w ła śc iw y  sobie u rok, szczególnie botan ikę  z zam iłowaniem  w y ­
k łada ł. N it' w idzia łem  inaczej profesora J u n d z i ł ł a  ja k  w p ia­
skow ym  fra k u  starośw ieckiego francusk iego  k ro ju , ze sto jącym  od­
chy lonym  ko łn ierzem , w k ró tk ich  po kolana czarnych spodniach 
zw iązanych p rzy  ko lan ie  czarna wstążką na kokardę. od ko lan  czarne 
lub b ia łe  poiiczochy i trz e w ik i z cluiżemi sprządkami. Prólcz sali 
le k c y jn e j,  będącej iuźi p rzy  jego m ieszkaniu i p rz y  botanicznym  
ogrodzie, mocita ty lk o  by ło  w idz ieć profesora J u n d z i ł l a  w tym że 
botan icznym  ogrodzie siedzącego z przym riiżionem  jednem  okiem na 
ławeczce, lu b  przechadzającego się m iędzy swemi u lub ionem i ro ś li­
nami. Przez k ilk a  lal swego pobytu w W iln ie  raz ty lk o  jego spot­
kałem  na u licy , pow racającego w kwaiSnym hum orze i ja k b y  za­
wstydzonego ze spektak lu , na k tó ry  go sku s ił ja k iś 1 szarlatan, ogła­
szający w afiszach, iże ukaże czworonożne zw ie rzę  w ie lkóślc i konia 
z dwom a skrzyd ła  mi, a zac iekaw ionym  natu ra lis tom  w y p ro w a d z ił 
sćhudzonegd do ostateczności w ie lb łąda, kióirego opad ły  garb fo rm o­
w a ł na bokach dwa dujżle w o rk i, k tó re , przez dwóch n iedorostków  
podnoszone i machanc. m ianow a ły  się skrzyd łam i. N ie k ie d y  u m ar­
sowego bo tan ika  p rze b ija ł się wesoły tem peram ent i komiczne słówko 
n ie raz mu się w ym kn ę ło ”  -)•

R ów nież M  o r a w s k  i, student m edycyny w r. 1818— 1821, rzuca 
pewne św ia tło  na sposób prowadzenia przez J u n d z i ł ł a  w y k ła ­
dów  bo tan ik i. „S ta ry , zacny i poczc iw y j u n d z i t ł  w  b rudne j 
i ciasnej sali botanicznego ogrodu d aw a j botanikę i, ozdobiąjąe * *)

b A n c l r z c j o w s k i  .0 R am oty starego D etiuka  o W o łyn iu  W ilno  1861 
T. ÍT, str. 17.

*) Ś l i  z i o ń  O. Z pam iętnika. H. Mościcki „Z  F ilareckiego św iata". W ar­
szawa 1924. str. 113,
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dz iw n ie  jędrną i g ładką swoją w ym ow ę, k w ia ty  nam jeszcze zc 
swoich tre jbhauzów  p rzynosił. Zdeterm inow aw szy, nazwawszy je  
system atycznie, rzuca ł je  przed siebie na salę, żeby się temu dosta ły, 
k to  p iln ie js z y , zręczn ie jszy, a lbo szczęśliwszy. N a jła tw ie js z y  spo­
sób dostania tych  kw ia tó w , ja kem  zrekognoskow a ł pozycję, b y ł 
w cisnąć się ja k k o lw ie k  za jego  krzesło  i, ja k  się zamachnie, chw ycić  
w lo t zarzucone roś lin y , chociażby zachw yciw szy i trochę pudru  
z jego ły s in y . D latego też stawałem za nim  pod oknem ” 1).

Również student U n iw e rsy te tu  w r. 1828 A. B u d k i e w i c z  tak 
pisze: ..Botanikę w yk ła d a ł p ija r  S t a n ¡ s ł a w  J u n d z i 1 1. On 
to i uczniójw i całą publiczność w y u c z y ł s łow nictw a botanicznego 
w  O jc z y s te j m ow ie. Na p reje ke j ach da ł ogólne' po jęc ie  budowy 

' roiśiin i fu n k c je  organów należących do ich budow y. — I rzym a ł się 
systemu L i n  u e n  sza .  podług jego uk ładu  uczy ł determ inaw ać 
roś liny . Z uczniam i ro b ił w yc ieczk i, do oko lic  W i Ina - i  osw a ja ł 
z f lo rą  k ra jo w ą . — Zachęcał słuchaczy do nauk i, do .badań ro d z inn e j 
F lo ry  do rob ien ia  trw a ły c h  i pouczających badaczy Z ie ln ików .
N a g lił uczniów  do p ra k tycznych  lekey i w  samym O grodzie  bota-

• 99 m ężnym  -J.
H is to rio g ra f U n iw ersy te tu  W ileńskiego, w ie lk i jego  czciciel 

i m iłośn ik  prof. J a n o w s k i. o w yk ła d ach  J u n cl z i ł l  a z en tu z ja ­
zmem i emfazą następujące w ypow iada  zdanie: ,.] u n cl z i 11 w y ­
k ła d a ł znakom ic ie : obdarzony w ie lk im  darem słowa, panu jąc zu­
pełnie nad przedm iotem , p rze lew ał w licznych  zawsze słuchaczów 
swe obszerne w iadom ości, o zakresie zupe łn ie  europe jsk im  ).

Będąc n a tu ra lis ta  J u n d z i ł ł  doskonale docenia ł wagę i zna­
czenie* nauk p rzyrodn iczych  w życiu , kszta łcen iu  nauczyc ie ls tw a 
i duchow ieństw u, to też. pełniąc obow iązk i p re fek ta  sem inarium  nau­
czycie lskiego przez w ie le  la t poczyn ił bardzo  pożyteczne i potrzebne 
re fo rm y  w studiach sposobiącyeh przyszłe nauczycie lstwo. Jak w ia ­
domo kandydaci do stanu nauczyc ie lskiego ..u trzym yw an i b y li kosz­
tem rządu przez c a ły  ciąg stud iów  un iw ersy teck ic  h z obow iązkiem  
służenia potem w  g im nazjach rządow ych” 4) Ponieważ w yb ó r p rzed­
m io tów  któ re  kandydaci słuchać m usie li zależał od p re fe k ta  sem i­
n a rium  w iec ) u ,n d z i i l ! i  n ie om ieszkał zre form ow ać dotychczasowe

’ ) M o r a w s k i  S. K ilka  la t młodości m o je j w  W iln ie . Warszawa 1924, str. 168. 
-) B u c k i e  w i c / .  A. O by łych  wyższych Zakładach naukowych w W iln ie  

i Krzemieńcu. Cz. ITT, str. 48. Rkps A k. Urn-. 1602.
.) J a n o w s k i  Ł. W  prom ieniach W ilna  i  Krzem ieńca. W ilno  1923, s tr. 18. 

i) K  a 11 c n h a c l.  J. A d a m M  i  c k i e w i c z. Lw ów -W a rszaw a-Kraków  1926. 

str. 25.
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studia, w p row adza jąc  obow iązkow e słuchanie w  ciągu p ierw szych 
dw uch  la t nauk p rzyrodn iczych , ja k  wówczas nazywano, nauk f i ­
zycznych, zaś od r. 1811 ca łkow ic ie  z a b ro n ił uczyć się ję z y k a  grec­
kiego. R eform a ta  o b u rzy ła  innych  profesorów, hum anistów , a szcze­
gólnie profesora C r o d  d e c k  a. k tó ry  w  piśm ie do ks. K ura to ra  
z dn. 16. V II. 1811 r. o zaprowadzonej re fo rm ie  p isa ł: „ . - . . I l s  sont 
tous obligés de su ivre  pendant les deux prem ières années un ique­
m ent les cours de m athém atique, physique, ch im ie, h is to ire  na tu ­
re lle , m inéra log ie , in s titu tio n  aussi r id ic u le  que pe rn ic ieuse ’ 1).

O rien tow an ie  się w zagadnieniach p rzyrodn iczych  i poznawanie 
otaczającego świata uważał J u n d z i f ł . z a  elem entarne podstawy 
w ychow an ia  m łodzieży, k tó ra  m ało m ia ła  „zam iłow an ia  w  pożyte­
cznej pracy, a zby t w ie le  pociągu do m arzeń poe tyck ich ” 2). Lecz 
nawet i potem „znan ie  i zg łębian ie  p rzedm io tów  n ie ty lk o  n ie prze­
szkadza w idzieć w  n ich  poezję, ale owszem podwyższa natchnien ie  
wieszcze, jesteśm y pew ni, że poeta zn a jący  n a u k i przyrodzone, 
s iln ie j i ro zu m n ie j może opiewać na tu rę  ja k  ten, k tó ry  o ty c łi nau­
kach ¡żadnego n ie ma po jęc ia ” 3).

O db yw a ją c  stud ia  w szkdłach duchow nych. J n u d z i ł !  dosko­
nałe w id z ia ł b ra k  nauk ścisłych w program ach nauczania d u ­
chow ieństwa, podawanych chociażby w  ogólnych zarysach, to  też b o ­
le je . że po zam knięciu  U n iw e rsy te tu  w  program ie  nauk A kadem ii 
D uchow ne j n ie p rzew idz iano  „żadne j gałęzi dok ładnych  um ie ję t­
ności.- Ten zupe łny  b ra k  fizyczn ych  nauk  w  duchow nym  akadem ic­
k im  zakładze zw róc i na nowo k a to lic k ie  duchow ieństw o pod pano­
wanie g rubych  przesądów, gustów i zabobonów, z pod k tó rych  n ie ­
dawno jeszcze w ydobyw ać się poczęło; a to tern ry c h le j i p ew n ie j, 
iż  po zgaszeniu u n iw e rsy te tu , w  nowem urządzen iu  g im nazjów  nauki 
te czczym ty lk o  ty tu łe m  pozostały” 4).

S tw ie rdz ić  bezsprzecznie należy, że w y k ła d y  J u n d z i ł ł a  pa­
d a ły  na g ru n t odpow iedn i i p rzygotow any. N ie zw yk łe  bow iem  b v łv  
czasy ówczesne. M łodzież tłu m n ie  garnęła się do św iatła  i w iedzy  
skup ien ie  ta len tów  b y ło  ogromne, w y tw o rz y ła  się w W iln ie  pewna 
atm osfera duchowa, k tó ra  i pozostała „z  tego prześwietnego okresu 
ja k o  A te n y  lite w sk ie , we w dzięczne j pam ięci narodu. /  ka ted r w i­
leńskich  sp łyn ę ły  poraź p ie rw szy  na m łodzież polską słowa czystej 
w ie d zy  czerpanej z k ry n ic y  św ia tła , słowa w ym ow ne, przepo jone * *)

) k a l l e n b a c  li J. A  d a m M i c k  i  e w  i  c /,. Lw ów -W arszaw a-K raków  19^6 
T. i, str. 26.

■) S o b a r r i .  O brazki L itew skie . Poznań 1874, str. 214.
*) ib idem , str. 213.

*) K u r p i e l  A. P am ię tn ik i życia ks. 8t. J u  n d z i ł ł a .  K raków  1914, str. 165.
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ku lte m  d la  n a u k i” 1). N ic  w ięc  dziwnego, że z pośród grona m łodzieży 
w y k s z ta łc i! się lic z n y  zastęp dob rych  n a tu ra lis tó w  ja k :  K onstan ty  
T  y  z e n li a u z. W ik to r  K  o z ł o w  s k  i. Jólzef J u n d z i ł lk  M a tek  
A. P a w  ł  o w  i c z, Jan K  r  y  n i  c k  i, F o rtun a t J u r e w i c z ,  P io tr 
W a g n e r, A lfons N. K  u m e 1 s k i, D io n iz y  J a k u t  o w  i c z, A le ­
ksander P ł a  w  s k i, Adam 1'. A  d a m o w  i c z, Ju liusz B r i n k  e n, 
K a  je tan  M o u t  i, K a ro l M  u y  $ e 1, I eodor N a r  b u 11, K a je ta n  N i e- 
z a b  i t  o w s k  i. Adam  hr. de B r  o e I P 1 a t  e r, Jan S k i b  a, L u d ­
w ik  S i e w r u k ,  Jólzef Ś n i a d e c k i ,  A n to n i A n d  r z e  j  o w  s k i, 
M a ka ry  B o g a t k o, Józef ) a n k o w s  k  i, L u d w ik  L o w  i  a i i  s k  i. 
Jan F. W o 1 f  g a n g, A d o lf  B i . e l a w s k  i. D a n ie l S p o h r, Ksa­
w e ry  W o l f g a n g ,  S tan is ław  B. G ó r s k i ,  Jan W i l d e ,  A n ton i 
J a n k i e w i c z ,  A n to n i M e l i  z e r. Jan W i r  w  i  c z. Józef W a: r- 
s z e w  i  c z 2).

Pod u rok iem  prom ieni św ia tła  n a u k i p łyn ą cych .z  U n iw e rsy te tu  
W ileńskiego, naw et po jego  zam knięciu, w y k s z ta łc ili się i późn ie js i 
w y b itn i p rz y ro d n ic y  i ro ln ic y : L u c ja n  P a w ł o w i c z ,  ks. A n ton i 
P a b r  e ż. W andal in  S z u  k i e w i c  z. C ezary  S t a n i e w i c z ,  W ito ld  
I l o n  w a l t ,  K a ro l W a g n e r ,  Józef B o r o w s k i  i w ie lu , w ie lu  
innych, uczniów  b y ły c h  profesorów , uczniów  ich uczn iów , k tó ­
rz y  zdobytą w  młodości w iedzę i naukę, zam iłow an ie  do 
k ra ju  i w iedzy  w swych sercach przechow ali i gorącą m i- 
łlość i potrzebę, wszechstronnego poznania śWięjtej ziem i lite w s k ie j 
nam przekaza li, liczne  prace w spuSciźnie pozostaw ili. W p ły w  ks. 
S t. 13. J u n d  z i ł ł a  sięgał p ra w ie  do końca X IX  w ie ku , w k tó ry m  to 
czasie studia nad flo rą  kra jow ą, p rze ję ła  m łodsza generacja p rz y ro d ­
n ikó w , w ychow anków  K rakow a , Lw ow a, D ub lan , Puław , W arszaw y 
i liczn ych  ośrodków  zagranicznych, w  p ie rw szym  rzędzie M oskw y, 
Petersburga, K ijo w a . Odessy, licznych  ośrodków w  Niemczech, 
S zw a jca rii i A u s tr ii.

♦
* *

Od czasu przekszta łcenia A kadem ii je z u ic k ie j na szkołę św iecką 
zb ie ra li się pro fesorow ie  dla om ów ienia, w zg lędn ie  w ys łuchan ia  
rzeczy now ych w na u de, przez specja lis tów , w  fo rm ie  p rzys tępne j 
podawanych. Zebrania  ta k ie  szczególnie zalecane b y ły  przez Kom is ję  
E d u ka c ji N a rodow e j, k tó ra  chc ia ła  w idzieć w cie le p ro fesorskim  
nie ty lk o  ko rp o rac ję  uczącą lecz i tow arzys tw o  naukowe. Jednak 
zebrania p ro fesorskie  n ie  b y ły  na odpow iedn im  poziom ie, n ie  b y ło

‘) J a n o w s k i  T,. W  promieniach W ilna i Krzemieńca. W ilno 1923, str. 7.
■) P o l  W. Północny wschód Europy. K raków  1869, T. 1. str. 75.
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też i w a runków  d la  p racy naukow e j. O  tych  zgromadzeniach od­
zyw a sit.' J u n d z i ł ł  bardzo k ry tyczn ie , pisząc w ten sposób: ..N ie­
liczne bydło p ie rw ią s tkow o  akadem ii naszej zgromadzenie, a i to  ta k  
nieszczęśliw ie dobrane, iż z pom iędzy k ilku n a s tu  członków , n ieby ło  
żadnego, k tó ry b y  chc ia ł i mógł wznosić się i postępować na ró w n i ze 
wzrostem  i postępem tych  roz licznych  i roz leg łych  wiadom ości. 
Jedni, ja k  XX. D  a w i d P i l e  h o w  s  k i , I o  m a s z U  s a r  z e w  s k. i, 
G w i 1 h e i m K a 1 i ń s k  i, Be  r n a r  d S i r  u ć, M i c h a I O l e  c h - 
n o w i c z ,  szanowni skądinąd w ie k ie m  i zasługami mężowie, sta li ju ż  
u kresu naukowego zawodu, za k tó ry  postąpić zw ątlone s iły  im n ie 
dozw ala ły . D ru d zy , a ci wszyscy e.x-Jezuici lubo  m łodsi i w kwTił-  
nąęej s ił czerstwości, nie m ogli podobnież korzystać z szerzącego się 
w  obcych k ra ja ch  oświecenia. Żaden z nich chem ii, h i s to ry  i  p rz y ro ­
dzonej i in n ych  dok ładnych  nauk początkowego naw et n ie m ia ł w y ­
obrażenia, z ję z y k ie m  F rancuzk im  m ało obeznani, a N iem ieckiego 
żaden z n ich  n ie rozum ia ł. A co najgorsza, zarozum ia li i pyszni, 
w ysoką  i w ed le  ich  m niem ali, w szystko obe jm u jącą  zakonu swego 
mądrością, gnuśn ie li w gorsząc cm próżnow aniu, i od czytan ia  wszyst­
k ich  d z ie ł do oświecenia w iodących n ieprzezwyciężoną m ie li odrazę... 
Na zgrom adzeniu k u  wspólnemu czy tan iu  rzeczonych pism peryo- 
dycznych  wyznaczona by ła  sala i dzień n iedz ie lny  każdego tygodnia, 
ja k o  w o ln y  od szko lnych  za trudn ień. Za trudn ien ia  te akadem ika 
nazwano. A by zaś zachęcić w szystk ich  do p iln ie jszego  uczęszczania, 
n iew ie lu , czy zgodnie z myślą kom issyi, czy na samo żądanie cz łon­
ków , w yrzeezono: Ad s it łaetitia le Bacchus dator. Na (o hasło zbie­
ra li się ochoczo wszyscy do sk ładu  akadem ii należący: dz iekan i, se­
kre ta rz . b ib lio te k a rz  i ci nawet profesorow ie, k tó rzy  rzadko albo 
n igdy  na lekcye swe n iep rzyehodz ili. p ie rw s i zawsze na akadem iki) 
pośpieszali. N ie  będąc w te d y  członkiem  akadem ii, n ie by łem  n igdy  
uczestn ikiem  czyn ionych  tam muzom lib a c y j. To ty lk o  w iem  pewnie, 
iż! bog in ie  le zby t prędko u s tą p iły  g w a rliw em u  bióztwn p rzygo tow a­
nego sobie p rz y b y tk u . Jakoż na ly c li schadzkach n ic nieezytano: 
żadnych naukow ych  przedm io tów  n ie rozb ie ra ln i i na samych t y l ko 
po litycznych  i potocznych, ja k ie  kto  p rzyn iós ł w iadom ościach p rze­
stawano. Ż a rty , p łask ie  koncepta i gorszące z miasta n ow ink i b y łv  
k ilka g od z in n ą  znużonych n ib y  tygodniow ą pracą nauczycie lów . Co 
gorsza, tu  b y ło  pole o tw a rte j z kom issyą w a lk i o reform ę nauk w  po­
wszechności i o w prow adzen ie  do szkół Polskiego języka  w  szcze­
gólności. kx-Jeżu ic i, n iezdoln i oceniać ducha nowych szkołom po­
danych ustaw, poczytu jąc nałogow ie zepsutą swą Łac iny  za powsze­
chny  klucz, do w szystkich um iejętności, \ ią ż k i elem entarne w o jc z y ­
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stym ję zyku  napisane za szkod liw e  ośw ieceniu ogłaszali, a nieśmie- 
ją c  m ie rzyć się w stępnie z ś w ia tły m i tow arzystw a  elem entarnego 
mężami, prace ich uszczypliw em i żartam i poniżać, a samych na po- 
śmiech i  wzgardę pub liczności w ys taw iać  us iłow a li. Na tych  to 
schadzkach, śm ielszy nad innych  i dow c ipn ie jszy  X. A n d r z e j  
S t r z e c h  i, zagrzewany duchem bóztw a rozweselającego, w y b ie ra ­
jąc, ja k  się rzek ło , nowe i n ieu ta rte  z x ią g  e lem entarnych  tech n i­
czne w y ra zy , p rzekręca jąc  istotne ich znaczenie i tw orząc rozległe  
okresy, w yszydza ł, w obce swych zw o lenn ików  i xiçigi same i ich au- 
torólw. Tu sz ły  w zapasy zestarzałe Łac ińsk ie , c z y li racze j b a rb a rzyń ­
skie, sam'ern ty lk o  d ług iem  nadużyciem  i przesądem upoważnione 
gram m atyczne w y ra z y  z gliadko, tra fn ie  i dob itn ie  rzeczy tłiótnaczącą 
Polszczyzną. T u  A l w a r  oszańcowany n iedostępnym  sześciomia- 
ro w ych  p ra w id e ł okopem, tro s k liw y  o berło, kfćirem  przez dwa w ie k i 
w  Polsk ich  szkołach sam owładnie rozkazyw a ł, m io ta ł srogie na 
K o p c z y ń s k i e g o  pociski, iiź ten i o jc zys ty  swój ję z y k  ze skaz 
i p rz y w a r oczyszczał, i  do nauczania się Łacińskiego kró tszą  i ła t­
w ie jszą  w ska zyw a ł drogę. T u  sławna geom etryczna H ypotenuza 
na igraw a ła  się z m łode j P o lsk ie j s iostry sw o je j P rzec iw prostoką t- 
ne j. Tu czysta i n iew inna  F lo ra , za o b jaw ien ie  p łc i w  kw ia tach ,
0 bezw styd posądzana, tu geógnostyczne badania o składzie  gór
1 dawności ska lnych  pok ładów , bezbożnem kaccrstwem  mianowane 
b y ły . lu  szanowni n ieznane j dotąd w L itw ie  h is to ry i p rzy ro d zon e j 
professo row ie  C i  l i  b e r t  i F o r s t e r ,  p ie rw szy  o p różny mozol 
nad n ikczem nem i drobiazgam i w yśm iew any, d ru g i o podkopyw an ie  
zasad w ia ry  C h rześc ijańsk ie j b y ł posądzony” 1).

N ie  b y ły  w idocznie  owe a kadem ik i na w yso k im  poziom ie, skoro 
i J a n S n  i :i d r e k i  w korespondencji z K o ł ł ą t a  j  e m z dn. 
10 listopada 1762 r. ta k  o n ich p is z e ... „one n ie obchodzą się bez 
ściągnienia na siebie p la m y  ostatniego nierządu, ja k i kalżdy rozum ny 
cz łow iek  może A kadem ii w ile ń s k ie j przynieść” * *). N ieco w zg lędn ie j 
o tych  w ile ń sk ich  assamblach odzyw a się B a l i ń s k i .

O czyw iśc ie  su ro w y  i k ry ty c z n ie  usposobiony J n u d z i l i  n ie 
w idz ia ł dla siebie m ie jsca na tych  zebraniach, ktô're „acz w ręcz prze­
c iw ne zam ierzonemu przez Kom isje  ce low i, t rw a ły  lubo pod skrom ­
niejszą już i p rzys to jn ie jszą  postawą do ostatnich r. 1794 k ra jo w y c h  
zaburzeń i w tedy  dop iero  usia ły, gdy źródła zabaw, jedyna tych  
sc hadzek ponęta, zatamowane zostań) *)•

i) j  u ,1 d z i i  1 St. B. Akadem ika. Pismo Z liio row e W i I. W ilno  1859, str. 
147—149.

-•) u ¡ ¡ . l i ń s k i  J. I iiiw o rsy te t W ileński. T. l i.  K raków  1899—1900, s ir. 707.
*) J u ,i d z. i 11 St. B. Akadem ika. Pismo Zl>. W ileńskie. W ilno 1859. s ir. 150.
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R eform a U n iw e rsy te tu  dokonana w  r. 1805 zm ien iła  i cha rak te r 
ty c h  zebrail. P rzesta ły  być one zebran iam i tow a rzysk im i, a s ta ły  
się; w y łączn ie  naukow ym i, w zg lędn ie  a d m in is tra cy jn ym i. Posiedze­
nia zw ycza jne  o d b yw a ły  się 15 każdego miesiąca. D w a  posiedzenia 
do ro k u  b y ły  pub liczne  — p b  skończeniu ro k u  50 czerwca i  przed 
rozpoczęciem nowego roku  akadem ickiego 15 września. Prócz tego 
b y ły  posiedzenia nadzw ycza jne. Spraw ozdania z posiedzeń b a rd z ie j 
u roczystych  b y ły  ogłaszane d ru k iem . Z czasów S zko ły  G łów ne j 
W ile ń sk ie j m am y d rukow ane  sprawozdanie z sesji w  d n iu  u roczy­
stego obchodu k o ro n a c ji cesarza A l e k s a n d r  a 1 pod ty tu łe m : 
Sessya pub liczna  A kad e m ii W ile n sk ie y  w D z ie ń  Uroczystego w  W i l­
nie O bchodu K o ronacy i Nayiasn. Naypotęlżn. i Samowładnąeego Im , 
pera to ra  C a łey  Rosyi, A l e k s a d r a  I, z postanow ien ia  A kadem ii, 
Roku 1801. w  d ru k . A kad . w  W iln ie . In  8°, k t. 6.

Z n a jd u je  się tu  przemófwienie rek to ra  ks. H i e r o n i m a  S t  r  o y-  
n o w s k i e g o . .  D e d yka c ja  łac ińska. Oda w  ję z y k u  ła c iń sk im  
i tłum aczen iu  po lsk im  przez samego au to ra  dokonana. W iersz w  ję ­
z yku  łac ińsk im  przez M a r c i n a  P o c z o b u t a  napisany i Dysser- 
tacya  o Szarańczy przez j u u d  z i ł ł a .

Na posiedzeniu w  dn. 15. X. 1805 (c y tu ję  ty lk o  posiedzenia zw ią ­
zane z osobą J u n d z i ł ł a ) :  J u n cl z i l ’ ł,  p ro f. b o ta n ik i, czy ta ł
zdanie sw oje o dwóch dziełach e lem entarnych  zoolog ii i b o ta n ik i, za 
potw ierdzen iem  K om isy i e d u ka cy jn e j w  r. I785J w r. 1787 w yd a nych  
d la  szkó ł w ję z y k u  po lskim , okazu jąc tych  dz ie ł n iedokładność w sa­
m ym  uk ładz ie , niedogodność w dob ran iu  w yra zó w  po lsk ich  i n ie ­
stosowność do św ia tła , z ja k ie m  dziś te nauki dawane być p ow inny  
i objaśniane, a zatem, ¡że pom ienionc dzieła zoologii i b o ta n ik i nie są 
zdatne, aby m ia ły  w szkołach za p rzew odn ic tw o  do n auk i Iti story i 
n a tu ra ln e j w częściach z, zoologii i b o ta n ik i s łużyć” 1). „K s iążka  ta 
w  obecnym postępie nauk p rzyrodn iczych  musi być zastąpiona nową; 
pracą. W dz ie łku  K lu k a  mieszczą się niektólre pojęcia  albo p o ta ku ­
jące przesądom gm innym , albo zupe łn ie  sprzeczne z p raw dam i uza­
sadn ionym i i p rz y ję te m i w  naukach p rz y ro d n ic z y c h .. .  Tc niże p ro ­
fesor p rzeds taw ił spis roś lin  zn a jd u ją cych  się; w założonym  O gro ­
dzie botan icznym  ale w s łow n ic tw ie  po lsk im ” 2). U n iw ersyte t p rz y ­
c h y li!  się do zdania ks. J u n d  z i ł ł a .  postanow iono w strzym ać d ru k  
p rzesta rza łych  podręczn ików  i o p lu ję  profesora wraz ze swoją przed­
staw ić ks. K u ra to ro w i.

ł ) B i e l i ń s k i  J. U n iw ersy te t W ileński. K raków  1899—1900, T. II. str. 772.
-’) B u d k i e w i c z  A. O b y łych  wyższych Zakładach naukowych w W iln ie  

i  Krzemieńcu. Cz. I I I ,  str. 7. Rkps P. A. U. 1602.
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„N a sesyi a kad e m ick ie j 22 paźdz ie rn ika  1805 r. prospekt dz ie ł 
e lem entarnych zoolog ii i b o ta n ik i d la szkół, podany przez ks. J n u ­
d z i  j ł a ,  b y ł ro zp a tryw an y  przez osobną kom isyę, złożona z p ro fe ­
sorów S p i t  z n a g 1 a i Ś n i a d e e k  i e g o. k tó rz y  go ro zp a trzy ­
wszy, znaleźli dobrym , o czem na sesyi a kadem ick ie j zw ycza jn e j 
dnia I lis topada 180? roku  zda li sprawę. U n iw e rsy te t pod dniem 
8 lis topada t. r. za N r 1254 prospekt ów p rzeds taw ił ks. ku ra to ro w i, 
k tó ry  29 g ru dn ia  za N r 188 całę, tę sprawę p rzeds taw ił m in is tro w i. 
Zgadzając się w zupełności na ten program , ks. k u ra to r w y ja śn ia , że 
na zasadzie 55 a r ty k u łu  us taw y U n iw e rsy te t p ow in ien  uk ładać p ro ­
gram d la  podręczn ików  szko lnych ; sku tk iem  tego U n iw ersy te t, z n a j­
d u ją c  n iepoźytoczny in i a naw et szko d liw ym i p o d rę czn ik i zoo log ii 
i b o tan ik i, w ydane przez Kom isyę edukacy jną , postanow ił, pozy­
skawszy pozw olen ie  w yższe j w ładzy, polecić X. J u n d z i ł ł o w i  
napisanie zoo log ii w  czterech tom ikach, a b o ta n ik i w  trzech, d latego, 
aby uczn iow ie  częściami, wedle potrzeby, m og li one kupować. M i­
n is te r za pośrednictw em  głównego rządu szkó ł żądał o p in ii specya- 
lis tów . A kad e m ik  O  z i e r  e c k o  w  s k  i  j ,  rozpa trzyw szy  to  wszystko, 
co nap isa ł j  u n d z i ł ł  i same te książki, w yp o w ie d z ia ł zdanie, że 
ja k k o lw ie k  cytow ane podręczn ik i m a ją  n iek tó re  b łędy, to u m ie ję tn y  
nauczyc ie l może, a naw et powinien, usunąć je  w czasie w y k ła d u , d la ­
tego, podług O z i e i- e c k o w  s k  i e g o, niema po trzeby pisania no­
w ych  podręczników . G łó w n y  rząd szkól: nie p rz y c h y li ł się do o p in ii 
akadem ika d la  następujących powodów : ..Czytano zdanie profesora 
w ileńskiego U n iw ersy te tu , księdza [ u n d z i ł ł a ,  przesłane przez k u ­
ra tora  do hrabiego m in is tra , o konieczności napisania now ych pod­
rę czn ików  e lem entarnych  zoologii i b o tan ik i. M in is te r na skutek 
raportu  ku ra to ra  za lec ił zarządowi rozpatrzeć, czy może p. J u n -  
d z i ł  1 p rzystąp ić  bezpośrednio do napisania now ych książek według 
prospektu  (jeże li zarząd zn a jd u je  go dostatecznym ), lub  też na za­
sadzie § 55 ustawy, czy na leży zalecić U n iw e rsy te to w i p rzygo tow an ie  
odpow iedniego program u. Zarząd zna jdu jąc  prospekt pana p ro fe ­
sora znakom itym , potw ierdza  go i zaleca napisanie wspom nianych 
w program ie  ks iążek: nic zgadza się ze zdaniem swego akadem ika 
O z  i e r  e e k  o w s k  i o g o. w yiażonem  piśm iennie, ażeby dopełn ić 
istn ie jące podręczn ik i B I i t m e n b a c h a ,  postanow ił pozostaw ić k u ­
ra to row i w ileńsk iem u zlecenie U n iw ersy te tow i, a b y  on w y p e łn ił do­
stojną, jego idee i dat możność i innym  okręgom  naukow ym  nabycia  
d la swych szkół i g im uazyi książek szko lnych, k tóre, gdy będą m i­

ii
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pisane, będą s tanow iły  w zór d la  książek e lem entarnych innych

n a u k ” 1). | '
No posiedzeniu z (In. !">. I. 1806 r. in fo rm ow a ł J u n cl /  i 11 o darze

W a l i c k i e g o  dla G ab ine tu  H is to r ii N a tu ra ln e j w  postaci okazu 
o łow iu  sybery jsk iego . D ar pow yższy jesl dalszym  ciągiem  darów  
liczn ych  i kosztownych przez w ym ien ionego ofiarodaw cę złożonych 
gab inetow i. Również po in fo rm ow a ł J u n d z i ł ł ,  że profesor bota­
n ik i i ro ln ic tw a  p rz y  Ja rd in  des Pląntes w Paryżu T  h o  n i n p rzys ła ł 
dzie ło  D e s  f o n  ta  in .e s  a pt. „T ab leau  de 1’ecole de Botanicpie de 
M useuni d ’ ll is to ire  N a tu re lle ”  i 120 gatunków  nasion.

Na posiedzeniu w  dn. 15. V. 1800 r. czytano pismo ks. K ura to ra  
o o fia row a n iu  przez cesarza p ro feso row i J u n d z i ł t o w i  b ry la n to ­
w e g o  pierścienia za napisanie podręcznika b o ta n ik i.

Na posiedzeniu w dn. I. IX . 1806 r. odczyta ł J u n d z i ł ł  szcze­
gółowe sprawozdanie dotyczące otrzym anego daru od W U l i c ­
k i e g o .  D a ry  te przeszło 5000 sztuk konch, m uszli i m ine ra łów  l i ­
czące. zostały wysiane z Petersburga w lu tym , a ledw ie  29 sierpnia 
do W ilna  nadeszły.

Na posiedzeniu p ub licznym  w dn. 50. VI. 1809 r. c zy ta ł J u n ­
ii z i ł ł i  „O  p rzym io tach  potrzebnych w sztuce ogrodniezey” . Na tym że 
posiedzeniu ogłoszono nazw iska studentów, k tó rym  przyznano na­
g rody  bądź pieniężne, bądź stopnie naukowe. M iędzy in n ym i M a ­
k u  r y  B o g a t k o  otrzym a! stopień m agistra  f ilo z o fii.

Na posiedzeniu wr dn. 15. I. 181 > r. czy ta ł J u ud  z i i ’ 1 ..O znako­
m itszych  roślinach O grodu Botan icznego ’.

Na posiedzeniu w cln. 15. II. 1818 r. c zy ta ł J u n d z i ł ł  spraw o­
zdanie „O  wzroście O grodu B o ta n iczn e g o ...”  i p rzed łoży ł kata log 
roślin ogrodu. Róiwnielźl na tym  posiedzeniu pow iadom ił o no­
w ym  darze, złożonym  przez W a l i c k i e g o ,  w  postaci m ine ra łu  
„B ra u n sp a ltu ” . Na podstaw ie ra p o rtu  kom ite tu  mającego nadzór nad 
robieniem  „uczonych  spostrzeżeń”  przez nauczyc ie li szkól W ydz ia łu  
W ileńsk iego  na tym że posiedzeniu postanowiono nauczycie low i bo­
ta n ik i w g im naz jum  w o lyńskiem  B e s s e r o w i  i ks. B a g i c ń -  
c o w  i, nauczyc ie low i w g im nazjum  zabia lsk im . k tó rzy  ciekaw e spo­
strzeżenia w dziedzin ie  bo tan ik i poczyn ili, posła6 pisma pochwalne 
a „p race  ich. gdy będą dopełniane, przedstawić |. O. Xięeiu K u ra ­
to ro w i” i) 2). L istę innych  nauczycie li, k tó rzy  pop rzysy ła li swoje spo­
strzeżenia, rozesłać do d y re k to ró w  odnośnych szkół z zaleceniem,

i) B i e l i ń s k i , ) .  U n iw ersyte t W ileński. K raków  1899—19000. T. |[, s ir. 778_774.
-) Ibidem, str. 795.
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aby im  za prace ośw iadczy li podziękow anie  U n iw ersy te tu . L is tę  na­
zw isk  osób. k tó re  spostrzeżenia, w y k o n a ły , uchw alono ogłosić we 
w szystk ich  szkołach W ydz. W ił. pod leg łych. A b y  zaś! zainteresować 
w iększą ilość ludz i czynieniem  „spostrzeżeń”  postanowiono in s tru k ­
c ję  p rzedrukow ać w „D z ie n n ik u  W ileń sk im ”  i zrobić w iększą ilość 
odb itek.

Na posi edzeniu 15. VI. IS IS r. (ko le jn ym  L X X X III)  p rz y ję to  do 
wiadomości ko m u n ika t o ukazaniu się drugiego w yd a n ia  podręcz­
n ik a  J u n d z i ł ł a  „P oczątk i B o ta n ik i” .

Na posiedzeniu w dn. 15. IV. IS20 r. (ko l. C II I )  J u n d z i ł ł  za­
ko m u n iko w a ł o now ym  darze d la  G abinetu H ist. Nat., złożonym 
przez profesora P o 1 i i i  s k  i e g o w  postaci okazu płaza Proteus 
anguinus i  podał o n im  szereg wiadom ości.

W  roku  1821, na C X II1  posiedzeniu w  dn. 15 lutego, czytano p ro ­
je k t  J u n d z i ł ł a  p o d a n y O d d z ia ło w i N auk U i zy czno- M a tem atycz­
nych, dotyczący w ys łan ia  pom ocnika p rz y  ka tedrze b o ta n ik i J ó -  
z e 1 a ) u n d z i ł ł a  w podróż „do  n ie k tó ry c h  p ow ia tów  gubern i i 
w ile ń s k ie j, d la poznania i opisania tw o ró w  w szystk ich  trzech k ró ­
lestw  przyrodzen ia  w tych  pow iatach zn a jd u ją cych  się, aby tym  spo­
sobem zw iedzając co ro k  pew ną część naszych p ro w in cy i możtia 
p rzy jść  z czasem do zupełnego ze względu h is to ry  i n a tu ra ln e j ich 
poznania” 1). P ro je k t p rz y ję to  i asygnowano na ten cel 500 ru b li.  
Profesor J u n d z i ł ł  poza tym  p rzed łoży ł n ow y  ka ta log  roś lin  zn a j­
du jących  sic w ogrodzie botanicznym  w roku 1821.

Na posiedzeniu ( XXI I  w dn. 15. XI. 1821 r. J u n d z i ł ł  przed­
staw ia! okaz m eteorytu  wagi około  40 fun tó w , o fia row a n y  U n iw e r 
syte tow i przez U. B o k  i o k i e g o i w y g ło s ił odpow iedni referat.

** *

W spom niałem  uprzednio, że za m ałem i w y ją tk a m i, J u n d z i ł ł  
nie lu b i ł  p ro fesorów  cudzoziemców, a także w ie lu  profesorów  Pola­
ków . k tó rz y  mu nie .odpow iada li wartoślcią naukow ą, pracą, lub  
rnoralnoiślcią. N ie lu b ił ) u n d z i ł ł  i ta k  zwanych re fo rm ato rów , 
to je s t profesorów , k tó rz y  zm ie rza li do re fo rm y  un iw e rsy te tu .

Jeżeli chodzi o cudzoziemców, lo niechęć J u n d z i ł ł a  do n ich 
pochodziła  n ie z n ienaw iści narodow ej, po lityczne j lub w yznan iow e j, 
lecz w y p ły w a ła  z założenia, że sprowadzenie ludzi n¡’uznających k ra ­
jow ego języka , m a te ria lnym i korzyściam i zachęconych, pochłan ia ło  
i w y d a tk i nadm ierne i daw ało w y n ik i w ą tp liw e , a co g łów n ie  powo­

') B i e 1 i ń s k  i J. U niw ersytet W ileński T. U. K raków  1899—1900. str. 814 i 815.
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dow ało  upośledzenie elem entów k ra jo w y c h , k tó rych  w ow ym  okresie, 
po d łuższym  le ta rgu  um ys łow ym  w ie lk a  ilość sic; z ja w iła , i k tóra  
m ia ła  drogę do naukow e j k a r ie ry  przecięta, luh  zupełn ie  zam kniętą.

J u n d z i ł ł  uważał, |że rze te ln ie  nauczać i w ych o w yw a ć  m ło ­
dzież le p ie j po tra fi pro fesor Polak, nijżi n ie  znający ani języku, ani 
k ra ju , zazw ycza j w rogo  i p o g a rd liw ie  nastaw iony względem naszego 
narodu  sprowadzony pro fesor cudzoziemiec. Nie w  sprowadzaniu 
w iec profesorów  cudzoziemców na w aku jące  lab  kreowane' katedry 
należy szukać rozw iązan ia  zagadnien ia  obsadzania katedr, lecz na 
w yszu k iw a n iu  w  k ra ju  odpow iedn io  zdo lnych  ludzi i sposobieniu ich  
do pracy n au ko w e j i pedagogicznej, a jmż w żadnym razie n ie należy 
zniechęcać kra jow ego  elem entu przez nieuzasadnione w yw yższen ie  
i w ych w a la n ie  cudzoziemców, a poniżanie i szykanow anie rodz im ych  

ta len tów  i ludz i.
O tó ż  ty c h  sprowadzonych profesorów cudzoziemców, za m a łym i 

w y ją tka m i,' J u n d z i H i z góry  po tęp ił, źle się do n ich  ustosunkował, 
stal się duszą opozyc ji w raz z księdzem J. M i c k i e w i c z e m  
i J ę d r z e j e m  Ś n i a d e c k i m  p rzec iw  nim sk ie row ane j. A  że 
zdania swego J u n d z i ł ł  n ig d y  n ie ta i ł i n ie je d n o k ro tn ie  bardzo 
ostry' sąd o n ich  w ypow iada ł, w ięc  i on i g łów n ie  k u  niem u i J ę ­
ci r z e j  o w i S n i a d e c k i e m u ustosunkow ali sic; n iechętn ie, 
o po zycy jn ie  i wrogo i, ja k  pisze J a n  Ś n i a d e c k i :  „sp ikn io u o  
się. na J u n cl z i H  a i mego b ra ta " >).

P ro fesura  U n iw e rsy te tu  p od z ie liła  sic; na dwa w rog ie  obozy, na 
cudzoziem ców i ich  pop ie ra jących  z rektorem  S t r  o y n o w  s k i  ta 
na czele i  na profesorów  narodow ców  z ks. J. M i c k  i e w : o z. c m na 
czele obozu przeciwnego. W tych  w arunkach  w ło n ie  p ro fesury raz 
po raz pow staw a ły  w iększe zadrażnienia  i rozdźw ięk i, a środow isko 
profesorskie k łę b iło  się od in try g , zwady, n ieporozum ień i w za jem ­
nych  n ienaw iści.

N ie  m ógł J n n d z i ł ]  znosić nieustannego, n iespraw ied liw ego  
i lekeewalącego tra k to w a n ia  p ro fesury k ra jo w e j zarówno przez p ro ­
fesorów cudzoziemców, ja k  i przez rek to ra  S t r o y  n o w s k i e g o ,  
k tó ry  usiln ie  obcą profesurę pop ie ra ł i w yraźn ie  stal po je j stronie. 
J u n d z i l i la  gniew ała i d rażn iła  inna m ia ra  w ynagradzan ia  profeso­
rów  Polaków, a inna stosowana względem cudzoziemców, k tó rzy  po­
t ra f i l i  uzyskać dla siebie lepsze w a ru n k i w ynagrodzen ia  i lepsze 
m ieszkania, częste doda tk i, tant je m y. nagrody, n ie raz spłacano z sum

’ ) B a l i ń s k i  M. P am ię tn ik i o J a n i  e Ś n i a d e c k i m  cyt. W r z o s e k  A., 
s ir. 09.
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u n iw e rsy te ck ich  zaciągnięte przez n ich p ryw a tne  d ług i. B y li po­
m iędzy n im i i tacy, k tó rz y  bezkarn ie  używ a li p ien iędzy un iw e rsy tec ­
k ic h  na swoją korzy,ślć, natom iast obow iązki w yraźn ie  le kcew a tiy li. 
J u n d z i ł l  nie m ógł przeboleć w ie lk ie j nieznajom ości ludzi u re ­
k to ra  S t . r o y n o w s k i c g o ,  i upośledzania nauk fizyczn y  c li przez 
niego, nie m ógł też zrozum ieć in te n c ji ku ra to ra  ks. C z a r t o ­
r y s k i e g o .  k tó ry  chcąc obsadzić ka te d ry  p rzyn a jm n ie j n a jw a ż ­
nie jsze, a n ie zn a jd u ją c  odpow iedn ich  ludzi w  k ra ju , n ie raz w ie lk ie  
c z y n ił b ljrdy i n a jn ie fo rt unniejsz'e w y b o ry  obcokra jow ców  za­
tw ie rd z a ł1.

7, tendencją w yszuk iw an ia  uczonych obcych i  sprowadzania ich 
na ka te d ry  do W ilna  p ro w a d z ił ) u n d z i ł  1 w raz z J ę d r  z e j e m 
Ś n i a d e c k i m  w a lkę  z taką zaciętością i uporem , że gdy „p ó źn ie j 
stosunki zm ie n iły  się na lepsze, nic' mała w  tym  b y ła  zasługa S n i a- 
d e c k i c h  i ) u n d z i ł ł  a. k tó rzy  w a lc z y li i zw yc ięża li pod hasłem, 
że w  po lsk im  un iw ersy tec ie  polską, m łodzież pow inn i kszta łc ić  Polacy, 
a n ie  cudzoziem cy”  l).

W  ustosunkow aniu  się J u u d z i I ł  a do cudzoziemców osobiste 
w zg lędy równielż n iem ałą g ra ły  ro lę. Od samego początku k a r ie ry  na­
ukow e j sp o tyka ły  J u u c i z i  H a  zaw ody i przeciwności. K atedra nie 
dostają mu się ła tw o. Ze strony k ra jo w e j p ro fe su ry  nie doceniano 
własnego n a ryb ku  naukowego. P rofesorow ie cudzoziemcy chc ie li 
m ieć na ka tedrach  w yłączn ic  swoich kolegów, p rz y ja c ió ł i zna jom ych. 
Z pam ię tn ików  f  r a n k u  w iem y, że o katedrę b o ta n ik i w  W iln ie  
s ta ra ł się K u r t  S p r u n g  c l  i żc zapewne i to b y ło  powodem lic z ­
nych  trudnoślc-i. ja k ie  się przed J u u cl z i I ł e m  p ię trz y ły . B y ł i ta k i 
okres, pisze J u n d z i ł ł ,  zwłaszcza po pow roc ie  z zagran icy, że 
n ie k tó rzy  p ro lesorow ie  cudzoziem cy i m ie jscow i „ko rzys ta jąc  z m y l ­
n e j u publicznośc i o p in ii, że b o ta n ika  je s t m e dycyny  częścią, mżyli 
tego pozoru do oddalenia  m nie od n ie j zam yśla li i m iędzy pou fa łym i 
sobie z tein się nie ta ili -)•

O p in ia  cudzoziem ców o zdolnościach J u n d z i ł ł  a też n ic  by ła  
pochlebna, jak to w iem y z lis tu  S p r e n g e l a  do k r a n k a ,  w k tó ­
ry m  nazyw a J m m d z i ł ł  a ograniczonym , za jad łym  Polakiem  i pałą

(„S tockpo le ” ) 9).
W  ślw ieilc is tn ie jących , k ry ty c z n ie  u ję tych  źróde ł i m ateria łów  

należy s tw ie rdz ić , że apodyk tyczny , bezkom prom isow y i bezw zględny * * 3

i) W r z o s e k  A J e n d r z e j  Ś n i a d e c k i .  K raków  1910. 1. I, str. 73.
*) K u r  p i e l  A. Pamiętniki \ .  St. J nn  d z i ł  ła  . . . K raków  1014, str. «5.
3) F r a n k  J. Pamiętniki. Wilno 1021, I. I. str. 03.
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sąd J ii n d z i ł ł a  o profesorach cudzoziemcach, pośród k tó rych  zn a j­
dow ali się; ludzie  z nauk i s ław n i i bardzo zasłużeni d la  W ilna 
'(L a n g s d o r  I. B o j a n u s. I1 r a n k o w i e), uznać należ) za zby t 
ostry, n ie je d n o k ro tn ie  s tronny  i w stosunku do w ie lu  bardzo niespra­
w ie d liw y , p rzy  tym  odznaczający się specjalną, zg ryż liw ością .

O strym , nieraz n iesp raw ied liw ym  i jednostronnym , b y ł stosunek 
] u n (I z i ł ł a  i do w ie lu  profesorów k ra jo w ych  i sad w ypow iedz iany
0 n ie k tó rych  (S y m o n o w i ć  z, W o I f  g a n g. C o r s k i itd .) b y ł 
w ie I k<i n iespraw ied liw ością  i w yrządzoną im krzyw dą. Należy 
je d na k  mieć na uwadze, ¿¡Be ) u n d z i ł ł  by ł  w ie lk im  m oralista, b a r­
dzo p racow itym , lecz leż bezwzględnym , bezkom prom isowym , uprze­
dzającym  się bardzo i n ic  mógł n ikom u w ybaczyć wad charakte ru . 
„C o  odskak iw a ło  od jego norm e tycznych, zasługiw ało na surowe 
potępienie i p ra w ie  zawsze zasłania ło mu naukow e p rzym io ty  dane j 
osobistćiśfci. „P u b lic zn y  profesor musi być nie ty lk o  uczony, ale
1 szlachetny”  *)•

W  pam ię tn ikach  swoich z a k w a lif ik o w a ł J u n d  z i ł ł .p o d  wzlędem  
w artośc i naukow ych  do ca łkow ic ie  odpow iedn ich  pro fesorów  66 osób, 
do m ie rn yh  28. do -złych 36. Jak w id z im y , pom im o uprzedzeń, w ię k ­
szość profesorów  zalicza | u n d z i  ł ł  do odpow iednich pod względem 
naukow ym , dodatn ich  ja k o  ludz i. N ie m n ie j pokaźną by ła  liczba m ie r­
not, o n is k ie j w artośc i m o ra lne j, lecz powyższe na leży ju ż  odnieść 
na ka rb  ówczesnego czasu, gdzie chciwość, służalczość względem za­
borców . in try g i, p ryw a tne  am bic je , powszechną s tan o w iły  wadę.

U stró j ko le g ia ln y  u n iw e rsy te tu  zezw a la ł na jaw ne  om aw ianie 
i za ła tw ian ie  w szystk ich  spraw na zebraniach W ydz ia łu , to też J u n- 
d i ł  t nie mógł pogodzić się| z różnym i zaku lisow ym i zabiegami, zmo­
wam i, in tryg a m i, know an iam i, ko te riam i, tw orzeniem  s tro nn ic tw  
i p a rty jn ic tw e m  akadem ickim . B o la ł nad naruszaniem, w ed ług  jego 
m niem ania, bez. koniecznej potrzeby lunduszu edukacyjnego i stąd 
pochodził jego opór i sprzeciw w ysy ła n ia  delegatów na z jazd nau­
k o w y  do H am burga kosztem w ym ien ionego  funduszu. Poddał J u n- 
d z i ł ł  też k ry  tyce w pam ię tn ikach  swoich asygnowanie p ro fesorow i 
E i e l i  w  a I d o w i 1700 ru b li w roku 1829 na poclrólż do po łudn iow ych  
gube rn i i Cesarstwa, nazyw ając ją, „d la  próżności przedsięwziętą 
i bezcelową” . A gdy za czasów P e l i k a n a ,  bez żadnych ogródek 
rozpoczęto nadużyw an ie  funduszów edu ka cy jn ych , to J u n d z i ł ł

') J u n d z i  ł ł  St. B. cyt. J a n o w s k i L. W promieniach Wilna i Krzemieńca 
Wilno 1923, etr. 28.
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nic mógł! patrzeć ..na to samowolne ustaw i p rzyw ile jo lw  deptanie )• 
usunął się w zacisze i przestał brać udz ia ł w życiu akadem ickim .

G ro m ił J u n d z i ł ł  w swych pam ię tn ikach  rozw iązłe  życic ów ­
czesnego społeczeństwa, ka rc ia rs tw o . zbytkow ne  zabawy i stołowe 
zb y tk i. Jeżeli n iew strzcm iężliw ość. n iepowściągniona skłonność do 
zb y tkó w  i ru jn u ją c a  w w yda tkach  niegospodarność jest ..zawsze 
n ies ław na”  *), to „w  pub licznym  nauczycie lu — haniebna *)• N ie­
ste ty głosu jego ju ż  n ik t z p ro fesu ry  w ile ń sk ie j nie' słuchał. R ekto r 
P e l  i k a n  w łaśn ie  b y ł in ic ja to rem  p rzy ję ć  i zabaw, w ciągał innych 
i pro fesorow ie g o r liw ie  mu w tó ro w a li.

Pom imo k o ru p c ji,  nepotyzm u, p ry w a ty , obniżJenia e ty k i, ka rt, 
balów , zabaw i p rzy jęć , ja k ie  o d b y w a ły  się za czasów P e l i k a n a ,  
ok rę t nauk i, wieelzy i s ław y w ile ń s k ie j w tym  w łaśn ie  czasie p ły n ą ł 
całą mocą i siłą. n ie  przeczuw ając wcale niedługo ju ż  m ającej na ­
stąpić przesądzonej zagłady.

N ie lu b i ł  tdż J u n d z i 11 m łodszej gene rac ji, k ra jo w e j p ro fe ­
su ry , t. z. „re fo rm a tó w ” '. Ustawa un iw ersytecka  z roku 1803 b y ła  d la  
niego a lfą  i omegą, fundam entem n iew zruszonym , ..pa llad jum  by tu  
wszechnicy”  4). na kt.óPej sie op ie ra ł nie chcąc czyn ić żadnych zmian 
i w y łom ów . A tymczasem lżycie szło naprzód, ustawa wym agała 
zm ian, a U n iw e rsy te t re form . M łodsi profesorow ie  re form om  sp rzy­
ja li.  s p rz y ja ł im i sam ku ra to r książę ( z u r t o r  y  s k i. natomiast 
J u n d z i ł ł  w re form ach w id z ia ł nieszczęście grotżące um iłow ane j 

W szechnicy. Stąd p łynę ła  niechęć ku s tro n ic tw u  „re fo rm a tó w ” , ostry 
o n ich  sąd i s tron ien ie  od m łodszej generacji p ro feso rsk ie j, a w  kon­
sekw encji jeszcze w iększe osamotnienie.

Należy zaznaczyć, IŻe i ze s trony p ro fe su ry  k ra jo w e j spo tyka ły  
j u n d z i ł ł a  różnorodne i częste p rzykrości.' Prócz e .v-jezuitöw  na- 
leżących do starszej generac ji, przedstaw icie le  młodszej rów n ież  nie 
szczędzili mu uszczyp liw ych  i k ry tyczn ych  uwag. W szystko to 
ogrom nie d ra żn iło  i podniecało J u n d z i ł ł a .  k tó ry  coraz b a rdz ie j 
ż y ł w  odosobnieniu, jak sam otnik, a niechęć jego względem współ­
p racu jących  z nim ko legów  doszła do tego, że pi;aw ie ze w szys tk im i 
ze rw a ł stosunki i na posiedzenia rad w yd z ia ło w ych  p rzesta ł p rzycho­
dzić. A  że znaną jest n ienaw iść sam otn ików  do św ia ta  i ludz i, w ięc 
n ie  bez pew ne j słuszności pisze f r a n k  w  sw ych pam iętn ikach, Iżc 
| u n d z i 11 „n ie  c ie rp ia ł Rosjan i cudzoziemców, a ja  bym dodał, że * 2 3

») S o b a i  r i .  Obrazki Litewskie. Poznań 1874. str. 135.
2) Ibidem, str. 128.
3) Ibidem, str. 128.
h J a n o w s k i  L. W promieniach Wilna i Krzemieńca. Wilno 1923, str. 31,
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i całego rodza ju  ludzkiego"’ 1). To leż raz po raz chłoszeze i b iczu je  
j u n d z i ł ł  dosadnym  słowem p rzec iw n ików  w pam ię tn ikach  swoich.

W ym ienione zadrażnienia i n ieporozum ienia  w  ko leg ium  p ro fe ­
sorów p rz y jm o w a ły  n ie raz n ie no rm a ln y  i z ło ś liw y  charak te r w  sto­
sunku do uczącej się m łodzieży. Przede w szystk im  o d b ija ło  się to na 
wchowańcaeh przedstaw ianych do p rom ocji, k tó rą  nie wszyscy o trz y ­
m yw a li l i  ty lk o  ze względów na popieranie  ich  przez profesorów 
przeciwnego obozu.

Zatarg w y n ik ły  podczas głosowania nad powołaniem  S y m o n o ­
w i  c z a. na. katedrę  m inera log ii, b y ł typow ym  przyk ładem  s tro nn i­
czości J u u d  z i t ł a ,  gdyż n ie o naukę i uzdo ln ien ia  kandydata  tu 
chodziło, bowiem uznaw ali go n a jp rze d n ie js i specja liśc i w  tej dzie­
dzin ie. ja k  W e r n e r  i in n i. G ra ły  tu zadawnione spory, niechęci 
i po rachunki (S y  m o n o w  i  c z b y ł s tronn ik iem  re k to ra  S i r  o v ­
i l  o w  s k i e g o) i one s ta ły  się powodem ta k  ostrego w ystąp ien ia  
i k r y ty k i  J u n d z i ł ł a  oraz c iężkich  oskarżeń, w yd o b y tych  późnie j 
na forum  publiczne.

N ieporozum ien ia  pom iędzy pro fesoram i i b ra k  d e c y z ji u n ie k tó ­
ry c h  rek to rów , w y w o ła ły  u J u n d z i ł ł a  dążenie do w y k o rz y s ty ­
w an ia  czyn n ików  nadrzędnych w za ła tw ian iu  spraw un iw ersy teck ich  
i osobistych z pom inięciem  drogi norm a lne j. T a k  by ło  z m ianowaniem  
J u n d  z i ł ł a  na w ice-profesora, k tóre  w y je d n a ł sam w  K o m is ji Edu­
k a c y jn e j, ta k  b y ło  z szafami i przeniesieniem  zb iorów  z ko lle g ium  po- 
je zu ick ie go  do nowego loka lu , k tó re  nastąpiło na skutek w dania  sic 
w  te sp raw y gubernato rów  K u  i u z o w a ,  E r í e s e l a  i b iskupa 
K o s s a k  o w  s k i e g o. Późnie j p isa ł J u n d z i - ł ł  n ie je d n o k ro tn ie  
do ku ra to ra  ks. C z a r t o r  y s k i e g o, żjaląc się na decyzje  rek to rów .

D z ię k i niechęci do cudzoziem ców i pop ie ran iu  im ienn ika  upadła, 
ku w ie lk ie j dla W ilna  szkodzie, kandydatu ra  Ił e n s e r a ,  utrącona 
przez ks. J u n d z i 11 a na rzecz J ó z e f  a J u n d z i ł  ł u.

*
*  *

P rzyk rym , c iężkim  i bezwzględnym  m usia ł być J u u d z i ł l  i d la  
swoich pom ocn ików  i podw ładnych. Z żadnym  z nich nie na w iązała się 
głębsza przy jaźń , ów ..łączn ik przepięknego uczucia, p rzyw iązanego 
ucznia do nauczycie la i odw ro tn ie ” 2). W szyscy, ju k  m ogli, wcześnie j 
lub później od niego s tro n ili i od w spó łpracy odda la li. N a jp ie rw  ustą­
p ił zdo lny  pom ocn ik M i k  o ł  a j M  i a n o w s k i, późn ie j M a k a r  y  
B o g a i k  o. u n ik a li go j .  K r  > n i <- k i i E. j  u r e w i e z. N a jd łu że j

l ) I' r a n k  J. Pamiętniki. Wilno 1921, T. I. sir. 64.
*) J a n o w s k i  L  W  promieniach W ilna i Krzemieńca. Wilno 1923, str. 34
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współpracował z nim J ó z e I J u n d z i ł ł ,  k tó ry  atoli później rów­
nież wszelkie stosunki ze swoim nauczycielem zerwał. Ustępowali je ­
den po drugim ogrodnicy, zmieniała się ciągle ogrodowa czeladź.

Narzeka na pom ocników  swoich j  u n d z i ł ł b ą d ź  za ich  opiesza­
łość. n iedbalstw o i len istw o, a przede w szytk im  za b ra k  okazyw ane j 
mu wdzięczności, na co szczególnie b y ł czu łym  i czego stale w ym agał. 
Tak w iec M a k a r e g o  B o g a t k ę  nazyw a ..opieszałym i n iechęt­
nym ” 1)- - j  a n  K i Y n i c k i. kandydat stanu nauczycie lskiego, do in ­
s ty tu tu  tego przezcm nie.gdym  b y ł p refektem , p rz y ję ty , p o d w a k ro ć  po 
sto ru b li srebrnych, zachętnej dla ce lu jących  nagrody staraniem  mo- 
jem  obdarzony, i do odbycia w r. 182 i wespół z J ó z e f e m  J u n- 
dziłem , dziś b o ta n ik i profesorem , naukow e j podrćlży w yznaczony, za­
pom n ia ł w kró tce  z lanych  na się bezin teresow nych d o b ro d z ie js tw , 
i n ie ty lk o  byw ać u m nie i z życz liw ych  rad m oich korzystać, zaprze­
stał. ale, co gorsza, krępow any podobno ta jem nym  ja k im ś  nacze ln ików  
swych u rokiem , spotkania ze mną u n ika ł, a spotkany p rzypadk iem , 
na stronę, ucho d z ił” i) 2).

Również narzeka J u n d z i ł ł  na U o r  t u n a t a j  u r e w i c z a  
za jego niewdzięczność i zapom nienie o w yśw iadczone j mu w  r. 1820 
pomocy w redagowaniu dzieła ..Opisy różnych p rzedm io tów  h is to ry i 
n a tu ra ln e j” , narzeka i na księdza K a  ł a s a  n i  e g o  L w o  w i e ż a ,  
k tó ry  n iepom ny na wyśw iadczone mu p rzys ług i p rze rw a ł w sze lk ie  
stosunki i napotkany ..zwyczajnem  nawet pow itan iem  uczcić n ie 
chc ia ł” *). N a jb a rdz ie j jednak  narzeka ł J u n d z i ł ł  na J ó z e f a  
j u n d z i ł ł a  swego w ychow anka  i następcę: na katedrę;, w y p o w ia ­
da jąc słowa goryczy, żale i pre tensje  w  dłuższym  ustępie swego pa­
m ię tn ika . Zarzuca mu obojętność, krnąbrność, zarozum iałość, uża­
lanie się przed sw ym i p rzy ja c ió łm i, na stół i w ym agan ia , n iesfuchanie 
rad. opieszałość w robocie, wreszcie po o trzym an iu  ka ted ry  na Gol­
nięcie wygód, ja k ie  czerpa ł s ta ry  pro lesor z ogrodu w postaci ja rz y n  
kuchennych, owoców i kw ia tó w . Narzeka na w yrzucen ie  ze szk la rn i 
p ryw a tn ych  wazonów z ozdobnym i roś linam i, wreszcie użala się: na 
zaprzestanie odw iedzania i p rze rw an ie  z n im  w sze lk ich  stosunków.

Jak wadzim y, po krótszym  lub  d łuższym  czasie wszysc y, k tó ry m i 
sic j  u n d z i I ł  opiekował, g dy  ty lk o  mogli w y z w a la li się z pod jego 
o p iek i odchodzili ocl niego, u n ik a li z n im  spotkania i p rz e ry w a li sto­
sunek. Bolała i d ra żn iła  J u n d z i ł ł a  ta niewdzięczność- i ta k ie

i) K u r p i r l  A. Pamiętniki ks. Si. J u n d z i ł ł a .  Kraków 1914. sir. 42. 
str. 105.

S o b ą  r r  i Ze. wspomnień tułacza S o b a r r i .  Poznań 1874. str. 80.

:l) Ibidem, str. 81 i 82.
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ustosunkowanie' się ludzi, którzy wiele mieli mu do zawdzięczenia. 
Niechęć ku sobie przypisywał wadom ich charakteru, złemu wycho­
waniu. wpływom Filomatów i Filaretów — nigdy jednak nie przypi­
sywał tego swej zgryźli wości, despotyzmowi, poniżaniu osobistej go­
dności i ogromnej, rzadko spotykanej, nietolerancji —- słowem sobie.

** *
Stosunek J u n d z i ł ł a  do młodzieży był suchy, sztywny, zimny 

i oficja lny. Nie znal on młodzieży, nie cenił je j, byt wyma­
gającym i ostrożnym i nie pociąga! je j, nie było w nim „serdecznej 
rozlewnośici w uczuciu i wzniosłego nastroju” 1), jak i zawiązuje sic 
pomiędzy słuchaczami, a profesorem. Nie znała go i nie zbliżała się 
dort i modzie/.

Suchv. chłodny stosunek ) u nd  z i ł ł a  do młodzieży i prze­
sadna ostrożność przebijają się w jego pamiętnikach. Nigdzie 
w nich nie znajdujemy dla uczniów cieplejszego zwrotu i serdecznej 
nuty. Niezmiernie pracowity i pracy całkowicie oddany nie inte­
resował się życiem młodzieży, ani prądami nurtującym i w je j 
środowisku. Na młodzież nie miał żadnego wpływu i wychowawca 
nie był, zresztą i zdolności, ani warunków ku temu nie posiadał. 
„W iele rzeczy m ierzył ty lko  pożytkiem, a w ielu bał się” 2) przesadnie.

A w tym czasie wśród młodzieży na Litw ie powstawały 
w ielkie wartości, silnie pulsowało tętno narodowego życia. Młodzież 
nie mogła znieść udawanych sentymentów lub uczuć, raził ją racjo­
nalizm starszego pokolenia. Niechęć młodzieży do niektórych star­
szych profesorów miała źródło i w i ej dziwnej i niepojętej dla nas 
ugodowości, uległości, i służalczości nauczycieIskćgo grona względem 
ironu r wyznaczonych władz. Młodzież to widziała i z tym pogodzić 
się nie mogła. bo i ja k  można byo łąjczyć te górne wzloty uczucia 
i ducha młodzieży, rwącej się do czynu, rzucającej starszemu poko­
leniu zapowiedź nowej ery i składającej w ofierze na ołtarzu O j­
czyzny swe młode życie dla narodowej sprawy, z, uległością i wylaną 
serdecznością względem ciemiężców carskich, niszczących krok za 
krokiem, szaniec za szańcem wszelkie przejawy ducha narodowego 
i dążenia niepodległościowe, zasypujących łapownictwem, samodur- 
stwem i rozpustą polskie narodowe życie, świetlaną przeszłość niepo­
dległego bytu. D ziw iła ówczesną młodzież, dziwi i nas ta służalczość, 
niezrozumiała, jaka zapanowała w oświeconych klasach naszego spo- 
łoczcrfsiwa. to ubieganie się o ordery, wysługiwanie się przed sa­
trapami. r  *

9  J a n o w s k i  ,L. W promieniach W iln a  i Krzemieńca. W ilno 1923, str: 12.
s) Ibidem, str. 12.
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P rze b ija  się n ie jed n okro tn ie  u J u n d z i ł ł a  żal i zazdrość, 
że którem uś z profesorów  nadano ten lub  in n y  o rder lub  od­
znakę. a jego n iesp ra w ied liw ie  pom inięto. Nie tai J u n d z i ł ł  
radości, że w procesie F ila re tów , a późnie j i w powstaniu. U n iw ersy te t 
„n ie  dopuścił się żadnego w ykroczen ia  . . . O d b ie ra ł on tak  od w y ż ­
szych w ładz naukow ych, ja k  i od samego cesarza ciągłe dow ody zu­
pełnego zaufan ia  i zadowolenia, w ostatnich nawet Czasach różni 
cz łonkow ie  zaszczytnemi nagrodam i obdarzeni b y li.  C ieszyło  go, że 
„k u ra to r  N o w o s i l c o w  w pożegnał nem swem urzedowem  piśm ie 
z dn. 18 maja. d z ięku jąc  profesorom i nauczycielom , ja k o  w sp ó łp ra ­
cow nikom  swoim, za gorliw ość i nieskażoną ku  tro n o w i w ierność,
0 niewmnoiśk-i całego akadem ickiego korpusu pośw iadczy ł” 1).

Rozum iem y dobrze, IżJe pobudką ku takiem u nastaw ien iu  starszej 
p ro fesury była  ch,ęć przedłużenia ..cpiand nieme”  egzystencji U n iw e r­
sytetu, k tórego losy raz po raz na w łosku w is ia ły  i od w o li lub. hu­
moru w ładz rosyjskich...szczególnie po ustąpieniu ku ra to ra  ks. C za. r- 
t o r v s k ie g o ,  zależne b y ły . P r  zera chowu I i się jednak  starsi, zw o len­
nicy rac jona lizm u, profesorow ie  —- w idocznym  było , że wcześniej lub 
późn ie j l n i w ersy teł W ileńsk i, owe skupisko po lsk ie j młodzieży
1 personelu nauczającego będzie zam kn ię ty , źle nie pomoże ■ u ugodo- 
wośić do śmieszności i w stydu posunięta. ( zas pokazał, ja k  niespra- 
d liw y m  b y ł sąd ówczesnego pokolen ia  nad m łodzieżą, k tó ra  w yczu ła , 
że „m usi nastać przeobrażenie w im ię praw d ogólnie ludzk ich  i w  im ię 
m iłości O jczyzn y , która woła. żeby Polacy siłą, ducha górow a li. Idące 
pokolenie pow inno być eaille inne. odlane ja k  z je d n e j b r \  l \ .  a o duchu 
zdo lnym  zmierzać ty lk o  do rzeczy w ie lk ic h  -). Młodzież, zrozum iani 
i w yczu ła , że z caratem  nie ma żadnych drólg porozum ienia  i całą 
dynam iką  młodości b ra ła  g re m ia ln y  udz ia ł w prze jaw ach życia na­
rodowego, tw o rz y ła  swoja, legendę, k tó ra  przez w iek  ca ły  na n a ­
stępne generacje m łodzieży oddz ia ływ a ła  i od upadku ją  <li i oni la. 
„D o  tak wzniosłego nas tro ju , ja k i panował, wśuód uczniów  w ile ń ­
skich. n ie dosięgła późnie j m łodzież żadnego polskiego u n iw e rsy ­

te tu ” 3).
N ie  m ogli je d na k  tego zrozum ieć n ie k tó rzy  starsi profesorow ie, 

to też nie jedno  zacne i zasłużone nazw isko przed potomnością zostało 
zbrukane. W tym  n iezrozum ien iu  sic w za jem nym  tk w iła  traged ia

ówczesnych pokoleń. * *)

*) Sb b a r  r i. Ze wspomnień tułaczu S o b a r r i ,  Poznań 1874. s tr. 122 i 123.
*) J a n o w s k i  L. Wszechnica Wileńska. Wilno 1921, str, 28.
») J a n o w s k i  L. W 'prom ieniach W iln a  i Krzemieńca. W ilno  1923, str. 3.
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W ta k ie j to atmosferze duchowego napięcia m łodzieży, pośród 
małej g ru p k i ko lę g ó w -p rzy ja c ió ł ( Z a n a .  J e ż o w s k i e g o ,  M i c- 
k  i e w  i c z a, i P i e t r  a s z k i e w  i c z a) w r. 1816 powstałta m yśl na­
dania czystym zb ió rkom , w ycieczkom  i pogadankom koleżeńskim  
b a rdz ie j poważnego, stałego i zorganizowanego charakte ru . Jakoż 
w końcu r. 1817 przez w ym ien ionych  zawiązane zostało ..Tow arzystw o 
F ilo m a tó w ” . O jczyzna , nauka, cnota, honor, obow iązek, pomoc k o ­
leżeńska. u lżenie do li w łościan, budzenie sum ienia i poczucia sp ra ­
w ie d liw o śc i b y ły  hasłam i naczelnym i tego Tow arzystw a . O is tn ien iu  
T ow arzystw a  filo m a tó w  dow iedz ie ! sic' gubernato r w o jenny  k o r s a- 
k  o w i n iechętnym  okiem  p a trza ł na ,,lllum iua tiów ” , któlrym  to m ia ­
nem nazw ał tow a rzys tw o  F ilom atów . „P ro feso row ie  nie m ie li także 
usta lonej w  tym  względzie op in ii. Jedni, jak  F r a n  k. S n l ą d e c c y ,  
c ieszy li się z tego o b ja w u  życ ia  m łodzieży, aprobow a li jego k ie ru ne k , 
choć o tw arc ie  w ypow iedz ieć  tego nie chc ie li, inn i. ja k  zacny S t a ­
n i s ł a w  J u n d z i ł ł  i w ogóle cała ka tegoria  starych w eteranów , 
pe łnych  zasług ale pedantów  i zw o le nn ikó w  raz p rz y ję te j ru ty n y , nic 
m ogli pojąć, ja k  m łodzież, bez ich op iek i i k ie ro w n ic tw a , sama sobie 
radzić może i u p a try w a li w  tein pewne uchyb ien ie  d la siebie, lekce­
ważenie ty lu le tn ie j swej pracy i w yraźny dowód n ieufności. Niechęć 
ich cl la Tow arzystw a , choć ta jona , bo nie mu zarzucić nić mogli, prze­
b ija ła  je d na k  we w szystk im , a n a jw ię ce j w drobnostkach codzien­
nych stosunków i coraz b a rdz ie j P rom ienistych od n ich odstręczała. 
B y li też i tacy, co trw o ż liw ie  spoglądali na to co się dz ie je , raz d la ­
tego, lżę im się w y  daw ało, iż skup ien i w naukow ym  celu akadem icy, 
rozciągną z czasem pewną kon tro lę  nad w yk ła d a m i i zechcą sami 
sobie zapełn iać rażące u n ie k tó rych  b ra k i;  to  znowu. żJe się lę ka li, aby 
stąd nie w y n ik n ę ły  posądzenia o ta jem no spiski w U n iw ersytec ie  
i w szystk ie  p rz y k re  tego konsekwencje. W mieście rozm aite tnktëte 
k rą ż y ły  zdania. W iększość statecznych, a rozwalanych była,, bez 
zaprzeczenia, p rzych y ln ą  w yn u rza ją cym  się tendencjom  Prom ienis­
tych . 1 lulaszcza m łodzi0żl d rw iła  z n ich i nazyw ała ..m n icham i” . Inn i 
znów. oddając całą sp raw ied liw ość poczciwym  chęciom, zarzuca li 
zby tn ie  zam knięcie się w sobie, pewną wyłączność tak  pod względem 
pom ocy m a te ria lne j, ja k o  też ko rzys tan ia  z is tn ie jących  stosunków 
i zdobyw ania sobie now ych, je d y n ie  na rzecz stow arzyszonych” 1). 
C iekaw ą je s t rzeczą, żJe i pośród młodzieży F ilom ac i m ie li gorącyc h 
p rze c iw n ikó w . Jedni „zgrom adzenie P rom ien is tych  uw aża li za nadto 
dziecinne i dobre dla szkół nic za|ś dla U n iw e rsy te tu , inn i się pop ros ili

1) K a c z k o w s k i  K . W spomnienia, Lwów 18Ï6, T. I, str, 99 i  HM).
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naiślmiewali i s z y d z ili”  1), a naw et u tw o rz y ł się obóiz p rze c iw n y  pod 
nazwą A n typ ro m ie n is tyeh , k tó rz y  m io ta li na swych p rze c iw n ikó w  
przeróżne pot warze. Do n a jb a rd z ie j zaciętych w rogów  Prom ienistych 
należeli O r d y n i e  c, W o T a ń s k i  le k to r j  u n d z i ł l  a, oba j n ie ­
p rzy ję c i do P rom ien is tych  i m atka W o 1 a i i  s k  i  e g o. N iechęć do 
P rom ienistych podz ie la li rów n ież i n ie k tó rz y  p rzedstaw ic ie le  s ta r­
szego pokolenia. W. Z a l e s k  i. m arszałek rosieński, ..z ła ja ł syna za 
w e jśc ie  do P rom ien is tych  i) 2), a n ie k tó rzy  z Zarządu Masy Radzi w i ł - 
ło w s k ie j g ro z ili „odda len iem  ap likan tom  swoim, je ś lib y  do zapaleń­
ców na leże li” 3). W rogo do stow arzyszonych odnosiło sic; i duchow ień­
stwo, a Ks. T  a d e u s z K u n d z i c z, b iskup  sufragan tro c k i „od ca łe j 
k a p itu ły  p rzyszed ł w poselstw ie, donosząc, iż mahometareska, sekta 
fo rm u je  się m iędzy młodzidżą, a choć wszyscy są skrom ni w  kościele, 
p rz e k lę ty  je d n a k  „P ac ie rz ”  tak  go rozgniew a ł, że radby  fana iycznem i 
nożycam i pou c in a ł g ło w y  sekt tak, ja k  obc ina ł uszy przez gospodar­
ność zw ie rzą tkom , ka rm iącym  sic żołędzią” 4 *).

N ie k tó rzy  profesorow ie , ja k  N  i e m e z e w s k  i. Ż  y c k i. Z n  o- 
s k o  i C a p  e 11 i ..ubo lew a li nad swawolą studentów, lę ka jąc  sic 
aby sami na tern n ie  u c ie rp ie li’ ’). Najzaciętsze je d na k  i n ieprze jed ­
nane stanow isko względem  stow arzyszonych za jm o w a ł J u n d z i ł ł ,  
k tó r y  niechęć sw o ją  ku F ilom atom  w yra źn ie  m anifestow ał, a nawet 
posuwał tak  daleko, że n ie  w aha ł się. podczas spraw dzania obecności 
studentów na swych lekc jach  czyn ić da leko idące i niebezpieczne 
a lu z je  względem poszczególnych stow arzyszonych. O n ie fo rtu nn ych  
i n ie ta k tow nych  w ystąp ien iach  J n u d z i  t ł a  zn a jd u je m y  w zm iankę 
w liście ) e'ż o w s k i c g o do A d a m a M i c k i e w i c z a z 3/T>. V I. 
1820 r „  k tó ry  pisze: „ . . .  J u u d  z i ł ł  zaś. na jzacię tszy n ie p rzy ja c ie l, 
do takiego stopnia złośliwość posunął, że dow iedz iaw szy się, iż S o b  o- 
I e w s k i (lubo d la choroby) n ie będzie zn a jdo w a ł się na le k c y i, czy­
ta ł um yśln ie  regestr, a przyszedłszy do S o b o 1 e w s k i e g o, r z e k ł. 
„A  to jest jasno w idzący, czy li p ro m ie n is ty ” ; na d ru g ie j le k c y i b e / 
żadnej p rzyczyn y  gdera ł na w szystk ich  w ogólności, dając do zrozu­
mienia., że idzie tu  o P rom ien is tych ” 6). O n iechętnym  ustosunkow aniu

i) C z a r n o c k i  M. K rótka wiadomość « towarzystwach (o związkach) 
uczniów Uniwersytetu Wileńskiego (w dziele II. M o ś c i c k i e g o  „7, k i tureckiego 
świata“) Warszawa 1924, st r. 159.

-') C z u b e k  J. Korespondencja 1815-1828. T. II. *tr. 189. Kraków 1918.

:l) Ibidem, str. 140.
ł ) Ibidem, str. 110.
5) Ibidem, str. 110.
11J Ibidem, str. MO.
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się i w ystąp ien iach  J u n t l z i ł ł t i  rów nież z n a jd u je m y  w zm ianki; 
w liście P i e t r  a s z k  i e w  i c z a do A cl a m a M i c k i e w i c z a  
z 26 m a ja  1820 r.: „J  u n cl z i ł ł  na le k c y i raz i d ru g i raz czyta jąc re ­
gestr, a nie zn a jd u ją c  S o b o l e w s k i e g o ,  k tó ry  d la  rzeczyw iste j 
choroby nie by ł. zaw o ła ł: „ A  to jasnow idzący, p ro m ie n is ty ” . 
W miejscu, śmiechu, ja k  to zawsze byw ać zw yk ło , w ie lu  nosy za­
tknę ło , a n ie k tó rz y  sekre tn ie  i u mnie za p y tyw a li, skąd J u n d z i ł l  
wic:; w yłożone pow ody bezstronnie o b u rza ły  w szystk ich  '). R ów ­
nież \1 a 1 e w  s k  i w liślcie do A  cl a m a M i c k i e w  i c z a z I 1/21. I. 
.1820 r. wspom ina, że „J u n d z i ł l  przed kandydatam i, k tó rz y  p rz y ­
szli po pieniądze i m iedzy k tó ry m i nie by ło  S o b o l e w s k i e g o  
spy ta ł się: „A  gdzie Pan W iceprezydent” 2).

Ponieważ K o r s a k ó w  często napom yka ł o is tn ie jącym  tow a ­
rzys tw ie  m łodzieży, w ięc re k to r M a l e w s k i  obaw ia jąc  się sku t­
ków, na ja k ie  narazić sic; mogła nrlodzie.ż, w  po łow ie  m a ja  1821 r. 
dow ied z ia ł się o m ie jscu zebrania Ki lem atów , uda ł się tam , p rze m ó w ił 
do zebranych, kaza ł się rozejść i tow a rzys tw o  rozw iązał.

„F a k t ten, w ręcz przeciwne, ja k  m yślano u góry, w y w o ła ł na­
stępstwa. M łodzież, nie poczuwając sic; do żadnej w in y , nie knująca 
żadnych p rzeciw  rządowi spisków, owszem skupia jąca się o tw arc ie  
w przekonaniu* iże z czasem uzyska uznanie i poparc ie  w ładzy , boleśnie 
rozczarowaną została. Urzędowe rozw iązanie P rom ienistych w yda ło  
się; je j  aktem  k rzyczące j n iespraw ied liw ośc i i sam owoli, a że nie b y ło  
do kogo się odwołać, z d ru g ie j s trony, gdy n ic  la k  ła tw o  by ło  w yrzec 
sic; p iękn ie  ro jo n e j przyszłości i oczekiw anych bogatych z p ra cy  p lo ­
nów . młodzież, w y b ra ła  pośrednią  drogę, ścisnęła b a rdz ie j jeszcze' 
ra m y  Tow arzystw a , o k ry ła  je  grubą zasłoną ta jem n icy , w p row adz iła  
przysięgę i dawne fila n tro p ijn o -n a u k o w e  stowarzyszenie- w p ra w ­
d z iw y  spisek zam ieniła , la k  przesta li istn ieć Prom ieniści, ustępując 
m iejsce F ila re to m ” 3).

N egatyw ny, n ie w y ro zu m ia ły , surow y i s tronny stosunek J u rt- 
d z i l ł a  do F ilom a tów  i F ila re tó w  u w id oczn ił się bardzo wyraźnie: 
w jego  pam ię tn ikach. W id z ia ł J u n d z i ł l  w  tych  organizacjach, 
operu jących  w zn io s łym i hasłam i: moralnośjci, obyczajności i nauk i 
„o d ra ź liw ą  zarozum iałość członkótw, duch ko rpusow y, wyłączne 
sp rzy ja n ie  zw iązkow ym  i odosobnią nie się od tych . k tó rz y  nie chcie li
lub  nie mogli liczyć się w  ich g ron ie ” 4). Zarzuca też im J u n d - z i ł ł

\

’) C z u b e k  j. Korć pondeneja 1815.—1828. T. II. str. 128 j 124.
-) Ibidem. T. \, str. 272 i 273.
,!) K a c z k o w s k ą  K. Wspomnienia. T. I. Lwów 1876, str. 101.
") S o b a r r i .  Ze wspomnień tułacza S o b ą  r r  i. Poznań 1874, str. 69.
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skw ap liw ość „w  pon iżan iu  w zrasta jących  zdolnyści w szys tk ie j, nieza- 
garn ione j jeszcze do n ich zw iązku  m łodzieży *), na tom ia t s ła w ili 
„p rzed  publicznością i w yższym i w ładzam i zdatność, usposobienie, ta ­
len tu  m ie rnych , a naw et niedollużnych tow arzyszów  swoich i na wszy­
stk ie  zyskowne, ja k  w mieście, ju ż  na p ro w in c ja ch  posady g o rliw ie  
za leca li” 2).

Znaczenia narodowego i wychowaw czego tych  o rg an iza c ji J u n- 
d z i ł ł :  nie rozum ia ł, io  tę/J rozw iązanie tych  to w a rzys tw  uw ażał za 
rzecz pożyteczną i konieczną, bowiem  „g d y b y  tow arzys tw o  to, p rzy  
lak  s iln ych  i skutecznych zabiegach, d łuże j is tn ia ło  w iększa  ilość k a ­
ted r w  U n iw ersytec ie , u w szystk ie  place w szkołach w ileńsk iego  w y ­
d z ia łu  sam ym i fila re ta m i obsadzone by b y ły 3). Z a rzu ty  „ko rp u so ­
wego ducha”  sam J u n d z i ł ł  zb ija  późnie j pisząc, że „p ieniądze, 
pozostałe od potrzeb, obracane b y ły  na wsparcie ubogich uczniów, 
n ie  należących naw et do tow arzys tw a , b y le b y  ci b y li znani z do­
b rych  swych postępków i p ilnego p rzekładania  się do n au k ” 4).

K ry ty k ę  i niechęć ..młodzieży względem n ie k tó rych  pro fesorów  
uw aża ł J u n d z i ł ł  za ob jaw  „n ie rosądne j zarozum iałości °), nato­
miast m iłość i szacunek, ja k im i obdarza li innych , L e l e w e l a  
w  szczególności, uw aża ł za o b jaw  „u ro jo n y c h  mniemań lu b  powzię­
tych od re fo rm a to rów  wraiżleri” 6).

G ro m ił J u n d z i ł ł  m łodzież zw iązkow ą i za b ra k  w ychow ania , 
wdzięczności i n i ew y pełnia u io obow iązków  „d la  p łochych czesi o k i oc 
tow arzys tw a  w idokólw  7).

Bez w ą tp ien ia  p rzyczyną  podobnego ustosunkowania sic; J u n- 
d z i ł ł  do m łodzieży, a w szczególności do F ilom atów  i F ila re tów , 
b y ła  obawa przed narażeniem się w ładzy  i zam knięciem  U n iw e rsy­
tetu. lecz nic należy zapominać, że J u n cl z i I ł  b y ł typ o w ym  przed­
staw icie lem  rac jona lizm u, wyznawanego przez większość starszych 
profesorów, odrzuca jących  w sze lk ie  p rze jaw y  ducha, uznających 
ty lk o  to co rozum lu d zk i objąć, zrozum ieć i uzasadnić p o d a li. N ic 
uznawał i n ie znosił J u n d z i ł ł  t. zw. szko ły  rom antyczne j z je j 
przesadą i szerzącej się transcedenta lne j f ilo z o fii n ie m ie ck ie j, któtra 
„w szys tk im  praw ie  uczonym zawraca g ło w y ” 8), i od rozsądku ocl­

ij Sobą r r i. Ze wspomnień tułacza S o b a r r i .  Poznań 1874. str. 82.

-’) Ibidem, sir. 82.
:1) Ibidem, s ir. 84.
') Ibidem, str. 86 i 87.
r’) Ibidem, str. 79.
") Ibidem str. 79.
7) Ibidem, str. 80.
s, J a n o w s k i  I.. W prom ieniach W ilna  i Krzemieńca. W ilno 1928. str. 88.
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w raca. Sam przeszedł' od dzieci listwa surową szkołę życia, a ja k o  
ksiądz nie zaznał n ig d y  czaru wzruszeń szlachetnych m łodości, m i­
łości i radości iżycia. O d dzieciństwa, do w yp e łn ia n ia  obow iązków  
p rzyzw ycza jo n y , pod koniec sta ł się ascetą p raw ie , sam otn ik iem  
i dz iw akiem .

N ie  trzeba w ięc się dz iw ić , iżle m łodzież nic zb liża ła  się do J u  n- 
d z i ł ł a  jako  jednego z najgorę tszych p rzedstaw ic ie li i  rzeczn ików  
starszego poko len ia  i jego zapa tryw ań , un ika ła  go racze j, czym 
w iększy  jeszcze żul i niechęć ku sobie ze strony sędziwego profesora 
w yw o ływ a ła , to też ) u u d z i ł ł  „choć b y ł profesorem łub ianym  i sza­
nowanym , n ie b y ł przecież kochanym : m łodzież ceniła  jego naukę, 
a le się doń n ie  zb liża ła ; u fności w za je m n e j n ie b y ło ” 1).

Szczególnie os trym  i w ym aga jącym  b y ł J u n d z i ł ł  w  stosunku 
do kandyda tów  do stanu nauczycie lskiego, k tó ry c h  przez w ie le  lat 
b y ł p re fektem . L e l e w e l ,  będąc w łaśnie tak im  kandydatem , ża li się 
n ie raz w swoich lis tach  na „tu rb o w a n ie  od w ym ys łów  J u n d z i  ł ł  a . . .  
D la  p rzyk ła d u , dość powiedzieć, że j  u n d z i ł ł  c h c e ,  aby  ka n d y ­
daci w łosy do g ó ry  zaczesywah . . .  2). W ym agania te jednak spot­
k a ły  się ze zdecydow anym  oporem ,,i J u n d z i ł ł  teraz, ja k  go n ie 
posłuchano, u c ich ł” 3). J u  ń d  z i i i  n ieraz zanudzał kandydatów  
sw ym i m orałam i i na tym  tle  dochodziło  do przeróżnych scys ji i  n ie ­
porozum ień. O  je d ne j ta k ie j scys ji zna jdu jem y w listach L c le  w e  I a 
bardzo charakterystyczną; w zm iankę „ . . .  a kto b redz i, n iem a odpo­
w iedzi, u k ło n iłe m  się i poszedłem. Podobne rozstanie się je s t z w y ­
cza jne z | u n d z i ł ł e  m, bo on g ad a tliw y , tak w ie le  bredzi, że n igdym  
się jeszcze końca rozm ow y jego nie doczekał 4).

Pomimo lo ja lnego  stosunku do rządu rosyjsk iego, surowego i ne­
gatywnego ustosunkow ania się do m łodzieży za je j w z lo ty , rom an­
tyzm  i dążenia narodowe, g a rd z ił J u n cl z i I I w szelką podłością, 
n ie licu jąca  z godnością i .honorem ludzk im , a ty m bardz ie j p rofcso ia . 
( id y  w d n iu  6. X II. 18S0 r. po naradzie  u rek to ra  w ieczorem  rozeszli 
sie profesorow ie po mieście w  celu przeprowadzenia re w iz ji w m iesz­
kaniach studentów i odebrania będącej w  ich posiadaniu broni, to 
) n n cl z i ł  i; potęip ił zarówno sposób przeprowadzania te j re w iz ji,  ja k  
i n ie k tó rych  delegowanych do te j czynności (p ro f. Z n  o s k o  
i W o e i b a ) , k tó rzy  ..w przetrząsaniu tein szczególną odznaczyli się 

go rliw ośc ią ”  rj .  Pólżniej. w celu p rzec iw dzia łan ia  o rgan izow aniu  nie-

*) J a n o w s k i  I.. W  promieniach Wilna i Krzemieńca. Wilno 1923. sir. 33.
-’) L e l e w e l  J. Listy I. I. Poznań 1378, s ir  112.
") Iliiclom. str. 117.
’ ) Ilik iem , sti-. 112.

■ c‘) Só b a i'r  i.' Obrazki Litewskie. Poznań 1871, sir. 98.
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lega lnych  zw iązków  w śród m łodzieży, re k to r P e 1 i  k  a n pow o ła ł do 
czynności p o lic ję  szkolną, złożoną z inspekto ra  i czterech bedelóiw 
d la  p iln ow an ia  „śc is łe j ze s trony  uczn iów  przepisanym  p raw id łom  
uległości, a szczególniej czuwać nad dążnością p o litycznych  ich 
ó p in j i”  1). Pow ołan ie  te j in s ty tu c ji uw aża ł J u n d z i 11 za posunięcie 
słuszne bow iem  p o lic ja  ta  potrzebną by ła  „k u  u trzym a n iu  w  k a r ­
ności i n a leży tym  porządku lic zn e j, żle pospolic ie  w domu w ycho ­
w ane j i do rozpusty sk łonne j m łodz ieży” l 2), natom iast oburza ło  go 
„dzik ie , i ba rba rzyńsk ie  postępowanie inspek tom  W i n c e n t e g o  
N a x  i a n o w i c z a i k i lk u  bede lów ”  3), k tó ry c h  „bezustannie  p re ­
tensje  i prześladow ania o k ró j i fa rbę  odzienia, czapek, ko łn ie rzów , 
płaszczów i t. d. ro z ją trz a ły  u m y s ły ” 4). N a jb a rd z ie j je d na k  oburza ł 
się J u . n d z i ł ł  na w prow adzone przez tegoż re k to ra  w  U n iw ersytec ie  
i  szkołach „ta jem ne, m oralność i  obyczaje  każące szpiegostwo” 5) 
i pow ołan ie  do te j czynności ko legów . „T ym że  to pod łym  szpie­
gostwa środk iem  śledzono w szystk ie  po jcdy riczych  uczn iów  k ro k i.  
N a jm n ie jsze  podejrzenie-ściągało  d ług ie  i okropne w ięzienie, a po ba­
daniach zw yk łą  skazania do szeregowej s łużby k a rą ” 6).

★* *
Na teren ie  U n iw e rsy te tu  poczynając od ro k u  1805 b y ło  k i lk a  to ­

w a rzys tw  m łodzieży o charakte rze  naukow ym . W  r. 1806 n iek tó re  
tow arzys tw a  dokona ły  fu z j i i pow sta ło  T ow arzys tw o  N a u k  i  Um ie­
ję tności. T ow a rzys tw o  składało  się z cz łonków  honorow ych, czyn­
nych, zwycza j nych i korespondentów . W ro k u  1806' 180. prezesem 
honorow ym  b y ł p ro fesor j .  M i e k i e w i c z. dz iekan  W ydz ia łu  F i- 
z y k o-Ma tern a ty  czn ego, cz łonkam i h ono row ym i b y li n ie k tó rz y  p ro fe ­
sorowie. cz łonkam i czyn nym i studenci i pro fesorow ie. Na posiedze­
niach czytano prace cz łonków , sprawozdania i oceny nadesłanych 
prac, a także w iadom ości dotyczące postępu w  nauce. 'Na jednym  
z ta k ich  posiedzeń w  d n iu  4. V. 1806 r. czytano nadesłaną przez J u n- 
d z i ł ł a  k ry ty k ę  d z ie ł S y  m o n o  w i e ż a  o m ine ra log ii, i  obrano 
j n n d z i ł ł a  honorow ym  członkiem  lo w a rzys tw a .

*
♦ *

P raw dopodobnie w p ły w y  szko ły p ija rs k ie j w L idz ie , a może 
i „napo m yka n ia ”  o jca  b y ły  p rzyczyną, że J u n d z i I ł ,  nie mając

l) S o b a r r i .  Obrazki Litewskie. Poznań 1874. sir. 145 i 146.
a) Ib idem , str. 146.
3) Ibidem, str. 146.
' ) Ib idem , str. 146.
'!) Ibidem, s ir. 146.
") Ibidem, str. 147.
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16 la t ukończonych, ośw iadczy ł ks. W o l n i e r o w i ,  re k to ro w i p i ja ­
ró w  w  L idz ie  o postanow ien iu  swoim  w stąp ien ia  do zakonnego zgro­
madzenia. N ied ługo  potym . po odw iedzeniu rodziców  i pożegnaniu się 
z n im i. w y je c h a ł J u n d  z i I ł  do Szczuczyna, a późn ie j do Lubie- 
szowa dlai odbycia  n o w ic ja tu , gdzie w d z ia ł zakonną p i ja rs k ą  suknię, 
P rzyzw ycza jo n y  od dzieciństw a do skrom nych  w a ru n kó w  życia , su­
row e i tw arde  p ra k ty k i n o w ic ja tu  w Lubieszow ie o d b y ł J u n d z i ł ł  
bez trudnośc i i  po u p ły w ie  dwóch lat w  d n iu  6. V III. 1779 na początku 
dziew iętnastego roku  życia z łoży ł ślul>y, poczym o k ry ł go całun za­
konny, k tó ry  „s ta ł się w a row nym  re lig ijn y m  n iurém  l ) oddzie la ­
jącym od reszty św iata. Zapewne n ie raz w m łodości sw o je j m usia ł 
żałować J u n d z i ł ł  n ieprzem yślanego w w ieku  (ak m łodym  poczy­
nionego kroku . „W  samym kw iec ie  młodości, (pisze j u n d z i ł l j ,  n ic  
m ając jeszcze zupe łn ie  ro zw in io n e j fizyczn e j organ izacyi, bez żadnej 
p ra w ie  znajomości Świata i dośw iadczenia, n ie  czułem w te d y  an i w ie l­
kości o fia ry , k tó rą  czyn iłem , an i obszerności i c iężaru obow iązków , 
k tó ry c h  się podejm ow ałem . N ie m ia łem  dotąd żadnej w łasności i  n ie 
um ie jąc cenić m a ją tku , czyn iłem  ślub ubóstwa; w ych o w an y  w  dom u 
pod okiem  starośw ieck ie j surowości o jca, w  szkołach pod groźnem 
berłem  ówczesnych nauczyc ie li, w  now ieyac ie  pod w p ływ e m  ścis łych 
zakonnej re g u ły  przepisów , n ie  w iedząc b y n a jm n ie j, co lo je s t być 
panem sw e j w o li, czyn iłem  ślub posłuszeństwa; przed ca łkow item  
rozw in ięc iem  o rgan izacy i ś lubow ałem  czystość, a ledw o słabe i p ie r ­
w iastkow e w z iąw szy nauk początki, ju/ż być nauczycie lem  inszych 
p rzyrzeka łem . Cudólwby trzeba w idocznych  i c iąg łych, żeby n ie  upaść 
pod cięfżarem ty lu  tak w ażnych i nad przyrodzone s iły  p rzy ję tych  
obow iązków  . . .  ( o  do mnie, lubo w  dalszym  czasie z je d n e j s trony 
p rz y  w ygó row an iu  b u rz liw y c h  w ie ku  nam iętności, z d ru g ie j p rzy  
dz ia łan iu  czytan iem  rozm a itych  w o lno l ilo zo licznych  pism rozża­
rzone j im ag inacy i, zachw ia ły  się n ieraz i znacznie tak  nazwane za­
konne cnoty, pow zięte  je d na k  w młodości m aksym y honoru, w stydu  
i uczciwości, w s trz y m a ły  mię; szczęśliw ie od przec iw nych  stanowi 
memu postępków, a te same pisma nawet, które, pow sta jąc p rzec iw  
zgromadzeniom zakonnym , podżegały i podch leb ia ły  nam iętnościom 
moim, u czy ły  m ię szanować to w a rzysk i ten chociaż p rzym usow y po­
rządek” * 2). W  końcu r. 1787 po zakończeniu kursu nauk filo z o fic z ­
nych, rozpoczął J u n d z i I łl studia teologiczne i w  g rudn iu  r. 1784 
za dyspensą b iskupa, n ie  m ając lat praw em  kośc ie lnym  przepisanych, 
p rz y ją ł święcenia kap łańsk ie . N ie kap łaństw o je d na k  i nie służbę

*) K u r p j e 1 A. Pamiętniki ks. St. J ti n cl z i 11 a. Kraków 1014, str. 39.
2) Ibidem, str. 39.
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Bożą ukocha ł J u n d z i ł ł .  B y ł on przedstaw ic ie lem  w iek  u ośw ie­
cenia, p rz e ję ty  duchem rac jona lizm u , ścisłego rozum ow ania  i lo g ik i, 
w z b ra n ia ł się od stanow isk i dosto jeństw  koście lnych, b y  m ieć w ię ce j 
czasu i swobody, wreszcie w y je d n a ł u papieża zw o ln ien ie  od n ie ­
k tó ry c h  obow iązków  kap łańsk ich , k tó re  mu w p racy  przeszkodę 
czynimy. W yłączn ie  d la  ko rzyśc i w łasne j lu b  O grodu Botanicznego 
m ia ł probostw a w  k o lla c ji un iw e rsy te tu  będące: b ys trz y c k ie  od 
r. 1802 do r. 1812, n icm cnt zyńsk ie  od r. 1807 do 11. IV. 1808, m ereckie  
od r. 1813 do 24. I. 1824. kościoła św. Jana w W iln ie  od r. 1817 do 
17. V II.  1820, k a p lic y  śjw. Kazim ierza p rzy  ka tedrze od r. 1824 alż do 
zgonu. W g rudn iu  1810 r. o fia row ano  J u n d z i ł ł  o w i  godność k a ­
non ika  katedra lnego, je d n a k  zaszczytu tego w kró tce  się z rzek ł. W y ­
chodząc na em ery tu rę  n ie ch c ia ł ta ko w e j w  postaci b ene fic jum  
kościelnego, w a lczy ł o em ery tu rę  świecką., niezależną od w ładz d u ­
chow nych i pólty o n ią  ko ła ta ł, aż uzyska ł od ku ra to ra  księcia 
C z a r t o r y s k i e g o  zgodę.

O k ry ty c z n y m  ustosunkow an iu  się ] u n d z i ł ł  a do zgroma­
dzeń zakonnych, szko ln ic tw a zakonnego i personelu nauczającego, 
świadczą m is trzow sk ie  s y lw e tk i w ja s k ra w y c h  i dosadnych barwach 
przez niego nam alowane. W idz im y  z n ich, że w  dobie upadku  Rzeczy­
pospo lite j w  zgromadzeniach zakonnych rozw iązłość życ ia  zakon­
n ikó w , len istw o, p ijańs tw o , ka rc ia rs tw o  i n ieuctw o  powszechnym 
z ja w isk iem  b y ły , a rozpusta pośród w ychow anków  zakonnych pa­
now ała nagm innie.

Rzeczowej i su row ej k ry ty c e  poddał J u n d z i ł ł  dzia ła lność 
pedagogiczną Ówczesnych zakonnych  zgrom adzeń; p r z y w a r y  
ż y  ć  i a z a k  o n  n e g o, 1 e n i s t  w  o, p i  j  a ń  s t  w  o, k a r  c i a r- 
s t w o  i n i e u c t w o .  Ju]ż podczas odbyw an ia  n o w ic ja tu  w  Lub ie - 
szowic k ry ty c z n y  um ysł przyszłego pedagoga ocenić p o tra f i ł swych 
pro fesorów : jednych  dodatn io, d rug ich  u jem n ie . D odatn io  ocenia ks. 
S t  e f  a' n a B ó r  z d y  ii s k i e g o i ks. B u c z k  i e w i e ź  a. u jem n ie  
ks. A  n d r z e j  a S w i r  c z e w s k  i e g o. o k tó rym  pisze, że b y ł 
„bez ¡żadnych ta len tów  i po trzebne j do tego placu roztropności, n ie 
m ia ł na leży te j pow ag i” 1), to leż uczniow ie nie w y n o s ili żadnej k o ­
rzyści z jego  w yk ła d ó w .

O zgrom adzeniu p ija rs k im  w Rosieniach pisze J u n d z i ł ł :  
„S k łada jące  zaś masę zgromadzenia cz łonk i, pyszni zasługami owych 
przodków , t le l i  gnuśnie w  sw e j m ierności, a p o k ryc i po w iększe j 
części, płaszczem pod łe j h y p o k ry z y i, w ięce j dba jąc o pow ierzchow ne 
p ra k ty k i nabożeństwa, niż o zaszczepienie czystej m oralności, zanie- 3

3) K a r p i e l  A. Pamiętniki Ks. St. J u n d z i ł ł a .  Kraków 1914, str. 88.
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d b y w a li rzetelnego aśrtyieceąia m łodych  p rzysz łych  swych następ­
ców . . .  R ektorem  b y ł ks. A  u g u s t  y n P e t  r  u s e w i ez, poczciwy, 
lecz bardzo ogran iczony, v ice -rek to rem  ks. O n u f r y  B u k a t y ,  
c iem ny a dum ny, nabożniś m iędzy sw oim i, a w obce, m ianow ic ie  
w dow ie , m iesza jący się spraw y, w kró tce  też zakoniiość, k tó rą  dla pod­
leg łych  sobie nieustannie m ia ł w ustach, na w ygodną zam ien ił p le­
ban ią ; p re fek tem  ks. J a n ł  r  a n c u z o w i c z ; ten ledwo zna jąc po­
czą tk i a ry tm e ty k i m n iem a ł się być W o 1.1 i n s z e m . kod taką  to 
zw ierzchnością n ic  c h y b ia j przepisanego usta wami nabożeństwa, pod­
ch lebiać przełażonym , nie w idz ieć  ich  p rzyw a r, n ic  m ieć swej w o li, 
ulegać ich  sk in ien iom , b y ło  to być dobrym  zakonn ik iem . Nie dz iw , 
że rzadko  kto z ta k ich  w ięzów oswobodzić się p o t ra f i . . . ”  *).

N atom iast z nacisk iem  podkreśla J u n d z i ł ł ,  tże nie b y ło  tam  
„ ty c h  o b rzyd łych  nałogów p ijańs tw a , ka rto w n ic tw a  i tego spodlenia 
obycza jów , k tó re  późn ie j z b iegiem  różnych, a m ianow ic ie  p o lity cz ­
nych okoliczności s ka z iły  go i zupe łn ie  zn ikcze m n iły ; rzeczone zaś 
p rz y w a ry  są, i zawsze b y ły  cechą wszelk iego zakonnego zgrom a­
dzenia.”  2),

O  profesorach w y k ła d a ją cych  na kursach filozo ficznych , przez 
p ija ró w  zorganizow anych, w  W iln ie  (1781 r.) ta k  m ó w i: „P rofesorem  
lo g ik i i m e ta fiz y k i b y ł  ks. A  n d r  z e j  Ź  o n g o 11 o w i c z, p różn iak, 
k a rto w n ik , h y p o k ry ta , egoista; a ry tm e ty k i zaiś i gteometryi ks. J a n  
F  r  a n c u  z o w  i  c z, n ie uk  p różny a nadęty, p rostych  naw et w  a ry t­
metyce zadań rozw iązać n iesposobny”  s).

G dy  w  końcu ro k u  1781 o tw a rto  uroczyście po zre fo rm ow an iu  
przez K. E. N. Szkołę G łów ną W. X. L it .  to  początkow o niechętnie 
ustosunkow ało  się, zgrom adzenie p ija ró w  do zre fo rm ow ane j przez 
K. E. N. A kad e m ii je z u ic k ie j i zw ierzchność zakonna przec iw sta ­
w ia ła  się; uczęszczaniu na w y k ła d y  akademic kie m łodzieży p ija rs k ie j 
„tw ie rdząc, iż nie p rzysto i P ija rom , m a jącym  u siebie w szystk ie  nauk i 
w doskonałym  stanie, upodlać się, szukając ich  gdz ie indz ie j, a na po­
parcie swojego zdania praw a kościelne, bron iące zakonn ikom  słuchać 

pub licznych  le kcy  i w  akadem iach, p rz y ta c z a li4). Jak w iem y sprawę 
tę  rozs trzygną ł „ś w ia t ły  i ze wszech m ia r szanowany p ro w in eya t 
ks. T a d e u s z  L a  n g, k tó ry  um iał zręcznie zaspokoić te nikczemne 
obaw y, zachęcał nas owszem do p ilnego słuchania i ko rzystan ia  z da­
w anych  w  akadem ii n a u k 5).

') K u r  p i e l  A. P am ię tn ik i Ks. St. J n u d z i  t ł a .  K raków  10.14. str. 40 i 41.
'-) Ibidem, str. 41.
:l) Ibidem, str. 42.
1) Ibidem, sir. 42.
") Ib idem , s ir. 42.
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Natom iast m łodzieży pi ja rs k ie j,  będącej pod w p ływ e m  św ia ­
tłego i zacnego p ro w in cyn ia  L a n g a ,  pe łne j do i)re j w o li i m iłości 
O jczyzn y , garnące j się do ośw ia ty  z ca łym  zapałem i- zrozum ieniem , 
pop ie ra jące j usta lony przez K om is ję  E dukacy jną  system i porządek 
nauczania, n ie  szczędzi J u u d  z i ł ł  słów uznania.

Należąc do zakonu współzawodniczącego z je zu itam i w  dziedzin ie  
oświecenia, J u n d z i ł ł  b y ł  ich w ie lk im  antagonistą i n ie  szczędził 
c ie rp k ich  uwag i s rog ie j k r y ty k i  pod ich adresem za sposób nau­
czania, niesumienność i nam iętności, ja k im  się oddaw a li. ..D ow ie­
dzioną to  jest w  dzie jach nauk prawdą (pisze J u n d z i ł ł ) .  i$  Jezuici 
podga m ą w szy ca łk iem  praw ie  pod siebie edukaoyę pub liczną  w  oś- 
wieceńszych naw et narodach, powodowani zawiścią, nieszczerze 
i pow ierzchownie ' ty lk o  w  swych szkołach daw a li n a u k i 1). Szcze­
gó ln ie  k r y ty k u je  j  u n d z i ł ł  w iz y ta to ró w  szko lnych  przew ażn ie  
z zakonu je z u itó w  pochodzących „ iż  pychą  swą i g rub ija rts tw em  zna­
m ien ic i n iezdo ln i p rzen ikać ducha szko lnych ustaw, ani cenić w a r­
tości x iąg  e lem entarnych, z pogardą pog lada li na w szystk ie  te przez 
Komissye zaprowadzone nowości, a dumą swąi i nadetością zraża li 
gorliw szych , zwłaszcza w  zakonnych zgromadzeniach, nauczy ci c l ó w . 
P ija ro w ie . m ianow ic ie , dośw iadczali w ie le  p rzykrośc i od ciem nych 
tych  i n ieobycza jnych  w iz y ta to ró w ” 2).

N iechęć J u n d z i ł ł a  ku je zu itom  b y ła  w prost osobliw ą i specy­
ficzną. W zw iązku  ze s taran iam i w  r. 1800 je z u ity  G r  u b c r  a u ce­
sarza P a w ł a  o ponowne podda nie A kad e m ii W ileń sk ie j w ła d zy  je­
zu itów , k tó ry  p o tra f ił uzyskać ukaz (l(). A. 1800) p rzyw ra ca ją cy  im 
Akadem ie oraz dobra i fundusze do n ie j należące, is tn ien ie  A kadem ii 
b y ło  poważnie zagrożone. bow iem  je z u ic i nic u k ry w a li zam iaru 
obalen ia  zaprow adzone j przez K. E. N. re fo rm y  i ponownie, za w y ­
ją tk ie m  w yd z ia łu  lekarskiego, uczyć m ie li. Szkodliw ość ta k ie j re­
fo rm y rozum iano ogólnie, n aw e t1 I o r z o  l i  u I zw a lcza ł p io je k ty  
je zu itów  w sze lk im i dostępnym i sposobami, je d na k  n ik t pi ocz re k to ra  
S t.r  o y  n o w  s k  i e g o o fic ja ln ie  w obron ie  A kadem ii n ie  stawał. 
H ek to r S t r  o y  n o w s k i  p rze ds ta w ił cesarzowi n iebezpieczeństwo 
w y n ik a ją c e  z powyższego ukazu, za co został skazany na I -  dni 
aresztu o c lilcb ie  i wodzie. G r u b e r  w y je d n a ł ukaz, w m aw ia jąc  
cesarzowi i n iektó trynr m in is trom  „ iż  n ieograniczone oświecenie na ro ­
dów  jest niebezpieczne tronom  i monarchom , że zgromadzenie jczu -

*) J u n cl z i ł  ł St. B. N auki niatfematycziie w Akadem ii W ileńskie j od r, 1780,
Pismo Zbiorowe W ileńskie. W ilno  1859, str, 137,

*) Ibidem, str. 139,
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ic k ic  je s t dośw iadczonym  fila re m  m pnarch icznyc li rządów, że edu­
kacja w A kad e m ii W ile ń sk ie j, po w iększe j czyści św ieckim  pro le- 
surom oddana, osłabia re lig ię i; tżc daw anie nauk w ję zyku  po lsk im  
przeszkadza sk le jen ia  sięi i ca łkow itego  w cie len ia  się n iedawno pod 
b e rło  ro sy jsk ie  połączonego narodu ł ). Szczęśliwym zbiegiem oko ­
liczności cesarz P a w e ł  n ied ługo zm ie n ił stosunek do G r u b e r a ,  
a po zam ordow aniu cesarza, p ro je k t ca łkow ic ie  upadł.

J u n d z i l i ł  podówczas m łody, zachodnią ku ltu rą ; i libe ra lizm em  
w ie k u  oświecenia p rzesiąkn ię ty, b y ł w ie lk im  p rzec iw n ik iem  oddania 
akadem ii jezu itom  i pisze: .,H ydra  jednak  jezu icka  nie przestaje do­
łó w  kopać pod un iw ersy te tem  i może go kiedy obalić, je że li now y 
A l c y d  ja k i n ie  zetrze je j  ze szczętem g łow y ' 2). Słowa te chyba są 
bardzo w ym ow ne, a podobne zdanie, w ypow iedz iane  pod adresem 
zakonu przez księdza i zakonn ika  na leży do n ie zw yk łych .

N iechę tn i j  u n d z i ł ł o w i  b y li i p ro fesorow ie  je zu ic i, a niechęć 
ich  n ie raz daw ała  m u się, we znaki i n ie jedną  gorzką chw ilę  m usia ł 
przeżyć. W szystko to w y w o ły w a ło  u J u u d z i ł ł a  gorycz, przesadną 
zgryź liw ość. ostrożność i bardzo często n ieuzasadniony pesym izm, 
n ie raz zbv t ostrą i n iesp raw ied liw ą  k ry ty k ę , a przede w szys tk im  w y ­
o lb rzym ia n ie  d robnych  posunięć n ieraz n a jzu p e łn ie j ra c jona lnych  
i ce low ych poczynań i tra k to w a n ie  ich z g ó ry  bardzo n ie p rzych y ln ie . 
B iorąc w szystk ie  zarządzenia rek to ra  f o c z o  b u t a. k tó ry  do zakonu 
je z u itó w  należał, pod kątem osobistym. J u n d z i ł ł  zawsze ustosun­
k o w y w a ł się; do n ich  niechętnie, n ieufn ie , a nawet i w rogo, zaś sa­
mego rekto ra  P o c z o b  u t a  ch a ra k te ryzu je  w  ten sposób: „cz ło w iek  
s ta ry  i do dawnego try b u  ślepo p rzyw iązany, b y ł n ieprzy jac ie lem  
w sze lk ie j na jpożyteczn ie jsze j nawet nowości. U legał w p raw dz ie  
ustawom szko lnym , lecz ty lk o  ty le , ile  te bezpośrednio dobry b y t sa­
m ych ty lko  cz łonków  akadem ick ich , po w iększe j części Jezuitótw. 
zapew n ia ły , n ie  zna ł wcale ksiąg e lem enta rnych : w  tow a rzys tw ie  po­
u fa łych  d ow c ipn is iów  pow ta rza ł na szyderstw o nowe n iek tó re  i je ­
szcze n ieu ta rle  z g ra m a tyk i po lsk ie j lub geom etryi wy razy : a m ając 
bezpośredniem u rządow i swojem u w szystk ie  bez w y ją tk u , po-ru- 
czone szkoły', m ia ł oraz n ieograniczoną sposobność poniżania n iena­
w istnego sobie, ubiegającego się n iegdyś w  chw alebnym  zawodzie 
o edukaeya k ra jo w e j m łodzi, pi ja rsk ie g o  zgromadzenia. Stąd przez 
d łu g i rek to rs tw a  swego przeciąg nie w y b ie ra ł innych  prócz Jezuitótw, 
a ty ch  gorszych je d n ych  od d rug ich  i c iem nie jszych, w izy ta to ró w . 
P raw da je s t poniekąd, że P i r a m o w  i c z. B i  e ¡1 k o w  s k  i. P i  I

d K u r p  i-c 1 A. Pamiętniki ks, St ,| u u d z i ł ł a .  Kraków 1014. str. Th
:'j Ibidem, str. 74 i 75,
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c l i  o w s k i sp ra w ie d liw ie  w s ła w ili sic na iy in  urzędzie, lecz B o ­
li u s z, J a x  a. O  I) r  a p a I s k  i, E r  d m a u n itd . fanatyzm em  je z u ­
ick im . dumą, g rub ijaństw em , nieznajom ością nauk i i lu d z i, jawna, 
ku  now ym  ustaiwom i księgom n ienaw iścią, słowem, zupełna n iezdat­
nością, oznaczyli swe urzędowanie A).

Raz poraź padają ostre słowa pod adresem n ie k tó rych  jezu itów , 
k tó rych  nazywa „zn a jo m ym i w  calem mieście szynkow nym i p ija ­
kam i ’ 2 3) (W  o j  n i ł  o w i c z i B a s i e u i c k i).

N ieco poch lebn ie j odzywa się J u n d z i ł t  o studiach teo log icz­
nych  w W iln ie , k tó re  rozpoczął w  r. 1783. „P ro feso ram i b y li (pisze 
J u n d z i 11) ks. M  i k  u c k  i  i S i a n i e w  i c z, p ie rw szy  teo log ii do­
gm atyczne j. w p ra w n y  już  w  daw an iu  takow ych  ku rsó w  i rozsądny, 
d ru g i m ora lne j, bez żadnych ta len tów  i roztropności, p ros tym  ty lk o  
z au to rów  nauk i te j b y t czy te ln ik iem  •*).

Spośród uczniów  zgrom adzonych w  r. 1.80. w  W ileńsk im  ko n ­
w ik c ie  p i ja rs k im  „tern sławnem m ie jscu zepsucia racze j n iż  edu­
k a c ji m łodz i” 4), na sku tek n ieczułości „zw ierzchnośc i na obycza je  te j 
skup ione j m łodzi upow szechnia ło m iędzy k o n w ik to ra m i ów ta k  szko­
d liw y  na zdrow ie  i um ysłowe w ładze sam ogwałtu nałóg, ta k  dalece, 
iż. ja k  późn ie j przekonałem  się, w  liczb ie  przeszło czterdziestu kon- 
w ik to ró w  i ty lu ż  m łodych, poko jow cam i zw anych posługaczóW, n ie 
b y ło  żadnego, coby się. od te j skazy zachował. A  co najgorsza i n a j­
haniebnie jsza, dozorcy sami b y li częstokroć te j psoty podnietą

i spraw cam i” 5 *). • . .
Po pow rocie z zagran icy panow a ły  ..m iędzy pozosta łym i I ija -  

ra m i: w s la rszy łn ie  egoizm, m nichostwo, h ip o k ry z y a  w ygórow ana 
z źle zaś dobrane j a gorzej jeszcze prow adzonej m łodz i zupełne za­
n iedbanie nauk, rozpusta i nieznane przedtem zupsucie obycza jó w ” «). 
B azy lian ina  A  u g u s t y  n a T  o m a s z e w  s k i e g o nazywa pod łym  
pochlebca, zaś o K om is j i E d u k a c y jn e j przez IR e p n . n a u tw o rzon e j 
m ów i iże składa się ona z osób „podłością, raczej i in try g a m i n iż  nauką 
i w iadom ościam i s ław nych złożona,' dość wspomnieć p ra ła tó w : 
X I g n a c e g o  K o n t r y  m a  i M i c h a ł a  D ł u s k i e g o ,  k tó rzy  
w  te j k o m is ji, na hańbę nauk. czynnym i b y li cz łonkam i” 7). O  ks. M i ­
c h a l e  B o b r o w s k i m ,  k tó ry  po w yd a le n iu  w  r. 1824 z U m w er-

') K a r p i e l  A. śPamiśtniki Ks. St J n u d z i l i  a, Kraków 1914, str. 44 i 45.

-') lidem, str. 53.
3) Ibidem, str. 43.
’ ) Ibidem. stv. 41.
■■>) Ibidem, str. 41.
°) Ibidem str. 94 i 65
7) Ibidem, str. 6a.
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syte tu  p o w ró c ił w  r. 1827 pisze, że b y ł on „n a jm n ie j ze wszystkich, 
d la  przew rotnego i p łochodninnego cha rak te ru  swego, W art takow ych  
w zg lędów ” * *). v

N egatyw ne ustosunkowanie się J n u d z i ł ! ! a  i do św ieckiego 
duchow ieństw a w idocznym  jes t z lis tów  do księcia C z a r t o r y s ­
k i e g o ,  w  k tó ry m  p ros i go o przyznan ie  mu e m e ry tu ry  św ieck ie j, 
a n ic  b e n ific jó w . koście lnych. ..tak n iem iłych  i o bm ie rz łych ” 2), n ie 
chcąc m ieć do czyn ien ia  z duchow ieństwem .

P rzychy ln ie , ja k k o lw ie k  n ie bez zastrzeżcil, odzywa się J u n- 
d z i f ł  o b iskup ie  ks. M a s s a l s k i m .  K ry ty k u je  b iskupów  K o s ­
s a k  o w  s k  i  e g o  i S t  r  o y n o w s  k i  c g o.

Na starość, po w y jś c iu  na em eryturę, zaw iązała się pom iędzy 
J u n d z i ł ł e m ,  a ówczesnym biskupem  K ł  ą g i e w i c z e m  ser­
deczna p rzy ja źń . B iskup  ce n ił prawość i n ieskazite lność charakte ru  
J u ń d z i ł ł a  „ i  często na ob iady go zapraszał”  3) na k tó ry c h  b yw a ł 
późn ie jszy b iskup  w ile ń s k i ks. A d a m K  r  a s i ń  s k  i, z k tó ry m  ró w ­
nież p rz y ja c ie ls k ie  stosunki łą c z y ły  J u n d z i ł  la .

N ie  sposób w ym ie n ić  liczn ych  ba rw nych , a n ie raz i bardzo ostrych 
pow iedzonek i ch a ra k te ry s ty k  daw anych  przez J u n d  z i łb a  w jego 
p ism ach , Ówczesnemu duchow ieństw u. M a lu ją  one nam obrazowo 
stan duchow ieństw a i zakonów, n u rtu ją ce  p rą d y  i zabiegi o w ładze 
i dochody, w y k a z u ją  ja sk ra w o  w a d y  i słabości ludzk ie . Srogim  b y ł 
J u n d z i ł ł  w sądach swoich, lecz też zna ł duchow ieństw o dobrze, 
ja k  może n ik t  in n y  z ówczesnych ludz i/ Na tle  w y ty k a n y c h  przez 
niego w ad spółezesnego duchow ieństwa uw ypuk la ją , się ty m  ja ­
sk ra w ie j i jego  własne, jako  księdza i cz łow ieka  w ady i p rzyw a ry .

Poza ogó lnym i zarzu tam i lu b  k ry ty c z n y m i uwagam i sk ie row a­
nym i do poszczególnych osób duchownego stanu, noszących raczej 
osobisty charakte r, za rzuca ł J u n d z i ł ł  je zu ito m  niechęć do re fo rm  
w  szko ln ic tw ie , oporne i pozorne poddawanie się zarządzeniom K. Ed.
N., gnębienie przez swoich w iz y ta to ró w  szkó ł p ija rs k ic h , bezsprze­
cznie w  ow ym  czasie lep ie j od jezu ick ic  h postaw ionych, a re k to ro w i 
P o c z o b u  t  ow i poza tym  i niechęć do ję zyka  polskiego, ja k o  n ie­
odpow iedniego i n ie nadającego do nauczania. O rzekom ym  zacofaniu 
i  ciemnocie je z u itó w  napisano bardzo w ie le  i u trw a li ł  się ten pogląd 
w  społeczeństw ie i h is to r io g ra fii. P rzeważnie je d na k  n ie b y ły  to 
zdania przem yślane, k ry tyczne , na źród ła  cli oparte. Dopiero p ro f.

1) K u r p i c 1 A. Pamiętniki Ks. St. J u ń d z i ł ł a .  Kraków 1914, str. 155.
-) Ibidem, str. 131.
*) K r a s i ń s k i  A. S, Wspomnienia biskupa Ad. S t  K r a s i ń s k i e g o .  

K rakóy 1901, str. 44,
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J a n o w s k i ,  a późnie j i inn i do sp ra w y  le j  odn ieśli sit; k ry ty c z n ie . 
Za jrzano  do źródeł, zestawiono fa k ty  i w y n ik  b y ł re w e la c y jn y , wręcz 
o d w ro tn y  i n iespodziew any. Bo oto okazało się, że w  g ron ie  n a licza ją ­
cych A kadem ia  et U n ive rs itas Y ilnens is  S. J. b y l i  ju ż  ludz ie  n a jz u ­
p e łn ie j p rzygo tow an i do- w yk ła d an ia  nauk fizyczn ych  i matem a­
tycznych  i to na w yso k im  poziom ie (P o c z o b u t, S t r  z e c k  i. B o- 
|) u s z. N a r  w o y  s z, M i c k i e w i c z )  i d z ię k i im  w łaśn ie  re fo rm y  
zapro jektow ane  przez K . ’Ed. N. tak  ła tw o  przeprowadzono. Jezuici 
w ileńscy w yc z u li doskonałe n u rtu ją ce  p rą d y  i po trzeby w  nauce i na­
uczaniu i odpow iedn i personel zawczasu w y k s z ta łc ili, c zy li do re fo rm  
ju ż  b y li przygotow ani.' Jeżeli zaś chodzi o rzekom e gnębienie i pon i­
żanie p ija ró iw  przez swych w izy ta to ró w , to  i w  te j dz iedz in ie  mamy 
już nieco now ych, k ry ty c z n ie  opracow anych m a te ria łów , z k tó rych  
w yn ik a , $e w a lka  je z u itó w  z p ija ra m i, o k tó re j ta k  w ie le  pisze j  u n- 
d z i ł ł .  w  owym. czasie raczej do tyczy ła  zagadnień m etodycznych, 
ścierania się poglądów, a n ie  samej zasady. Znam y ra p o r ty  w iz y ta ­
to rów  szkół bardzo bezstronne, rzeczowe i poważne, stw ierdzające, 
że w  ow ym  czasie szko ln ic tw o  zakonne niezależnie od zakonu stało 
ua bardzo n isk im  poziom ie i że ogromne w y s iłk i w k ła d a ła  z re fo r­
mowana A kadem ia, k tó re j p ieczy nadzór nad szkołam i został pow ie­
rzony, do przeprow adzenia i dop ilnow an ia  re fo rm . Jeżeli zaś chodzi 
o ?  o c z o fi u t a, to przecież n ik t  in n y  ja k  on s ta ra ł sięi o uzyskanie 
S t r o y n o w s k i e g o  p ija ra  i sam go na na jw yższe stanow isko 
w Szkole G łó w n e j W ileń sk ie j w ysu n ą ł (1799 r.). N atom iast rac je  
m ia ł J u n d z i ł ł ,  że P o c z o b u t  posiadał „ to  fa ta lne  uprzedzenie, 
że ję z y k  po lsk i nie pow in ien  być  używ any, an i do w y k ła d u  nauk, 
zwłaszcza, w  w yższych szkołach, ani do pisania d z ie ł wyższego po­
lo tu ” 1)- Z powodu, że Tow . P rz y j.  N auk  w  W arszaw ie  używ a ło  
w  pracach swych ty lk o  ję z y k a  polskiego, P o c z o b u t  odm ów ił mu 
swego w sp ó łp rae o w n ic fw a * 2).

, Św iatopogląd J u n d z i ł ł a  t k w i ł  w  ko losa lnym  ruchu nauko­
w ym ’ ca łe j E u rop y  X V I I I  w. N auka  je s t m is trzyn ią , potęgą i szczę­
ściem ja k ’ je dnos tk i, ta k  narodu”  3). ..Im k to  m n ie j jes t oświeconym, 
tern b a rd z ie j zepsuciu i dem ora lizac ji u le g a ’ 4). „N a u k i ścisłe dają 
cz ło w ie ko w i panow anie nad p rzyrodą , w zm agają  jego c y w iliz a c y jn e  
zasoby i da ją  bogactwo ekonom iczne" >). W pracy i oświacie w id z ia ł

h B a l i ń s k i  M. Dawna Akademia Wileńska. Petersburg 1862, str. 378.
*) K a r p i e l  A. P a m i ę t n i k i  k s .  S t a n i s Pa w a j u n d z i ł ł a .  Kraków 1911

str. 45.
») j a n o w s k i  L W promieniach W ilna i Krzemieńca. W ilno 1923, str. 87 i 88.
4) S o b  a r  r i. Obrazki litewskie. Poznań 1874, str. 202.
8) j a n o w s k i  L. W promieniach Wilna i Krzemieńca. Wilno I M  str. 8s.
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J u n d z i ł l '  drogę do dobrobytu . PrzcsąclOw re lig ijn y c h  n ie m ia ł, 
każde nauk i cen ił i szanował ..byle dobrze zgłębione i po ję te ” 1). Nie 
znosił ty lk o  szko ły  rom antyczne j i szerzącej się idea lis tyczne j f i lo ­
zo fii, k tó ra  „w szys tk im  p ra w ie  uczonym  zawraca g ło w y ” 2), b y ł też 
J u n d z i ł l  zw o lenn ik iem  polepszenia b y tu  „p ra c o w ite j lu d u  
k la sy ” 3) i odnosił się życz liw ie  do współczesnych ruchów  w olnościo­
w ych  w  Europie , czemu da je  św iadectwo K r a  u k, pisząc w  swych 
pam iętn ikach  o zebraniu u ks. C z a r t o r y s k i e g o  w  W iln ie , na 
k tó rym  podczas rozm ow y o re w o lu c ji w  [Neapolu, J u u d z i ł ł  „za ­

czął w ychw a lać  pa trio tów , k tó rzy  powstanie w y w o ła li” 4).

♦
*  *

W  życiu p ry w a tn y m  J u n d z i ł ł  odznaczał się skąpstwem, w y ra ­
chow aniem  i  drobiazgowośicią, zniechęcał się i z raża ł bardzo p rędko  
do lu d z i na jb liższych  i sobie oddanych, posiadał też dziw ną zdolność 
zrażania lu d z i i budzenia dokoła siebie niechęci. B y ł on typ o w ym  
szlachcicem z okresu prze łom u dwóch stu leci i m ia ł tego stanu w szy­
stk ie  p rz y w a ry  i za le ty. B y ł n ie u fn y , in teresow ny, zazdrosny, k łó t­
liw y . z ło ś liw y , gw a łtow n ie  reagu jący, je d no s tro nn y  i często n iespra­
w ie d liw y  w  sądach, o duże j dozie w yrachow an ia  i p ieniactw a. W y ­
m agał d la siebie uniżoności i ho łdów  od podw ładnych  i zależnych, na­
tom iast cechowała go uniżoność i nadm ierne ugrzecznienie względem 
m ożnych. Przy tych wadach, cechujących większość d ro bn e j ów ­
czesnej szlachty, m ia ł f u n d  z i ł ł  w ie lk ie  za le ty. B y ł skrzętnym , 
gospodarnym i ogrom nie p racow itym , k tó re  to  cechy dodatn io  w y ró ż ­
n ia ły  go od w iększości współczesnych mu osób. M ia ł sw ój sąd o rze­
czach i n ie raz odw ażnie zdanie w ypow iada ł.

W yrachow an ie  i skąpstwo J u n d g i ł ł a  posunięte b y ło  tak  
daleko, że n ie  chcąc z n ik im  dz ie lić  §ię zyskiem , w szystk ie  sw oje 
dzieła w łasnym  d ru k o w a ł nakładem, za w y ją tk ie m  d ru g ie j e d yc ji 
dzie ła „P oczą tk i B o ta n ik i” , k tó re  w y d a l U n iw ersy te t zakupu jąc  m ie­
dziane klisze do ilu s tra c ji tego dzie ła. Również, pomimo b raku  czasu 
i kłopofó jw  z tym  zw iązanych, chcąc mieć w y łączn ie  d la  siebie ca łko ­
w ity  zysk ze sprzedamy dzieł! swoich, sam każdy  tom  ich sprzedawał

b S o b a r r i .  Obrazki litewskie. Poznań 1874. str. 201.
-) Ibidem, str. 207.
3) J a n o w s k i .  W prom. Wilna i Krzem. W ilno 1923, str. 88.
4) F r a n k  J. Pamiętniki. Wilno 1913 T. lit, str 266.,
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po 8 z ło tych  i groszy 10 chociażby ich  sto razem sprzedawał '). 
W  obaiwie k o n k u re n c ji w  W iln ie  ze s tro ny  ks ięgarzy, w ysy ła ją c  
w r. 1809 dzie ło  sw oje  ..Początki B o tan ik i do Izb y  E d u ka cy jn e j i ze­
zw a la jąc  na w ydan ie  jego dla potrzeb szko ln ic tw a  w  K oron ie , J u n- 
d z i ł ł  w y raźn ie  zastrzegł, że pozw olenie na p rze d ruk  w y d a je  „pod tą 
jedyn ie  kondyc ją , aby ks ięgarn ie  i d ru k a rn ie  przez la i trz y , od po­
czątku n in ie jszego roku . p rzedrukow anych  egzem plarzow w granice 
państw  ro sy jsk ich  rycza łto w ym  handlem n ie  w p ro w a dza li -). Ró­
w n ież podłożeni w a lk i o em ery tu rę  świecką b y ło  m ałostkow e w y ra ­
chowanie' j u n (I z i t ł a .  co zn a jd u je  po tw ie rdzen ie  w  piśm ie re k to ra  
T w a r d o w s k i e g o  do ks. C z a r t o r y s k i e g o  z dn. 22 lu tego 
(6 marca) 1823 r. z W ilna , w  k tó ry m  T  w a r  d o w s k i p isa ł: ------ do­
myślam sic, iż tu idzie ty lk o  o n ie tyka lność dochodu taką, iżby  ani 
jeden  grosz nie b y ł u ron iony , naw et na pap ie r herbow y, po trzebny 
do użycia  w różnych pismach p rzy  in s ta lac ji nowego proboszcza ’).

N ie  ma też Żadnych danych, by zaprzeczyć ku rsu jącem u m n ie ­
maniu pośród m łodzieży, że le k to r  W o l a ń s k i  b y ł „n a tu ra ln y m  
synem J u n d z i ł ł  a. Zdanie powyższe w ie le  mogło mieć praw dopo­
dobieństwa. bowiem m atka W o l a ń s k i e g o  zarządzała dom ow ym  
gospodarstwem profesora w  ciągu w ie lu  la t, a przesadne pochw a ły  
w ypow iedz iane  o n ie j w ie le  do m yślen ia  dają.

N a jw ię kszym  jego sentym entem  i ukochaniem  b y ł. ja k  się zdaje, 
U n iw e rsy te t, k tó rem u b y ł d z iw n ie  i nadzw ycza jn ie  oddany i d la  k tó ­
rego pracował. Zaznaczyć też należy, że pracę swoją um ia ł J u n- 
d z i ł  doskonale zareklam ow ać.

Pochodząc z niezam ożnej d robnoszlacheckie j ro d z in y  i  osią­
gnąwszy z n ie  b y le  ja k im  trudem , przew ażn ie  dz ięk i w łasne j p racy  
zabiegom i w y trw a ło ś c i stanow isko i pozyc ję  w  Świece, j  u n cl z i ł ł  
zdaw a ł sobie sprawę, czym są, i ja k ie  m ają  znaczenie stanow isko, sto­
sunki i niezależność finansowa: N ie m ając b liższych spadkobierców, 
z któ lrym  i łą c z y ły b y  go serdeczniejsze stosunki J u n d z i ł ł  roztoczy ł 
op iekę nad sw ym i k re w n ia ka m i, a naw et i im ien n ika m i. /« p e w n ie  
na jw iększa  pobudką  rodz innych  i rodow ych sentym entów  b y ło  
u | u n d z i ł ł  a skąpstwo, p ode jrz liw ość  i n ieufność względem  ob­
cych. N ie  u fa ją c  p raw ie  n ikom u, pode jrzew a jąc  lu d z i o nadużycia

p L e l e w e l  J. Listy. Poznań 1878. 1. T, str. 112.
2) K u k u l s k i  Z. Źródła do dziejów wychowania. Lublin  1931, str. • •
S1 O o- o ń c /  v k J (do druku ułożył) Książe A d a m  C z a r t o r y s k i  i Jo-

iU po* » . ! »  m u  «»■ ' i -  *»■

/
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I i iI> złą wolę, w o la ł J u n cl z i ł ł  otoczyć się k re w n ym i lub im ien ­
n ika m i, k tó rych  b y ł opiekunem  i dobroczy lica  i k tó rych  w iększym  
zaufaniem  da rzy ł. Bezsprzecznie g łęboko zakorzenione poczucie 
w spó lno ty  rodow e j rów nież niemała tu g ra ło  rolę, szczególnie w usta­
now ien iu  lunduszu dla kształcenia k re w n ych  i im ie n n ikó w  rodu 
J u n d z i ł ł ó w  i przysposabianiu cz łonków  tego rodu do trudnego 
zawodu życia. P ierwszym , k tórego o toczy ł j u n d z i ł ł  opieka b y ł 
J ó z e I J u n d zi ł ł  syn I ) o m i n i k  a i A g a 1 v ze S t e m p n o w - 
s k i  c l i  - B r u  c k i <• li małż. J u u d z i ł ł ó  W, rodziny niespokre- 
w n ione j z prolesorem . .Na poclslawie Iragm eniu  pam iętn ika J ó z e f a  
J n n d z i ł ł a  w id z im y , że początki stosunków jego z profesorem da­
tują, się od r. 1808. „W  1808 w jes ien i (pisze J ó z e f  J u n d z i ł ł )  
przed w yjazdem  do 4-te j k lasy b y liśm y  u K-clza . f u n d  z i ł ł a .  zapro­
szeni przez P o m a r n a c  k i e g o  obyw ate la , bośmy z n im  n ie  m ie li 
żadnych stosunków. P rz y ją ł nas bardzo grzecznie i nam aw ia ł aby 
mnie do W ilna  oddać, narzeka jąc na niedostateczność w y k ła d u  nauk 
przez D uchow nych. Lecz o jc iec z ło ży ł się: że fundusz jego n ie po­
zwala mu tego zrobić, gdyż w Boninach za 200 z ło tych  ("50 ru b li)  mani 
kw a te rę  i u trzym anie , a w W iln ie  i 100 ru b li obe jśdżby się n ie  mógł. 
Na w ychodz ić  da ł mi 5 rub le  na ksiąjżki. W następnym  roku  wśród 
lata o dw ied z ił o jc iec X-dza J a n d  z i ł ł a .  Po rozpy tan iu  się ja k  się 
uczę i czy do W iln a  syna n ie  odda. Na odpow iedź przeczącą O jca  
p rze m ó w ił X. J u n d z i ł ł :  to wiesz co Panie D  o m i n i k  u, ja  chleba 
n ie  pożal u je  ty lk o  odziewać będziesz. p rzyw oź go do mnie tego 
r o k u . . .  Chęć podobania m ojem u p ro te k to ro w i i dobroczyńcy pobu­
dziła  staran ia  się zasłużeniu na jego  w zg lędy. Jakoż uw iadam ia liy  
zawsze o m ojem  prow adzeniu  się i postępach od M a  k a  r e g o  B o ­
g a t k i ,  k tó ry  m ia ł zw ią zk i z w szys tk ie in i N auczycie lam i, b y ł d la 
mnie coraz łaskaw szy i nawet po re w o lu c ji 1812— 1811 kaza ł m i p rz y ­
jeżdżać '). Po ukończeniu szko ły  i po odejściu B o g a t k i  został 
J ó z e l  J u n d z i ł ł  w d n iu  o. X I. 1815 p rz y ję ty  w  charakte rze  po­
mocnika D r z e w i ii s k i c g o p rzy  op isyw an iu  zb io rów  m inera lo ­
g icznych, zakup ionych  d la  G abinetu H is to r ii N a tu ra ln e j po śm ierci 
S y  m o n  o w i e ż a .  W d n iu  I m arca 1814 r., a w ięc  jeszcze przed 
ukończeniem U n iw ersy te tu . J ó z e l  ) u n d z i ł ł  zostaje m ianow any 

.pom ocnikiem  p rz y  O grodzie  Botanicznym  i G abinecie H is to r ii N a tu ­
ra ln e j z pensją 200 ru b li,  k tó rą  w następnym ro ku  podwyższono mu 
do 500 ru b li rocznie. YV roku 1817 J ó z e  I J u n d z i ł ł  u ko ń czy ł U n i-

’) J u n d z i ł ł  J ó z; H istoria życia mojego i ludzi z k tó rym i żyłem Rkp. Ogr. 
Bot. w Krakowie wydrukowany przez B. II r y n i e w i e c k i e g o w pracy „Ten- 
tamen Florae Lithuaniae” . Warszawa 1933, sir. 311~r314.
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w ersyte t. W  ro ku  1818 w ysy ła  go ks. J u n d z i ł ł  na koszt w łasny  
na t rz y  la ta  za granicę d la  doskonalen ia  się w  naukach i  na ten  cel 
asygnow ał 1650 r. prócz procentów w eks low ych  rb . 85 kop. 50. Po po­
w roc ie  z zagran icy  w  r. 1820 J 6 z e £ j  u n <1 z i ł ł  nadal w sze lk ie j po­
m ocy i o p iek i doznawał. K ie ro w a ł go w idocznie  s ta ry  p ro fesor na 
swego zastępcę i tak  g o r liw ie  pop ie ra ł, że w sze lk ie  zabiegi o po­
zyskanie do W iln a  B e s s  e r  a. udarem nił. . . . „ B y łb  je d y n y m  celem, 
(pisze J u n d z i ł ł )  iżb ym  godnym  go w  czasie następcą na katedrę 
m o ją  u czyn ił, i uczciwą przyszłość nie m ającem u żadnego p ra w ie  o j­
czystego funduszu  zapew n ił i zabezpieczył. Zam iar ten  pó tym  z w y ­
trw a łośc ią  p o p ie ra ł i u trz y m y w a ł łam iąc  silne re fo rm a tów  in try g i 
i podłe przeszłego re k to ra  1 w a r d o w s k i e g o  za nauczycielem  
B e s s e r e m  zabiegi, p ó k i J ó z e f ,  za rządu sp raw ied liw ego  i bez­
stronnego dzisiejszego rek to ra , w  po łow ie  m iesiąca czerwca roku  
1825 a d ju n k te m  u n iw e rsy te tu  obranym , a tem  samym na p lacu etato­
w y m  pom ieszczonym n ie  został”  Ł). Raz jeszcze wspomina J u n d z i ł ł
0 u trącen iu  przez się k a n d y d a tu ry  B e s s e r a  by zapew nić katedrę 
im ie n n ik o w i „ ja m  zn ió is ld la  niego n ie ty lk o  skry te , lecz i ja w n e  na po­
siedzeniach R ady od n ie p rzy ja zn ych  cz łonków  o nepotyzm  w y rz u ty ; 
jam  w czasie re k to rs tw a  T  w  a r  d o w  s k  i e g o, w sp ie rany  od p rz y ­
jac ió ł' moich, m ianow ic ie  M a l e w s k i  e g o i B e c u. zamierzonego
1 w ie lo k ro tn ie  s iln ie  popieranego w y b o ru  B e s s e r a  na ka ted rę  bo­
ta n ik i n ie dopuść ił; jam  go nowem u re k to ro w i P e l i k a n o w i  gor­
liw ie  i na jgo ręce j za lecał; ja m  go po ty  popierać n ie przestawał, pó­
kim  go na eta tow ym  placu a d ju n k ta  n ie  zobaczył ’ ).

Również, m łodszym  bratem  J ó z e i a, K a z i m i e r  z e m opie­
ko w a ł się s ta ry  J u n d z i ł ł  da jąc  mu od 1817 ro k u  do 1826 
m ieszkfu iie , u trzym an ie  i naukę. O jc u  w ym ien ionych  b rac i 
D o m i n i k o w i  odda ł J u n d z i p R  w a dm in is trac ję  fo lw a rk  
P ilw in g i. p rzyn a le żn y  do b e n if ic ja ln e j p a ra fii m e rcck ic j, k tó ry  mu 
b y ł dany w  dożyw otn ie  ko rzys tan ie  za odbudowanie po pożarze b u ­
d ynkó w  gospodarczych. W  fo lw a rk u  ty m  D o m i n i k  J u n d z i ł ł  
gospodarował przez dziew ięć lat „bez rachunków  z a d m tn is iia c y i ).

Na D o m i n i k a  i b ra ta  jego  W a l e n t e g o  p rz e la ł J u n- 
( I z i ł ł  w  ró w n ych  częściach należne od generała N i e s i o ł o w -  
s k i e g o p ieniądze w  sumie 6000 ru b li i zaległe odsc tk i pod w a ru n ­
kiem spłacenia za leg łych  procentów . O dse tk i późnie j zostały D o m i ­
n i k o w i  darow ane gdy  schedę swą dekretem  e ksdyw ido rsk im  
uzyskaną w Domaszewiczach sprzedał ko rzys tn ie . Natom iast W a -

•i) E n  rp  i e 1 A. Pamiętniki życia Ks. Sf. J n n <1 /. i H a . Kraków 1014. sir. 159.
sj Ibidem, str. 159.
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l e n  t y  j  u n d z i ł ł  swoją część przyznanej schedy w Domaszewi- 
czach zatrzymał i na niej gospodarował.

K sz ta łc ił też J u n d z i  1 ł i L e o n a r  d a J u n d z i ł ł  a syna 
W a 1 e n t  e g o przez la t sześć, aż do czasu ukończenia nauk w  szkole. 
T rzeciem u b ra tu  D  o m i u i k a, B a r  11 o m i e j  o w  i d a row a ł pie- 
nią|dze zabezpieczone na m a ją tku  W o y n i c k  i c h w sumie 300 ru b li 
z odsetkam i.

Synowcowi swemu J 6 z e i  o w i, synowi S z y m o n a dał 1200 rb. 
na kupno fo lw itrku Woydagi i 4.30 rb. na zagospodarowanie się do­
datkowo doręczył.

W ro k u  1813 rozda ł różnym swoim  krew nym  sumę 1300 rb.
P rzy  lik w id a c ji gospodarstwa w  fo lw a rk u  P ilw in g i, którego 

zrzekł! się j  u n d z i ł ł  w IS24 r. całą krescencję  i inw enta rze  tam się 
zna jdu jące  o trzym a ł bezp ła tn ie  I)  o m i n i k  J u n d z i ł ł  pod w a ru n ­
k iem  u trzym a n ia  do śm ierci M a r  c y  a n n  y  N o s e w i c z o w e j  
s ios try  profesora oraz n ie le tn iego  w n u ka  A d a m a  j  u n d z i ł ł  a 
w  szkole m ereck ie j przez pó łto ra  roku . W r. 1820 darow a ł j  u n d z i ł ł  
swemu s try jecznem u b ra tu  J a n o w i ,  synow i K a z i m i e r z a  na 
kupno  m a ją tku  0000 rb., natom iast w tym że ro k u  z pow odu z łych  po­
stępów w  nauce, z łych  skłonności i po w yd a le n iu  ze szko ły, pozbaw ił 
swego w nuka  A  d a m a, syna H i p o l i t a  w sze lk ie j pom ocy, usuwa­
ją c  go z funduszu.

Najw iększą) je d n a k  fundac ję  u c z y n ił J u n d z i ł ł  w  r. 1824 przez 
ustanow ien ie  specjalnego funduszu  w k lasztorze ks. P ija ró w  w  w yso­
kości 15000 rb . na kształcen ie  i u trzym a n ie  w  k o n w ikc ie  p rz y  tym że 
k lasztorze dwóch k re w n y c h  lu b  im ie n n ikó w  rodu  J u n c l z i ł ł ó i w .  
Fundac ja  ta jeszcze za życia J u n cl z i 1 la  i za jego  zgodą została 
przeniesioną do u tw orzonego w  r. 1854 in s ty tu tu  Szlacheckiego, 
w  k tó ry m  ksz ta łc ili się K a z i m i e r  z syn J ó z e f a i X a p o 1 o o n 
syn S p i r  y  d y  o n a j  u n d z i 11 o w i e.

Kiedy J u n d z i ł ł  b y ł już „tak  starym, że potrzebował ko­
niecznie czy je jko lw iek opieki, sprowadził do siebie synowca 
swego, k tó ry  b y ł nieszczęgó!nym lekarzem, zobowiązał go opie­
kować się nim, za co m iał mu zapewnić byt, ale ty lko  pod tym 
warunkiem, że synowiec nigdy się nie ożeni. M łody [ u n d z i ł ł  
zakochał się wkrótce w prześlicznej pannie D o m i n i c e  Le-  
c a y e t t  i bez pozwolenia i wiedzy s try ja  ożenił się z nią” 1), 
j  u n d z i ł ł  „b y ł człowiekiem surowym i  pewno wydziedziczyłby

') M a l i n o w s k i  M. Księga wspomnień. Kraków 1907, str. 88.
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synowca, g dyb y  sic dow iedzia ł, że ten w b re w  jego w o li postąpił, becz 
cz te ry  lata ży ł jeszcze staruszek, nie w iedząc, że ma synow ice ).

) u n (I z i ł ł  w swych pam ię tn ikach  dok ładn ie  wyszczególn ia, co, 
k iedy i konn i z e , 'swej ro d z in y  lub  im ienn ikom  u c z y n ił dobrego, 
a wspomina o tym  „n ie  d la -próżne j ch lu by , gdy pismo 1o za życ ia  jego 
n iko m u  p raw ie  pi w nem n ie  będzie, wdzięczności zaś dotąd od n ikogo  
n ie  w yciągałem , a po śm ierci potrzebow ać je j  n ie  będę, lecz d la  za­
chow ania pamięci, iłem  z udz ie lonych  mi od O patrzności zb io rów  
uży ł i obróc ił na dźw ign ien ie  n ieclostatnięj fa m ilii,  k re w n ych  i im ien ­
n ikó w  m oich ’ ! 2).

Zestaw ia jąc to wszystko przyżnać należy, że is to tn ie  d la  ro d z in y  
i rodu J u n d z i ł ł ó l w  u czyn ił ks. J a n d  z i ł ł  bardzo w ie le . D a ł 
on naukę m łodszem u poko len iu , wyciąga ją c  je  p ra w ie  całe ponad gm in 
szlachecki, zapew n ia jąc pozycjo  w św iecie i w yg o dy  m ateria lne . 
Starsze poko len ie  podnosił w zw yż  dopom agając w nabyw an iu  m a­
ją tk ó w  z iem skich i gospodarowaniu. D z ię k i ks. S. B. J u n  d z i 11 o w  i 
najb liższa jego rodzina, a częściowo i ród  J u n d z i ł ł  ó| w, w y b ili 
się ponad szary tłu m  zagrodow ej b rac i sz lachty l id z k ie j,  pow sta ł 
w potom stw ie  lic z n y  poczet in te lig e n c ji w ile ń s k ie j, a ostatn io i ludzie 
bardzo zdoln i i zasłużeni z adw okatem  senatorem Z y g m u n t e m  
J u n d z i ł ł  e m na czele.

* ,
* *

Jeżeli w dziedzin ie  naukow e j; pedagogicznej i w ychow aw cze j 
dorobek J u n d z i ł ł a  nie je s t w ie lk i,  to w  dz iedz in ie  dotyczącej o r ­
gan izac ji G abinetu H is to r ii N a tu ra ln e j i s tw orzen ia  O grodu Botanicz­
nego w y k a z a ł on w ie lką  pracow itość, energię, ruch liw ość, zapobie­
gliwość, znajomość i przezorność.

N a js ta rszym i zb io ram i, będącym i w  posiadaniu A kadem ii, b y ły  
zb io ry  m inera logiczne, sk ładające si,ę z n ie w ie lk ie j k ilka d z ie s ią t 
okazów liczącej k o le k c ji m ine ra łów , złożonych w tzw . ..muzeum 

akadem ick im ” .
Powstanie G abinetu d a tu je  się od Sa r t o r i s a ,  k tó ry  p ie rw szy 

o d d z ie lił chemię od f iz y k i i m ine ra log ii.
Po dokonane j re fo rm ie  A ka d e m ii w  r. 1781 i p rzyb yc iu  do W ilna  

G i l i b e r t a ,  powołanego na Katedrę, H is to r ii N a tu ra ln e j (bo tan iku  
.zoologii i m in e ra lo g ii), w ym ie n io n y  pro fesor zastał k o le k c ję  m ine ra ­
łó w  za ledw ie k ilkadz ies ią t sztuk liczącą. G i l i b e r t  j ir z y w ió z ł ze

') M a l i n o w s k i  M. Księga wspomnień. Kraków 1907. str. 93.
*) K u r p i e l  \. P am iętn ik i życia Ks. St. J u n tl /. i 11 a Kraków  1914. str. 152.
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sobą do W iln a  znaczną ilość konch, m inera łów , przew ażn ie  s y b e ry j­
skich, skam ieniałości, a także ko le k c je  ssaków, p taków , ry b  i owadów 
w  oko licach  G rodna zebranych, bądź n ab y tych  d la  założonej przez 
podskarbiego W. Ks. L it .  A  n t  o n i e g o T  y z ’e n h a u z a Szkoły 
L e k a rs k ie j w G rodn ie . P rzyw ió z ł G i 1 i b e r t. i z ie ln ik  roś lin  
zebranych w  o k o lic y  Grodna. Z b io ry  te b y ły  zapoczątkowa­
niem  i podstawą G ab ine tu  H is to r ii N a tu ra ln e j A ka d e m ii W i­
le ń sk ie j. Podczas p ob y tu  w  W iln ie  G i l i  b e r t  w ym ien ione  zb io ry  
u zu p e łn ił i znacznie pow iększy ł, a „b ib lio te k ę  n ieodb ic ie  potrzebnem i 
dz ie łam i o p a trz y ł” 1). Po w y je źd z ie  G i l  i b e r t a  w  r. 1783 następcą 
jego  został J e r z y  F o r s t e r ,  p ow o ła n y  na ka tedrę  w  r. 1784 
F o r s t e r  z b io ry  G ab ine tu  znacznie pom nożył k o le k c ją  konch 
mióirz po łudn iow ych , okazam i ryb , owadów, m o ty li przeważnie 
am erykańsk ich , n ie w ie lk ą  ilośc ią  zw ie rzą t ssących, pom iędzy k tó ­
ry m i b y ł okaz żubra, wreszcie m ine ra ła m i sprow adzonym i z Saksonii, 
za k tó re  p rym as książle M i  c h a ł  P o  n i a t  o w  s k  i  200 czerw onych 
z ło tych  z w łasnych  funduszóiw zapłacił. Ków nież K om is ja  E d u ka c ji 
¡Narodowej przekaza ła  w  r. 1783 dw a ra z y  po 800 zł. raz pro fesorow i 
F o r s t e r o w i  na zakup ien ie  m ine ra łów  z gó r H e rtzu  i F re ibergu, 
d ru g i raz p ro f. S a r  to ‘ .r i  s o w i  za pośrednictwem, p ro f. A 1 I i o n i 
w  T u ry n ie , na zakupień ie k o le k c j i m ine ra łów . Poza tym  Kom. Ed. Nar. 
w y p ła c iła  i*' o r  s t e r o w i  za nabytą  od niego k o le k c ję  m ine ra łów  
w  r. 1785 zł. 5400 z zastrzeżeniem., że „nabytego  zb io ru  in w e n ta rz  po­
rządnie  spisany i Szkole G łów ne j W. K. L. oddany być m a” * 2). Do­
ta c ja  k a te d ry  h is to r ii n a tu ra ln e j w  r. 1785 została podniesiona z 2000 z ł 
na zł. 6000.— z k tó re j „p ro feso r h is to r ii na tu ra ln e j rachunek z dow o­
dam i Szkole G łó w n e j zdawać obow iązany b ęd z ie 3). F o r s t e r  róiw- 
nież zaopa trzy ł G ab inet w  rzadk ie  i kosztowne dzie ła  z zagran icy 
sprawdzone. Po w y je źd z ie  F o r s t e r a  w  r. 1787 K ated ra  H is to rii 
N a tu ra ln e j do r. 1792, i. j .  do czasu pow ołan ia  i p rz y ja z d u  profesora 
S p i t z n a g l a  by ła  nieobsadzoną. Z b io ry  ssaków, p taków  i ry b  
w  ciągu, tego czasu u le g ły  zniszczeniu. Ze zb io rów  G i l i  b e r t a  
i F o r s t e r a  pozostały ty lk o  z ie ln ik i, k o le k c je  m ine ra łów , a także 
ks iążk i. M ie śc iły  się one w  dw óch ciem nych i  ciasnych poko jach  
w  C o lleg ium  M edicum , leża ły  w  zaniedbaniu, n ieuporządkow ane, n ie- 
skatalogowane, a często bez nazw. W  r. 1791 M i c h a ł  ks. O g i ń  s k i 
H e im . W . L it. d a row a ł Szkole G ł. W. Ks. L it. lic zn y  sw ój zb ió r m inę-

') J u n c l z i ł ł  Si. B. Gabinet Historii Naturalnej i Ogr. Bot. liii). Wars/..
I . I. Warszawa 1850, str. 39.

3) W i e r z b o w s k i  1'.. Protokoły posiedzeń K. E. N. Warszawa .1915. str. 281.
3) Ibidem, str. 231,
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ra łów,' konch, k o ra li,  zw ie rzą t i ro ś lin  m orskich. W tym że ro k u  ks. 
J a n  W i c h e r t ,  ka n o n ik  in fla n c k i, zapisał! w ym ie n io n e j szkole bo­
ga ty  zb ió r sz lifow anych  agatów, jasp isów , chalcedonów, labradorów ' 
i k rysz ta łó w  górskich, pod w a runk iem  u trz y m y w a n ia  i uczenia dwóch 
im ien n ikó w  jego. Z b io ry  te z  W arszaw y do W iln a  zosta ły sprowadzone 
w  r. 1792. Z pow odu b raku  pomieszczenia i  zamieszek w* k ra ju  o fia ­
row ane przez ks. O g i ń s k i e g o  i kanon ika  W i c h  e r t a  zb io ry  
zn a jd o w a ły  się w  pakach.

W  r. 1795 przed p rzybyc iem  do W iln a  S ta  n i  s ł a w  a A u g u s ta ,  
k tó ry  po a b d yka c ji udaw a ł się do Petersburga, ocalałe zb io ry  G i l  i- 
b e r ‘t a i F o r s t e r a ,  a także pochodzące z w ym ien ionych  darów , 
zostały przeniesione do n iegdyś jezu ick ie go  re fekta rza  i tam, na 
p rzygotow anych  stołach i pu lp itach , naprędce rozłożone.

W  d n iu  19 lu tego  1797 r. o godzin ie  trze c ie j po p o łu d n iu  p rz y ­
je ch a ł k ró l do W iln a  gorąco w ita n y  przez t łu m y  lu d z i w y le g ły c h  na 
jego  spotkanie. W ciągu czterodniowego poby tu  swego w  W iln ie  k ró l 
zw iedzał gab ine ty  Szk. G ł., b ib lio te kę ; obserw a to rium  i in teresow ał 
się w szystk im  bardzo szczegółowo. S t a n i  s ła  w A  u g u s t opuścił 
W iln o  dn ia  25 lu tego, uda jąc się przez K ow no i Rygę do Petersburga.

Rozłożone w b y ły m  re fek ta rzu  na p rz y ja z d  k ró la  z b io ry  leża ły  
nadal niezabezpieczone. W tak im  stanie zastał je  po p rz y b y c iu  do 
W ilna  W  r. 1797 ¡ n u d z i l i .  „N ie ła d  i rażąde nieochędostwo sta­
w i ły  w sm utnym  w idoku  ten szacowny nauk p rzyb y te k . M orszczyzny. 
kora le , konchy, kruszce i kam ienie zaw a la ły  obszerne, n ie fo rem nie  
sklecone i niczein n ieochronione rysz tow an ia ; ku rz  z ceglanej po­
sadzki pow sta jący g rubo  je  pokryw a ł! i w szystk ie  charakte rystyczne  
zac ie ra ł cechy. W  rozk ładz ie  nie b y ło  żadnego metodycznego po­
rządku , w spó łrodza jow e nawet g a tunk i n ie b y ły  do siebie zbliżone. 
Wstęp w o ln y  każdego tygodnia, n i e ty l ko dla studentów, lecz i dla 
ca łe j n iesfo rne j publiczności, naraża ł na n iechybną kradzież 
i w szelk iego ro d za ju  uszkodzenia tern ła tw ie j,  iż na jkosztow n ie jsze  

naw et tw o ry  żadnem zam knieniem  obw arow ane n ie b y ły ” 1)- W idząc 
podobny stan zaniedbania i zupełną nieodpow iedniość pomieszczenia, 
a docen ia jąc wartość dla nauki tych  zb io rów , ) u n d z i ł ł  poczyn ił 
staran ia  u rek to ra  P o c z o b u  ta  i K o m is ji o zezwolenie na prze­
niesienie ich do domu p rzy  O grodzie  Botanicznym  w tym  celu 
kup ionym .

Zaznaczyć należy, że jeszcze p rzed p rzy jazdem  J u n d z i ł ł a  p ro ­
fesor S p i t  z n  a g  e 1 nos ił się z zam iarem  przeniesien ia  zb io rów  do

ł) J u n d z i ł ł  St. B. Gabinet Historii Naturalnej i Ogr. B ot... Bib. Warsz. 
T. I. Warszawa 1850, str. 40 i 41.
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tegoż domu i naw et obsta lowat specjalne sza ły d la  ich  umieszczenia. 
Szafy te jednak za d łu g i sto larza zosta ły przez ro k  u niego p rz e trz y ­
mane, a po spraw dzen iu  na m ie jscu  okaza ły  się zupełn ie  n ieodpow ied­
nie. W r. 1799 sprawa uporządkow an ia  i przeniesien ia  zbioróiw do 
innego lo k a lu  raz jeszcze przez K om is ję  b y ła  rozpa tryw ana  i za ła t­
w ien ie  je j,  n iezależnie od p ro f. S p i t  z n a g 1 a, poruczono J u n- 
d z i ł  ł o w i .  G uberna to r K u  t u z ó w  na zakup ien ie  potrzebnych  
szaf 1450 rb. ka za ł w yp ła c ić . Ponieważ ówczesny re k to r S t r o y -  
n o w s k i  sp rzec iw ia ł się przenoszeniu G abinetu, zaś in n i profeso­
ro w ie  uw ażali, że poruczenie J u n d z i ł ł o w i  te j sp raw y za pom i­
nięciem p ro f. S p i t z  n a g ł a  je s t uchyb ien iem  w yrządzanym  
zw ie rzch n iko w i, ponieważ i p ro je k ty  szaf, sporządzone przez 
j u n d z i ł ł  a, zosta ły odrzucone, w ięc wyasygnow ane pieniądze 
z w ró c ił J u n d z i ł ł  do kasy U n iw e rsy te tu . D op ie ro  w  lipcu  1800 r. 
guberna to row ie  K u t u z o w  i ł  r i e s e l ,  oraz b iskup  K o s s a ­
k o w s k i  ówczesny prezes K o m is ji, po o be jrzen iu  sal w  domu przy 
O grodzie  B otan icznym , p ro je k ty  szaf sporządzone przez J u u d z i I ł  a 
zaakceptow ali i po lec ili J u  n  d z i ł ł  o w i p rzystąp ić  do przeniesienia 
G ab ine tu  na nowe m iejsce. J u n d z i ł ł  n iezw łocznie  do prac p rzy ­
stąp ił, k o n tra k t na sporządzenie szaf pod ług  swego p ro je k tu  zaw arł 
ze stolarzem  L  o r  t z e m i, gdy szafy zosta ły w ykonane  i przeniesione 
do przeznaczonego domu, w  dn iu  I lip ca  1801 r. rozpoczął przenoszenie 
zb io rów  do nowego loka lu . Po odczyszczeniu i uporządkow an iu  zbio­
rów zostały one w szafach w ygodn ie  rozłożone i rozpoczęło się ka ta ­
logowanie. .N iek tó re  okazy, pochodzące z da ru  ks. O  g i ii s k  i e g o 
były ju ż  częściowo zm arnowane. W p ie rw szym  rzędzie: „d e lika tn e  
k rys ta lizaeye  kruszców i kam ien i, od ku rz u  i n ieum ie ję tnego w  cza­
sie częstych odw iedz in  u jm ow ania , p raw ie  ca łk iem  pokruszone i za­
tarte  zosta ły; droższe sz lifow ane kam ienie, .rza dk ie  g a tu n k i konch 
i w ie le  sztuk rodzim ego srebra i z łota, zupe łn ie  z n ik ły ;  czerwonego 
kruszcu srebra ślad p ra w ie  nie pozostał; kosztownie jsze w b ib lio tece  
dzie ła, s tra c iły  najrzadszych zw ierzą t, p taków , ry b  i owadów ry c in y  
i l . d . ” 1).

Po przeniesieniu i uporządkowaniu Gabinetu zaczęły sit.' w krót­
kim czasie zbiory jego powiększać.

W  r. 1802 J o a e h i m L  i 11 a w o r  ( h r  e p t o w i c z, Kanc. W 
l\s. L it. o fia ro w a ł zb ió r tworótw w u lka n iczn ych  W ezuw iusza (800 
okazów), sporządzony pod k ie ro w n ic tw e m  11 a m i 1t  o n a w Neapolu, 
w raz z kata log iem  w  ję z y k u  w łosk im . W tym  też roku  gubernato r

9 J u n d z i łl .S t. R. Gabinet Hist. N a t... Bibliot. Wars/.. T. I. Warszawa 
1859, str. 42.
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genera ł baron  B c n n i g s e  n o fia ro w a ł p ię k n y  s to lik , k tó rego  w ie rzch  
b y ł sporządzony ze sz lifow anych  kam ien i syb e ry jsk ich . W r. 180? 
A l  e k s a n d e r  C h o d k i e w i c z  o fia ro w a ł ząb m am uta w yko p an y  
na W ołyn iu , generał! K o s s a k o w s k i  część a e ro litu  pochodzącego 
z N o rm and ii, zaś genera ł K o c h o w s k i  p iękną  tab a k ie rkę  sporzą­
dzoną z syb e ry jsk iego  a w a n tu ryn u  i rękaw icę  z am iantu . W r. 1804 
J ó z e f  D o b o s z y ń s k i j  p isarz m ag is tra tu  w ileńsk iego, o fia ro w a ł 
ku be k  ze słonirtca chińskiego, zaś K a r o l  W a g n e r ,  w łaśc ic ie l 
ap te k i w  W iln ie . dziób ry b y  Squalus pristis] L. i dw ie  wysuszone jasz­
c zu rk i Lacerta Stincus L. M a jo r B u c h o w i e c k i  o fia ro w a ł w ypcha ­
nego p taka  Tantalus mber L., ii A d a m  C h r e p t o w i c z  trzo n o w y  
ząb mamuta, znaleziony w Szczorsac-h. N a jw a żn ie jszy  je d na k  
i n a jw ię kszy  d a r o trzym a ł G ab inet w  r. 1805 od M i c h a ł a  
W a 1 i c k  i e g ó, podstolego koronnego. Z b ió r ten l ic z y ł k ilk a  
tys ięcy  okazów kam ien i, kruszców , konch, zw ie rzą t i roślin  
m orskich, różnych  skam ie lin  i t. d. Z b io ry  w ym ien ione  nadeszły 
w stanie n ieuporządkow anym , bez nazw i kata logów , to też ) n u ­
d z i ł !  n iem ało m ia ł p ra cy  nad doprow adzeniem  ich  do porządku, 
określeniem , ułożeniem i skatalogowaniem . Po siedm iom iesięcznej 
p ra cy  z b io ry  zw ierzęce ułożone zosta ły  wg. u k ła d u  L i n n e u s ż a ,  
m inera logiczne zaś podług W e r  n e r a .  Z b ió r ten. na życzenie cesarza 
A I e k s a n d r  a I, został nazw any „Z b io rem  W a l i c k i  e go ” . W r. 1808. 
a następnie i w 1810, 1812. 1817 i 1819 tenże W a 1 ic  k  i zb ió r swój no­
w ym i daram i zriacznie w zbogacił i pow iększy ł, p rzesy ła jąc liczne 
i cenne-okazy (m ine ra łów  przeszło 2000, konch, k ilka d z ie s ią t okazów 
różnych ry b  i in nych  zw ie rzą t m orskich  i i. d.). U porządkow anie  tych  
zb io rów  rów fiież  w ie le  m iesięcy pracy za ję ło  J n n d z i ł ł o w i .  
W r. 1810 genera ł J e r z y  M o r a w s k i  d a ro w a ł w ypchanego k ro ­
kodyla , T o m a s z  W a w r z e c k i ,  prezes Kom. Sąd. Ed. o fia ro w a ł 
okaz bu rsz tynu  zna lez iony w  o k o lic y  S zy rw in t. W r. 181 I student 
l g n ą c y  O  n a c e w  i c z o fia ro w a ł tarczę żó łw ia  m orskiego Tes- 
tudo Mydas L. *W r. 1814 d r med. N i e c h w i a d o w i c z  nade­
s ła ł koślć goleńiową mamuta pochodzącą z gub. T o b o lsk ie j oraz 
dw ie  rękaw ice  z am iantu  sybery jsk iego . W  r. 1816 I g n a c y  B e c z ­
k o  w  s k  i, starosta ja n k u ń s k i, o fia ro w a ł gw iazdę m orską Asłerias 
rubens L.. w  r. 1819 p ro f. M  i c h a ł  P o l  i r t i sk i  — okaz płaza 
Proteus anguinus Lar. z K a rn io li.  Prócz w ym ien io n ych  zb io rów  
o fia row anych  G ab ine tow i w r. 181? z funduszów  naukow ych  za­
kup iono , po dokonan iu  oceny przez J u n d z i ł ł a  i J ę d r z e j a  
- S n i a d e c k i e g  o, cenne z b io ry  m inera log iczne S y  m o n o w  i  c z a 
za cenę 12000 rb . liczące 14867 sztuk okazów  i  b ib lio te k ę  po n im . Do 
uporządkow an ia , spisania i oznaczenia tych  zb io rów  wyznaczono

ii*
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M a  k a r  e g o B o g  a t  k  ę i J 6 z e f  a J u n d  ż i ł ł a ,  k tó rz y  pod k ie ­
runk iem  p ro f. J u n c l z i ł ł i a  m ie li dokonać te j czynności. Inw en ta ­
ryzac je  tych  zb io rów , rozpoczętą w k w ie tn iu , ukończono z końcem 
sierpnia. W r. 1821 o trzym a ł G ab inet od L  u d w  i k a Ił o k i  c k r ę g  o 
duży  okaz m e teo ry tu  oko ło  40 fu n tó w  ważiący, spadły w m a ją tku  jego  
Brahirt, d rug i okaz ważący około 200 fu n tó w  o trzym a ł G ab inet od 
tegoż1 R o k  i c k ‘i  e g o w  r. 1822.

D z ię k i p racy i lic zn e j korespondencji G ab inet stale pow iększał 
swe zb io ry . P rz y b y w a ły  wciąż nowe k o le kc je  zw ierząt i z ie ln ik i ro ­
ślin zebranych przez J u n d z i ł ł a ,  lub  jego  uczniów.

Z b io ry  G abinetu, a szczególnie k o le k c ja  m ine ra łów  w idocznie  
nie b y ły  w na leżytym  porządku, skoro ks. C z a  r  I o r y  s k i w  p iśm ie 
do R ekto ra  T  w  a r  d o w s k i  e g o z dn ia  SI. X II.  1822 r. ta k  p isa ł: 
„C h c ie j m i donieść, có się z G abinetem  m inera log icznym  dzie je , czy 
się układa , k ie d y  ta  praca będzie skończona. Stan te j k ó le kcy i za­
w stydza ł U n iw e rsy te t”  1).

W r. 182? | u n cl z i ł ł  p rzesta ł w ykładać, a gdy profesor Bo j  a n us 
rozpoczął o rgan izow anie  gabinetu i. gromadzenie zb iorów  w  salach 
ze Spasskiej c e rk w i p rze rob ionych , to Rada U n iw e rsy te tu  poleciła  
z b io ry  zoologiczne z G ab ine tu  H is to rii N a tu ra ln e j w ye lim ino w a ć  
i pro f. 13 o j  a n u s o w i przekazać. Z b io ry  te zostały w yłączone i w  po ­
ło w ie  paźdz ie rn ika  1825 r. oddane pod dozór B o j a n u s a .  W r. 1824 
d r G y p n e r  o fia ro w a ł 500 sztuk liczący zb ió r m in e ra łó w  w  kopa l­
n iach w ęg ie rsk ich  zebrany. Z b ió r ten, w raz z ca łym  zb iorem  m ine ra lo ­
g icznym , został w ty 1824 w  m arcu p rzekazany p ro f. I t o r o d e r -  
k i e m u  i w  s ie rp n iu  tegoż roku z łożony w  salach domu św. Jana 
w  u tw orzony  tn G abinecie  M inera log icznym . W ten sposób w r. 1825 
i 1824 G abinet i lis to m  N a tu ra ln e j został podzie lony na trz y  dz ia ły  ; 
podzieloną została i katedra J u n c i z i  M a  na trzy  rólżne ka ted ry , co 
oczyw iście  stało się z w ie lką  korzyścią d la  nauczania i  m łodzieży. 
W daw nym  G abinecie H is to r ii ¡N a tu ra lne j p rzy  B otan icznym  O gro ­
dzie pozostały ty lk o  z b io ry  botaniczne, a w ięc z ie ln ik i G i l i b e r t a  
i  ,) u n d z i ł  l a, m n ie j cenne z ie ln ik i przez inne osoby zebrane, z ie l­
n ik  roś lin  O grodu Botanicznego zebrany przez J ó z e f a  j u n -  
d z i ł ł a ,  cenna b ib lio te ka , liczne atlasy i te 1. Jak w id z im y  zapocząt­
kow aniem  zb io rów  botan icznych  b y ły  o fia row ane przez k ró la  S t a ­
li i s l a w a A u g u s t  a ko le kc je  i ks iążki, p rzyw iez ione  przez G i I i- 
b e r t a  z (»rodna. Z b io ry  te, d z ię k i lic zn ym  (larom  późnie jszym ,

*) O g o ń c z y k. J. Książe A cl a iii C z a r I o r y s k i  i J ó z o 'f T w ¡i r <I o-
w s k i. Korespendeiicya . . , Poznań 1899, sir. 288.
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pielęgnowane i st rzężono w  ciągu 27 la l przez j m i d z i ł ł a ,  w zb o ­
g a c iły  się bardzo.

N ie  od rzeczy będzie zw róc ić  uwagę na w ie lka j iroskę  k ró la  
S t a n i s ł a w a  A  u g u s ' t a  o zak łady naukowe, na rozum ienie  ic li 
potrzeb i in teresow anie sity sprawam i nauk i. Gdy. k ró l po raz ostatni 
w  d n iu  27. II. 1787 r. w y je żd ża ł z W ilna  i O jczyzn y , to jeszcze podczas 
k ró tk ie g o  pobytu  w  tym  mieście zw iedzał Szkolę G łów na, gabinety, 
rozm aw ia ł z profesoram i. W ie lk im  zaiste b y ł S t a n i s ł a w  A u g u s t  
w dziedzin ie  naszej k u ltu ry , którego dotąd nieocenione należycie. 
Nie można dotknąć żadnej sp raw y z dz iedz iny  sztuki, n au k i i ośw iaty, 
b y  się z jego im ien iem  nie spotkać. Wszędzie dostrzegamy m yś l k ró la  
i troskę o naukę, zachętę, poparcie i nagrody za prace w  zw iązku  
ż podniesieniem  k u ltu ry .  Nauka i uczeni m ie li w  nim w ie lk ieg o  p ro ­
tekto ra . znawcę i m iłośn ika i gdyby S t a n i s ł a w  A u g u s t  pano­
w a ł w  innym  czasie, to bez w ątp ien ia  na miano ,.Y\ ie lk iego  by za­
s ług iw a ł. a gdybyśm y jego n ie  m ie li, to  ani k ra j nasz, an i stolica, 
ani nasza nauka  i k u ltu ra  nie m ia łyb y  tych  podstaw i n iew yczerpa ­
nego źródła w artości k u ltu ra ln y c h , z którego czerpały i czerpią poko­
lenia następne.

Szczupłe ty lk o  w iadom ości posiadam y o Gabinecie H is to rii 
N a tu ra ln e j przed jego podziałem. N ieduży fragm ent pam ię tn ików  
T  e o d o r  a h r. K r  a ś i il s k  i e g o. studenta U n iw ersy te tu  w  1. 1816— 
(818 poślwięca jem u zaledw ie m alutka w zm iankę. W pam ięt­
nikach pod datą 70 k w ie tn ia  1817 r. pisze h r. K r a s i ń s k i  
co następu je : ..Dziś po po łudn iu , będąc na le k c ji botanicznej, 
p rzeczytany zotałem na liście studentów, k tó rzy  po k ilk a  odw iedzać 
m ają gabinet h is to r ii n a tu ra ln e j i ogród b o ta n ic z n y .. .  Dziś w ięc 
z ko le i zaprowadzono nas w liczb ie  dziesięciu naprzód do gabinetu 
h is to r ii na tu ra ln e j. Tu dop iero  m iałem zręczność p rzypa trzen ia  się 
w ie lu  osobliwościom, które  w  sześciu salach są porządnie u ło ż o n e ... 
W p ierw sze j sali jes t zebra, w ypchany  je s t bardzo p ięknie . Tu w i­
dzieć można także w ie le  p taków  i m ałych zw ierząt czworonożnych. 
|une sale są zapełnione samymi p raw ie  p roduktam i ziemnemt. ja k  
to kam ieniam i, p e try fikac jam i, etc. Znakom ita  jest sztuka o łow iu  
czerwonego syb e ry jsk ie go  za szkłem u trzym yw ana, w -nitu jąca 
1000 cz. zł., także sztuka rzadka przezroczystych k rysz ta łó w  s ia rk i. 
Są p iękne s to lik i, sztuczkam i kam ien i n a jp ię kn ie jszych  w yk ładane . 
Z n a jd u je  się k o le k c ja  znaczna tabak ie rek  n a jp ię kn ie jsze j roboty 
z takiebże kam ien i. K ilkanaście  sztuk naczyń dość w ie lk ic h , z j ednej  
sz tuk i k rysz ta łu  górskiego w yro b io nych , tudzież rozm aite  naczynia, 
z p ię knych  kam ieni gustownie szlifow ane, Warte są także widzenia
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w ie lk ie  sztuk i bursztynu , w  k tó ry m  są n a tu ra ln ie  zaw arte  rozm aite
drobne owady, ja k o  to  m ró w k i, m uchy, ko m a ry  i  t. d__ Lecz w iększą
część gab ine tu  za jm u je  bardzo liczna ko le kc ja  m u s z li. . .  O prócz tego 
zn a jd u je  się tu  k i lk a  s ło jów , m a jących  w sobie umieszczone w  s p iry ­
tusie n ie k tó re  osobliwsze k ra jo w e  g a tu n k i wężów, jaszczurek i t p . . . .  
W idz ia łem  tu  p o rtre t W a l i c k i  e g o .  hrabiego, k tó ry  całą ko le kc je  
m uszli d a row a ł tu te jszem u gab ine tow i. W iększa część osobliwości * 
z jego  d a ru  pochodzi. D la tego p o rtre t tego zacnego magnata mieści 
się w  gabinecie, aby każdy, oglądając go, w zb u d z ił w sobie uczucia 
dz iękczyn ien ia  i uw ie lb ie n ia  szczodrobliw ości tego wspaniałego 
mętża” 1). N ie  zachow ały się dokładne inw entarze  G abinetu. Na 
podstaw ie danych sądzić możemy, iż z b io ry  b y ły  bardzo je d no ­
stronne. P rzew aża ły  cenne i bogate z b io ry  m inera logiczne, zn a j­
d ow a ły  się k o le k c je  zoologiczne, bardzo niedostateczne z dz iedz iny  
ssaków. U bogi b y ł  zb ió r bo tan iczny. To też nie bez słuszności pisze 
F  r a n  k , w  sw ym  pam ię tn iku , Że J u n d z i  11 „n ie  pom yś la ł o zało­
żeniu gab inetu  zoologicznego, chociażby ze zw ie rzą t k ra jo w y c h . 
A przecie w ich liczb ie  byli żub r t j,  d z ik i b y k , któirego ju ż  n ie spotyka 
się n igdzie  w  Europie , z w y ją tk ie m  n ie k tó ry c h  puszcz lite w s k ic h ” * 2), 
a d a le j, iż  n ie można rzec, że gabinet zoologiczny is tn ie je  „n ie  posiada 
on bow iem  naw et setnej części zw ie rzą t lite w s k ic h ” 3).

Reskryptem  z dn ia  3. IV . 1840 nakazano kasatę W ile ń sk ie j A k a ­
dem ii M edyko-( h iru rg ic z n e j i przeniesienie je j do K ije w a . N arazić 
zam knięto  t rz y  młodsze ku rsy . U tw orzono K om ite t lik w id a c y jn y , 
k tórego zadaniem b y ło  stopniowe sp isyw anie  i p rzekazyw an ie  ma­
ją tk u  U n iw e rsy te tu  W ileńskiego, G ab in e ty : m edyczny, fizyczny, 
chem iczny, m ine ra log iczny, zoologiczny, fa rm aceu tyczny  i z b io ry  bo­
taniczne, b ib lio te k i, d z ia ły  lite ra tu ry  p ię kn e j, h is to r ii n a tu ra ln e j, 
f iz y k i,  chem ii i t. p. przekazano U n iw e rsy te to w i Sw. W ł o d z i ­
m i e r z a  w  K ijo w i ' Ze zb io rów  O grodu Botanicznego przekazano 
do K ijo w a  z ie ln ik i G i 1 i b e r  t a. ( n u d z i  t ł a .  W o l f g a n g a ,  
W  i t  z e ł  a, E i c h w a I d a  i G o  r  s k  i e g o. ogółem 200 tom ów 
i skrzyń . K o le kc je  szyszek, okazy muzealne roś lin  i zb ió r nasion, l i ­
czące około  5000 szt, przekazano także do K ijo w a . l)o  K i jowa przeka­
zano rów n ież  ak ta  dotyczące gabinetów  i zn a jd u ją cych  sic? w  n ich  
zb io rów . Pozostałe z b io ry  podzie lono pom iędzy U n iw e rsy te tam i: 
Kazańskim , D orpaekirn . C ha rkow sk im , M oskiew skim  i L iceum  R i -

0 . M o ś c i c k i  H. Z. filareckiego świata (uryw ki pamiętnika H r. T. K r a s i ń ­
s k i e g o )  Warszawa 1924, str. 46 i  47.

2) F r a n k  J. Pamiętniki. Wilno 1921, T. I. str. 63 i 64,
:’) ibidem T, II . str. 71 i 72,
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c h e I i e u w  Odessie, a także n ie k tó ry  m i szkodami średnim i w te j 
liczb ie  i w ile risk im .

** *

O gród Botan iczny w  W iln ie  za łoży ł j  a u k  ni a n u e 1 G i 1 i b e r  t 
w  r. 1781 na dziedzińcu domu C o lleg ium  Medicum. G run tow e  ro ­
ś lin y  zosta ły posadzone w „szczup łym  ogródku ’ l ) zaś d e lika tn ie jsze  
umieszczono ..w .ciasnym, naprędce zbudowanym  tre jb lia u z ik u  ). 
Po nadesłaniu roślin  przez P a l ł a s a .  sk łada jących  sic przeważnie 
/  z ió ł i k rzew ów  syb e ry jsk ich . O gród Botaniczny l ic z y ł około  2000 
gatunków . Po w y je źd z ić  G i I i b c r t a w  r. I Sr ka ted ra  za jm ow ana 
przez niego czas ja k iś  b y ła  nieobsadzona. a dozór nad ogródkiem , 
stosownie do d e c y z j i. K om is ji Ed. N arodow ej z dn. 8. 111. 1 83  r., 
o b ją ł ks. M  i k  o 1 a j T  o m a s z e w  s k i. w icepro tesor ko leg ium  fiz y c z ­
nego. Dozólr ogólny z ty tu łu  prezydenta ko legium  medycznego m ia ł 
.profesor B i s i o. Streszczenie p ro to kó łu  posiedzenia K o m is ji Edu­
k a c ji N arodow e j z 8. 111. 1793 r., podpisanego przez M. P o n i a t o w ­
s k i e g o .  A.  S u ł  k  o w s k i e  g o i A. M o k r  o n o w s k i  e g o w  te j 
spraw ie przedstaw ia się, ja k  n iż e j: ..Komisy a E dukacy i Narodo­
w e j da je  zlecenie ks. S t r  z e c k i c m u. zastępującemu teraz n ie ­
p rzytom nego rek to ra , aby za odebraniem  te raźn ie jsze j ekspedycyi 
zg rom adz ił radę Szkoły G łów ne j i ko m u n iko w a ł .je j n in ie jszą  dyspo- 
zycyę  K om isy i. koiicem  nieodw iecznego uskutecznienia onejże. N a j­
przód, wyznaczeni być m a ją  2 prezesowie co lle g ii physic i et me- 
d ic i, orąz ks. M i c k i e w i c z  pro fesor f iz y k i,  k tó rz y : a) gab inet h i- 
s fo ry i n a tu ra ln e j, b) b ib lio tekę , c) ogród botan iczny, słowem, coko l­
w ie k  dotąd rządow i i za w indow ani u p. G i l l i b e r t  zostawione 
było . do dyspozycy i S zko ły  G łów ne j odbiorą, dopom inając się o zda­
nie w te j m ierze sp raw y i rachunku  od kogo ty lk o  będzie należało: 
inw entarze  daw nie jsze i regestra w sze lakie  p rze jrzą , w e ry fik a c y ę  
w szyskiego uczynią na m ie jscu, tudzież w  przytom ności s w o je j każą 
sporządzić na now o inw en ta rz  genera lny, k tórego -  egzemplarze 
podpisam i swenri s tw ie rdz iw szy, jeden  zostawią, a d ru g i do Kom isyi 
ode ślą ¡. Pow tóre, tymczasem n iże li in n y  pro fesor h is to ry i n a tu ra ln e j 
od K om isy i bedzie p rzys łany, p. B i s i o ma mieć oddany sobie dozór 
i b liz k ą  d y re kcyę  gab inetu  h is to ry i na tu ra ln e j, b ib lio te k i i ogrodu 
botanicznego; ks. T o m  as ze  w  s k  i będzie mu na pom ocy, oraz 
e d u k u ją c y  się w  W iln ie  kosztem J. K . M ści uczn iow ie  od p. B i s i o  
zupełn ie  dependować m ają. Po-trzecie, w z iąw szy w sze lk ie  n a jp rz y -

i) J u n d z i ł ł  St. B. G abinet H is to r ii N a tu ra lne j i Ogród Botaniczny W ileń­
skiego U niw ersy tetu. B ib l. W ars/, I . L, Warszawą 1850, str. 47

5) Ibichnp., str. 47,
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zwoitsze środk i tuk  d la  zabezpieczenia teraz całości,' ja ko też  n iedo­
puszczenia odtti|d n a jm n ie jsze j szkody w  rzeczach w yźw yrażonych , 
k tó re  pod w iedzą p. G i l i b e r t  zn a jd o w a ły  się, doniesiona ma być 
żonie jego w o la  K om isy i, iż ponieważ mąż o d d a lił się od służby, nie 
może ona d łu że j zajm ować mieszkania, in  co lleg io  tnedico, k tó re  po­
trzebne jes t dla profesora w kró tce  przybyć- tam mającego; meble 
i sprzęty, w  n iem  kosztem K om isy i sporządzone, na m ie jscu zostać 
i do inw entarza  dom u wpisane być ,  p o w in n y ; wreszcie coko lw iek  
w te raźn ie jszym  p rzypadku  podług okoliczności i po trzeby uczynić 
będzie należało, zostaw uje  Kom isya przezorności i dokładnem u ba­
czeniu rady Szkoły G łów ne j, k tó re j n in ie jszego zlecenia pórucza 
egzekucyę. Książe p rezydu jący  listem  osobnym zaleci kasyerow i 
w  W iln ie  będącemu, aby  pensyę półroczną, p. G i l i b e r t ,  a d ie 
I a p r ilis  ro ku  teraźn ie jszego przychodzącą, za trzym a ł w  kasie do 
dalszej dyspozyc ji K om isyi. sumę. zaś 2000 zł., wyznaczoną pó łrocz­
nie na ekspens u trzym yw a n ia  ogrodu botanicznego, w y p ła c ił teraz za 
kw item  profesora 11 i s i o. k tó ry  z n ie j n ieuchronne w y d a tk i zastę­
pu jąc, ka lku lacyę  uczyn ić  pow in ien  będzie”  1). W  zw iązku z p e łn ie ­
niem te j czynności prof. B i s io  późnie j rościł pretensje o dodatkowe 
w ynagrodzen ie  w  wysokości 2000 zł. poi.

Następca G i I I i be  r t  a, prof. b o  r s  te  r. ogródek nadal na tym  
samym m ie jscu u trz y m y w a ł i pozostałe po poprzedniku  ro ś lin y  
w m iarę  możności ochran ia ł, lecz ogrodu nie pow iększał, b o r s t e r  
doskonale zdawał sobie sprawę ze szczupłości i n ieodpow iedniego 
umieszczenia założonego prźez G i l l i b e r t a  o g r ó d  k a i n ie 
je d n o k ro tn ie  cz y n ił zabiegi o nabycie  b a rdz ie j obszernego i odpo­
w iedniego terenu. R e k to r P o c z o b u t. m ając szczególne w zg lędy 
d la  F  o r s t e  ra . również poszuk iw a ł odpow iedniego terenu dla p rze ­
niesienia O grodu Botanicznego. Jakoż w r. 1785, w spó ln ie  z F o r ­
s t e r e m ,  u p a trz y li odpow iedn i plac z dpm kiem  m urow anym , zn a j­
d u jący  się na łzw . przedm ieściu S orokiśzki. p rzy zbiegu kanału od­
prowadzającego wodę z m łyna K ró lew skiego  do ize k i W iie n k i, po ło ­
żony. u .podnóża gór: Zam kow ej. I r /.y k rz y s k ie j i Bekieszowcj, po­
m iędzy W ilcuką  i terenam i klasztoru ks. B ernardy nów. Książe S t a ­
li i s ł a w  P o n i a t o w s k  i. podskarb i w ie lk i L ite w sk i, obieca ł o fia ­
rować na sfinansowanie te j tran za k e j i potrzebną sumę i p rzys ła ł do 
W iln a  ks. S k r z e  t i i s k  i e g o  dla obe jrzen ia  placu. Ks. S k  r z u ­
t u  s k  i p lac o b e jrza ł i zaw ióz ł do W arszaw y plan topogra ficzny te ­
renu  z jego  dok ładnym  opisaniem i szacunkiem. O w y b ra n y m  tere- *)

*) W i e r z b o w s k i  T. Protokóły posiedzeń Komisyi tyci u kacy i Na rodowej. 
Warszawa 1915, str. 99,
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nie w ie d z ia ł i  podkanc le rzy  C h r  e p t o w  i  c z, k tó ry  delegował do 
W ilna  G i n t o w t a ,  sekretarza K o m is ji Ed. N ar. polecając mu poro­
zumieć sic z rektorem , a za jego pośrednictwem  i z w łaścic ie lem  te­
renu p ro f. R e g n  i e r e m  w- spraw ie, sprzedaży w ym ien ionego placu 
A kadem ii i usta lić cenę.

N iegdyś na tym  placu, jak i na sąsiednich, mieścili} się sta jn ie  
i ogrody kró lew sk ie . U  wejścia na plac, od strony miasta, s ta ł m łyn  
K ró lew sk i, z' którego kana ł odprow adza ł wodę do rze k i W lle lik i.  
W końcu X V III w ieku  w ym ien io n y  plac należał ju ż  do A l e k s a n ­
d r o w i c z a ,  obyw ate la  pow ia tu  lidzk iego . od którego za cenę 
1000 cz. zł. n a b y ł go l le g n ie r .  p ro je k tu ją c  w ybudow ać tam dom. Plac 
ten. ja k k o lw ie k  n ie w ie lk i, lecz p ię kn ie  położony, bardzo się F o c z o *  
b u I o w i i  ! o r s i e r o w i podobał tym b a rd z ie j, Iżle by ła  nadzie ja na­
bycia  p lacu należącego do 13 i a I ł o z o r ó w i e n, sta rość i a nek N owo- 
m ly iisk ich , co w yda tn ie  pow iększy łyby obszar przyszłego ogrodu. 
R ektor gorąco za ją ł się sprawa, nabycia  p lacu, om ó w ił z R e ­
g n  i e r e m w a ru n k i kupna, cenę, która  w ynos ić  m ia ła  około 20 000 
zł. poi. i przesłał spraw ę do d ecyz ji k o m is ji.  Nie śpieszyła się Ko­
m isja z odpow iedzią. W ciągu tego czasu zaszły w y p a d k i n ieprze­
w idziane. które  o mało n ie doprow adziły  do żerwania ustalonych 
z R e g a  i e r e m  w a runków  i Zniweczenia całego zam iaru. N a jp ie rw  
n iek tó rzy  -prolesorow ie, n iechętni P o c z o b u I o w i. rozpoczęli k r y ­
ty k ę  w ybranego placu, kw estionując jego  użyteczność d la ogrodu 
botanicznego, da le j Ił e g  n i e r zachodzący zwrokę zam ierzał w y k o ­
rzystać w celu uzyskania w iększej ceny. wreszcie re k to r nie posia­
da! żadnych funduszów  dla uskutecznienia te j ira n z a k c ji.

X k r y t yką  profesorów u poi a ! sic;, re k to r ła tw o , w yznaczając ko­
misji-' dla obe jrzen ia  placu z udziałem F o r s t e r a ,  która zarowno 
plac, jak i w a ru n k i nabycia jego  zaakceptowała i za leciła  spieszne 
za ła tw ien ie  kupna. Poradził re k to r i z funduszam i, k tó re  clo czasu 
«.sygnowania, pieniędzy przez Kom isję  ob iecyw a ł pożyczyć ks. P i l -  
c li o  w s  k i pod w arunk iem  opłacania procentów . N a jn u d n ie j p izcd- 
staw ia ła  się sprawa z R e g n i e r e m ,  który w  międzyczasie nabył 
sąsiedni plac 13 i a ł ł  o z o r  ó w  i e n za cenę 8.000 zł. poi. i rozpoczął 
remonte in s in ic ją cyc li na tym  placu budynków , k tó rych  koszty nu 
10.000 zł. poi. późnie j w yrachow ał. Cena w i cyc posesji ca łe j wzrosła 
ju ż  do 36.000 zł. poi. N a j  nies pod z i ewa 11 i ej fóżL daw ny w łaśc ic ie l p lacu, 
m arszałek lid z k i A l e k s a n d r o w i c z  spostrzegł, że zbyt tam o 
sprzedał R e g n  i e  r o w  i plac. postanow ił sprzedaż uniew ażnić i na- 
móiwi' brata swego, koniuszego litew sk iego  i żonę. do wniesienia p ro ­
testu z powodu sprzedania przez niego własności w spó lne j, t j .  placu 
i stojącego na nim b u d yn ku . Iz, pulpę u Jvi,,e r d e j  a. I reteii-sje żojiy
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d o ty c z y ły  rzekomego dożyw ocia  na ty m  placu. N iezm ordow ane j 
p ra cy  i w ys iłko m  P o c z o b u t a  należa ło  zawdzięczać, że p lac został 
n ab y ty . N a jp ie rw  s k ło n ił P o c z o b u t  R e g n i e r a  do porozum ie­
n ia  się z A  l e k  sa  n d r  o w i e ż e  m. póiźniej zebra ł potrzebną sumę 
36.000 zł. poi., poczym  w spó ln ie  z F o r s t e r e m  rozpoczęli p rzyn a ­
g lan ie  przyśpieszenia d ecyz ji przez K om is ję  E d u ka c ji N arodow e j. 
P o c z o b u t  d z ia ła ł przez podkanclerzego ( li r  e p t  o w i c za . F  o r- 
s t  e r  przez księcia  Prymasa. ' —

Po półrocznym  oczek iw an iu , zezwolenie na nabycie  placu P o ­
c z o b u t  o trzym a ł i posesja została nabyta. N iespodziew any 
w  r. 178? od jazd z W iln a  F o r s t e r a ,  k tó ry  zaw arł umowę z rzą­
dem ro sy jsk im , przeniesienie ogrodu w strzym a ło  i odw lek ło . W y ­
k ła d y  h is to r ii n a tu ra ln e j, ta k  szczęśliw ie i p ię kn ie  zapoczątkowane 
przez F o r s t e r a ,  u lec m us ia ły  p rze rw ie , zaś! Akadem ia s trac iła  
jednego z n a jw ię kszych  uczonych. Początkowo p ragną ł P o c z o b u t  
pow ołać na ka ted rę  profesora J a ś k i e w i c z a  z K rakow a. Późnie j 
m yś la ł o pow o łan iu  ks. K 1 u k  a, ponieważ pozyskanie profesora 
J a ś k i e w i c z a  n ie  m ia ło  w id o kó w  powodzenia. N ie  w iem y do­
k ładnie , czy sam ks. K 1 u k. „s k ro m n y  p ra cow n ik , nie o dw aży ł się po 
b ire t p ro fesorski sięgnąć, czy komissya edukacy jna  n ie życzy ła  go 
sobie d la  ja k ie jk o lw ie k  bądź p rzyczyny , ka te d rą  h i s to ry  i  n a tu ra ln e j 
w  W iln ie  na d ługo osieroconą została, ze szkodą p ro w in ę y i i z u tra tą  
p raw ie  zupefnąi zasobu roś lin , m a jących  stanow ić g ru n t nowego 
ogrodu b o tan icznego"1). W  ty m  czasie dom. z n a jd u ją c y  się na zaku­
p ionym  p lacu, został z a ję ty  na sk ła d y  i m agazyny w o jskow e  d la  
w o js k  lite w sk ich , a późn ie j ro sy jsk ich , zaś! na leżące odłogiem  place 
zaczęto zwozić nawóz i nieczystości m ie jsk ie .

Na początku roku  1792 p rz y b y ł do W ilna , pow o łany na Katedrę 
H is to r ii N a tu ra ln e j p ro f. F e r d y  n a n d S p i t z n a g e l .  N ie  m ógł 
je d n a k  on zająć się przeniesieniem  ogrodu na nowe m iejsce ze 
względu na zachodzące w yp a d k i w  k ra ju , b rak n iezbędnych w  te j 
dz iedzin ie  um ie ję tnośc i i  za interesowali, W  tym  czasie „z b ió r G i  I i- 
b e r t a .  czułego dozorcy pozbaw iony, do po łow y p raw ie  ga tunków  
zubożonym  został. S tary, po G i 1 i b e r  c i e pozostały ogrodn ik , same 
(y lk o  ozdobniejsze ro ś lin y  i k rzew y, oraz ja rz y n y  kuchenne na ko ­
rzyść swą u trz y m y w a ł, a m ieszka jący w  C o lleg ium  profesorow ie, 
w iększą czę!§ć szczupłe j zkądinąd przestrzeni ogrodow ej, na s ta jn ię , 
w ozow nie  i ekonom iczne sk łady  o b ró c ili” -). Na zakup iony i nie- 
ogrodzony p lac w dalszym  ciągu zwożono rólżine nieczystości m ie j-

9 B a l i ń s k i  M. Dawna Akademia Wileńska. Petersburg 1862, str. 307.
) J u n d i z i ł ł  St. B. Gabinet Historii Naturalnej i Ogród B otan iczny... W ar­

szawa, Biblioteka W a m . T. I. 1850, str. 47.
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skie. „Sterczące na n im  d rew n ianych  b u d o w li zw a liska , b y ły  p rz y ­
tu łk ie m  k i lk u  nędznych w y ro b n ik ó w ;. k u p y  gno jów , z w y k ły m  dla 
sąsiedzkich św iń ba rłog iem ; porasta jące zie lska, pasząi d la  b łą k a ją ­
cych się k ró w  żydow sk ich ; t rz y  g łębokie  kałuże, sadzawkam i zwane, 
m ieszkaniem  żiab i robactw a: u brzegi o W  i lenkę  oparte, gestem i  W y ­

sokiem chwastem porosłe, k ry jó w k ą  psot i rozpusty  zb ie ra jące j się 
tam  d la  ką p ie li w sze lk ie j m ie js k ie j gaw iedzi. N acze lny  dom m uro ­
w any, na sk ła d y  w o jenne i k w a te ry  rzem ieś ln ików  w o jsko w ych  od- 
dawna za ję ty , d rzw i, okien, p ieców, podłóg pozbaw iony, gruzam i 
i śmieciem zaw alony, w ew ną trz  i zew nątrz obm ierzłą w y s ta w ia ł p u ­
s tyn ią ”  1). W  tym  czasie w ogródku  botan icznym  „w ra z  z oranżeryą. 
nad dw ieście i to wcale  pospolitych, n ie  b y ło  ro ś lin  ga tunków  ’). 
W praw dz ie  na zakup ionym  p lacu na Soiokiszkach zapro jek tow ano  
prace terenow e i  częściowo je  w ykonano , bow iem  „w yko p an e  b y ły  
dw ie  ja m y , sadzawkam i zwane, a na n ich k ilk a ło k c io w e  kępy, w y ­
spami m ianow ane; zgn iłe  w  n ich w o d y  do u trzym an ia  roś lin  w od ­
nych  b y ły  przeznaczone; z tych  ja m  w zd łuż ogrodu do W i len ki 
c iągnę ły się ro w y , k tó ry c h  brzydkość sk lep is tym i szpaleram i p o k ry tą  
być m iała, a te za jm o w a ły  p raw ie  dziesiątą część ca łe j ogrodow ej 
p rzestrzen i” 3), la k i  stan rzeczy zastał J u n d z i ł ł  po pow rocie  
w ro ku  1797 do k ra ju . M ając możność zazna jom ien ia  się z ogro­
dami bo tan icznym i zagranicą, J u n d z i ł ł  p rędko zo rien tow a ł się 
w terenie, w yko n an ych  pracach, a także rozp lanow an iu  ogrodu, 
k tó re  b y ły  n ie fachow o zapro jektow ane, źle, n iedbale i w n ieum ie ­
ję tn y  sposób w ykonane, ta kże  plac przeznaczony na założenie ogiodo 
b y ł raczej popsuty. Pierwszą czynnością J u n d z i ł ł a  b y ło  przenie­
sienie się 50 lipea 1798 r. do naprędce zrem ontowanego lo k a lu  w  m u­
row anym  dom u na te ren ie  ogrodu położonym , i rozpoczęcie ró w n a ­
n ia  pow ie rzchn i terenu, zniesienie rozw a lonych  b ud yn ków , w yd o ­
byw a n ie  kam ien i, b ru kó w , gruzów  i daw nych  fundam entów . W n ie ­
d ług im  czasie p rze ds ta w ił J u n d z i ł ł  sw ój p ro je k t rozp lanow ania  
ro ś lin  w  ogrodzie, różn iący  się zasadniczo od p ro je k tu  niegdyś spo­
rządzonego przez S p i t z  n a g 1 a, a zatw ierdzonego przez P o e z o- 
b u  ta .  R e k to r P o c z o b u t  p odz ie la ł zdanie J u n d z i ł ł a  zarówno 
pod względem  robót p row adzonych w ogrodzie, ja k  i  p ro je k tu  roz­
p lanow ania  w  n im  roś lin , je d n a k  będąc zw o lenn ik iem  h ie ra rch icz ­
nego u s tro ju , w ym aga ł ryg o rys tyczn ie  we w szystk ich  czynnościach 
ap roba ty  zw ie rzchn ika , t. j. profesora S p i t z  n a g ł a ,  przy k a t . -

p J u n d z i ł ł  St B Cab. Hist. Na t . . . .  Bibl. Warsz. Warszawa 1850, str. 48. 
>) K a r p i e l  A. Pamiętniki życia tf. St. J i m d z i ł ł a . . .  Kraków. 1914, str. 69. 
:1) Ibidem, str. 69.
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d rze ;k tó rego  J u n d z i ł ł  b y ł w ice-profésùrem , pom im o p rze w id yw a ­
n ia  na ty m  tle  n ieporozum ień. Wobec niezgodności nowego p lanu  
J u n d z i i ł ł a  z daw nym  p ro jek tem  S p i t z n a g l a ,  re k to r powo­
ła ł kom is je  dla uzgodnienia plantów w składzie prof. L  a n g m a  j e r a ,  
Sm.  u g 1 e w  i e z a i J e cl r  z e j  a, S u i a d e c k  i e g o. W szyscy cz łon­
kow ie  wyznaczonej ko m is ji (za w y ją tk ie m  L a n g m a j e r a )  zebra li 
się w dn iu  I -  październ ika  1799 r. na terenie ogrodu i po w ys łu ch a ­
niu um o tyw ow anych  wywodów ' J u ncł z i t ł a .  jednogłośn ie  p lan j'ego 
zaaprobow ali. S tanow isko powyższe kom ite tu  uzna ł P o c z o b u  t za 
•wyraźną, n ieżyczliw ość w odniesieniu do S p i t z  n a g ł a .  G dy 
późnie j sp rze c iw ił się J u n d z i 11 w sze lk ie j ing e re n c ji S p i t z n a -  
g l a  do spraw ogrodow ych, to w y n ik ło  n ieporozum ienie  pomiędzy 
P o c z o b u t e m i J u u d z i ł ł  e m. k tó re  oparło  sic naw et o guber­
natora B u ł  h a k o w a ,  a sprawa założenia ogrodu tym  razem z po­
w odów  osobistych i kom petency jnych  ponow nie została n ieźała- 
t.w ioną 'i u legła zwłoce. D op iero  w k w ie tn iu  1799 r. K om isja  |io poro ­
zum ieniu si;ę z P r i e s  e I e m. nowsi) w yznaczonym  gubernatorem , 
założenie ogrodu i jego  za rząd por uczyła  J u n d z i ł ł  o w i .  w yzn a ­
czając na ogród i gabinet do tac ję -w  w ysokości 600 ru b li rocznie. Tak 
w iec J u n d z i ł ł  un ieza leżnił się w pracy w  ogrodzie od ing e re n c ji 
i op iek i S p i f z ri a g 1 a i n iezw łocznie  p rzystąp ił' cło zakładan ia  
ogrodu. Pierwszą czynnością J n u d z i  I ł  a b y ło  zasy panie n ie ło rtu n - 
nych sadzawek i row ów  gruzem  i śm ieciam i zwożonym i z miasta. 
G ruzy późn ie j zosta ły zasypane ziem ią z przyległego wzgórka i ca ły  
teren dok ładn ie  w yrów nano. Prace przygotow aw cze za ledw ie ukoń ­
czone zosta ły na jes ien i 1799 r. i dop iero  wówczas można by ło  rozpo­
cząć w yznaczanie podłużnych i poprzecznych l in i j  i przy stąpić do 
w y tycze n ia  dróg i dróżek. Z wiosną 1800 r. przygotow aw cze proce z o ­
stały ju ż  c a łk o w ic ie • wykończone, ogród został ogrodzony p row izo ­
rycznym  płotem i j u n cl z i 11 rozpoczął przenoszenie roślin  z ogród­
ka przy C o lleg ium  .Medicmu. jeszcze przez G i I b e  r l  a lam posadzo­
nych, na, nowe miejsce. Przeniesione ro ś lin y , k ió irych za jedw ie 200 
ga tunków  się przechowało, posadzone b y ły  na kwaterach, bądź na 
obrzeżeniu rabat i one to s ta ły  si<ę p ie rw szym  zaczątkiem  i łundam en- 
icm  roślin  g run tow ych  W ileńskiego O grodu Botanicznego. W ykopaną 
też została na uboczu sadzawka, zasilana wodą ze źródła w y b ija ją ­
cego się w  p iw n ic y  jednego z rozebranych dónióiw.

W  ciągu ła ta  znacznie u zupe łn ił J u n d z i ł ł  ilość roś lin  w  ogro­
dzie. przynoszą,c okazy z sąsiednich lasów, pó ł i łąk ta k , ‘łże na jes ien i 
ogród ju ż  k ilka se t ga tunków  li czyj. Na jes ien i w ykopana sadzawka 
zostałą obsadzoną drzewarąi k ra jo w y m i i. s y b e ry js k im i. W t.  180.1
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o trzym a ł ) u n d z i ł ł  dość znaczna ilość nasion p rzys łanych  p izcz  
1 tancuza T  r  u c li y , p ro f, S z e y  d t  a z K rakow a, a tak^e od lir .  P 1 a - 
t e r ó w  z D ug ie liszek. W ysiane nasiona w zeszły pom yśln ie  i w y ­
datn ie  p o w ię kszy ły  ilość ga tunków  w  ogrodzie. W ty m  też ro k u  b ra ­
cia B e n e d y k t ,  starosta b rac ław sk i, J ó z e f ,  generał w. p. i 1 o- 
m a s z  chorąży l i t .  W a w r z e c  c y, o fia ro w a li Szkole G ł. W ii. p rz y ­
le g ły  do ogrodu plac, czym znacznie p o w ię kszy li szczupłą ogrodową 
posesję. A k t  fo rm a ln y  d a row izny  te j został sporządzony w 1802 r.

W r. 1802, po ob jęc iu  przez p ro f. S p i t z n a g ł a  K a te d ry  1 e- 
ra p ii.  j  u n d z i ł ł  o trzym a ł ka ted rę  H is to r ii N a tu ra ln e j „ je d y n y  cel 
k ilku n as to le tn ich  tru d ó w  i za b ie g ó w "1) i ze zdw o joną  energią p rz y ­
stąp i! do urządzania ogrodu, m a jąc do d ysp o zyc ji dość znaczną ja k  
na owe czasy dotację, wynoszącą 900 ru b li rocznie. Dopiero teraz 
m ógł J u n d z i ł ł  w ed ług swego zdania „w szys tko  poczynać, 
wszystko kończyć i urządzać” i) 2 *), nareszcie u s ta ły  „gorszące sprzeczki 
i zaw iści, ukon ten tow an ie  studentów  b y ło  powszechne !). W tym że 
roku  w ydany został w ję z y k u  łac ińsk im  i polskim  p ie rw szy  kata log  
roślin  ogrodu, zaw ie ra jący  1072 gatunków .

G dy w r. 1805 Szkoła G łówna W ileńska przem ianowaną została 
na Im pera to rsk i U n iw e rsy te t W ileńsk i, Katedra  B o ta n ik i została w y ­
dzieloną z H is to r ii N a tu ra ln e j, a O gród botan iczny p rzydz ie lono  do 
K a ted ry  B o ta n ik i z do tac ją  na u trzym anie  ogrodn ika  i ogrodu w  w y ­
sokości 900 ru b li rocznie. Dodatkowego wy nagrodzenia d la d y re k to ra  
ogrodu w ustaw ie nie przew idziano. W r. 1805 Ogród Botaniczny 
o trzym a ł nasiona z W iednia. Paryża, l la l l .  M on tpe llie r i t. <1.

Pow iększanie się i rozw ój ogrodu wy m agały wzniesienia stosow­
nych b udynków , w k tó rych  rośliny obce m ia łyb y  odpow iedn ie  po­
mieszczenie. „Szczupła, stara i ju ż  opadająca, przez G i I i b i i t a 
w Collegium m edycznym  zbudowana o ra nże ry jka . by ła  jodynom  k il-  
kudziesiąt ga tunków  zimowem schronieniem , które  każdej w iosny aż 
na Sorokiszki przenosić, a w  jes ien i odnosić, z w ie lką, trudnością 
p rzychodz iło ” 4)- j u n d z i ł ł  n ie je d n o k ro tn ie  zw raca ł się do rektora  
S t r o y  n e w s k i e g o  w te j spraw ie, lecz gdy p ryw a tn e  zabiegi 
i starania n ic  odn ios ły  żadnych w y n ik ó w , to w  dn. 9 m aja  1804 r. 
w n iós ł do R adv U n iw ersy te tu  odpow iedn i m em oria ł. S ku tek  w n ie ­
sionego m em oria łu  b y ł w ręcz n ieoczek iw any, bo zarówno rek to r, ja k  
i n ie k tó rzy  cz łonkow ie  U n iw e rsy te tu  poddali pod rozwagę swoje

i) K u r p i e !  A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i 11 a ... Kraków. 1314, sir. 7«.
'-) Ibidem, str. 76.
*) Ibidem, str. 76.
*) Ib idem , str. 81.
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ob iekc je , czy wogółe sam teren na Sorokiszkach nadaje su? na urzą­
dzenie ogrodu botanicznego i czy n ie na leża łoby przenieść zało­
żony ogród na inne, b a rd z ie j odpow iedn ie  miejsce. Pom im o o p in ii 
i sprzeciw u J u n d  z i 11 a w  te j spraw ie, w  dn. 11 m a ja  w yb rano  spe­
c ja ln ą  kom isję, d la  obe jrzen ia  proponowanego do nabyc ia  p lacu 
( li o m i i i  s k  i e g o, położonego na Łuk iszkaeh, p rz y  t. z. M a łym  Za­
kręcie. P lac ten chc ia ł C l i  o m  i ń s  k i  sprzedać ko rzys tn ie  U n iw e r­
sy te tow i i p ro s ił re k to ra  o pop ieran ie  spraw y. Z d ru g ie j s tro ny  p ro f. 
L o b e n w e i n  upodobał położenie ogrodu i p ragną ł w domu za jm o­
w anym  przez J u n d z i ł ł a  zamieszkać i tamże Zak ład  A na to m ii 
przenieść, ja k k o lw ie k  w yb ra na  ko m is ja  n ie  w yda la  żadnej o p in ii 
i wogóle n ig d y  się n ie  zebrała, je d n a k  sprawa w zniesienia niezbęd­
nych  b u d yn kó w  u legła zwłoce z w ie lk ą  d la  ogrodu szkodąi i  n ie w y ­
godą. D op ie ro  w  dn. 28 stycznia  1806 r. re k to r S t r o y n o w s k i  ze­
b ra ł pod w łasnym  p rzew odn ic tw em  kom ite t, na k tó ry m  zdecydo­
wano jednom yś ln ie  proponow ane przez J u n d z i ł ł a  b u d y n k i 
wznieść pod ług  narysowanego przez w ice-pro fesora  a rc h ite k tu ry  
M i c h a ł  a, C a d o p la nu  i  na ten  cel asygnowano 8000 rb.

W dn. 17 k w ie tn ia  1806 r. założono fundam en ty  pod o ranżerję  
i dw ie  w ysok ie  szk la rn ie . Cegłę na budowę, pochodzącą z rozebra­
nego w  r. 1797 D o lnego Zam ku w  ilości 40.000 sztuk, o fia ro w a ł gu­
berna to r F  r  i  e s e ł. Roboty budow lane  posuw ały się b. szybko i ku  
jes ien i, zarów no gmach gtłlćlwnej o ranże rii, ja k  i dwóich m n ie jszych  
szk la rn i w raz z m ieszkaniam i d la ogrodnikólw , zosta ły zbudowane 
i n a k ry te . Z ceg ły  o fia ro w a n e j przez gubernatora w zniesiono g łę ­
bokie  fundam enta  i g łów ne ściany do po łow y wysokości. E lew ację  
fro n to w ą  w yko n an o  podług p ro je k tu  M i c h a ł a  C a  cl o, w zoro­
wanego na oranżeriach i  szk la rn iach  w  Sehönbrunnic. W  następnym  
ro k u  w ykonano  w ew nętrzne urządzenia, s u fity , piece, ro b o ty  s to la r­
skie i szk la rsk ie  tak , że na je s ien i 1807 r. ro ś lin y  z m a lu tk ie j szkla- 
fe n k i, zbudow ane j przez G i l i  b e r  t a,  zostały przeniesione do no­
wego, obszernego i wygodnego pomieszczenia.

W r. 1808, na w n iosek J u n d z i ł ł a ,  n a b y ł U n iw e rsy te t d la  po­
w iększenia O grodu Botanicznego od M a r k u s a  B e r e n t a  za 
2100 r. plac niegdyśl p o je zu ick i, na p ra w ym  brzegu W ile n k i, pod gó­
ra m i K rzyżow ą  i Bekieszową, o pow ie rzchn i 2 rag 98,22 p rę tów  (po­
p rzedn i obszar ogrodu w yn o s ił 3 mg 26.80 pr.) w raz z m urow anym  
domem, w  któ lrym  mieścił! się b row ar.

W tym  też roku , d z ię k i zabiegom J u n d z i ł ł a ,  o trzym a ł ogród 
znaczną k o le k c ję  egzotycznych roś lin  od hr. ( h o i s e u 1. W ym ie ­
n ioną  ko le kc ję  z a k u p ił w E lb lągu  g en e ra ł-b a r. B e n n i g s e n  za
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1000 d uka tów  i  drogą w odną do W iln a  sprow adził. Połow ę ich  um ie ­
śc ił u siebie w  Zakręcie, zaś d rugą  odstąp ił h r. C  h o i  s e u  1. Ponie­
waż! oranżerie  i szk la rn ie  w  dobrach Paw łowo, należących do 
hr. C h o i s e u  1, n ie b y ły  ukończone, w ięc  J u n d z i  11 zaproponow ał 
h rab in ie , b y  nadeszłe ro ś lin y  um ieściła  na okres z im y  w  oranżeriach 
O grodu Botanicznego. Za przechow anie tych  ro ś lin  żądał j u n d z i ł ł  
dup lika tó lw  z nadeszłe j  k o le k c ji,  ja k  i tych , k tó re  b id z ie  mo|żna 
z rozm nożenia wegetatyw nego otrzym ać. P ropozyc ja  i w a ru n k i zo­
s ta ły  p rz y ję te  i  w  dn. 15 w rześnia  przeniesiono nadeszłe ro ś lin y  do 
o ra nże rii O grodu  Botanicznego. R o ś lin y  p rzez im ow a ły  b. dobrze i  po 
dokonanym  podzia le  o trzym a ł J u n d z i ł ł  k ilk a s e t ga tunków  p ię k ­
nych, egzotycznych ro ś lin  (kapskich, now oze landzkich , am erykań ­
skich, ko lekcję , c y try n , pomarańcz i t. p.), któ're s ta ły  się późn ie j 
g łówną podstawą i ozdobą o ranże rii O grodu Botanicznego.

P rzyznaw ana dotychczas do tac ja  na u trzym an ie  i ro zw ija n ie  
O grodu Botanicznego w  wysokości 900 rb. rocznie, okazała się 
w kró tce  h iew ys ta i cza japą i J u u d  z i ł l  w y s tą p ił o je j  pow iększenie. 
D z ię k i re k to ro w i J a n o w i  Ś n i a d e c k i e m u  fundusze ogrodowe 
zosta ły pow iększone początkow o w ładzą rek to ra  z dochodów bene- 
fic ja ln y c h , a późnie j na skutek zezwolenia m in istra  h r. R a z u m o -  
w s k i e g o  podw o jone  i J u n d z i ł ł o d  początku r. 1809, na potrzeby 
ogrodu, 1800 rb. rocznie pobierać zaczął.

W  tym że ro k u  ogród o trzym a ł od F i s c h e r a ,  k ie ro w n ika  
O grodu Botanicznego w C óreńkach pod Moskwą;, transport nasion. 
Pom iędzy F i s c h e r e m  a j u n d z i ł ł e m  zaw iązał się życz liw y  
stosunek i rozpoczęła się stała korespondencja i w ym iana  nasion.

U trzym an ie  w  na leżytym  stanie ogrodu i gabinetu, oprow adza­
nie i pokazyw anie  zb iorów  licznym  gośleiom i studentom, zabiera ło  
j u n d z i ł ł o w i  b. w ie le  czasu, to też dn. 21 czerwca w y s tą p ił do 
R ady o m ianow anie  pom ocnika w  osobie M i k o ł a  j a  M i a n o -  
w  s k  i e g o. M ianow ski, po uzyskan iu  w r. 1802 stopnia dokto ra  lilo -  
zo fii, z zam iłow aniem  s tud iow a ł bo tan ikę , p ro je k tu ją c  ob jąć w p rz y ­
szłości ka ted rę  po J u n d z i 1 1 e. W niosek J u n d z i ł ł  a uzyska ł 
aprobatę Rady. M i a n o w s k i  został p rz y ję ty  i m ianow any a d iu n k ­
tem. Początkowo M i i a n o w s k i  w z ią ł czyn ny  u d z ia ł w  pracach p rz y  
O grodzie  Botan icznym . N ies te ty  pomoc jego  trw a ła  n ied ługo, m usia ł 
bow iem  w y jechać  początkow o na W o łyń , a późn ie j do W arszawy, 
a gdy  p o w ró c ił do W iln a  w  r. 1810, to  przeniósł! się na w y d z ia ł le ­
ka rsk i. gdzie w kró tce  rozpoczął w y k ła d y  łiz jo lo g ii.  1 o ustąp ien iu  
M i a n o w s k i e g o  stanow isko pom ocnika p rz y  O grodzie  B otan icz­
nym  i G abinecie H is to r ii N a tu ra ln e j ob ją ł, p rz y b y ły  z B obru jska , 
M a k  a r  y  B o g a t k  o.



Wobec stałego pow iększania się zbiorójw. ogrodu, is tn ie jące cie ­
p la rn ie  okaza ły  się; zb y t szczupłe i  niedostateczne, to  też J u  n - 
d z i ł ł  w r. 1810, ż oszczędności budżetow ych, zbudowali naprzeciw  
w ie lk ie j o ranże rii now ą niska, c iep la rn ię  i. rozpoczął budowę; m u ro ­
wanego ogrodzenia dookoła  ogrodu. poczynając od strony 
u lic y , od końca dom u m ieszkalnego alż do upustu na rzece 
W ¡lence. W roku  tym  O gród Botan iczny bardzo znacznie 
wzbogacili się w  rzadk ie  ga tunk i roś lin , a to d z ię k i szczególnie 
pom yślnym  zbiegom okoliczności. Naprzód, staraniem  ad iunk ta  
J a n a  Z n  o s k i ,  nadeszły nasiona z Paryża, G etyng i, H a ll, L ipska, 
p rz y b y ł tra nsp o rt żyw ych  roś lin  z Paryża, p rzyw ie z io n y  przez 
B o r o w s k i e  g o. Z Berlina  p rz y w ió z ł ro ś lin y  Z n o s k  o, z W ar­
szawy M i  a n o  w  s k i. R ów nież nadeszły (żiywe roś lin y  z Dereczyna. 
p rzysłane  przez og rodn ika  S i k o r  ę, z Jo fian iszk ie l przez K a r  p i a. 
z W iedn ia  od dr. S t  a u d c , z ikra staw ia od l ir .  P i a t  e r  a, wreszcie 
d z ię k i staraniom  rek to ra  S n i a d V c k i e g o od M o r  s k i e j z Ma­
łopo lsk i. R ównież w yd a tn ie  p rz y c z y n ili sic do wzbogacenia ogrodu 
W .c in m a  n u z D o rpa tu , I1' i s c h  e i z G orenek i B o s s e r z K rze­
mieńca.

W r. 1811 w y je c h a ł do G orenek pod Moskwą M a k a r y  B o ­
g a t k o  celem zapoznania się z tym  ogrodem, a także d la  zdobycia 
rzadszych i c iekaw szych roślin . B o g a t k o  ■wywiązał się bardzo 
dobrze, przywożąc siedemdziesiąt rzadk ich  roś lin , k tó rych  w in n y  
sposób n ie .można b y ło  sprowadzić. W tym  roku dalszą część 
Ogrodu od s trony  W ile n k i ogrodzono m urow anym  plotom 310 ło kc i 
d ług im , a także zbudowano z oszczędności budżetow ych jeszcze jedną  
c iep la rn ię , w  k tó re j zna laz ły  m iejsce roś liny  p rzyw iez ione  z G ore­
nek.

Rok 1812, ro k  w o jn y , nadziei i klęsk, w n iós ł ogromne zamieszanie 
w  pracach i ro zw o ju  O grodu Botanicznego. Podczas z im y do ogrodu 
nadeszły liczne  nasiona z D orpa tu , G orenek i Krzem ieńca. Na po­
czą tku  la ta  nadeszły z różnych m ie jsc  żyw e roś lin y . Znaczną ilość 
nasion w czerw cu o trzym a ł ogród z Paryża, dz ięk i staraniom  J. W ó ­
d z  i  c k  i e g o. R ośliny g run tow e zosta ły wysadzone, natom iast w ię k ­
szości nasion n ie  zdołano wysiać i  przechowano do w iosny  następnego 
ro k u .

Przed w ybuchem  w o jn y , podczas pobytu w  W iln ie  cesarza 
A l e k s a  n cl r  a I-go, m onarcha ten w dn. I9 kw ie tn ia , w tow arzy ­
stw ie  generała O ż a r  o w  s k i e g o, oprow adzony przez J u n d z i ł  ł  a 
z w ie lk im  zainteresowaniem  zw iedza ł O gród Botaniczny. Później 
lic zn i dygn ita rze  z otoczenia cesarza, m in is trow ie  i genera łow ie
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Ks. St. B. Jnndziłł 129

(hr. T o ł s t o j ,  B a ł a s z o w ,  K o z ł o w s k i ,  hr.  T a t i s z c z e w  
i in n i) z ciekawością i zainteresowaniem  do ogrodu p rzych od z ili. 
N a jw ię c e j a to li upodoba ł ogród sędziw y kanc le rz  cesarstwa h r. R u- 
m i a n c e w ,  k tó ry  Często w  n im  lub ił, przebyw ać, lu b i ł  rozm awiać 
z J u n d z i ł ł e m  i na ob iady go do siebie zapraszał. W  d n iu  12 
czerwca F rancuz i p rzesz li N iem en pod Kownem , dnia  14 cesarz 
A l e k s a n d e r  W iln o  opuścił, a w  dn. 16 ju ż  a rm ia  francuska  o g. 10 
rano w kracza ła  do W ilna . Służba ogrodowa udała się do w o jska , 
bądź rozb ieg ła  do dom ów, na s tanow isku pozostał sam J u n ­
d z i ł ł  z ogrodn ik iem . W ły c h  w a runkach  trzeba b y ło  m yśleć i o ra ­
tow an iu  ogrodu i o p ie lęgnow an iu  ro ś lin  w  szk la rn iach  i  ogrodzie, 
to  też n iem ało  pośw ięc ił J u n d z i 11 p racy, ra tu ją c  w spó ln ie  z ogrod­
n ik ie m  i  na jm ow anym i na dn iów kę  ro bo tn ikam i, co ty lk o  możfna 
b y ło  ocalić i ochronić. Jak przedtem  dygn ita rze  rosy jscy , ta k  po za­
ję c iu  W iln a  odw iedza ły  ogróid rólżne w ysok ie  osobistości francuskie , 
w o jsko w i, ja k  i c y w iln i u rzędn icy . Z w iedza li ogróid i  Polacy, 
k tó rz y  o b ję ji w ładze i  u rzędy. W d n iu  12 lip ca  p rz y b y ł do ogrodu 
ks. B a s  s a n  o, m in. spraw zagran icznych  F ra n c ji i  z c ieka ­
wością ro ś lin y  oglądał. Z w y b itn ie js z y c h  gości P o laków  należy 
w y m ie n ić : W y b i c k i e g o ,  S o b o l e w s k i e g o ,  S t a n i s ł a w a  
Z a m o y s k i e g o ,  A l e k s a n d r a  S a p i e h ę  i C h o d k i e ­
w i c z a .

R oboty  le tn ie  w yko n yw an o  w  m iarę  możności i  ze znacznym  
opóźnieniem, natom iast zb io ru  nasion na jes ien i i  opatrzenia  roś lin  na 
zimę n ie dokończono.

S tosunki z zagranicą w tym  czasie u leg ły  ca łkow item u  p rze rw a ­
niu. Szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności ogród z pożogi w o jenne j oca­
la ł za w y ją tk ie m  górne j części za rzeką, W i lenką  położonej, k tórą  
zn iszczyło wpędzone tam, zaraz na początku w o jn y , byd ło  przezna­
czone na u b ó j d la  w o jska . „Z  ch lubą i ukontentow aniem  (pisze J u n ­
d z i ł ł )  pow iedzieć mogę, że pożar w o jenny , w łaśn ie  tey porze, 
gdzie in d z ie y  w szystko  poch łan ia jący , a k tó ry  i  u nas a lbo zn iszczył 
n ie k tó re  zaprowadzone, a lbo opóźn ił zaprow adzić się m ające poży­
teczne zak łady, n ie  dał b yn a ym n ie y  dośw iadczyć k lęsk  swoich ogro­
dow i. P ie lęgnow anie  ro ś lin  szło n iep rze rw an ie  zw yczaynym  porząd­
kiem , ą n ie p rz y ja c ie l naw et szanował ten pośw ięcony F lo rze  p rz y b y ­
tek. Przecięcie przez d łu g i czas zw iązków  z k ra jo w e m i, rów n ież  ja k  
zagran icznem i ogrodam i, n ie w ie le  mu szkodziło ; szczęśliwe bow iem  
i rzadk ie  zdarzenia, czuła p rz y ja zn ych  korespondentów  gorliw ość 
w łaśn ie  przed samym wybuchem  w o yn y  z różnych m ieysc i k ra j om

9
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ja k  nap rzyk ład  z Paryża, W iedniu. Landshut i t. d . . . ’M) h o jn ie  
opa trzy ła  nasionam i,

La to  ro k u  1813 b y ło  m okre, zimne i k ró tk ie , łu d z i do p racy  
i p ieniędzy b ra k ło , to teżi n iew ie le  m ógł .) u n d z i ł ł  w ykonać robót 
w  ogrodzie. N ow ych  ro ś lin  p rz y b y ło  bardzo mało. O pa rkan ien ia  
ogrodu n ie w ykonano  d la  b ra k u  m ateria łów , zań p ło ty  drew niane, 
osłania jące górną część ogrodu, zosta ły p ra w ie  zupełn ie  rozkradzione.

W iosną 1814 r. górna, część ogrodu została opasaną od g ó ry  i bo­
ków rowem, zaś od dołu d rew n ianym  płotem. W części do lne j 
ogrodu zbudowano też w  tym  ro k u  jedną, n iską  c iep la rn ię . Podjęto 
przerw aną korespondencję  z ogrodam i k ra jo w y m i i zagran icznym i, 
d z ię k i czemu ogród ponow nie  bogacił się w  nasiona i roś lin y . 
W czesny mróz, jak i. wypadł) (10 sie rpnia), w ie le  roś lin , szczególnie 
jednorocznych , zn iszczył lu b  uszkodził.

W dn iu  15 stycznia 1815 r. m ó w ił J u n d z i ł ł  na. Radzie U n i­
w ersyte tu  „O  znakom itszych roś linach  O grodu  Botanicznego” . Z re­
fe ra tu  tego, ja k  i przedłożonego ka ta logu roślin  d o w ia d u je m y  sie, 
że O gród B otan iczny w ca le  okazale na owe czasy sie: p rzedstaw ia ł. 
B y ły  tam ju ż  i potrzebne gm achy, duże i c iekaw e ko le k c je  roś lin  
obcych w szk la rn iach  i. c iep la rn iach , znaczna ilość roślin g run tow ych . 
Prace w ogrodzie po w ie lk ie j w o jn ie  w ró c iły  do normaln'ego try b u . 
Spośród c iekaw szych i rzadszych ro ś lin  w ogrodzie w ym ie n ić  na­
leży następujące g a tu n k i: Lobelia fulgens, Harrachia speciosa, Cobaea 
scandens, Metrosideros Lophantha i M. linearis, Melaleuca hypericifolia, 
Streliłzia reginae, Methonica superba, Lagerstroemia indica, Olea fragrans, 
Vanilla aromática, Cyperus papyrus, Phorminium tenax, Mimosa sensitiva, 
M. púdica, M. casta, Hedysarum gyrans, Miraculosa planta. B y ł tam  
i Cycas revoluta, zaliczany przez j  u n d z i ł ł  a, do palm , b y ła  i nasza 
Azalea pontica, przez ogrodn ika  warszaw skiego A u a  w  lasach 
w o łyń sk ich  znaleziona.

D o na jc iekaw szych  je d na k  roś lin  w  ogrodzie za liczyć należy7 
Stillingia sebifera i Cucúrbita cerífera. O statn i gatunek b y ł na owe 
czasy w ie lk ą  rzadkością  i ja k  wspomina J u n d z i 11, prócz G orenek 
i, W ilna , żaden bo tan iczny ogród, w E urop ie  ro ś lin y  te j nie posiadał.

W  ty m  ro k u  ogród poniósł duże s tra ty  przez niszczenie roś lin  
przez w pada jących z łodzie i, toteż prace dotyczące ogrodzenia po­
d ję to  na nowo i przedłużono m u ro w a ny  p ło t od granicy z posesją 
J a n s o n a .

J i i  n d z i ł ł  S. B. O znakom itszych roślinach - ogrodu bo tan icznego ... l )z .  
W il. 1815. str. 274.
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Wzmożona korespondencja  z zagran icznym i i k ra jo w y m i ogro­
dam i p rzy c z y n iła  się do w ydatnego pow iększenia ro ś lin  w  ogrodzie.

W  i*. 1816 U n iw e rsy te t o trzym a ł od h r. R u m ia n c e w a  bronzowe 
pop iersie  L i n n e u s z a ,  ja k o  dar d la  O grodu Botanicznego. Po­
p iers ie  w ym ien ione  je d n a k  n ig d y  w ogrodzie ustaw ione n ie by ło . 
Zdob iły  ono G ab ine t H is to r ii N a tu ra ln e j aź do zam knięcia  U n iw e r­
sytetu. R ok 1816 n ie  b y ł d lii O grodu Botanicznego pom yślny. Na 
sku tek  w yn ik łe g o  w  r. 1815 zajściu, z kom. m iasta H o w e n e m ,  roz­
b iegła  się czeladź ogrodowa, a pozosta ły ogrodn ik  n ie  m ógł dat- rady.

Zim ne i m okre  la to  spowodowało, że w ie le  ga tunków  ro ś lin  g ru n ­
tow ych  przepadło, w ie le  roś lin  n ie k w it ło  i nie owocowało, toteż! 
w  ty m  ro ku  za ledw ie  247 ga tunków  p rzyb y ło .

W r. 1817 przerzucono most d re w n ia n y  przez W ilenkę , łącząc 
leżące po obu brzegach części ogrodu. W ty m  też roku  budynek  

b ro w a rn ia n y , z n a jd u ją c y  się na p lacu  nab y tym  od B e r e n t a ,  został 
p rze rob iony  na m ieszkanie, do k tórego w p ro w a d z ił się J u n d z i ł ł  
i gdzie późn ie j o d b yw a ły  się w y k ła d y  i m ieśc ił się G ab ine t H is to r ii 
N a tu ra ln e j.

W  dn. 15 stycznia 1818 r. w y g ło s ił J u md z i ł ł  re fe ra t na posie­
dzen iu  R ady U n iw e rsy te tu  pod ty tu łe m  „W zro s t O grodu Botanicz­
nego” . Z re fe ra tu  tego d o w ia d u je m y  się, że w r. 1817 p rz y b y ło  775 
now ych gatunków , 'że ogród posiadali bardzo ładną  k o le k c ję  Słapelli, 
liczącą 23 ga tunk i, że z k ró lew sk iego  Botanicznego O grodu w B e r li­
n ie o trzym ano Lomatophyllum Borbonicum i Carica monoica z Goi-e- 
nek nadeszły Eugenia Jambos, g a tu n k i Mimosa, Melaleuca, Metroside- 
ros, Leptospermum, Casuarina torulosa i C. equisetifolia. B y ła  tam 
p iękna  k o le k c ja  Begonii licząca 6 gatunków , z Begonią discolor na 
czele. D o c iekaw szych ro ś lin  należała Sparmannia africana. P iękną 
ko le kc ję  róż zawdzięczał ogród B e s s  e r  o w i .  R ównież od Bessera 
posiadał ogród Nymphaea Lotus. Posiadał ogród ko le k c ję  georg iii, 
około  20 ga tunków , 66 ga tunków  w ie rzb  i w ie le  in n ych  rzadk ich  i c ie ­
kaw ych  roś lin . W tym  roku  h r. R u m i a n c e w  przes ła ł k ilk a k ro tn ie  
nasiona zebrane w  obcych k ra ja ch , a ostatn io z w ysp Oceanu Spor 
ko jnego, z B ra z y lii i C hile. W szystk ie  nasiona zosta ły wysiane, w ie le  
pow schodziło , wzbogacając w yd a tn ie  z b io ry  ogrodu.

K o le kc je  nasion i ro ś lin  o trzym ane b y ły  drogją w y m ia n y  dzięk i 
liczne j ko respondencji, prow adzone j przez J u n d z i ł l a .

R ok 1819 b y ł bardzo pom yślny dla O grodu  Botanicznego, a to 
dz ięk i nadesłaniu nasion z Paryża, G orenek, D orpa tu , B erlina . C h a r­
kowa i t. d., i żyw ych  roś lin  z B erlina , Krzem ieńca. Paryża i Drezna. 
N a jw ię c e j je d n a k  roś lin  (Thea, Bohea uiridis, Laurus, Camphora
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M a g n o l ia  p u m ila ,  H e r n a u d ia  senora  i w. in.) zakupił J u n d z i ł ł  od 
ogrodnika W a g n e r a  w Rydze z oszczędności ogrodowych, powsta­
łych po wyjeździe ogrodnika P i p e r a .  W roku 1819 przeprowadził 
J u n d z i ł ł  generalną kontrolę roślin znajdujących się w  ogrodzie. 
Kontrola, ta była konieczna i potrzebna, bowiem w poprzednim roku 
zaszły dwukrotne zmiany na stanowiskach ogrodników, co spowodo­
wało siłą rzeczy zamęt, zamieszanie w ogrodzie i konieczność jego 
uporządkowania. Największe nieporządki powstały w zbiorze na­
sion, to też J u n d z i ł ł  zają ł się uporządkowaniem tego zbioru, 
sprowadzeniem nasion w pierwszym rzędzie uwidocznionych w kata­
logu, których faktycznie nie było. Również w tym roku zaszła ko­
nieczność remontu trzech cieplarń, w  któlrych część i drewniane całko­
wicie zgniły i  zagrażały bezpieczeństwu — wszystkie nieodzowne re­
monty zostały wykonane w lecie. Ilość przybyłych w tym  roku roślin 
wynosiła około 350 gatunków. Ilość gatunków roślin w ogrodzie w y­
nosiła ok. 4500.

W r. 1820 nadeszły do ogrodu liczne p rze sy łk i nasion i żyw e 
egzemplarze przys łane  z B erlina , Paryża i K rzem ieńca.

Pewną ilość żywych roślin zakupił J u n d z i ł ł  w Rydze. W tym 
jeż roku odnowiono frontową ścianę w niskiej, zimnej szklarni. 
Ogólna ilość gatunków roślin w ogrodzie wynosiła 4931.

W r. 1821 otrzym ał! ogród liczne  okazy żyw ych  rjpśłin z B e rlin a , 
W arszaw y, B ia łegostoku, Paw łowska, D o rp a tu  i in n ych  ogrodów. 
Ponieważ szk la rn ie  i  c iep la rn ie  n ie m og ły  ju ż  pomieścić zb io rów , 
w ięc j u n d z i ł ł  zbudow a ł z oszczędności budżetu ogrodowego, d la  
umieszczenia cenn ie jszych i rzadszych egzotycznych gatunków , 
(przew ażnie a u s tra lijs k ich  i kapskich) now ą n iską  c ie p la rn ię  30 ło kc i 
d l. i 6,5 ł.  szer. L iczba roś lin  w  ty m  ro k u  zw iększy ła  się o 620 ga­
tunków .

W tym  roku  J ó z e f  J u n d z i ł ł  rozpoczął uk ładan ie  z ie ln ika  
roś lin  k ra jo w y c h  i obcych rosnących w  ogrodzie i ku  końcow i ro k u  
ka lendarzow ego z ie ln ik , l ic z y ł około  2000 gatunków . O gólna ilość 
ro ś lin  w  ogrodzie w ynos iła  5570 gatunków .

W  roku  1822 n ic  szczególnego n ie zaszło w dz ie jach  ogrodu. 
Pracze postępowały zw yk łym , porządkiem . D o k u p ił J u n d z i ł ł  k i l ­
kanaście c iekaw szych i rzadszych ga tunków  od og rodn ików  w  R y ­
dze. Nadeszły toż żyw e ro ś lin y  z B erlina , darow ane przez d y re k to ra  
O t t  o. P ow iększyła  sic; liczba ga tunków  d z ię k i w ym ian ie  z ogrodam i 
w  W arszawie i Dorpacie.

W r. 1823, na sku tek starań W o l f g a n g a  popartych przez 
C r od  d e c k a  i Radę, postanow iono zaaganżować do ogrodu s t u­
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denta J a n k i e w i c z a ,  zdolnego rysow n ika , d la  sporządzenia ta b lic  
ciekaw szych i p iękn ie jszych  roś lin . J a n k i e w i c z  został zaanga­
żow any i podporządkow any pro!.- W - o l f g a n g o w i ,  co n iezm ie rn ie  
do tknę ło  J u n d z i ł ł a .  J u n d z i ł ł  ustosunkow ał się nega tyw n ie  do 
angażowania rysow n ika , je d na k  ze w zg lędu  na b lis k i czas p rz y ­
znania e m e ry tu ry , ja k  i na zamieszanie J a n k i e w i c z a  w  procesie 
F ila re tó w , prólcz zastrzeżeń, dotyczących nieobciąlżaniu funduszów  
ogrodow ych poboram i jego, opo zyc ji n ie  czyn ił. W  ty m  ro k u  p rz y ­
b y to  około  450 gatunków , ta k  źle ogólna iloślć roś lin  w  ogrodzie zw ię k ­
szyła, się- do 6500 gat. Po raz p ie rw szy  w  ty m  roku  og łos ił J u n d z i 11 
„In d ic is  sem inum H o rt i Bota ni c i” , w k tó ry m  w y m ie n ił około  600 gat. 
nasion.

W  r. 1824. po d w u le tn im  oczek iw an iu , podp isa ł cesarz w  Ekate- 
ry n b u rg u  w  dn. 25 w rześn ia  dekre t zw a ln ia ją c y  J u n d z i ł ł a  z z a j­
mowanego stanow iska z p rzyznan iem  pó łne j e m e ry tu ry  i ty tu łu  w y ­
służonego profesora. Po o trzym an iu  te j w iadom ości p rz y s tą p ił J u  n- 
d z i ł ł  do zdaw ania następcy ogrodu, a także  u ło ż y ł i  w y d ru k o w a ł 
ka ta log  roś lin , o b e jm u ją cy  6565 gatunków .

Na początku r. 1825 us tąp ił J u n d z i ł ł  z za jm owanego stano­
w iska, p rzekazu jąc  następcy swemu J ó z e f o w i  J u n d z i ł ł o w i  
B o tan iczny Ogród, a ra ch u n k i R ządow i U n iw ersy te tu . „OwóŻ; w ięc  
(pisze J u n d z i ł ł )  skończyłem  m ój zawód n au ko w y ! Zstąpiłem  z n a j­
p racow itsze j i n a jk ło p o tliw s z e j ka te d ry , na k tó re j przez dwadzieścia 
siedem la t urząd publicznego nauczycie la  sprawow ałem . P ie rw szy 
z rodaków  na tu ra lis ta , p ro fesor b o ta n ik i i zoologii, za łożycie l ogrodu 
botanicznego, zgrom adzic ie l i nabywca najbogatszego m inera łów  
zb io ru , pisarz w ie lu  d z ie ł pożytecznych, po ty lu  zgryzotach w  łam a­
niu n ie licznych  przeszkód, za całe w ynagrodzen ie  o trzym ałem , i to 
nie bez trudności, samą ty lk o  ustawami zaręczoną; pensyę dożyw ot­
n ią i t y tu ł  p rofesora zasłużonego. W idz ia łem  obok m nie w ie lu  ko le ­
gów, je ż e li n ie  m n ie j, to p rz y n a jm n ie j n ie  w ięce j zasłużonych, osy­
panych. z rozrzutnością  nawet, ho jnem i nagrodam i i zaszczytnemu 
ozdobami, gdy  ja  do końca w  wyłącznem  p ra w ie  zostałem zapom nie­
n iu . N ie  sm ucił m ię je d na k  n ig d y  ten ta k  n ie ró w n y  ze s trony ku ra to ra  
w y m ia r spraw ied liw ośc i. Rozszerzenie nauk i m iędzy z iom kam i b y ło  
zawsze g łów nym  prac m oich celem, a nadzie ja  z jednan ia  sobie u po­
tomności n ienaganne j p a m ią tk i b y ła  jedyną| tych  tru d ó w  podnietą. 
B oda jby  ta p rz y n a jm n ie j n iew inna , zaw iści n ie u leg ła  i u n ikogo  
niewyżlebrana, n ie c h y b iła  nagroda” 1). Pom imo przekazan ia  ogrodu i)

i) K u r  p i e l  A. Pam iętn ik i życia X, St. J u n d z i ł ł a . . .  K ra kó w  1914, str, 
147 j 143.
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w  dn. 6 czerwca 1825 r. p rz y jm o w a ł J u u cl z i 11 i oprow adza ł po 
ogrodzie ks. O r a n  i.i, k tó r y  w  tow a rzys tw ie  gubernatora  K o r  s a ­
k o w a  i gen. ad j. C z e r n y  s z e w a  ogród un iw e rsy te ck i zw iedzał.

S[)is nasion ogrodu ogłoszony w tym  ro k u  zaw ie ra ł nieco ponad 
600 gat.

O  stopn iow ym  wzroście O grodu Botanicznego n a jle p ie j świadczą 
lic z b y  ga tunków  ro ś lin :

Rok 1799 gatunk. roślin 492 •N str. tOO.

j? 1800 „ 200 J)
„ 1802 .. 1072 2)

1804 .. 1526 2)
1807 .. 19582)
1808 .. 2080 :i)
1809 .. 2400 2)
1810 ,. 2872 2)
1811 ., 5410 2)
1814 ,. 5861 *)
1815 .. 45662)
1817 ,. 46552)
1819 .. 49512 )
1821 ,. 5570 2)

„ 1822 .. 6000 :!) s ir. 125
1825 .. 6500 :!) s ir. 142

>• 1824 .. 6565 *)

Rozwój i w zrost O grodu Bota niczneg o b y łb y  bezw atp ien ia  i szyb
szy i może b a rdz ie j doskonały, g dyb y  tak  liczne n ieporozum ienia  
i trudności n ie przeszkadzały w pracy. ..Niezbędne w samych po­
czątkach (pisze ]  u n d  z i ł 11) ze S p i t z h a g 1 e m niesnaski, jezu icka  
ku mnie P oc- z o b  u t a niechęć, opór S I r o y n o vy s k i e g o i d ługo 
zw lekane zbudow anie treb lm uzów : szczupłość p ie rw iastkow ego i n ie ­
dostateczność etatowego funduszu, b rak  dobrego ogrodn ika, odległość 
od botan icznych ogrodów, drogość op ła t pocztowych w . posyłkach 
i ko rrespondency i zagran iczne j: feto b y ły  ja w n e  i każdemu w ia ­
dome przeszkód) , dla. k tó rych  ogród nasz, m im o całe j usilności m o je j, 
nie m ógł ry c h le j powstać, i w bogactwach swoich w yrów nać innym  
podobnym  zakładom . .Pochlebiam jednak sobie, iż żaden p ra w dz iw y  
znawca, w idząc i zew nętrzną postać, ja k ą  m ie jscow e położenie nadać

*) J u n d z i ł ł  St. 13. G abinet H is to rii N a tu ra ln e j. . .  Bib!. Warsz. Warszawa 
1850, str. 49.

-) libidem, str. 55.
:i) K a r p i e l  A, Pamiętniki życia ks. Stan. J u n d z i ł ł  a. Kraków 1914,
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mu pozw oliło , i stan zb io ru , do ja k ie g o  go dop row adz iłem ; n ie od­
mówi mi te j sp raw ied liw ośc i, iż) g o r liw ie  i z należytą rzeczy zna jo ­
mością. w  pow ołan iu  m ojem  p ra cow a łe m ’ 1)- J u n d z i ł ł  w ym ien ia  
nazwiska tych  osób. k tó re  bądź z w łasnych  ogrodów, bq|dź z zarzą­
dzanych pub licznych , p rz y c z y n ili się w yd a tn ie  do wzbogacenia W i ­
leńskiego O grodu Botanicznego w nasiona lub  żywe ro ś lin y , d z ię k i 
o fia rom  lub  w ym ian ie . N a jw iększe  d a ry  o trzym a ł ogród od lir . P l a ­
t e r ó w  z D augie liszek. późnie j od A d a m a  C h r e p t o w i c z a  
ze Szczors, N i e s i ó ł 1 o w s k  i e g o z W orończy, I'- u s t a c h  e g o  
K a r  p i a z johan iszk ie l. lir . Ił u m i a n c e w a z Petersburga i Hom la. 
Róiwnież p ro feso row ie : Ci e r  m a n, L  e d e b o u r  i og rodn ik  W  e i n- 
m a n  z D orpa tu , a późn ie j z Paw łow ska, pro fesor H o f f m a n  
z M oskw y, d r  F i s c li e r  z G orenek, S z e y d  t z K rakow a, B f c s s e r  
z K rzem ieńca. E s t r  e i  c li e r  z K rakow a, S z u b e r  t z W arszaw y, 
og rodn ik  B a r t ę  1 s z ( barkow a, zarządca k ró l. ogr. w  Ber­
lin ie  O t t o .  p ro f. S p r.e n g e 1 z H a ll, S c h r  a e d e r  z G etyng i, 
T h o u i n  z Paryża, B r o u s s o n e t  z M o n tp e llie r w yda tn ie  wspo­
m agali O gród B otan iczny. W iele  rzadszych nasion z a k u p ił J u n ­
d z i ł ł 1 u d r. H a  n u e m  a n a w  Londyn ie , a żlywe ro ś lin y  od ogrod- 
n ikó iw : Z i g r a  i W a g n e r  aj w  Rydze, C e l s a  i N o i s e t t e  
w Paryża. B r  e i t e r  a w L ipsku . S e i d e I a w D reźn ie , S e n  f  f  a 
w K ró lew cu , B u c k a w Petersburgu.

Jak w id z im y , J u n d z i ł ł  naw iąza ł ko n ta k t i d oko n yw a ł w y ­
m ia n y  bądź zakupów we w szystk ich  w iększych  ośrodkach lub f i r ­
mach. N awet z C h inam i korespondow ał. O czyw iście  korespondencja  
w  spraw ie ogrodu w y m a g a ła  w ie lk ie j p racow itości, zab iera ła  bardzo 
w ie le  czasu i zachodu. J u n d z i ł ł  je d n a k  tru d ó w  swych n ie szczę­
d z ił i co ty lk o  m ógł ro b ił, b y  ogród należycie postawić i rozw inąć.

Prócz w a lk  i n ieporozum ień, ja k ie  raz po raz pow staw a ły  po­
m iędzy J u n  d z i ł ł e  m a je zu itam i i cudzoziemcami w  łon ie  U n iw e r­
sy te tu ’. m ia ł jeszcze j n u d z i ł *  od samego początku stałe p rzec iw ­
ności. trudności, zatarg i i n ieporozum ienia  z pom ocnikam i s w y mi ,  
z personelem o g r o d o w y m ,  w p ierw szym  rzędzie z ogrodn ikam i, 
a g łów nie  z publicznością w ileńską, k tó ra  O gród Botaniczny, w y ­
łączn ie,d la  celów naukow ych przeznaczony, za m iejsce do spacerów 
i ro z ryw e k  uważać chciała.

P ierw szym  ogrodn ik iem , którego zastał Ju n d z i ł ł .  by ł  A n t o n i  
K  i e r  s n o w  s k i. O g rod n ik  ten jeszcze przez G i 1 i b e r  t  a w  G rod ­
nie na ucznia p rz y ję ty , a późnie j sprowadzony do W ilna , pom imo po-

i j  J u n d z i ł ł  St. B. Gabinet H istorii Naturalnej . . .  Bibł. Warszawska. W ar­

szawa 1850, str, 55,
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deszłego w ie k u  i na łogow ych wad, w okresie począ tkow ym  ja k o  tako  
daw a ł radę. W m iarę  je d n a k  pow iększan ia  się ogrodu, zabudow ania 
szk la rn i i c iep la rń , og rod n ik  ten „w  w ie ku  j u t : podeszły, do p ija ń ­
stwa n a w y k ły , n ie m ia ł an i p ra k ty k i,  an i nauk i, ja k ą  p ra w d z iw y  
botan iczny og rodn ik  posiadać pow in ien ; a stąd, ja k  w  zakładzie  i  do­
konan iu  b u d o w li n ie b y ł m i pomocą, ta k  do p ie lęgnow an ia  rzadk ich  
i  n iezna jom ych  sobie ro ś lin  zupełn ie  b y ł niesposobny”  1). W  paździer­
n ik u  w ięc  1806 r., po w y je d n a n iu  odpow iedniego d la  niego w yna ­
grodzenia w  postaci d w u le tn ich  poborów , za jego d ługo le tn ią  pracę 
(przepracow a ł 28 la t) został K i e r s n o w s k i  zw o ln iony . Na m ie jsce 
K i e r s n o w s k i e g o  p rz y ją ł J u n d z i 11 ogrodn i ka B r  z u s z k  i e- 
w i e ż a  z M i ń s k  a, posiadającego doskonałą opinię. A  gdy  i ten 
„w k ró tc e  gorszym  od pierwszego i n iedołężnym  okaza ł się n ie ­
u k ie m ” 2), to na początku w iosny  1807 i on został zw o ln iony . W  dn. 
15 lipca  r. 1807 sp row adz ił J u n d z i ł ł  z N ow ogródzkiego ogrodn ika  
L e r a k a  polecanego i chwalonego przez tam te jszych  ziem ian. 
L e r a k  początkow o g o r liw ie  zabra ł się do p racy  lecz po pew nym  
czasie „d la  opieszałości i innych  p rzyw a r, rótwnie niedogodnym  
być  się okaza ł” 3), a „w  zim ie następu jące j, po rob iw szy  sobie w  mieś­
cie liczne zw iąizki i znajom ości, la k  się tym  zabawom tow arzysk im  
oddał, iż  zaniechawszy zupe łn ie  p ie lęgnow ania  roś lin , próżnym  i nie- 
poźytecznyin  d la  kassy ogrodow ej s ta ł się cię)żlarem” 4), to i on zo­
sta ł zw o ln io n y  i J u n d z i ł ł  sam za ją ł się p ie lęgnow aniem  roślin  
i a dm in is trac ją  ogrodu. Po odda len iu  L e r a k a  z w ró c ił się J u n ­
d z i ł ł  do swoich korespondentów w B e rlin ie , D reźn ie , W iedn iu  
i K ra kow ie , prosząc o polecenie dobrego ogrodn ika. Ponieważ n ik t  
się n ie zgłaszał, w ięc, - zrajżony niepowodzeniem , nap isa ł J u n ­
d z i ł ł  do ks. A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o ,  prosząc o p rzys łan ie  
z P u ław  młodego lecz chociaż trochę obeznanego z ogrodnictw em  
człow ieka. Ksiąiże w  tym  czasie b y ł w  W ie d n iu  i po o trzym a n iu  lis tu  
po rozum ia ł się z B o o s e m ,  naczelnym  d y re k to re m  ogrodu cesar­
skiego w  Schonbrunn ie  i za jego  poradą o m ó w ił w a ru n k i z m łodym  
p ra k tyka n tem  J a n 'e m  Pi p e r ć  m. z a w a rł z n im  um owę i na koszt 
w łasny do W iln a  w ys ła ł. P i p ę  r p rz y b y ł do W iln a  dn. 15. V I. 1808 
ro k u  w  czasie zaw arc ia  przez J u n d z i ł ł a  um ow y z h r. C h o i s e u 1, 
gdy obecność ogrodn ika  obeznanego z p ie lęgnow aniem  roś lin  
w  szk la rn iach  i c iep la rn iach  b y ła  niezbędna. P i  p e r  b y ł ogrodn i- * *)

') K u r p i  e l  A l  P am ię tn ik i życia X. St. J u n d z i ł ł  a . . .  K raków  1911, str. 94.
- )  Ibidem , str. 94.
*) ib id e m , str. 94
’ ) J u n d z i ł ł  St. B. G abinet H is to rii Nat. i Ogród Bot . . .  B ib l. Wars?., 

WąrszaWą 1850, str. 52.
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k iem  „m iernem  w  swej sztuce usposobieniem *), je d n a k  w  p ie rw ­
szym roku  w y k a z y w a ł dużo p ilności i p racow itości. N ieste ty  n ie 
trw a ło  to d ługo. Już w  d ru g im  ro k u  „w  pom yślnym  b yc ie  dosyć mu 
rog i u rosły, zaczął się odzywać z troc lu ; przesadzonym i p re te n s ja m i, 
na k tó re  się przecie u le czy ł” 2). W idocznie u ta rto  m u rog i, bow iem  
.,tracą|C corocznie mnóstwo ze wszech stron  przychodzących rzadk ich  
i kosztow nych gatunków , w p ra w ił sit; b y ł nakoniec do um ie ję tnego 
ich p ie lęgnow an ia8) i b y ł dobrym  pom ocnikiem . Po k i lk u  je d na k  
latach P i p e r  począł ponownie zaniedbyw ać swe obow iązk i, tym  
razem z in n ych  powodów. O to  zapragną ł kszta ic ić się i „będąc 
za trud n io ny  wytższemi naukam i, k tó ry c h  od samych zasad uczyć 
się począł, w  celu osiągnięcia akadem ick ich  stopni, o k tó re  się 
w ie lo k ro tn ie  i zuchw ale n a b ija ł. a n a jb a rd z ie j un ies iony 
chciwością i za ję ty  ca łkow ic ie  p ra w ie  handlem nasion i ozdob­
nych roś lin , m ało ło ż y ł czasu na pe łn ien ie  is to tnych  swych 
obow iązków ; z a jm u ją c  zaś w ie le  m ie jsca w budow lach  ogro­
dow ych na u trzym a n ie  ko rzys tn ych  sobie ga tunków , w ie le  innych  dla 
n iewygodnego pomieszczenia, zatracał, a w  zbiorze nasion, u trz y m y ­
w a n iu  n a leży te j nom enkla tury i ogółem w p ie lęgnow an iu  m n ie j 
okaza łych ro ś lin  i k rzew ów  zupe łn ie  b y ł opieszałym  .. . Zuchwałość 
i zarozum iałość, z w y k le  u nas cudzoziem ców cechująca, oddawna 
czyn iła  m i go n ieznośnym ; zwłaszcza gdy od czasu w e jśc ia  swego do 
tow arzys tw a  w o ln ych  m u la rzy , u nacze ln ików  jego, m ianow ic ie  p ro ­
fesora G r ó d k a ,  począł m ieć otuchę” 4). W k w ie tn iu  1818 r „  po 
śm ierci ogrodn ika  Cesarskiego O grodu w  B ia łym stoku  H e r m a n a ,  
P i  p e r  rozpoczął staran ia  o stanow isko po n im  i gdy  ze swoich za ­
m ia rów  z w ie rz y ł się J u n d z i ł ł o w i ,  to  pom im o w a ru n k ó w  prze­
w idz ianych  w  u m o w ie .. .  „n ie  odm ów iłem  żątlancj pom ocy (pisze 
| u n d z i 11) rad  będąc, iż się sam ze s łużby u n iw e rsy te tu  odda la ł; bo 
tubom w ie le  od niego uc ie rp ia ł, a ca ły  ciężar ogrodowego gospo­
darstw a i po w iększe j części p ie lęgnow an ia  ro ś lin  na m n ie  c iąg le  się 
op iera ł, n ie m ia łem  n ig d y  serca, abym  mu tę służbę wypow iedział? ). 
C hętn ie  zgodz ił się J u n d z i ł ł  na jego  zw o ln ien ie  „te rn  chę tn ie j, . /  
d la  zw ycza jn e j narodu  swego i w ychow an ia  szorstkości, coraz p rz y ­
krze jszym  i n ieznośniejszym  się s taw ał” 8). Jakofc po u zyskan iu  no ­
w e j posady w  dn. 2 s ie rpn ia  1818 r. w y je c h a ł P i p e r  do B iałegostoku

T i 7 r p i e l  A. Pamiętniki tyc ia  X. St. J u n d z i ł ł  a Kraków 1914. str 117
ą B a l i ń s k i  M. P am ię tn ik i o Janie ś n i a d e c k  , m. W ilno  1865. I I, r
■') K a r p i e l  A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i ł ł  a. Kraków 1914, str. 117.
' )  Ibidem, str. 117 i 118.

ej J u nTż i l ł  S t \  Gabinet H ist Nat,... Bib. Warsz. Warszawa, 1850, str, 54.
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„od  n ikogo  n ieżu łow any” '). Po w y je źd z ić  P i p e r  a sprawdzano 
stan i ilość rośllin w  ogrodzie, p rz y  czym  'zarów no na gruncie , ja k  
i w  szk la rn iach  w ie lk ie  okaza ły  się b ra k i. P i p ę  r, prócz w ym ie n io ­
nych w ad charakte ru , b y ł tak  zazdrosnym, że w ciągu dziesięciu la t  
św iadom ie żadnego ucznia ogrodowego niczego w  żadnej dz iedzin ie  
n ie  nauczył, a m ia ł tych  uczniów w ie lu . Na k ilk a  dn i przed w y ja z ­
dem P i p e r a  p rz y b y ł z R yg i następca jego og rodn ik  J a n  U e 11 e r. 
H e l l e r  „zaraz na w stępie zupełn ie  n iezdatnym  się okazał. N ieuk 
w ogrodn ictw ie , nałogowy p ija k , pośm iew isko uczniów  ogrodow ych; 
gdy w  zb liżone j je s ien i zb ió r nasion rozpoczął, zm ieszał w szystk ie  
ga tunk i, i porządna,! ich dotąd nom enk la tu rę  ta k  za ta rł, iż d ługiego 
potem czasu i. m ozo lne j p racy  potrzeba by ło , n im  n a le ży ty  w  te j 
m ierze porządek na nowo p rzyw róc ić  mogłem ’ 2). Ponieważ H e l l e r  
pojęcia żadnego o og rodn ic tw ie  n ie  m ia ł, „a. w  p ra k tyce  b y ł od 
w szystk ich  uczniólw ogrodow ych słabszy” 3), to te® n ied ługo  został 
zw o ln io ny  i po p ięciu  miesiącach swego pobytu , w  dn, 31 g ru d ­
nia. opuścił) W iln o  na zawsze. O gród ponow nie  pozostał bez ogrod­
n ika  i  ca ły  ciężar dozoru i p ie lęg n ac ji ro ś lin  raz jeszcze spadł na 
J u n d z i ł ł a .  Zniechęcony do k ra jo w y c h  i zagranicznych og rodn i­
ków , począł u p a tryw a ć  J u n d z i 1 1 pom iędzy sw ym i uczniam i n a j­
b a rd z ie j odpow iedniego. „W  liczb ie  uczn iów  ogrodow ych, n a jd a w ­
n ie jszym  w tedy  b y ł K a  z i m i e r  z K o r  k u ć. słabego w p raw dz ie  
objęcia , lecz zarozumiałością, n ie zarażony, m łody, trzeźw y, sta­
teczny. Ten p racu jąc  pod bezpośrednim  k ie ru nk iem  moim, przez 
ro k  ca ły, i  postrzegając w s trę t m ó j do zagran icznych w ę d row n ików , 
a ztąd tusząc sobie n iem ylne  p raw ie  osiągnienie ko rzys tn e j w  ogro­
dzie s łużby, ty le  się do różnych  m a n ip u la cy j p rzy ło ży ł, iż i inn ie  do 
końca zawodu mojego dogodnym  b y ł pom ocn ik iem ” 4).

W r. 1825 d y re k c ję  O grodu botanicznego p rz e ją ł J ó z e f  J u n- 
d z i ł ł .  i od początku o g ra n iczy ł w yko rz y s ty w a n ie  terenu ogrodo­
wego prz'ez by łego  swego wychowawcę; i opiekuna. K o r k u ć pozo­
sta ł na stanow isku ogrodn ika  i n ie raz d aw a ł dow ody życzliw ości 
i wdzięczności swemu nauczyc ie low i, szczególnie w latach następ­
nych, gdy w brew  w ydanym  zakazom „w łasnym  dom ysłem  ia rzyn  
nieco y  owocóiw udzielać uieprzesia w a ł”  5). * *)

*) K u r p i e l  A. P am ię tn ik i życia X. St. J u n d z i 11 a . . .  K raków , 1914, str. 118.
-) J u n (1 z i 11 St. B. G abinet l i is t .  Nat. . . .  Bib. Warsz. Warszawa, 1850, str. 5-1.
:!) K u r  p i e l  A. P am ię tn ik i życia X. St. J u n d z i 11 a . . .  K raków  1914, str. 118.
*) J u n d z i ł ł  St. B. Gabinet Hist. N a t. . . .  Bib. Warsz. Warszawa, 1850, str. 55.
B) J u n d z i ł ł .  Pani. życia X .  St. J u n d z i ł ł a . . .  rkp, B ib l. Pol. w Paryżu 

str. 74.
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B ra k  w  W iln ie  ja k ie g o k o lw ie k  urządzonego m ie jsca spacero­
wego, p iękne położenie O grodu Botanicznego, ja k  i zaciekaw ien ie  
pracam i w  ogrodzie s ta ły  się powodem, że szersza publiczność w ile ń ­
ska zapragnęła bądź d la ciekawości, bądź w  celach ro z ryw ko w ych  
naw iedzać ogród. W r. 1799 grono osób z biskupem  w ileńsk im  
J. N. K o s s a k o w s k i m  zap ro je k to w a ło  założenie „pub licznego  d la  
przechadzki ogrodu pod górą zamkową, na placach zniesionego n ie ­
dawno szp ita la  rochbańskiego. O gród ten, jednym  mostem z bota­
n icznym , a z tąd d ru g im  z bernardyńsk im  m ia ł być po łączony; tak , iż 
trz y  te różnej natury i różnego przeznaczenia place, w zd łuż  zakrę ­
tów  W ile ń k i, od kościo ła ka tedra lnego aż na przedm ieście Zarzeczne, 
n ieprzerw aną stanow ić m ia ły  przechadzką” ')• Pom imo o po zyc ji i t łu ­
maczeń j u n d z i l l  a o n iew łaściw ości i niedopuszczalności tra k to ­
w an ia  O grodu Botanicznego ja k o  te renu  spacerowego, p ro je k t b is­
kupa  został przez ówczesnego gubernato ra  F r i e s e l a  p opa rty  i po­
wołano spec ja lny  ko m ite t d la  ułożenia p lanu  i k ie ro w a n ia  robotam i. 
Do kom ite tu  m ie li w e jść J e r  z y  W i  e 1 h o r  s k  i, J ó| z e f  K o s s a ­
k o w s k i .  B e g n i e r i J u n d z itfcł. P ieniądze na ten cel m ia ły  być 
zebrane z dobrow o lnych  składek i b iskup  do publiczności w ile ń s k ie j 
„czu łą  i w ym ow ną napisał odezwę,”  2). Pom im o w ym ie n io n e j odezwy 
publiczność w ileńska n ie wykazała  jednak ani w iększego za in te re ­
sowania tą sprawą, ani chęci do składania, o fia r, w ięc pow ołany k o ­
m ite t w  dn. 2 września 1799 r. zakończy ł sw o je  czynności, „p ro je k t  
w  zupełne poszedł za po m n ie n ie "3), pieniądze z n ie licznych  składek 
zg inę ły, „a Ógróld Botaniczny oca la ł” 4). A to li z O grodu B otan icz­
nego w iln ia n ie  nie zrezygnow a li, p rzeciw nie, w m iarę przekszta łca­
nia. się pustego sorokiskiego placu na ogród, z p iękn ie  rozp lanow a­
n y m i dróżkam i i a le jam i, z urządzeniem kw iec is ty  cli raba i i  z ja w ie ­
niem sic' ozdobnych roś lin , coraz n a ta rczyw ie j żądać poczęli udo­
stępnienia ogrodu, gdzie „publiczność w ileńska  w ygodną sobie p ro ­
menadę. p ró żn ia cy  swej bezczynnośc i schronienie, a n ierządne osoby 
sposobne do schadzek miejsce u p a tryw a ć  w -n im  p oczę ły "’) i ..na hasło 
skarbowego ogrodu rzuciła  się tłum em  na te n ib y  um yś ln ie  dla siebie 
przygotow aną i w ystaw ioną zdobycz h). A że ogród nie m ia ł ani na­
leżytego oparka.nien.ia, an i straży, ani zam knięcia, w ięc niszczono ro ­
ś liny . z ryw ano  k w ia ty  je d yn ych  n ie raz egzem plarzy. A tymczasem

x) J u n d z i 11 St. B. Gabinet H ist. N a t: . . .  B ib. 
-) Ibidem, str. 57.
3) Ib idem , str. 58.
4) K u r  p i e I A. P am ię tn ik i życia X. St. J u n d 
r:) Ibidem , str. 97.
") J ą n d  z i i ł  St, B. G abinet H ist. N a t—  Bib.

Warsz. Warszawa, 1850, str. 57. 

/, i l ł a . .. K raków  1914, str. 71.

Warsz. Warszawa, 1850, s tr. 58,
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J u n d z i ł ł ,  za łożyc ie l i tw ó rca  tego „dotąd w  k ra ju  nieznanego p rz y ­
b y tk u  F lo ry , sam jeden  op iekun  i obrońca całości coraz w zra s ta ją ­
cego roś lin  zb io ru , n ie  m óg ł być obo ję tnym  na to. co albo we w zg lę ­
dzie obycza jów  świętość tego m ie jsca kaziło , a lbo w  p ie lęgnow aniu 
z w ie lk im  kosztem sprowadzonych z ió ł i  krzew ów , nieuchronną; czy­
n iło  przeszkodę, a lbo w całości ich  częstokroć n ienagrodzony zada­
w a ło  uszczerbek”  *). A  gdy  zaraz na w s tę p ie 'zg in ę ły  p ierwsze egzem­
p la rze  rzadk ich  na owe czasy ga tunków , ja k :  Cactus mamillaris 
Gloxinia speciosa. L ilium  superbum, Tulipa suaueolens itd.. to  w a lka  
) u n d z  i ł ł a  o ogród z publicznością, k tó ra  tłu m n ie  „od  poranka do 
późnej nocy” l 2) odwiedzać ogród chcia ła, rozpoezęjła się z cała (świado­
mością i  dużą doza zaciętości. „W stęp  do ogrodu b y ł w szy tk im  
w zb ron iony , naw et studentom. P rzy  w e jśc iu  zn a jdo w a ł się z ło ś liw y  
pies, k tó ry  rzuca ł się i kąsał tych , co się: odw aży li zb liżyć ”  3). Do 
w a lk i stanęli z je d n e j s trony  J u u d z i 11 z pom ocn ik iem  i ogrodową 
czeladzią, z d ru g ie j w c iska jąca  się gw ałtem  do ogrodu publiczność. 
P ierwsze w iększe starcie w y n ik ło  z żoną p ro ku ra to ra  T o r m a s o w a ,  
D am a ta po w e jc iu  do ogrodu spacerować poczęła w  n iedozw olonych 
m ie jscach i z ryw a ła  k w ia ty . Na zwróconą uwagę przez posłanego 
ogrodowego ucznia na niedopuszczalnoć podobnych w ykroczeń , 
„g ru b e  ła ja n ie  i g roźby  b y ły  je j  o dpow iedz ią ’ 4), a gdy  wychodząc 
z ogrodu zastała zam knięte  w ejście , k tó rego  sama o tw orzyć  nie mogła, 
to „o  pon iew o lne  siebie zam knien ie  w  ogrodzie narzeka ła ” 5) i oskar­
ży ła  J u n d z i  ł ł  a przed gubernato rem  Ł a ń s k  i m, p rzedstaw ia jąc  
za jśc ie  w  n ie p ra w d z iw ym  św ietle . Sprawa zakończyła  się. tym . że 
J u n d z i ł ł  został w ezw any do gubernatora  i na polecenie jego m u­
sia ł osobiście tłum aczyć się przed T o r  m a s o w o  w ą, czy li ja  p rze­
prosić. Po ty m  za jściu  z w ró c ił się J u n d  z i I ł  do Rady U n iw e rsy te tu  
z prośbą o w zięc ie  go i ogrodu w  obronę i  osłonięcie powagą in s ty ­
tu c ji od zuchw a łych  napaści. Rząd U n iw e rsy te tu  o rie n tu ją c  się w  sy­
tu a c ji,  w y d a ł 27 k w ie tn ia  1804 r. zarządzenie następu jące j treśc i: 
„Im p e ra to rs k i U n iw e rsy te t uw aża jąc istotną potrzebę porządku 
względem wpuszczania różnych osób do O grodu Botanicznego, k tó ry , 
będąc przeznaczony do nauk i, n ie może służyć do przechadzki atu 
p ub liczn e j, an i p ry w a tn e j c z y je jk o lw ie k ; postanaw ia następne prze­
p isy : 1) Ogród B otan iczny ma b yć  zawsze za m kn ię ty ; bez w iedzy

l) J u n d z i ł ł  St. B. Gabinet Hist. Nut . . . .  Bib. Warsz. Warszawa, 1850, sir. 58.
-) Ibidem, str. 58.
3) F r a n k  J. Pamiętniki. Wilno 1921, T. I, str. 64.
ł ) K u r p i e 1 A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i 11 a . . .  Kraków 1914, str. 98
5) I b i d e m, str. 98,
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i  w yraźnego pozw olen ia  re k to ra  U n iw e rsy te tu , lu b  professorą bota­
n ik i,  n ik t  n ie ma być wpuszczanym.

2) Professor b o ta n ik i będzie dozw a la ł w e jśc ia  do O grodu Bota­
nicznego osobom dobrze w ychow anym  i w  p rz y z w o ity  sposób wstępu 
tego życzącym, n ie  d la  przechadzki, lecz dla obe jrzen ia  roślinnego 
zb io ru ; w zaufaniu, iż w chodzący i całość tego zb io ru, i samo m iejsce 
nauce poświęcone, należycie  szanować zechcą. Professor za każdą 
rażą, w yznaczy kogo do oprowadzenia, j ukazan ia  ta k  całego zakładu, 
ja k  znakom itszych ro ś lin  g a tu n kó w ; oraz wskaże godzinę, k u  ta k o ­
wem u obe jrzen iu  dogodną. Po siódm ej godzin ie  w ieczo rne j, oglą­
danie takowego, m ie jsca m ieć n ie będzie.

3) G dy  za w iedzą professora będzie kom u o tw orzony  O gród Bo­
tan iczny, lib e ry a  n ie  ma w chodzić; a stróż ma szczególnie j p ilnow ać, 
aby  psy -na m om ent do ogrodu wpuszczane n ie b y ły .

4) Stróża, pow innością  będzie każdego czasu n a jp iln ie j postrze­
gać, aby ro ś lin y  i k w ia ty  przez n ikogo  n ie b y ły  z ryw ane  lu b  psute” 1).

N ieste ty  zarządzenie pow yższe• w yw ieszone na b ram ie  p rz y  
wre jśc iu  do ogrodu na jm nie jszego p ra w ie  n ie odniosło sku tku , zostało 
p rzy ję te  przez pospólstwo wrogo, n ie je d n o k ro tn ie  b y ło  zdzierane 
„ i  od g ru b ija iis k ie j zgra i obe lżyw ie  d e p ta n e ..., a przemocą w y ła m y ­
wane sztachety, u trudn ione  do ogrodu o tw ie ra ły  w e jśc ie ’ 2). In te ligen ­
c ja  rólwnież n ie  u k ry w a ła  swego oburzen ia  i n iezadow olen ia  z po­
w odu u tru d n ia n ia  korzystan ia  z Im peratorsk iego Botanicznego 
O grodu. Posypały się skarg i, zb ie ra ła  się bu rza  „N ie  dbałem  w p ra w ­
dzie (pisze | u n d z i ł ł )  o płoche m łodz ików  i b ru k o b o jó w  p rzekąsy; 
lecz o tw arte  i d o tk liw e  g ru b ija rts tw a  pow ażn ie jszych  napozóir osób, 
owszem przesadzone do rządow ych w ładz ska rg i i doniesienia, w ie le  
gorzkich  i d o tk liw y c h  z rzą d z iły  p rzyk ro śc i” 2). Następne w iększe z a j­
ście w y n ik ło  z C e r  s d o r  I o w ą  i je j  tow arzyszem  Z m i j o w -  
s k i ni, k tó rzy , po w yd a n iu  zarządzeii, „n ie  rzek łszy słowa n ikom u 
o o tw arc ie  zw ycza jn ych  w ró t ogrodow ych, ty ln ą  fó r tk ą  na w yw oź 
ty lk o  gno ju  przeznaczoną, weszli, lu d z i ogrodow ych, owszem mnie 
samego, przekładającego nie łorem naść takowego postępku ła ja li,  
a w  dope łn ien iu  zem sty do w o jennego gubernato ra  K o r s a k  o w a  
don ieś li”  4). 1 w  tym  w yp a d ku  zmuszony b y ł J u n d z i ł l ł  wysłać b ile t 
do G e r s d o r f  o w  e j  i  tłum aczyć się z zajścia. Późniejsze n ieporozu­
m ienia, w yw o łane  zosta ły  na sku tek  za jścia  z n iezna jom ym  oficerem  
z W arszaw y, a rch itek tem  P o  u s s i e r e m .  z pow odu jeżdżenia konno

3)
*)

| u n d z i ł ł  St. B. Gal). Ilist. N a t ... Bib. Wars/.. Warszawa, 1850, 
Ibidem, str. 59.
Ibidem, str. 59.
K  u r  p i e l  A.  Pam iętn ik i życia X. Si. J u n d / i 11 a . . .  K raków

str. 58 i 59. 

1914, sir. 98.
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po ogrodzie kom endanta W iln a  ks. G u r  y  a ł  o w  a, w y łam an ia  „sz ła - 
kietóW przed tre ibhauzam i i w darc ie  się do środka w  czasie obiado­
w e j godz iny Ks. z C h o l p n i e w s  k  i c h C z e  . t w e r t  y  i is - k  i e .j; 
n ieobycża jne  w p ie ran ie  się i pog różk i z R a d z i w i ł  ll ói w M o s t o w -  
s k  i  e j ”  1), grubia iństw a 1 Z a l e s k i e  g |0  i  K  o s t  r o w i c k i e  g  o 
i w ie lu , w ie lu  in n ych , k tó rz y  wstępnym  bo jem  się w p ie ra li;  a gdy 
przez w ro ta  n ie  m og li, przez s łaby p a rkan  się w d z ie ra li” 2), w y w o ­
łu ją c  szereg starć, n ieporozum ień  i p rzyk rośc i. Posypały się narze­
kania . skargom  n ie  b y ło .ko ń ca , naw et F r a n k  w  liśc ie  do ku ra to ra  
z dn. 10. X I. 1809 r. ż a lił się na J u n d z i ł ł a  i pisał, że „O b urza jącą  
je s t bruta lność, na jaką] b y w a ją  narażone osoby, zw iedzające O gród 
Botan iczny. K ilk a  osólb w y b itn y c h  spotka ło  się tu z obelgam i” 3). 
N a jb a rd z ie j bolesnym  je d n a k  dla J u n d z i ł ł a  b y ło  ustosunkowanie 
się K u ra to ra  do tych  zanoszonych, przew ażnie przez kob ie ty , skarg, 
k tó ry  też sw oje n ieukon ten tow an ie  począł wyrażać, k ry ty k u ją c  p lan 
ogrodu, k tó ry  „n ie  w ang ie lsk im  guście je s t za łożony” 4) itd . Nad ogro­
dem ponow nie zaw isła groźba Otwarci;! dla publiczności, to też re k to r 
i J u n d z i ł ł  m us ie li użyć s iln ych  i p rzekonyw a jących  argum entów , 
b y  do zrea lizow an ia  powyższego zam iaru  n ie dopuścić. J u n d z i ł l  
naw et b y ł zdecydow any w w yp a d ku  o tw orzen ia  d la  pub liczności 
ogrodu na opuszczenie ka te d ry  i ogrodu „tego m iłego dzie ła  rąk 
m oich” 5). D o  w ym ien io n e j ostateczności, je d na k  n ie doszło i  j u n -  
d z i ł ł ,  n ie czyn iąc żadnych zm ian w  k ie ru n k u  u ła tw ie n ia  spacerów 
po ogrodzie, nada l w a lc z y ł z publicznością, aż się p rze łam ały  na­
trę tne  żądania i napięcie w a lk i osłabło i prace ogrodowe m og ły  postę­
pować z w y k ły m  trybem . W r. 1814 w y n ik ły  nowe za jśc ia  ze spacero­
w iczam i, k tó rz y  „p o czy tu ją c  O gród  B o tan iczny za m ie jsce próżniac­
k im  swym ro z ryw ko m  przeznaczone, na trę tn ie  do niego się w dzie­
r a l i ” 5). W dn. 7 m aja n ie ja k i m łodzian tow arzyszący m arsza łkow e j 
C z y l ź i o w e j  „spostrzegłszy zam knięte  przed sobą tre ib lm u z y  k a r ­
czem nym  tonem tę obrazę obyw a te lsk ie j swej dostojności m i w y ­
rzucał. D n ia  15 czerwca, n ieokrzesany Ż m udzin , J ó z e f  G ó i r s k i ,  
zastawszy o pó ł do dziesiąte j w ieczór zam knięte  ogrodowe w ro ta , szta- 
k ie ty  ze s tro ny  dziedzińca w y łam a ł, a dostawszy się przez ten w y łom  
z godną siebie ko m p a n iją  kob ie t w try u m fie  po ogrodzie p lą d ro w a ł” 7).

' )  K u r p i e !  A. Pamiętniki życia X. St. J n u d z i  U.a. Kraków 1914, str. 98.
-) Ibidem, sir. 98. ;
3) F r a n k  J. Pamiętniki. Wilno 1921. T. )|„ str. 71.
*) K a r p i e l  A. Pamiętniki życia X. St. J u n d z i ł ł a  . . .  Kraków 1914, str. 98.
5) Ibidem, str. 99.
®) Ibidem, str. 106,
7) Ibidem, str. 106.
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W r. 1815 m ia ło  m ie jsce nowe i  n iespodziewane w ydarzen ie  tym  
razem ze s tro ny  w ładz w o jsko w ych , k tó re  om al n ie  pociągnęło za 
sobą pow ażnie jszych następstw. W  dn. 21 kw ie tn ia  żo łn ie rz  z p u łk u  
astrachańskiego, stacjonowanego w  W iln ie , będąę w  stanie n ie trzeź­
w ym  w szedł do g ó rne j części ogrodu pod Łysą Gólrą położonej i  roz­
począł w yc inan ie  krzewóiw m i k ije . Gcly spostrzegli to uczn iow ie  ogro­
dow i Z a ł u s k i  i M  a n i s z k  i  e w  i  c z początkowo u s iło w a li żo łn ie ­
rza z ogrodu w yp row adz ić , a gdy  ten się op iera ł, to go nac ię tym i 
przez niego k ija m i o b il i i w y p ro w a d z ili z ogrodu. P ob ity  żo łn ie rz  
w yszed ł z ogrodu i po p rze jśc iu  row u  granicznego „p o ło ż y ł się i po­
czął gw a łtow n ie  krzyczeć. Zebrało się oko liczne pospólstwo, a m ia ­
now icie  nierządne kob ie ty  z całego przedm ieścia, pam iętne częstych 
przeszkód, ja k ic h  w sw ych psotach dośw iadcza ły i ła tw o  n a m ó w iły  
opiłego żołn ierza do udaw ania w iększe j, n iź li czuł słabości. Doniosło 
się to do w o js k o w e j kom endy. P rz y b y ł w kró tce  kap itan  rzeczonego 
p u łku  z liczn ym  lu d z i orszakiem , a obe jrzaw szy chorego, w y łam a ł 
w ro ta  ty ln e  ogrodu i kaza ł ło w ić  w szystk ich , k tó ry c h  p rz y  p ra cy  za­
stał ro b o tn ikó w ; gdy inn i ucieczką się sch ron ili, czterech, k tó rych  
zagarnął', z sobą uprow adz ił, a zb iw szy w przód  srodze, pow rozam i 
skrępow anych  do g łów ne j w a rty  o d e s ła ł’ 1). Rozeszła się w n e t po 
mieście pogłoska, o zam ordowaniu w O grodzie  Botanicznym  żo ł­
nierza. Sprowadzono le k a rz y  do n ib y  chorego na sku tek  pobicia żo ł­
n ierza. Kom endant miasta H  o w e  n odniósł się w  te j spraw ie z ra ­
portem do generała W i t t g  e n s t  e i n  a i gubernatora  K o r  s a k  o w a. 
W yznaczono kom is ję  z p rzedstaw ic ie li U n iw ersy te tu , p o lic ji,  w o jska , 
kom endy miastat oraz leka rzy . K om is ja  po obe jrzen iu  chorego w  szpi­
ta lu , żadnych śladów pobicia i uszkodzeń ciała nie znalazła i je d no ­
głośnie w yda ła  op in ję , która „od srog ie j te j napaści i okropnych  je j  
sku tków  u w o ln iła  J n u d z i ł  la .  N iezrozum ia łą  b y ła  zawziętość 
H  o w  e ii a, z .k tó rym  łą czy ły  J u n d z i I 1 a zupe łn ie  dobre dotąd sto­
sunk i, a k tó ry  późn ie j n ie  przestaw a ł żądać uka ran ia  uczniów  ogro ­
dow ych  ja k o b y  p rzechow yw anych w b e n if ic ja ln y m  fo lw a rk u . Po 
dwóch m iesiącach raz jeszcze sprawę tęj u s iło w a ł rozpocząć H o  w e n, 
składając gube rna to row i now y raport. W spomniane zdarzenie, prócz 
osobistych p rzyk ro śc i i zakłócenia pracy w ogrodzie, m ia ło  i tern sku ­
tek, „Że gaw iedź, pospólstwo i proste żołdactwo. odniósłszy to nade- 
mną, i czeladzią ogrodową zw ycięstw o, tern śm iele j psot i spustoszeń 
w  górnym  ogrodzie dopuszczało się, tak  dalece, iż ogród rzeczony 
przez la to  w drzewach i krżew aeh c iąg le  b y ł niszczony, a w  je s ien i

h K u r  p i e 1 A. Pam iętn ik i życia X. St. J u n d z i 11a . . .  K raków  1914, str. 108.
-) Ib idem  str. 109.
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k rz a k i berberysowe, całe pogórze p ię kn ie  dotąd p okryw a jące , zu­
pe łn ie  p ra w ie  w yc ię te  i  w ykopane  zosta ły”  4). O dw o ływ an ie  się) w  te j 
spraw ię d w u k ro tn e  do Rządu U n iw e rsy te tu  i  zastępcy re k to ra  p ro f. 
L o b e n w e i n a  n ie  odniosło iżladnego zrozum ienia  i sku tku .

W  r. 1816 jeszcze raz musiał: J u n d z i ł ł  tłum aczyć się w  zw iązku  
ze sprawą oskarżenia uczn iów  ogrodow ych o pobicie żołn ierza, k tó rą  
H o w e n  pom im o zakończenia w ciąż p ró bo w a ł wznaw iać. Prześla­
dow an ia  U o w  e n a spow odow ały ucieczkę k i lk u  w p ra w n ie jszyc li 
uczniów  ogrodow ych i doprow adziło  do tego, że w  ogrodzie pozostał 
sam ty lk o  og rodn ik . Ponieważ ro b o tn ikó w  w  mieście n ie  można b y ło  
dostać, w ięc sp row adz ił J u n d z i ł ł  dwólch z p le ba n ii m ereck ie j, 
dw óch in n ych  p rz y s ła ł U n iw e rsy te t ze swego m a ją tk u  O n i- 
kszty . „N o w i ci ludz ie  prosto ze w si w z ięc i i, ja k  zw ycza j, we w szyst­
k ic h  robotach ociężali i  n iezgrabn i, małą, b y l i  o g rod n ikow i pomocą, 
co, ile  w  w iosennym  czasie, n iem ało  w  p ie lęgnow an iu  ro ś lin  p rz y ­
n iosło  trudnośc i i  uszczerbków ” 2). W iosną ro k u  tego zam ieszku jący 
w  p rz y le g ły m  arsenale p u łk o w n ik  a r ty le r i i  B u  s z a j e w  zażądał ze­
zw olen ia  na w y ła p an ie  śpiewająicych w  ogrodzie s łow ików , „g ro ­
żąc, ilż w  p rzyp a d ku  odm ów ienia, w ystrze lać  każe” 3). Ten d z ik i i  n ie 
lu d z k i w y b ry k  o ficera  u łagodz ił J u n d z i ł ł  „dan iem  z tre ibhauzów  
k i lk u  wazonów k w ia to w y c h  r o ś l in '4).

A w a n tu ra  z H o  w e n e m  s iln ie  podz ia ła ła  na stan ne rw ów  i  zd ro ­
w ie  J u n d z i ł ł  a, k tó ry  zniechęcony us taw icznym i przeciwnościam i, 
m n ie j ju ż  korespondować począł z zagran icznym i ogrodam i i m n ie j 
ju ż  p rze jm o w a ł się spraw am i ogrodow ym i. O d tego czasu datować 
się zaczął s topn iow y ogrodu upadek, począł go J u n d z i ł ł  zan iedby­
wać, w ię ce j m yś la ł o zabezpieczeniu przyszłości, w łasne j w ygodzie  
i spoko ju .

T ak  w a lczy ł J u n d z i ł ł  z publicznością  wileńską) i pospólstwem, 
dopuszczającym i się szkód i k radz ieży , niszczenia roś lin  lub  szuka­
ją c y m i w  spacerach po ogrodzie ro z ry w k i, a n ie nauki. Natom iast 
„znakom item  urodzeniem  lu b  wyżiszemi urzędam i zaszczyconym, za­
g ran icznym  i k ra jo w ym , gościom oraz znawcom i m iłośn ikom  ro ś lin ­
n e j n a u k i” 5) J u n  d z i ł ł  chętn ie  u d z ie la ł w sze lk ich  objaśn ień, sam 
n ie raz  po ogrodzie oprow adza ł i w sze lk ich  u ła tw ie ń  w  zw iedzeniu 
ogrodu i og lądaniu  roś lin  udz ie la ł. Studenci słucha jący  ku rsu  bota- 1

1) K u r  p i e l  A. Pam z życia X. St. .[ u n <1 z i 11 a . Kraków 1914, sir. 109.
s) Ibidem, str. 115.
:1) Ibidem, str. 115.
' )  Ibidem, str. 115.
°) J u n d z i ł ł  St. Li. Gabinet Hist. Nat ur . . . .  liii). Warsz. Warszawa, 1850, 

str. 59
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n ik i każdego dn ia  od godziny 5—8 rano m ogli do ogrodu wchodzić 
swobodnie, zaś przychodzącym  z m iasta i życzącym  ogród lu b  zb io ry  
oglądać to w a rzyszy li i w y ja śn ie ń  u d z ie la li pom ocnicy — słowem 
„zam kn ięc ie  ogrodu, ta k  potrzebne do jego całości, bezpieczeństwa 
i p rzysto jnośc i, n ie b y ło  n ig d y  przeszkodą,, tym , k tó rzy  w n im  albo 
nauk i, albo pożytecznej zabawy s z u k a li1).

Praca pedagogiczna J u n d z i ł ł  a, a zarazem W alki pro­
wadzone w  obronie O grodu Botanicznego z natrę tną publicznością  
zna laz ły  swój w y ra z  w  ro ku  181 5 w  tzw . „S zeneka tryncc” , p rzed­
staw ia jące j m alowane pap ierow e k u k ie łk i z odpow iedn im  tekstem. 
Tekst do szopki u ło ży ł S z o r ł o w s k i ,  ryso w n ika  k a ry k a tu r  nie 
znamy. O ) u n d z i l  1 e k rą ż y ł następu jący czferow iersz:

„O to  X iądz professor j  u n d  z i  ł ł ,
( o sw ych uczniów  n ig d y  nie zanudził.
K w ia tów  • strzeże, ja k  smok zazdrośnie,
A  słyszy ja k  traw a rośnie” 2).

W  naszej lite ra tu rz e  pam ię tn ika rsk ie j z p ierw szej po łow y 
XIX . w . zachow ały się luźne w zm iank i, rzucające pewne św ia tło  na 
w yko rzys tyw a n ie  przez ) n u d z i  I ł  a. O grodu  Botanicznego dla oso­
b iste j w yg o dy  nawet z jego  uszczerbkiem. N ieraz w  tym  k ie ru nku  
( u n d z i ł ł  posuwał się ta k  daleko, źle w y w o ły w a ł k ry ty k ę , zw racał 
uwagę, a nawet i spowodowali ingerencję, uwagi i zakazy ks. K u ra ­
tora. J ó z e f  F r a n k ,  k tó ry  n ie lu b ił j u n d z i ł ł a ,  w swych pa­
m ię tn ikach  bez żadnych ogródek zaznacza, że „m ało  troszczy ł się 
J u u d z i ł ł  i o ogród botaniczny, cudow nie położony, ale n ie posiada­
ją cy  nawet oranjźerji. W o la ł on sadzić kapustę i szparagi, któire sprze­
daw ał. rów nież, ja k  b u k ie ty  k w ia tó w ” 3), lenże t  r a n k  w liiśfcie 
do ks. K u ra to ra  z dn. 10. XI. 1809 r. pisze, źle w „ogrodzie  dotąd sadzą 
kapustę;” 4). F r y d e r y k  I l e  c h e  11 równie;/.: w swych pam ięt­
nikach zaznacza, że w O grodzie Botan icznym  „Pan Profesor 
wczesne ogórk i i sałatę n a jw ię ce j p ie lęgnow a ł i sp rze d a w a ł''5). Sam 
Wreszcie ) u n  cl z i ł  I w swych pam iętn ikach  zaznacza, żc po p rze­
kazan iu  O grodu Botanicznego w r. 1825 swemu następcy i w ycho ­
w ankow i J ó z e f o w i  J u n d z i ł ł o w i ,  tenże od samego początku 
okazał] swą; niewdzięczność, ode jm u jąc „w yg o d y , k tó rych  przez dw a-

i) J u n d z i ł ł  St. B. Gąbin, flist. Na t . . ..  Bib. Wars/.. Warszawa 1850, str. 59.
-’) O d y n i e c  A. E. Wspomnienia z przeszłości. Warszawa 1884, str. 130.
:l) F r a n k  ]. Pamiętniki. I . I- W ilno 1921, str. 64.
41) Ibidem T. Ii., str. 71.
®) ■ Siz u m o w sk  i W. F r y d e r y k  I l e o h e l l  o swoich studiach w Uniw. 

W ileńskim  . . .  ks. pani. ku uczcz. CC CL roczn. zał. i IX w. Un. W ił.. Wilno 1929, 
str. 137.

t<)
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dzieścia k ilk a  lal w u tw orzonym  przezeminie ogrodzie z kuchennych 
ja rz y n  i zaszczepionych owoców używałem  '). Z ab ron ił też J ó z e i  
J u n d z i ł ł  ko rzystan ia  by łem u  swemu op iekunow i z inspekto ­
wych roś lin : sałaty, redysy, ogóirkólw, melonów, arbuzów  itd. bez w ia ­
domości. ..podobny/. rozkaz do kw ia tów , m alin, porzeczek, agrestu, 
truskaw ek, ja b łe k  i gruszek rozciągnął' -). W y rz u c ił teiżl J ó z e i  
J u n d z i ł ł  k ilkaset ozdobnych roślin wazonowych u trzym yw anych  
w szklarn iach ogrodu przez lektora  W o I a ii s k i e g o , doglądanych 
przez ogrodowi] czeladź, a za w ydan ie  ze szk la rn i kw ia tów  matce 
W o I a ii s k i e g o ogrodowy' uczeń S I e o e w i e z ..sroga otrzym aI 
chłostę"’ '5). Z w ym ien ionych  u ry w k ó w  wnioskować' . możemy, 
że Ogród Botaniczny z biegiem czasu stał się jakby p r y ­
w atną domeną, z k tó re j J u n  d z id  II, prócz zysków ze sprzedaży na­
sion. roślin, w a rzyw  i owoców, ciągnął korzyści dla swego stołu ad 
lib itu m  i gdzie część inspektów  i szk lan i na wyłączny użiytek św o j 
przeznaczył. W świ et l e t ych d robnych , lecz charakte rys tycznych  
szczegółów nieco inny cha rak te r p rzyb ie ra  owa gorliw ość J n u ­
d z i  t ł a  w tak bezwzględnie prow adzonych w a lkach  z publicznością 
w ileńską i nic wpuszczenie je j do ogrodu. C zy ż nie należy bowiem 
mniemać, że dzia ła ła  tu i chęć oc hrony, na własny użytek hodowa­
nych roślin, oraz ukr yc i e przed c iekaw ym  okiem  ludzk im  
bądź co bądź n iezupe łn ie  lega lne j hodow li i sprzedaży kw ia tów , 
wczesnych w a rzyw  i owoców. W św ie tle  tych (aktów  m aleje 
i tzw . niewdzięczność J ó z e f a  j u n c l z i ł i a ,  k tó ry  m usiał skaso­
wać .is tn ie jące  na ogrodzie s e rw itu ty  swego poprzednika i jego oto­
czenia. czym  oczyw iście w y w o ła ł znaną burzę i pełne goryczy słowa 
„w y r z e k n ę . , . ” 4) zaw arte  w pam iętn ikach j u n d z i ł ł  a.

Bardzo mało mamy wiadomości w naszej lite ra tu rze  p a m ię tn ika r­
sk ie j i p iękne j, dotyczących O grodu Botanicznego z c zasów j u n - 
d z i i ła .  N a jstarszą w zm iankę zna jdu jem y u A n cl r z e j  o w s k i e g o  
w  jego pam iętn ikach  pt. „R am o ty  starego D e iiuka  , z czasów jego po­
b y tu  w  W iln ie , a w ięc z iv 180.1. O tóż A ncl r z e  j o w s k i tak pisze: 
„Postęp m ój w botanice o tw o rzy ł mi wstęp do Botanicznego O grodu, 
u zaskarb iw szy sobie życzliw ość starego ogrodn ika, m iałem wolność 
uzbierania sobie nasi n. z c zego korzy sta jąc zebrałem  wiele1 p ięknym i

') J u n d z i ł ł  St. B. Pamiętnik życia X. St. J u n c l z i ł ł a  . . .  str. 74-75,

2) Ibidem . . 
y ’) Ibidem.

4) Ibidem, str. 74.
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roś lin , n ieznanych jeszcze w naszych stronach. Uśmiechną^ się j  u n- 
(1 z i ł ]  zastawszy mię p rzy  te j robocie, poch w a li! cel, i kaza ł zb ió r 
mólj pow iększyć”  1).

P rofesor J ó z e f  I’’ i a n k  w swych pam ię tn ikach  piszę, że ..mało 
troszczy ł się J u n cl z i i i  i o O gród Botan iczny, cudow nie  po łożony"2), 
do k tórego „w stęp  b y ł w szystk im  w zbron iony, naw et studentom ” 3), 
a w liście do ku ra to ra  z dn. 10. X I. 1809 r. zaznacza, że ogród „p rzez 
tndie lato ubiegłe n ie  b y ł oczyszczany z chwastów i zielska ł ). Nato­
miast w pam iętn ikach I c o d  o r a  lir. K r a s i ń s k i e g o ,  studenta 
U n iw ersy te tu  (1816— 1818) pod datą I m aja 181. r. zna jdu jem y 
o O grodzie  Botanicznym  wspom nienia, k tó re  rzuca ją  ciekaw e św ia tło  
na przebieg zajęć akadem ick ich  i na bogactwo ogrodu. „P o  po łudn iu  
(pisze ,hr. K  r  a s i i1 s k i) ks. J u n d z i 11 zaprow adz ił nas k ilk u  do 
ogrodu botanicznego, o ra nże rji i trepauzów . l i i  znowu w idz ia łem  
osobliwości z innego kró lestw a p rz y ro d z e n ia ... I ii w idz ia łem  cedry 
w ysokie , pomarańcze, cy try  ny . na drzewach wiszące, ogromne a loesy; 
n iezm ierne banany, k tó rych  liście po trzy łokcie  długości, a po łokc iu  
szerokości m a ją ; cudowne m im ozy, k tó rych  lis teczki za zb liżeniem  
palców kurczą, sic; i schyla ją, ja k g d y b y  sic; w s ty d z iły , dlatego ws t y ­
dliwemu są nazwane; k rza k i kaw y i he rba ty ; tczcimy cukrów ą(, palmy 
różne1, roś liny , ce lu jące  pięknością kw ia tó w  etc etc-. . .  ).

A d a m l\i i c k i e w i c z przez słowa. I a d e u s z a takie  o ogro­
dzie' w ypow iada  w rażen ia ;

„W idz ia łem  w  botan icznym  w ileńsk im  ogrodzie
O we sław ione drzewa, rosnące na wschodzie
I na po łudn iu , w  ow ej p iękne j w łosk ie j z iem i;
KtÓreż rów nać się może z drzew am i iiaszemi?
Czy aloes, z d ługiem  i ja k  k o n d u k to r p a lk i.
C zy cy tryn a , k a rlic a  z z łocistem i ga ik i,
Z liśc iem  lak ie row anym , k ró tka  i pękata.
Jako kobieta mała, b rzydka , lecz bogata?
Czy zachw alony cyprys, d łu g i, c ienk i, chudy!
Co zdaje  się być drzewem  nie sm utku lecz nudy?
M ów ią , że bardzo smutnie w yg ląda  na grob ie ; •)

•) A n d  r z e j  o w s k i  A. Ramoty starego De t inka. Wilno 1861. I. 
-) F r a n k  J. P am ię tn ik i... T. I. Wilno 1821. str. 64.
*) Ibidem, str. 64.
*) Ibidem T. 11, str. 71. „
•■) K r a s i ń s k i  T. Dziennik ucznia Uniwersytetu Wileńskiego (« 

M o ś c i c k i e g o  ,.z Fi la reckiego Świata", Warszawa 1924. str. 47.

II, str. 8 2 .

dziele II.

10*
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Jest to ja k  lo ka j n iem iec we d w o rs k ie j żałobie,
N ieśm iejący rą k  podnieść, ani g ło w y  skrzyw ić ,
Abyr się e tyk iec ie  niczem n ie  sprzeciw ić” 1).

la k  się p rzedstaw ia  w k ró tk im  zarysie s topn iow y wzrost, rozw ó j 
i stan Ogrodu Botanicznego w W iln ie  podany w ko le jn y m , chrono lo ­
g icznym  porządku od założenia przez G i l i b e r  t a  w  r. 1781 w  dzie­
dzinie u domu C o lleg ium  ■Medicum, ażl do czasu przekazania d y re k c ji 
jego  na początku roku 1825 j ó z e ł o w i  J u n d z i 1 ł  o w i. W łaściw y 
je d na k  rozw ó j ogrodu dat u je  się od czasu pow rotu J u n d z i ł  ł  a z za­
granicy i przeniesienia przez niego resztek pozostałych g run tow ych  
roś lin  na zakup iony  plac na Sorokiszkach. Na tym  p lacu został 
za łożony przez ) n u d z i ł  l a  i pod ług jego  p lanów  now y ogród 
botan iczny, od r. 1805 noszący nazwę Cesarskiego W iIP ilskiego 
O grodu Botanicznego.

P rzedstaw ia jąc n in ie jszy  zarys h is to r ii ogrodu podkreślić i u w y ­
p u k lić  należy niezm ordowana pracę J u n d z i ł l i a  nad rozw ojem , 
urządzeniem  i ochroną ogrodu. Sam jeden, bez dostatecznej pomocy 
(bezpośredni pom ocnicy M i a n o w s k i i ) ó ze  I J u n d z i ł i  n ie ­
w ie le  m u w  ogrodzie pomagali i często zn a jdo w a li się poza W ilnem . 
B o g a t k o  raczej za jm ow a ł się Gabinetem ), bez odpow iedn ich  ogrod­
n ikó w . bowiem ci, k tó rz y  b y li.  raczej w ię ce j k łopo tu  i zamętu w no­
s ili, n iż  pomocy, n ie m ając w yszkolonyc h robo tn ików , k tó rzy  z ro ż ­
nych powodółw stale siej zm ien ia li, prowadząc stałe' i uc iąż liw o  w a lk i 
z pub licznością  wileńską, i pospólstwem, m ając u trudn iony kontakt 
z zagraniczny mi ogrodam i, bądź z powodu ogrom nej odległości, bądź 
z ra c ji w yp a dkó w  w o jennych , zn a jd u ją c  się n ie raz w bardzo niepo­
m yślnych  i przy k ry c h  w a runkach  i sytuacjach, d źw ig a ł J n u d z i ł ,  
ca ły  ciężar i odpow iedzialność na swyc h steranych zdrow iem  i prze­
ciw nościam i ba rkach  i w  końcu dop row adz ił Ogród. Botaniczny do 
ta k  świetnego stanu, że prom ieniow ać począł na całą północno- 
wschodnią Europę. Jeżeli dodam y, że korespondencja z za g ran i­
cznym i ogrodam i, redagowanie i k o re k ty  ka ta logów  roś lin  i nasion, 
sprawdzanie stanu roślin  na g runc ie  i w szklarn iach, oprowadzanie 
studentów  i gości po ogrodzie i gabinecie bardzo m u w ie le  zabierały 
czasu, k tó rego  i ta k  n ie m ógł mieć zby t w ie le , bowiem w y k ła d y , eks- 

•kurs je , egzaminu, udz ia ł w różnych komisjac h i posiedzeniach Rady. 
p re fe k tu ra  kandydatów  do stanu nauczycie lskiego gros czasu za jm o­
w a ły , to zrbzum ia lym  się stanie ten ogrom p racy  i w y s iłk u , ja k i 
dźw ig a ł ] u n d z i ł ł .  Podziw iać m usim y tę  dz iw ną  i n iezm ordowaną

') M i c k i e w i c z  A. Pan T a d e u s z . . .  Warszawa, 1984, str. 97.
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w ytrw a łość , energię, ja k ie  posiadać m usia ł pom imo słabości 
w z ro ku  i wątłego organizm u, la k  pracować i tak  dbać o dobro 
pow ierzone j in s ty tu c ji m ógł ty lk o  cz łow iek, k tó ry  in s ty tu c ję  i pracę 
swą nade wszystko ukochał", jak  ukochał i cel, dla k tórego pracę swą 
łoży ł. I is to tn ie , O gród Botaniczne, ten owoc w y s iłk u  i twórczości 
p racy  j  u n d z i ł ł a ,  b y ł ukochanym  jego  dzieckiem , u lu b io n ym  rą k  
jego dziełem, b y ł przedm iotem  jego a m b ic ji, dum y. k tórego dalsze 
wzrost i pomyślność .,n igdy , póki tchnąć będę. obchodzić mię n ie 
przestaną” 1). i

N ie zawsze rozum iano i doceniano w ie lkość w ys iłkó w  i p racy po­
św ięcanych przez J u n d z i ł ł a .  Raz po raz w kładano na b a rk i jego 
różne inne obow iązk i, ja k  pisanie m em oria łów  i odpow iadan ie  na 
zarzu ty , denunc jac je  i skarg i do m in istra  oświecenia w ysy łane  przez 
profesorów  cudzoziemców. Lecz gdy w dn. 16 k w ie tn ia  1816 r. obrano 
go na przewodniczącego ko m ite tu  cło czytan ia  p rzys łanych  przez nau­
czyc ie li szkół okręgu spostrzeżeń dotyczących h is to r ii n a tu ra ln e j, 
to J u n d z i I I w piśm ie sk ie row anym  do Radę U n iw ersyte tu  w  dniu  
26 k w ie tn ia  1816 r. p ros ił o zw o ln ien ie  go od tych now ych obow iąz­
ków . m o tyw u ją c  kom p le tnym  b rak iem  czasu i możliwości ich w y k o ­
nyw ania . A rgum enty ) u n c l z i ł l ł a  b y ły  tak przekonyw ające, 'że. ju ż  
na sesji w dn. I maja tegoż roku Rada U n iw ersyte tu  jednogłośn ie  od 
pełnieniu l vch obow iązków  go zw o ln iła . M o tyw y przytoczone przez 
[ u n d z i ł ł a  w  piśm ie w ym ien io n ym  są tak  charakte rystyczne  
i t yl e rzucają św iatła  na jego zajęcia, czynności i różnorodne prace, 
że je  w  całości pon iże j podaję,.

..Dnia 19 nin ie jszego miesiąca kw ie tn ia  odebrałem z kance la ry i 
U n iw e rsy te tu  uw iadom ien ie  o pow ołan iu  nieobecnego m ię na sesyi 
akadem ick ie j j-5 tegoż miesiąca za c złonka przód ku jacego do kom i­
tetu czyn ionych  postrzelżeii-, a z tego powodu następujące Radzie 
U n iw ersy te tu  mam honor przełożyć uw agi i prośby. 1 raca w  rze­
czonymi kom itecie  dla mnie. ja k o  dla n a lu ra lis iy . zamierzona, obe j­
m ująca p rzedm io ty  zoologiczne, botaniczne i m ineralogiczne, ja k  nie 
ma żadnego ograniczonego w  obszci ilości swej zakresu, tak przy obo­
w iązkach ju ż  prosto do katedry m ej p rzyw iązanych , ju ż  z samej 
t y l ko  gorliw ośc i podejmow any cli i w yko n yw a n ych , przechodzi sny 
i ca łkow ita  możność moją. Znajom a jos i w szys tk im  członkom  l ni- 
w ersyte iu  do leg liw a  słabość gasnącego ju ż  w zroku mojego, siabosć. 
która mi sposobność czytan ia  przy śyvieey ca łkow icie ' odejm uj« ', 
a i w  dzie li nawet częstokroć znakom ic ie  u tru d n ia . Jakże w ięc 
mógłbym odczytyw ać te ogromne' lo lia .y . które z ka nee la iy i P|Z)-

1) K u r  p i c l  A. Pani. z; życia X. St. J u u <l z i U u . ■ • Kraków, 1914 sir, 148,
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słane w idz ia łem , rólżnej rę k i, na różnym  papierze, różnym  atram entem  
pisane, pełne gloss i m azaniny, bez przyśpieszenia sobie ry c h łe j i c a ł­
ko w ite j [ślepoty. Rada św ia tłych  cz łonków  fa k u lte tu  medycznego, 
k tó rz y  n iedaw no u tru d n ili się ra tun k ie m  w z ro ku  mego, b ro n i m i po­
dobne j p racy, a doświadczenie u sp ra w ie d liw ia  ich przestrog i. P rzy  
te j znanej powszechnie słabości oczu m oich p racow ite  obow iązki ka ­
te d ry  m o je j, a m ianow ic ie  d y re kcya  ogrodu botanicznego i  gabinetu 
h is to ry i n a tu ra ln e j, ta k  za jm u ją  i zape łn ia ją  w szystk ie  ch w ile  moje, 
iźl m i n ic  zgoła n ie zostaje wolnego czasu, k tó ryb ym  in n ym  za tru d ­
n ieniom  mólgł poświęcać Jako pro fesor bowiem zoologii i b o tan ik i, 
prócz z w y k ły c h  stopn iow ych  egzam inów w  faku ltec ie  fizycznym , 
p ra w ie  ró w n ie  często na podobnych egzaminach m edycznych, c h iru r ­
g icznych i ap tekarsk ich  w  faku ltec ie  m edycznym  znajdow ać się. 
kandydatom  farm aceutycznym  p ro  pozy eye do egzaminów pisać, a od­
p isy  ich  odczytyw ać muszę. Nadto herbaryzacye ze studentam i 
w  p rzy le g łych  miasta okolicach i w prow adzan ie  ich do tre ibhauzów . 
d la  ozna jom ien ia  ich z rzadszym i roiślin ga tunkam i, w udzie lnych 
i nad liczebnych godzinach dziać się z w y k ły . D yrekcya  botanicznego 
ogrodu, lubo żadnym, punktem  ustaw w yra źn ie  m iędzy obow iązki 
profesora bo ta n ik i n ie  jest policzona, lubo. m im o n iezm iern ie  swe 
tru d y , żadnej niema p rzyw iązane j nagrody, ty le  je d na k  m ię o b a r­
cza. i; ,  p rzy osłab ia jących ju ż  w iek iem  siłach .nic d ługo będę mógł 
ten ciężar dźw igać na sobie. N aprzód: korespondentka  z g łó w n ie j­
szymi k ra jo w y m i i zagran icznym i ogrodam i, ia k  je s t częsta, iż rzadk i 
je s t dzień poczty, w k tó rym b ym  lis tów  nie odb ie ra ł i odp isyw ać nie 
musiał, a to  p raw ie  zawsze w językach  obcych, z w yp isam i nasion 
lub żyw ych  roślin  z p rzysłanych  kata logów , ko w tó rc : gdy o m y łk i 
w p rzys łanych  nasionach i roślinach, eo do rze te lnych ich nazw isk, 
są n ieruchom e; gdy we w łasnym  w ysiew ie , przenoszeniu przesa­
dzaniu. n iechybne zdarza ją  się pomieszania, u trzym an ie  porządnej 
n o m e n k la tu ry  .ga tunków , .p rzy  podniesionej dziś do pięciu tysięcy 
ich liczb ie , a stąd ciągła i n ieprze rw ana  w e ry łik a e y a  aby uchron ić 
uczniów  od fa łszyw ych  w yobrażeń, u trzym ać p rzyzw o itą  każdego 
gatunku  ku ltu rę , a w oczach znawców nie ściągnąć w stydu dla m nie 
i un iw ersy te tu , ja k  w ie lk ie  czyn i za trudn ien ie , ei ty lk o  sądzić są 
w  stanie, k tó rzy  co ko lw ie k  z podobnemi tru da m i są obeznani. W zu- 
pełnem dziś ogołoceniu z czeladzi, osw o jone j z m anipulaeyą ogro­
dową, sam p rzy-skopan iu  teraz kw a te r, a późnie j p rzy k ilka k ro tn e m  
pic >w id ię  obecnym  bvć muszę, gdy ogrodn ik  wysiewem , przesadza­
niem , podlewaniem  i dalsżem pie lęgnow aniem  w i rei h hanzach i na in ­
spektach ca łkow ic ie  jest za ję ty . Po trzecio : corocznie z w y k ł  się d r u ­
kować kata log zb ioru ogrodowego, lub p rzyn a jm n ie j dodatek
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cio niego. Może sic?; komu zdawać wcale mała ta robota. Lee/ 
w zbiorze, ja k  sic- rzekło, p ięciotysięcznym  uprzątn ien ie  synonim u 
roś linne j, lak w ielce dziś w botanice zagęszczonej, aby jeden gatu ­
nek nic' b y ł pow ta rzam  poci k ilk u  im ionam i, mechanizm k i lk a k ro t ­
nego kopiow ania  m anuskryp tu , ko rrek ta  d ru ku , n a jm n ie j m iesiąc za­
biera czasu, Poczwmrte : l)v re kcya  ogrodu, w yciągająca c iąg łe j zawsze' 
i nieodstępnej obecności m o je j, nic' dozwala mi używać ani spo­
czynku  świąt, ani dobrodzie js tw a w akacyi le tn ich  i gd \ w szystkie 
inno naukowe zak łady są n ie jako  zam knięte i zawieszone, ja  jeden 
od lego p rz y w ile ju  w yłączonym  zostaję, ko piąte; cóż dop iero  m ówić 
o niezbędnych kłopotach z czeladzią ogrodowa, i rzem ieśln ikam i roz­
maitego gatunku, o kupn ie  tak roz licznych m ateriaióiw . o u trzym aniu  
porządnych rac hunków i t. ck? ( o mówić o zgryzotach, ja k ie  od na­
trętne') publiez ności w bez u stan nenii w dzie ran iu  sic? do ogrodu co­
dzienno sie doświadczają, o kradzieżach, i niepowrśc iagu ion \ch  dotąd 
swy wolach pospólstwa, które sic? w górne j częiśei ogrodu co­
dziennie dope łn ia ją?  ie  okoliczności ode jm u ją  mi spokojność. r u j ­
nuj ą zdrow ie, wi kł aj ą;  w nienależne i k ło p o tliw e  procesa. a morze kto 
mniema, iż ja  w kw iec is tym  ogrodzie na różach spoczywam. (.»abiuet 
history i na tu ra lne j w domie przy ogrodzie botanicznym  pomiesz­
czony. lubo zupełn ie i pod żadnym  ty tu łem  do profesora bo tan ik i nie 
należy, pod bezpośrednim je d na k  moim dozorem od lat k ilku n as tu , 
liez żadnego za tę, pracę wynadgrodzenia. zostaje. M ijam  ju ż  tru d y , 
ja k ie  w p ierw iastkow e.!! jego ułożeniu, toż w spisaniu i uleżeniu 
zb iorów  przez, p. W a l i c k i e g o  i i nnych dar owanych poniosłem. 
Częste wi zyt y gości tak k r a j owych,  ja k  zagranicznych każdego p ra ­
w ic  tygodnia po k ilk a  godzin czasu zab ie ra ją ; i bibo w tern za trud ­
n ieniu pom ocnik m ó j. po części, mię wyręcza, osobom jednak w yso­
k im i urzędami i rodow ilością zaszczyconym sam osobiście io w a iv y - 

ć. sam zw yk le  dem onstracye czyn ić  muszę. Ten ogrom zatrudn ień 
l> •nie do wy rzeczenia się p raw ię  cał kowi ci e słodyczy towa- 

ocl zi w y c li. stanowi m ojem u pr zyzwoi t ych zabaw i roz­
ryw ek. wp r a w i ł  mnie w nałóg samotnego i pustelniczego życia, na­
łóg. k tó ry  mnie uczyn i! dotąd w praw dzie  sposobnymi do dźw igania 
tak m nogich ciężarów, lecz razem os łab ił w ątle  skąd inąck ja k  w ia ­
domo. OCZY moje. osłabił w iekiem  ju ż  k u  sch y łko w i nakłon ione siły 
moje. Proszę w ięc Had y U n iw e rsy te tu : I-o  zd jąć ze m nie ten now y 
na ses y i 15 kw ie tn ia  w łożony obowiązek przód ko wania w kom itecie 
czyn ionych  i czynić się m ających postrzeże.!; proszę 2-o. żebym 
i w ed ług  drug iego punktu  tegoż postanowienia, me b y ł obarczany 
rozbiorem  przysyłanyc h obserwacy i. choćby te do m atery. daw anych 
przeze mnie kursów  stosowne był y.  W cnagu dz iew ię tnasto le tn ie j

szy 
p rzy  w iódl mie
rzysfwa i go
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s łużby m o je j dałem dość dowodów poświecenia się m ojego naukom 
i U n iw e rsy te to w i; nowe te obow iązk i przechodzą ju ż  we mnie m o­
żność ich spełn ien ia”  *).

W r. 1826 z Ogrodu Botanicznego przeprowadzono po pochy­
łości gólry Trzykrzyskie j aż do je j  Szczytu drtóiżlki spacerowe zakosami 
idące, z których obserwować i podziwiać można było przepiękne 
w idoki na Ogród Botaniczny. Ogród Bernardyński, rzekę Wilenkę 
i miasto.

W pam iętn ikach  B u ć k i e w i c z a  m am y uiedujżiy fragm ent 
pośw ięcony O grodow i Botanicznem u z tego czasu . . .  „J  u n d z i i ł  po­
ro b ił g rz ę d y .. .  AA każdej grzędzie w ystaw ił) na pa liku  tab licę, 
p rzedstaw ia jącą nazw isko ro ś lin y  rosnącej, w yp isane w cl w uch ję ­
zykach : po lsk im  i łac ińsk im . — M iejscowość przeznaczona na ogród 
m ia ła  swoje znaczenie pod względem p o z y c ji.—-O gród  bow iem  bo­
tan iczn y  d o ty k a ł z je d n e j s trony  brzegu rzeki W ¡ le jk i,  k rę to  p ły ­
nącą do W i l i i  — a z in n e j strony, dosięgał stop w zn iosłe j bardzo 
g ó ry  trz y -k rz y s k ie j.  — Tem  ostatnim  położeniem , roślinność w  ogro­
dzie b y ła  zasłonięta od m roźnych  w ia tró w  północno-wschodnich. — 
C ałą powierzchnię; gó!r\ trz y -k rz y s k ie j zwróconą do ogrodu, p o k ry ­
w a ł ga ik  zarosły, drzew am i ko lcow em i i liś tia s tem i, przew ażnie rosła 
jo d ła  i brzezina. J u n d z i ł ł  sko rzys ta ł z tego położenia, kazał 
porob ić na te j pow ierzchn i spadzistej ścieżki w k ie ru n k u  ś lim ako­
w ym . u ła tw ia ją c  przyjście ' do w ie rzcho łka  góiry usankcjonow anego 
t rzema w zn ios łym i k rzyżam i w  pamięć pierwszego męczeństwa I' ran- 
eiszkańóiw. T ru d y  każdego spacerującego i pnącego się do w ie rz ­
chołka w yn a g ra d za ły  się cza ru jącym  w idok iem  na całe miasto 
ścielące się na płaszczyźnie otoczonej wzgórzam i, a przerżn ię te j 
rzeką W ilją  i s trum yk iem  W ile jk i.  W patru jącem u sic w  ten k ra j-  
obrazek oku  przedstaw ia ogródek botan iczny w  całe j pełni syme- 
tryeznośić grządek i ścieżek, ja k  nie m nie j um iejętność korzystan ia  
z na tu ra ln e j jego pozyc ji. Pom ysł J u n d z i ł ł  a i przysługa, n ic  
mówię uczącym się B otan ik i, ale publiczności szukające j, w  prze­
chadzkach zdrowego ¿powietrza, bez na jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i uw ie ­
czni za łożycie la tego O grodu. A ja k  to często, k iedy starsi spa­
ce ru jący  szukali w ogrodzie botanicznym  m iłe j przechadzki i zd ro ­
wego pow ietrza , tymczasem dzia tw a b iegając od grządki do g rządki, 
czy ta jąc  na tab liczkach wypisane nazwy, m im ow oln ie  osw ajała się 
ze s łow n ic tw em  botanłcznem , a ciekaw si i do jrza ls i, w p a tru ją c  się 
w  kształt liśc i w roślinach i w  bar wy  kw ia tu , u c z y li sit; de ierm ino-

*) K a r p i e l  A,  P am ię tn ik i życia X. Si, |5, [  u n tl z i U  « . . .  K ruków  1914 
sir. 111—114.
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w an ia  botanicznego. — Śmiało rzec mogą. że k to k o lw ie k  przechadza!' 
się po ogrodzie botanicznym , chociaż nie m ia ł po jęcia  o estetyce 
znaglony b y ł. pośród zadowolenia w zroku  w idokam i, a p ie rs i zdro­
wem pow ietrzem  w ypow iedzieć, iże to dzie ło J u n d z i ł ł  a odzna­
czało się gustem połączonym  z uży tk iem  i przyjemnotScią”  1).

O statn i kata log  roślin, vvvdany w r. 182T*zaw iera ju ż  ty lk o  5775 
gatunków . N ie  znamy dotąd p rzyczyn y  tak w ie lk ieg o  u b y tk u  roślin . 
Na początku r. 1829 Ogród Botaniczny by ł pod dozorem J ó z e f a  
J u ii cl z i ! } a. D yrekc je ' gospodarstwa poruczono W  a r s z e w  i- 
e z o w i. Jeszcze w 1828 r. rek to r P e I i k a n porozum ia ł sie z o g rod n i­
kiem  W i t z o l e m  w K rzem ieńcu i nie zasięgając opm ii Rady spro­
w adz ił go do W ilna , w yznaczając mu w ynagrodzenie bardzo na owe 
czasy w ysokie , bo 500 ru b li rocznie. W kolio u kw ie tn ia  1829 r. ustąp ił 
J ó z e f  J u n d z i ł ł  ze stanowiska d y re k to ra  O grodu Botanicznego, 
p rzekazu jąc  go W i i ż e l o w  i. Powody te j zm iany nie są nam znane, 
a wobec zagubienia pam ię tn ikó w  ks. Jundz iłł a zapewne nigdy o n ich 
się nie dow iem y. I\s. St. B. J u u d z i I I pisze, że ..o powodach tako ­
wego zrzeczenia sie. rów n ie  jak  o stanie ogrodu pod now ym  rządcą 
w h is to rii tego zakładu obszernie pow iedziałem  ■). ustęp jednak do 
tyczący te j sprawx nie został przez j  a n a J u ud z i 1 ła w yd ru ko - 
\vra n y i w idocznie celowo opuszczony. Zbył  bow iem jeszcze niedawna 
b y ła  śmierć ks. Si. B. J u n d z i t ła .  ż y ł jeszcze J ó z e I J u n cl z i 11. 
żyro w ie lu  profesorów b. U n iw e rsy te tu , by można b y ło  spraw y, p ra w ­
dopodobnie zbyt drastyczne, na świ at ł o dzienne wydobywać*. Ż a li 
sic* stary j u ii d z i I k że zaangażowanie* W i t ze* I a i oddanie mu ely 
re kc ji ogrodu stało się z jego krzyw dą , a ..niezm ierna szkodą roś lin ­
nych zb io rów " :*). Na czym jednak polegała ta k rzyw da , ja k  dotąd, 
nie udało su* nigdzie odszukać i stw ierdzić. Natomiast l aku m jest. że 
ogród sku tk iem  zm ian tych bardzo uc ie rp ia ł. W r. 1829 W i i z c l  
p rzeprow adz ił w ogrodzie szereg n ie lo rtu n nye b  re form . \y w-\ n iku  
k tó rych  wiele* ga tunków  przepadło. Rozrzucono też część m urow a­
nego płot u okalającego ogród od yvse hodu i północy. Nowego d \ l e k ­
tora ogrodu g łów nym  zadaniem by ło  hodowanie roślin  ozdobnych 
i zaopatryw an ie  siołu i kuchni re k to rs k ie j ..w ybo rnym i owocami 
i ja rzy  nam i’’ i) * * 4). Sta rszy m ogrodn ik iem  w  tym  czasie by r j o z e I 
Afy ¡r r  s z e w i. <■ z. W pam iętn ikach B u ć k i o w  i c z a. studenta Un i-

i) B uć k i e w i c z  A. O hyłycli wyższych zakładach naukowych u Wilnie 
i Krzemieńcu Rkp. P. A. V.  1602. li. str. 145-140.

-) K n r p i e l  A. Pamiętniki życia X. St. .1 u n <1 /■ ' 1 ! *  ■ ■ ■  Kraików. 1914 str. 161.
:l) Sol) a r r i. Obrazki litewskie. Poznań, 1874 str. 134.
4) I bieleni. str. 142,
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wersy teł u i A kadem ii Mody k o -( 'h iru rg ic z u e j /, 182. —1855 zn a jdu je  
sio n ieduży u ryw e k  dotyczący J u n d z i i ł U i .  i W ileńskiego Ogrodu 
Botanicznego, z którego w yn ika , iżie i po uzyskaniu em ery tu ry  | u n- 
d z i 1 1 p raw ie  stale p rzebyw a ł w  ogrodzie. Każdo wolna chw ilę  
ogrodow i poświiecał — kochał dziwna, miłością ten ..poświęcone 
Florze p rz y b y te k ”  ‘ ). W roku 1828 \.  B u d k i e w i c z ,  m łody stu ­
dent. świe,żo p rz y b y ły  ze Swisfoc-zy do U n iw ersyte tu  W ileńskiego ..im 
W ydz ia ł F izyczno-m atem atyczny. w id y w a ł w O grodzie  Botanicznym 
..przechadzającego sic Starca, w porze w iosennej zwłaszcza o go­
dzinie' (> rano przy dzianego w płaszczyk p łócienny, głowę m ia ł za­
rosłą włosom d ług im  srebrnym , a p rzyk ry  tą kapeluszem sunnkowym  
z szerokiem rondem. Osoba pomimo zgarbien ia  w ysokiego wzrostu, 
tw a rzy  czerstw ej, z p rzym rużonym i oczyma. Podpierając się, k ije m  
przechodziła od g rządk i do grządki, tu lis tek urw ała, owdzie oko­
pała korzeń roś liny , a z pachnącego zió łka  kw ia tek  u rw a ła , la  oso­
bistością lak powaiżna b y ł S t a n  i s l a  w B o u i i a e y J u n cl z i 1 I 
pi ja r. em eryt profesor bo tan ik i. I któżby spotkawszy tego zasłużo­
nego k ra jo w i Starca nie uszanował, nie uczcił zd jęciem  czapki i uk ło ­
nem? Mógtże bez pewnego w zruszenia spotykać- go uczący sic; bo­
ta n ik i i korzy stający z pracy tego m ęża'  Starzec ten wiosną i latem 
w dnie pogodne od rana do wieczora w tym  ogródku przepędzał 
ch w ile  i c ieszył sie roślinnością bądź w grządkach, bądź w wazonach 
pie lęgnow aną”  -).

W r. 1821) zap ro je k to w a ł i zbudow ał p ro l. P o cl c: z a s z y u s k i 
nad kanałem w O grodzie  Botaniczny i i i  dwa mostowe f i la rk i w celu 
przerzucenia mostu. O sądził | u n d z i ł I te l i la ik i .  nazyw ając je  ..sa­
ty rą  raczej niż wzorem  w ykszta łconego smaku *). f i la r k i  te w egip­
skie desenie i figu ry  przez Rosjan w ym alow ane, nad zasypanym ju ż  
kanałem pozostawione, pam iętam dobrze z ezasólw mego dzieciństw a 
\\  dn. 5 lipca 1850 r. \\ i l z e I już- nic'. ży |. Rc'ktor Pe I i k a u. ja k  
wspom niałem , bardzo pop ie ra ł W i I z e I a. przy znał mu ty siąc k i lk a ­
set ru b li g ra ty f ik a c ji za ..ozdoby ogrodu * 4). a po śm ierci kazał za­
kupić- od rodziny zmarłego pozostawiony przez niego ..nikczemne 
z ie ln ik ” 5) i ko le k c ję  ..spróchniałych owadółw”  °) płacąc- I JO ru b li.

*) J u n d z i 1 1 Si. B. O znakomitszych roślinach Ogrodu Botanicznego . .-. W ilno, 
Dz. Wil. r. 1815 str. 274.

-) B n ć k i e w i c z A. O hyłycli wyższych zakładach w Wilnie i Krzcinicńc-u. 
Ilkp. 1602 II. str. 146.

:i) S o tn i r i- i. Obrazki litów skic. Poznań, 1874 str. 166.
4) Ibidem, str. 134.
5) Ibidem, str. 134.
*) Ibidem, str. 134.
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Również' w dow a po zm arłym  ogrodn iku  o trzym ała  zapomogę w w y ­
sokości 1000 rb. i em eryturę, 250 rb. rocznie. W  pam iętn ikach 
A n  d r z e j o w s k i e  g o zn a jdu je m y  c iekaw y szczegół z K. rze- 
miertca, c h a ra k te ry z u ją c y  W  i t  z e 1 a. k tó ry  n iż e j przytaczam . 
„W  ogrodzie botan icznym  (pisze A n d r z e j e w s k i )  b y ł ogrodn ik  
N iem iec, nazw iskiem  W i t z e l l .  og rodn ik  z p ro fe s ji b ieg ły  w  swej 
sztuce ja k  na owe czasy i dość ogładzony, ale m łody, żlywy i ła tw o  
unoszący się w gniew ie. W yd a rzy ło  się raz, że uczeń z 4 -te j k lasy, 
i ce lu jący , przechodząc się po ogrodzie, zwabiony ja k im ś  p ięknym  
kw iatem , wszedł w zagrodę obe jm ującą systematyczny zb ió r roślin. 
W i t z e l l  na k rzycza ł na niego po n iem iecku. M łody zaczął się t łu ­
maczyć. ale ogrodn ik  nieobeznany z języ k iem , nic rozum iejąc mowy 
ucznia, w uniesien iu  złości, ucznia w tw a rz  uderzy ł. Zniewaga, w y ­
rządzona jednem u, obruszyła  w szystk ich  uczniów. Zanieśli skargę do 
prefekta , pre fekt odniósł się do profesora B e s s e  r  a, ja k o  cl y rektora  
ogrodu, żądając- sa tys fa kc ji d la ucznia, którego i m oralne postępowa­
nie i pilność w' naukach szacowane b y ły  przez władze szkolne i nau­
czyc ie li. I profesor i ogrodn ik , obaj N iemcy, po rozum ie li się! ze sobą 
i uczniow i jeszcze w inę p rzyp isa li. Nie podz ie la ł ich zdania pre- 
lek t. bo znali dobrze młodzieńca p iękne postępowanie, rzecz jednak 
poszła w odw łok i; przez c lvrektora  niedeeydowauie się|. I ow tó rzy ły  
sie skarg i uczniów, zawsze bezskutecznie, postanow ili wiec- m łodzi 
sami pomścić zn iew agi w yrządzone j koledze. K i s i e l  i I ł y  k a ­
c z e ' w  s k i. oba uczniow ie kursow i i znakom ici, weszli do ogrodu, 
aiżieby wziąwszy W i t z e l l  a zaprow adzić go do d y re k to ra  i doma­
gać się sa tys fakc ji. O grodn ik  broniąc sic; nożem, dość moc no pokale­
c zy ł obydw u. Ranni s ta w ili się/ przed ry rektorem , k lo ty  na ten inz 
obiecał! im. że upomni sic; ich k rz y w d y , ale zw yczajem  swoim puści! 
sprawę na delate. To już! nie o jednego chodziło  ezwarto-klaśln ika. ju ż  
i kursu znieważone, nie zn a jdu ją c  p ro te kc ji u swoich naczeln ików , 
chociaż p re fekt nastawa! o usunięcie ogrodn ika, postanowiły zemścić 
się same. Jakoż o 10-te j godzin ie i kursa i klasy runęły hurmem na 
ogród. Zam knięta fu r tk a  padła pod s ilnym  szturmem i pana ogrodnik,-, 
schw yc ili i. położywszy na ławce, ezem kto popadł b ili.  a w tern n u - 
w iedzieć skąd w z ią ł sie w ogrodzie kozak któregoś z m ieszkających 
o byw a te li i podsunął m łodym  dw ie  n a lm jk i. U w iadom iony p re fek t 
wbiega nu miejsce kaź,u i odrzuciw szy całą surowość: l)z.eci. za­
woła, kto ta k  robi jak  w y?  je ś li b ijec ie , to batogam i bd> rcczganii 
ćw iczcie  niemea. niech zna mores i nie k rzyw d z i uczniów le  k ilk a  
słów u ham owały zapęd m łodych, starsi odegnah młodszych > odpro­
w a d z ili zbitego ogrodn ika  do jego stanc j i. Spi a\\ a zi obi a sit w aż.n 
Prefekt zgadzał się na ekskluzje; ze szkó ł naczeln ików , ale żądał w y-
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(l&lenia ogrodnika. W tein nadjechał kurator. Wytoczyła sit; rzecz 
cała przed księcia, prefekt nastawaj o usunięcie W i t z e l  la . ale ten 
znalazł silną protekcję*. B e s s e r  zainteresował doktora Sed I m a­
je  ra . a ten w yjednaj wstawienie się za ogronikiem u księpia sta­
rościny ( ż a c k i e j  i W i t  ze I I został na miejscu, ale książę za­
chowaj niechęć dla niego i dla Bess  e r a *)•

Po śm ierci W i t z e l a  zarząd O grodu Botanicznego o b ja j uczeń 
ks. Si. B. J u n cl z i j ł a ,  a pom ocnik J a n a W o I I g a n g a, S i a n i- 
s 1 a w B a I \ s C o r s k i. G ó r s k i  od chw di objęcia zarządu zm ien i! 
o rgan izację  i zarządzenia poprzedn ików  i udostępn ił zw iedzanie 
ogrodu publiczności w ile ń s k ie j. On teiż dokończy ł re form ę ogrodu 
rozpoczętą przez W i t z t e l a  polegającą aa zastosowaniu układu 
J u s s i e u .  W  r. 1851 ilość roślin  w  ogrodzie ponownie sic; zm n ie j­
szyła na skutek przeprow adzonych w  bezpośrednim  sąsiedztwie ro ­
bót fo r ty f ik a c y jn y c h  i odcięcia przeszło 400 sążńi kw . pod budujące 
sic; szańce i fo r ty .

Po zamknięciu Uniwersyiel u i utworzeniu Akademii Medyko- 
( ’hirurgicznej G ó r s k i  nadal zarządzał Ogrodem Botanicznym 
i stopniowo dźwiga} go z poprzedniego upadku.

Niedużą w zm iankę o stanie O grodu  Botanicznego w r. 1854 za­
m ieśc ił M i c h a ł  B a l i ń s k i  w ..O p isan iu  s ta tystycznym  miasta 
W iln a ” . O tóż w zamieszczonej lam wzm iance podano, że ilość ga­
tunków  roś lin  w tym  roku  nic przewyższała 6000. z k tó rych  około 
5000 bytło g ru n to w ych  i tyleiż zna jdow a ło  sic; w szk la rn iach  i o ra n ­
żeriach. W do lnym  ogrodzie, położonym  na brzegu lew ym  W ¡lenk i, 
mieścili sic; d z ia ł system atyczny u łożony podług systemu J u s s i e  u. 
pod gńtrą, na p raw ym  brzegu, staraniem  G ó r s k i e g o  posadzono 
ro ś lin y  należące cło ro d z in : Labiałae, Cruciferae, Caryophyllaceae 
i Crassulaceae. Oraiilżterie i szk la rn ie  m ieśc iły  szereg rzadkic h i cie­
kaw ych  roś lin . Pomiędzy n im i by ło  d rzew ko  cy tryn o w e  pochodzące 
/  ogrodu w Zakręcie  należąc ym do geńerała B e u n i g s e u a w r. 1812 
o fiarow ane. Inne ro ś lin y , ja k :  Cupressus semperwirens, Prunus 
Laurocerasus pochodz iły  z O grodu Botanicznego na M orodnicy 
w  G rodnie, p rzyw iez ione  w  r. 1782 przez G i l i  b e r t a ,  b y ły  darem 
k ró la . D rzew ko  św ię to jańsk ie  Ceratonia siliqua pochodziło  z daru 
w  r. 1855 A d a  m a ( li r e  p I o w i c za . B y ło  tam szereg innych»'' 
m n ie j lub w ięce j rzadk ich  i c iekawyc h roślin, k tó re  w ym ien iu  B a- 
I i ń s k i  i k tóre  m ia ły  być umieszczone w przygo tow anym  do d ru k u

:l) A n c i r z e j o w s k i  A. R-uinoty starego .D c tin ka . . .  T. III W ilno  1861. 
str. 213—215,
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na rok 1850 katalogu, ka ta log  je d na k  się; n ie ukazał, to też i nie 
znam y dokładnego stanu ogrodu z tego czasu.

W r. 1840 zarządca ogrodu a d iu n k t St. B. G ó r s k i  podał się
do p rzym usow e j d y m is j i . -

W r. 1841 (50 g rudn ia ) ukaz cesarski nakazał ostateczną kasatę 
A kad e m ii M edyko-CChirurgicznej z dn. I s ierpnia 1842 r.

Los O grodu Botanicznego, pozbawionego w sze lk ie j op ieki, 
w p ie rw  jeszcze b y ł przesądzony. Po kasacie A kadem ii roślinę 
w  szk la rn iach  i o ranżeriach podzielono pom iędzy u n iw e rsy te ty  ro­
sy jsk ie , p rzy  czym  U n iw e rsy te t Św. W łodzim ierza  w K ijo w ie  o trz y ­
m ał 1020 gatunków , U n iw e rsy te t w  D orpac ie  2.4. część zabrał gu­
berna to r pozostałe zosta ł\ rozsprzedane lub rozkradzione.

VV k w ie tn iu  1841 r. tereny O grodu Botanicznego, na podstaw ie 
w n iosku  m in is tra  ośw iatę i ukazu cesarskiego, przekazano M in is te r­
stwu Spraw  W ew nętrznych, k tó re  z kole i przekazało je  w raz z za­
budow aniam i tam is tn ie jącym i Gospodarczemu Pałacowemu Zarzą­
dow i (D w orcow o je  C hoz ia js tw ienno je  U praw ien i je ) i p rzydz ie lono  
do ogrodów le tn ich  rezydenc ji gen. gub. G dy le tn ią  rezydencję ge- 
nerałi-gubernatora przeniesiono do Zw ierzyńca, O gród Botaniczne 
porósł chwastam i i poszedł w  zaniedbanie. Z g inę ły  m epielęgnowane 
roś linv  z tak im  mozołem i pracą sprowadzane i utrzym ane. ..Szakal 
w y je  tam. gdzie niegdyś b rzm ia ły  g łosy p ra w d y  i nauki- w .nurach 
gmachów rosną jadow ite  k rzew y, k tó re  p ie lęgnu ją  barba rzyńcy, 
ław ice  piasku kralżą pod św ią tyn ią  nauk” ’ ). u n d z . U  b y i św iad­
k iem  zniszczenia swego ukochanego dziera. ..doczekał się kiedy ięk,i 
lle ro s tra iY . m ongo lsk ie j na tu ry , szatę pam ią tk i naukow o-o jczys te j 
zdarła  i na w ykonan ie  rozkazu satrapów L itw y  przeznaczyła -  ten 
tak mozolnie n ab y ty , a pracą i pomysłem J u n <1 z , U  a uporządko­
w any ogród botaniczny. Dziś ta m iejscowość jest h istoryczną pa­
m iątko męczeństwa F ranciszkanów  i męczeństwa j.u  n cl z . t r a p.ara 
, profesora B o ta n ik i” 2). Późnie j część terenów  zna jdu jących  się 
po p raw e j stronie  rzeki z zabudow aniam i w ydz ie rżaw iono  K lu b o w i 
Szlacheckiemu, k tó ry  urządził tam swą lei m ą siedzibę. W czc.sc 
ogrodu położonej po lew e j stronic rzeki zburzono szk la rn ie  . urzą­
dzono pub liczny park spacerowy, przez publiczność polską o m ijany . 
W parku  G m ' w yc ię ło  w ie le  drzew, urządzono szerokie p rom enady.

• ' Ir 1 - -y w a ła  m uzyka, w  zim iezałożono k ręg ie ln ie  i p iw iarn ie W U cie g r

by ła  tam  w ie lka  ślizga w ka z m uzyką i ogniam i sztucznym i w  święta.

.*) W i la  m e w  i t z - M o l l  e u d <•> r f cyt. T u r. I -  Uniwersytet Wileński i  jego

znaczenie. Lw ów  1903,. str. i>7. , n u .  p a it ifiną
»> B u e k i e w i c z .  A. O byłych wyższych zakładach . .. Rkp. I . A. I . lf lt t-

It, str. 40.
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W latach 70-tycli ub .w ieku  w ydzie rżaw iono  og red p ryw a tnem u przed­
s ięb iorcy S z a m a n o w i ,  k tó ry  zbudow ał m urow any dom, u rządz ił 
w nim oaffe-c hantan z bufetem , separatkam i i niedużą salą ze sceną. 
W domu tym  zabaw ia li się, bogatsi u rzędn icy rosy jscy i „n iszczy li 
zd row ie  i m a ją tek  n ie k tó rz y  P o lacy” 1). D o domu tego dobudowano 
późnie j d rew nianą letnia, estradę, z o tw artą  sceną i m iejscem dla o r­
k ies try . W ogrodzie w ybudow ano drew nianą szopę z podnoszoną 
ścianą, w  k tó re j latem g ry w a ł ro sy jsk i tea tr. Później w ybudow ano 
jeszcze jedną większą drew nianą estradę, i k ilk a  o b rz y d liw y c h  b u ­
dek, w k tó rych  sprzedawano m leko, herbatę, kawę] i p iwo. W r. 18%. 
szopę rozebrano i zbudowano d re w n ia n y  te a tr le tn i w  s ty lu  rosyj- 
skiip . w k tó rym  o d b yw a ły  się w locie przedstaw ienia operowe i ope­
re tkow e. T e a tr ten, p rzypom ina jący  najgorsze czasy re a kc ji, urąga­
ją cy  w sze lk iem u poczuciu ha rm on ii i es te tyk i, został w r. 1917 przez 
w o jskow e w ładze n iem ieck ie  usunięty. Po r. 1900 ogród ogrodzono 
now ym  d re w n ian ym  płotem  i pom alowano go na ko lo r brudno- 
kaw ow y, a także zbudowano przy w e jśc iu  od strony (  ie lę tn ika  d re ­
wnianą bramę] w s ty lu  rosy jsk im . Przy w ejściu , z lew e j strony 
bram y, zbudowano estradę i ła w k i dla publiczności. by w ygodn ie j 
można by ło  słuchać koncertów  w o jsko w e j ro s y js k ie j o rk ie s try , 
wreszcie przerzucono j)izez W i lenkę nowy d re w n ian y  most i po łą ­
czono ogród z terenem K lubu  Szlacheckiego, /a  w e jście  do ogrodu 
płacono 10- 20  kop. w czasie lata i ty leż za w e jście  na ś lizgaw kę 
w zim ie. W ostatn ich latach przed W ojną Św iatową S z u  m a n  pilne ił 
za ogród 2 0 0 0  rb., dz ie rżaw y rocznie.

.Nic' lep ie j by ło  z terenam i w yd z ie rża w io nym i |)rzez K lub  
Szlachecki.

Brak poszanowania tradycji, brak odczuwania i potrzeby piękna 
cechowały u rządzenie owego klubu „Noblessy ’ w ileńskiej. W mie­
szkaniu prof. J u n d z i ł ł  a urządzono kuchnię klubową, sam budy­
nek zeszpecono, pobudowano ..cudaczne” altany, zbudowano nowy 
budynek klubu „dokładnie naśladu jący wagon trzeciej klasy rosyj­
skiej kolei żelaznej, a posiawiony na |)laeu tak umiejętnie, że nie 
ty lko  z okien klubu nic się nie widzi |>róez gałęzi drzew, ale że można 
do ławek, skąd się roztacza przed oczami — już1 nie przepiękny 
pejzaż — panorama, ale wprosi jakieś marzenie o W ilnie we wspa­
niałych barwach od wschodu do zachodu słońca” 2). Wnętrze tego 
budynku w zupełności harmonizowało z zewnętrznym wyglądem, 
taż sama szpetność urządzenia i niewygoda cechowała ten lokal.

’) S t n d n i t i  k i  O i z b o r t W. Wilno. Wilno 1921, str. 37.
*) S i e s t r z e ń c e w i c z  S. B. Wilno i estetyka. Wilno 1919. sir. 5.
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Ui-ządznł go niemiee K i c i  n. pomagali mu w ileńscy rosjan ie  czy- 
now n icy . (o też ..całe obudowanie i urządzenie k lubu  by ło  luk zrę­
cznie dopasowane cło tegoż' s ty lu  S z u  m u u u. że po p rze jśc iu  z O gro ­
du Botanicznego n ic a nie nie razi zmiana miejsca i sy tua c ji ’ )■ Sta­
rann ie  zatarto  po daw nym  O grodzie  Botanicznym  w sze lk ie  ślady 
i ty lk o  tu i Owdzie' rosnące, obce naszej Horze drzewu, jak  i n ie liczn i 
zdziczałe, zbiegłe z dąwnego O grodu Botanicznego roślinę zielne 
i k rzew y tu i owdzie na zboczach gótr I rżykrze śk ie j. Zam kowej 
i Bekieszowej spotykane, a także w ym ien ione mostowe dw ie 
b ram ki p rzypom ina ły  o tym . co tu ongiś było. s taw ia jąc przed 
oczyma w idm a  p iękne j i s ław nej przeszłości tego miejsca i zniszczo­
n e j 'k u l tu r y  przez tępe barbarzyństw o. ¡Na terenie dawnego ogrodu 
na początku XX. w ie k u  pozostało ju ż  ty lk o  k ilkanaśc ie  kasztanów 
i o lb rzym ich  topo li ręką J o n d z i ł I a sadzonych.

Po zakończeniu w o jn y  św ia tow ej i ustaleniu się w ładz polskich 
około r. 1925 dom S z u  m a  n a  przebudowano na szkołę, k ie row aną 
przez zasłużoną, na n iw ie  w yrobów  tkackich , dzia łaczkę A n n ę  
M o h I. zaś Ogród Botaniczny przem ianowano na Park mi. (.en. 
Ż e l i g o w s k i  e g o i zaczęto urządzać go i oczyszczać ściśle po b a r­
barzyńsku. W pierwszym  rzędzie w yc ię to  praw ie  do reszty pozo­
stałe po daw nvm  O grodzie  Botanicznym  drzewa, rozszerzono otw arty 
płac w  środku ogrodu, z ru jn ow an o  mostowe bram ki. — słowem prze­
piękne i urocze to miejsce zeszpecono do reszty, (o ra z  m nie j ju z  
spotyka sic zbiegów roś linnyc i, z dawnego O grodu Botanicznego na 
zboczach sąsiednich gń.r -  giną i one nie w y trz y m u ją c  k o n ku re n c ji 
z roślinnością k ra jow ą , a g łów nie  dz ięk i niszczeniu przez wsp ł -

i i» u / . ł k i c i  k u l t u r ę  i s e n t y m e n t u  do roś l in ,  p u l i l i -ezesną. pozbawioną w sze lk ie j m h h h  .
ezność i pospólstwo w ileńskie .

Z taką raną, w sercu Wilna weszliśmy w okres obecnej wojny 

r. 1959.
Po wskrzeszę „u. Uniwersytetu W ileńskiego w r. 1919. sprawa 

Ogrodu Botanicznie» poiiowiifc okiualna sie stała. Miejsce jednak 
dawnego Botanicznego Ogrodu, iak u,-oazo położone, sercu noro. taką 
tradycja oltdarzone. nie doezekało sie ju ż  uporządkowania , rowmdr-
kaeji. Fatum jakieś zaetażylO natl t y .......... /..łożono now i
OgrOkl B o tan iczn i w Z a k rę c ie . w ........ n a jm u ,ej odpowtedm m .
a nawet zapełnić nie nadajaeyn, sie tlo lego celu Zlekceważono p rz l-  
wia,zonie ,1 , dawnych tradyc ji i wspaniale możhwośet. Nowy Ogród

9 8 i e s t r z e ń c e w i c z S. li. Wilno i estetyka. Wilno 1919, str. 5.
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Botaniczny wciśnięto miedzy inury dawnych ogrodów l>. schroniska 
dla emerytów jezuickich. Schowano go i sprzątnięto z oczu. Niszczony 
prawie corocznie przez wezbrane wiosenne wody W ilii, chroni się 
wstydliw ie za minami i. pomimo znacznych kosztów na utrzymanie 
jego łożonych. raczej parodią, a nic ogrodem botanicznym nazwany 
być może.

*
k *  *

W r. J8 1fa W i l i b a l d  B e s s o  r „ iu  honorem ReVeiJendissim i 
J u n d z i ł ł  B roi. p. o. Zool. et Bot. in  Univers. Im pera to ria  V ilnensi 
Term ino log ia  botánica polonica et operibus suis scientiam  propa­
gando optim e m e r it i” 1) nada ł nowoopisanemu przez siebie w r. 1814 
ga tunkow i róży Rosa glandulosa nazwę Rosa Jundzilli.

D efin ic ja  tego gatunku jest następująca:
„R . ca lvéis tubo  e llip iic o  łacin i is pedúnculos pe tio lis  cosiisque 

lo lio ru m  g landuloso-hispidus. fo lio lis  e llip tico -o va tis  b ise rra tis  subius 
glaucescentibus, aculéis subre flex is  sparsis, prope Ł u ck  le c ta "2). 
W r. 1822 B e s  s e r  d e fin ic ję  rozszerzył! i u zup e łn ił: ..b 'rutex validas, 
ram u lis í lo r ife r is  superno setoso-aculeatis. fo l ió la  subías plus m i- 
nusve glandulosa. praecipue ad \ynas. R. p ro v inc ia l i v id e tu r a llin is . 
a qua tam en flo r ib u s  p a llid io rib u s , fo lio lis  non cordatis subtus «indis 
a liisque  v id e tu r d iv e rs a '3). W r. IS í() J ó z e  I J u nd  z i  I I da ł ga tun­
kow i temu następującą d e fin ic ję : f  „Róża ju n d z ilła . R. Jundzillii 
ge rm in ibus ovatis. ba si pedunc iilisque  hisp idas: acidéis ram orum  
ta ris , recu rv is ; pe tio lis  g la ńd u loso-villósis, aculeaíis: fo lio lis  g la n d ti­
loso b iserra tis. subtus glauco scen libas, yillosiusc uiis. K rzew  2 ło k ­
c io w y ; gałęzie u góry szczęt-, i nowa to- ko lczys te ; na gałęziach kolce 
rzadkie , odgięte; l is tk i e lip tyezno-ia iow atc . na nerwach i ogonkach 
g ruczo łkow ato-w łosiste , podw óyno p ilkow ane : zęby g ruczo łkam i osa­
dzone, pod spodem modrawe, kosmate; ogonki g ruczo łkow ato- 
w łosiste ; owoce czerwone, ia iow ate , u spodu, rów n ie  iak i szypu lk i, 
szczotkowate; k w ia ty  cie liste. Rośnie na W o łyn iu  ( B e s s e r ) 4).

*) B e s s e r  W. Catalogas plantarían in I lorio botánico Gymnasi i Volhyuiensis 
Cremeneci cudtarum. Cremeneci 1816, str. 118.

-J B e s s e r  W. Sappteroeataai IH  ad Catalogam planta rum in Horto Botánico 
Gymnasii Volhyniensis Cremeneci cnltam m anno 1814. Cremeneci 1814, str. '20.

s) B e s s e r  W.- Knnmeratic plantarían Volhyniae. Pod o lia e . . .  Vilnae 1822, 
str. 67.

4) J u n d z i ł ł  J. Opisanie roślin w Litwie, na Wołyniu. Podolu i Ukrainie 
dziko rosnących, jako i oswoionycli . . .  Wilno 1830, str. 209.



Ks. St. B. jundziłł 161

Współczesna d e fin ic ja  ga tunku  tego jes t następująca:
,,Rosa Jundzillii Bess“ , lłółża Jundz iłła . K rze w  dość n isk i (do 1 ni 

w ys.), z licznem i podziem nem i rozłogam i. Gałęzie często sino nale- 
cia łe, s iln ie  kolczaste; ko lce silne, słabo zgięte, pod kw ia tostanem  sto­
jące słabsze, ig ie lkow ate . L iście  5—7 dzielne. P rz y lis tk i dość sze­
rok ie , na pędach kw ia tonośnych  szersze aniżieli na pędach p lonych , 
g ruczołow ato  orzęsione. O gonk i liść. i  s iln ie  m iękko  ow łosione lub  
zupełn ie  nagie, ± drobno kolczaste, zw y k le  obfic ie  gruczolowate. 
L is tk i duże, ja jo w a te , ostre, dość głęboko złożono ząbkowane; ząbki 
słabo k u  szczytow i skierowane, na brzegach z gruczołam i. Spód l is t ­
ków  ±  s iln ie  ow łos iony lu b  nagi, jasnoz ie lony, z w ys ta ją cym i n e r­
w am i. i  s iln ie  g ruczo łow a ty . K w ia ty  po jedy iicze  lub  w kw ia tos ta ­
nach. S zyp u łk i kw . i m łode owocnie o k ry te  na podstaw kach s to ją ­
cym i gruczołam i. D z ia łk i k ic i. na grzb iecie  gruczolowate. 1 ła tk i 
duże, jaskraw oróżow e. S z y jk i s łupk. w e łn is to  owłosione. O w ocnia 
duża. K w itn ie  V I. G atunek zm ienny, z a jm u ją cy  pośrednie m iejsce 
pom iędzy/?, galhca i R. canina, lecz n ie  będący ich mieszańcem, czego 
dow odzi jego odrębny g a rn itu r c h ro m o z o m ó w . W obrębie gatunku  
w yróżn iono  odm iany: var typka  H. Braun. var trachyphylla (Ran, 
R. Keil i  R. hvescens Bess. p ro  spec. S ta n i rozm. Zarośla, b rzeg i la ­
sów, przydroża. Posiada zasiąg ty p u  p on ty jsk ie g o  zb liżony  do
R. Galika, lecz sięga d a le j na północ, gdyż znam y je j  stanow iska 
z L itw y  i B ia ło rus i. Mieszańce tw o rz y  z R. gallica 1).

W r. 1911 Hugo Z a p a ł  o w  i e z .,in m em oriam  Sac. S t a n i s l a i  
j u n d z i ł ł ,  i l lu s tr is  professoris U n ive rs ita tis  o lirn. V ilnens is”  nadał 
nowo opisanemu przez siebie g a tu nko w i z ro d za ju  Silene nazwę
S. J u n d  z U l i .  D e fin ic ja  ga tunku  tego przez H. L a p a ł  o w i c  z a 
podana: „S. Jundzilli m. (n.‘,sp.). Lxem p la  h e rba rn  numerosa. P lanta 
v ir id is , p lu riceps, saepissime unicau lis , 40—90 cm a lta ; cau lis  cras- 
siusculus erectus h ir tu lu s  superne g lu tinosus non ra ro  subglutinosus; 
fo lia  i i i  pag ina sparse ł i i r tu la  ve l subglabra m arg ine c h a ta  m  pe tio łis  
longe e ilia ta , basalia  rosu la ta  b re v ite r acum m ata lanceolata  vel oblou- 
g'a in  petio lum  subspathulato agustata ad 7— 9 cni onga atnim s ac
cm longis 0 .8 — 2 cm la tis  ra riu s  non n u lla  la tio ra  obovato e llip tic a  supe­
r io ra  lanceolata  ve l suprema lin e a r ia ; in flo rescen tia  pantcu la to  cy- 
mosa subcongesta, cymae longe pedunculatae oppositae congruenter 
subpatentes 3 -1 5  flo ra e  densiusculae, llo res  v irg in e i aeque ac fru c - 
t i fe r i e recti b re v ite r ped ice lla ti, p cd ice lli h ir tu l i  Höre m anifeste bre- 
v io res; ea lyx  p a llid e  v ir id is  c lavatus 18—21.5 mm longus sparsissime

>) S z a f e r  W. Flora polska. Kraków 1935. T. V, str, 16.

11
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h ir tu lu s  subglaber basi trunca tus  nerv is  10 le v ite r costatus fru c t ife r  
sub capsula constrictus, n e rv i v ir id e s  saepc purpurascentes superne 
anastomosantes, dentes la tiss im i obtusissim i subaeąualeś 1.3— 1.7 in in 
long i ra riu ś  pau lo  u ltra  duo ve l tres b rev io rcs  sem iro tund i a lte r i 
sem irotundo ova ti paulo cu cu lla ti, c il io la t i;  péta la 17— 20 mm longo, 
lam ina  alba 7— 9 mm longa b ip a rtita , lac in iae  oblongo ra ro  obovato 
cuneatae superne 1.5— 2 .6  mm la tae ra ro  le v ite r  crenatae, corona e la- 
c in u lis  parv is  den tifo rm ib u s  0.2—0.5 mm ra rin s  (Perka łab , P ie n in y  in  
exem ple a B e  d a n  lecto) ad 0.7— 1 mm longi s fo rm a ta  ve l non ra ro  
lam ina  ecoronata, unguis superne d ila ta tus  supra m edium  d is tinc te  
e ilia tus ; s ty li 3, stigm a c ilio la tu m , f ¡lamenta g lab ra ; carpophorum  
6 — 12 mm longum  annu lo  pe ta lo rum  p ube ru lo  fe re  to tum  tectum , cap­
sula ovoidea ad 2/5 tr ilo c u la r is  8— 10.5 mm longa carpophoro  b re v io r 
ve l long io r, semina re n ifo rm ia  crassiuscula 0.9— 1 mm la ta  perfecte  
m atura  dorso p lana  verrucoso g ranu la tu  in  facie  ve rru c u lis  b re v ite r 
costifo rm ibus rugu losa” 1).

W  obrębie w ym ien ionego ga tunku  Z a p a  ł o w i c z  w y ró ż n ił sze­
reg fo rm  i podał ich  opisy.

Współczesna d e fin ic ja  tego ga tu nku  je s t następująca: Silene 
Jundzilli Zap. ( =  S. pilosa Spreng?), Lepn ica  J u n d z i ł ł a .

Łodyga 40—90 cm wysoka, zielona. Łodyga  kró łtko  ow łosiona, 
lepka. L iście  k ró tko  owłosione, brzegiem  k ró tko , na ogonkach d ługo 
orzęsione. D o lne  liście łopa tkow ato-lance tow ate , zwężone w  ogonek, 
zaostrzone, górne w ąsko-lancetów  ate. K w ia ty  w  w ie rzcho łkach  ze­
b ranych  w  grono. S zyp u łk i ow łosione. P o d k w ia tk i lancetow ate ; 
k w ia ty  wzniesione. P ączki tępe. K ie lic h  18— 22 m m  d łu g i c y lin d ry -  
czno-tu tkow aty , rozszerza jący się nieco k u  szczytow i, nag i lu b  p ra ­
w ie  nagi, bez śladu w łosów  gruczo łow ych . N e rw ów  10 , w  górne j czę­
ści k ie lic h a  anastom ozująęych ze sobą. Z ąbk i k ie lic h a  ja jo w a te , tępe, 
orzęsione. P ła tk i b ia łe, o g łęboko w yc ię tych  7— 9 mm d ług ich  blasz­
kach, bez p rzyko ro n ka , lub  z p rzyk o ro n k ie m  ksz ta łtu  k ró c iu tk ic h , 
tępych dw u  ząbków  0 .2— 0.7 (1) mm d ług ich . Paznokieć na w ew nę­
trz n e j stronie ow łosiony. N itk i  nagie.' S łupek na d ług im , gęsto ow ło ­
sionym  trzoneczku. To rebka  do 2/3 w ysokości tró jko m o row a , ja jo ­
wata, 8 — 11 mm długa, m n ie j w ię ce j ta k  d ługa  ja k  trzoneczek. N a­
siona około 1 m m  d ług ie , spłaszczone.

*) Z a p a ł o w i c z  H. Krytyczny przegląd roślinności Galicyi. Kraków 1911,
T. III, str. 197-200.
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Stan. i rozm. B rzegi lasów i łą k i w  Karpatach W schodnich, P ie­
ninach i Ta trach . W  Tatrach  dochodzi do 1060 m, w  Karpatach 
W schodnich do 1200 n i,1).

K u  uczczeniu ks. S t. B. J u n d z i ł ł a  jedną z u lic  w  Kow nie, 
p rzy lega jącą  do O grodu Botanicznego, nazwano jego  nazw iskiem .

*
* *

In te resu jące  są sprawozdania rachunkow e z gospodarki p ien ię ­
żnej U n iw ersy te tu , dotyczące uposażenia personelu, w y d a tkó w  na 
podróże zagraniczne, do tacy j na gab inety, Ogród B otan iczny, b u ­
dowę, rem on ty  gm achów itd . N ie  m am y sprawozdań, kom p le tnych  
za ca ły  okres is tn ien ia  U n iw ersy te tu , posiadane je d na k  m a te ria iy  
rzuca ją  bardzo c iekaw e św ia tło  na wewnętrzną organizację, pracę 
i gospodarkę te j in s ty tu c ji.  Dane dotyczące J u n d z i ł ł a  oraz 
w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  K a te d ry  H is to r ii N a tu ra ln e j zaczeipnięte 
z p ra cy  B i e l i ń s k i e g o  pon iże j p rzy tacza m 2).

900 rb.

300

600

R. 1801 W y d a tk i:

§ 4. O ddzia ł Leka rsk i
poz. 11 P rofesor H is to r ii N a tu ra ln e j . •

12 A d iu n k t jego, w yk ła d a  Botan ikę, ma dozór 
n a d  Gabinetem  H is to r ii N a tu ra ln e j i O gro ­
du B o ta n ic z n e g o ...........................................

§ 9 . Na różne w y d a tk i w U n iw ersytec ie
poz. 4  Na u trzym a n ie  G ab ine tu  H is to r ii N a tu ra l­

nej i pensja o g ro d n ik o w i.............................

R. 1803. W iadomość o sumie u ży te j na w y d a tk i U n iw e rsy te tu  W i­
leńskiego w  r. 1803 z w ykazan iem  na co m ianow icie .

\

Pensje:
Profesorom  czynnym  w ed ług  daw nie jszego: za te rę ja ł s tyczn iow y 
i za 17 d n i te rc ja łu  m ajowego, w ed ług  poprzedniego etatu 900 
ru b li,  a od 18 m a ja  w ed ług  nowego etatu 1000  ru b li a m ia n ow i­
c ie : . . . J u n d z i ł i  o w i  . . . .  każdemu po 961 ru b li 94 U kop. 

W szystk im  17 610 ru b li 24JA kop.

W. S z a f e r a .  Flora polska . . .  Kraków 1921. T. H,
9 Pod redakcją 

str. 196 i 197.
s) B i e l i ń s k i  J. Uniwersytet Wileński. T. I, Kraków 1899-1900, str. 320, 3-1, 

324, 327-329 331-338, 340-356, 358, 360, 362, 364, 366-368. 373.
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Na środki naukowe i inne:
rb . kop

Na G abinet H is to r ii N a t u r a l n e j .................................... 604 85
na O gród B otan iczny . . . . . . . . .  520 58

W yjaśn ien ie  na ja k ie  cele suma na u trzym an ie  U n iw ersy te tu  prze­
znaczona b y ła  wydaną, i  i le  się z n ie j pozostało:

pozostawało
Na G abinet H is to r ii z r. 1882 r . <jtrzynwiM<) wy<Uul<J Pozostało

N a tu ra ln e j — 500 — 504 75
Na O gród bo tan iczny 515 50% 00 0  — 520 58 094 72?v
W i a d o m o ś ć  o'- sumach zn a jd u ją cych  się w  rozporządzeniu osób, 

m a jących  specjalne w y d a tk i — w ydanych  z kasy U n iw e rsy tec­
k ie j na ro k  1803 i o rem anencie z roku  1802.

pozostawało
U X . J u n d  z i 11 a na G ab inet z r. 1882 r . w 7dano pozostało

H is to r ii N a tu ra ln e j 355 531/4 298 60Vi
„  na O gród B otan iczny 315 30% 900 — 694 72 h

W i a d o m o ś ć  o nade ta tow e j a lbo ekonom icznej sumie U n iw e r- 
sy teck ie j.

Dochód ze sprzedaży spisu ro ś lin  w  O grodzie  Bota- rb. kop

n i c z y m .................................................................. 5 —

R. 1805. W y d a tk i:  a) na pensje:
Jedenastu profesorom  za dwa te rc ja ły  w stosunku
ru b li 1000, za jeden w  stosunku ru b li 1500 . . . .  12853 26
Na Ogród B o t a n i c z n y ..................................................6S3 —
Na transpo rt z W arszaw y k o le k c ji h is to r ii n a tu ra ln e j

od podstolego W a l i c k i e g o ........................ 225 —

R. 1806.
Pensje:

D w udz ies tu  profesorom  w  stosunku
po 1500 r u b l i ........................................................................  29 760 —
D w unastu  a d iu n k t o m ..........................................................  5 0 0 0  —
Na Gabinet H istorii Naturalnej . . . . . . 380 —
na Ogród B o ta n ic z n y .............................................  637 —

R. 1807.

Pensje:

D w udz ies tu  jeden  profesorom  (po 1500) . . . .  50320 —
D w unastu  a d iu n k to m ........................................................... 3 872 —
Przełożonemu Sem inarium  N auczycie lskiego K u n -  
d z i c z o w i, po ni m J u n d z i 11 o w  i 300 —
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G ab ine ty :
na O gród B o ta n ic z n y .............................  • ■

Różne:
Na dokończenie budow y o r a n ż e r i i .............................
Na kupno  d w o rku  n;i Sorokiszkach p rz y  O grodzie
B o t a n ic z n y m ........................................................................

R. 1808.
Pensje:

Osiemnastu profesorom .....................................  • •
Jedenastu a d iu n k t o m .........................................................

G ab ine ty :
Na Gabinet H istorii N a tu ra ln o j................................
na O gród B o ta n ic z n y ..........................................................
Na dokończenie fig a ru  i w O grodzie  Botan icznym  
Na p o k ryc ie  b laclią i o ranże rii ....................................

R. 1810.
Pensje:

R e kto row i, dwudziestu  p ięciu profesorom , astrono­
m ow i, dziekanom  w szys tk im  ja k  w  r. 1808. a d iu n k ­
tom, pom ocnikom , p rosekto row i. metrom  .

Na gab ine ty :
Na G abinet H is to r ii N a t u r a ln e j ....................................
Na Ogród B o tan iczny....................................................

K. 1811.
Pensje:

Pom ocnikom : . . . p r z y  Gabinecie H is to r ii N a tu ra ln e j 
i O grodzie  B otan icznym  M akarem u B o g a t k o w i  . 
Przełożonem u Sem inarium  N auczycielskiego 
X. B o n i f  a c e m u  J u n d z i 1 ł o w  i rocznie 
Z sumy, przeznaczonej na u trzym an ie  G abinetu H i­
s to r ii N a tu ra ln e j zapłacono a d iu n k to w i R o m a n o ­
w i  S y  m o n o w  i c z o w  i za użyc ie  w łasnej k o lc k c j i 
m ine ra łów  do uczenia m ine ra log ii • • • • ' •  

Na G ab ine ty  i inne p rzedm io ty :
Na G abinet H is to r ii N a t u r a l n e j ....................................
na O gród B o ta n ic z n y ........................................... •
P om ocn ikow i p rz y  O grodzie B otan icznym  M a k a ­
r e m u  B o g a t k o w i ,  na podróż do M oskw y i Go- 
ry n e k  w  przedm iocie  h is to r ii n a tu ra ln e j, za zezwo­
len iem  JW. m in is tra  udzielonym  dnia 21 czerwca 

1811 ..............................................................................................

922 — 

1 429 — 

900 —

28 706 — 
5 835 —

187 — 
1 799 — 

700 — 
1814 —

54 961 —

15 — 
(265 — '

300 — 

300 —

200 —

14 80 
826 04

500 —
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R. 1812.
R e k to row i, dziekanom , ty m  co w y ż e j, sekretarzom  
U n iw e rsy te tu , astronom ow i, dw udziestu  siedm iu p ro ­
fesorom, ośm iu ad iunktom , p rosek to row i anatom ii, 
pom ocnikom , nauczycie lom  języków , m etrom , ad-
iu ń k to w i p rz y  szkole k lin ic z n e j l td ................................
Na Ogróid B o ta n ic z n y .........................................................

R. 1813.
W yszczególnienie w yd a tko w a n e j w r. 1813 sum y eta­
to w e j Im per. U n iw e rsy te tu :

P ro fesorom : . . .  B o ta n ik i J u n d z i ł ł o w i . . .  każh 
demu za ca ły  ro k  ru b li srebrem 1367 kop. 30, asyg- 
nac jam i po 497 ru b li 47% kop. rb  sr 25 427 50 as rb  
Pom ocnikom : . . . p r z y  O grodzie  B otan icznym  M a ­
k a r e m u  B o g a t k o w i  do 1 paźdz ie rn ika , t j .  d a ty  
u w o ln ien ia  go od tych  obow iązków  srebr. rub. 199 
kop. 25, asygn. rub . 99 kop. 49%, tem uż za daw anie 
le k c ji m in e ra lo g ii od 1 lu tego do 1 s ie rpn ia  srebr. 
rub . 83 kop. 16; asygnacjam i rub . 6 6  kop. 3 3 V4,

razem 647 08%

Przełożonemu Sem inarium  Nauczycie lskiego,
X. J u n d z i ł ł o w i ,  za jeden  te rc ja ł s tyczn iow y  .
Na Gabinet H istorii N a t u r a ln e j ................................
Na O gród B o ta n ic z n y .................................... •
Przesłano do Petersburga d la  p. J a k ó b a  M o h r a  
na spłatę d ługu  zm arłego a d iun k ta  S y m o n o w i -  
c z a, k tó ry  io  d łu g  p rz y ją ł na siebie U n iw e rsy te t 
za zb ió r m ine ra łów  z m a r łe g o ...........................................

R. 1814.
21 profesorom , astronom ow i-obserw atorow i, ośmiu

a d iu n k to m ..................................................... • •
Na G abinet H is to r ii N a t u r a ln e j ....................................
Na O gród B o ta n ic z n y .........................................................
Na dokończenie p a rkan u  m urowanego około  O grodu 
B o ta n ic z n e g o .........................................................................

R. 1816.

P e n s j a  . . .  dw udziestu  trzem  profesorom . . . ,  
astronom ow i, siedm iu ad iunktom  . . .  W a 1 e r  i a -

55 143 —
1 277 —

8  437 70 łś

298 473A

100 —

151 72 % 
64 17

3 535 —

42 552 — 
11 —  

300 —

1 387 —
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n o w i  G ó r s k i e m u  za dozór G ab ine tu  m ine ra lo ­
gicznego . ¡.. ra iłem  . ..................................................  52 214 —
na O gród Botaniczny . .....................................................  594 ■*—

R. 1817.
P e n s je ...  dw udziestu  i jeden p ro fe s o ro m ... siedm iu
adiunktom . . .  r a z e m ............................................ ..... . . 5 1  343 —
Wysianym w podróż za g ran ice ... J ó z e f o w i
J u n d z i ł ł o w i  300 rs. razem ........................................... 6026 —
Na O gród B o tan iczny .......................................................... 1 038 —

R. 1818. , ' 5
Na pensje dla osób do Uniwersytetu należących po 
potrąceniu na szpital po kopiejce od rubla: Profe­
sorom : . ,. Botaniki J u n d z i ł ł o w i . . .  każdemu po
rub li 1485, razem . ....................................  19 305 —
Adiunktom . . .  i I g n a c e m u  H o r o d e c k i  em u, 
da jącemu kurs mineralogii, po rub li 594, razem . . 5 762 —
. . .  i przełożonemu Seminarium Nauczycielskiego 
X. Bonifacemu J u n d z i ł ł o w i  po rub. 297, razem 594 — 

Na gabinety i inne szczególnie utrzymywane przedmioty:
G abinet H is to r ii N a t u r a l n e j ........................................... 53 60

Ogród B o ta n ic z n y .................................................................  665 32
/  ogó lne j pozostałości sum y e ta tow e j, w yda tkow ano  na 
następne a r ty k u ły :

Na reparację domu uniwersyteckiego, położonego 
na Sorokiszkach za rzeką W denka, za wiedząi komi­
tetu ekonomicznego. . ...................................................  3 393 86G

R. 1819.
Na pensje d la  osób do U n iw e rsy te tu  należących po 
po trącen iu  na szp ita l po ko p ie jce  od ru b la :
P ro fe s o ro m :... B o ta n ik i j u n d z i ł ł o w i . . .  każ- _ ^
demu za ro k  ca ły  po rs. 1485, razem . . . • . 20 Ó9 12/:;
A d iu n k to m  . . .  I g n a c e m  u H  o r o  d e c k i e m  u za 
ku rs  m in e ra lo g ii za dw a te rc ja ły  s tyczn iow y i ma­
jo w y  rs. 396. za te rc ja ł w rześn iow y rs. 2 6 4 ,... razem 4 271 52 
Bawiącemu za g ran icą  d la  doskonalenia się w  p rzed­
m iocie H is to r ii N a tu ra ln e j pom ocn ikow i przyr O g io - 
dzie B otan icznym  J ó z e I o w i  J u n d z i 11 o w  i, za 
dw a la ta  od 1 w rześn ia  1818 do te jże  d a ty  1820 roku  600 — 
B yłem u pom ocn ikow i przyr O grodzie  Botanicznym , 
M a k a r e m u  B o g a t c e ,  p ens ji za leg łe j od 1 paź­
d z ie rn ika  do 1. lis topada roku  1813, t j .  da ty  jego ^ 
u w o ln ie n ia  od tego o b o w ią z k u ....................................



168 W. S ław iński

. . .  i przełożonem u Sem inarium  N auczycie lskiego
J u n d z i ł ł o w i ........................................................... ....... 594

Na gab ine ty  i inne szczególnie u trzym yw a n e  p rze dm io ty :

na G ab inet H is to r ii N a tu ra ln e j (licząc razem prze­
słane za granicę, a d iu n k to w i D r z e w i c k i e m u  
na zakup ien ie  m ine ra łów  potrzebnych  d la  skom ple­
tow an ia  k o le k c ji m ine ra log iczne j u n iw e rsy te ck ie j
rs. 3 0 0 ) ....................................................................................... 301 40
Na O gród B otan iczny . . . ..................................... 1 072 28

R. 1820.
Pensje:

R ek to row i, d z ie ka n o m . . .  21 profesorom , astrono-
inow i, 8  a d iun k tom ................................................................... 50 405 —

Na G ab ine ty :

H is to r ii N a t u r a l n e j ..........................................................  346 —
Na O gród B o ta n ic z n y ......................................................... 810 —

R. 1823.
Na pensje dla osób należących do D ni w ersy te in , po 
po trącen iu  na szp ita l po kop ie jce  od ru b la :

Profesorom  : B o ta n ik i J u u d z i 1 1 o w i . . .  każdemu
za ca ły  ro k  po 1485 ru b li,  r a z e m .................................... 25 594 24’/ i
A d iu n k to m  . . .  I g n a c e m u  H  o r  o d c c k  i e m u za 
ku rs  m in e ra lo g i i. . .  każdemu za ro k  ca ły  po 792 rs. 5 501 371 j  
Pom ocnikom  i  zastępcom w  daw an iu  le k c ji : . . .  po­
m ocn ikow i p rz y  O grodzie  B otan icznym  J ó z e f  o w  i 
J u n d z i ł ł o w i ,  każdem u za ca ły  ro k  297 rs. razem 4 585 68

Na gab ine ty  i inne  szczególnie u trzym yw a n e  p rze dm io ty :

Na G abinet H is to r ii N a tu ra ln e j, rs. 91 kop. 47 a na 
prenum eratę  dzie ła, wychodzącego w  Paryżu  p. t.
D escrip tion  de 1’E gyp te  rs. 300, razem.......................... I 26 0  4"
Na u trzym an ie  O grodu  B o ta n ic z n e g o ............................  878 06



P R Z Y P I S Y

Do str. 10.

różne francuskie dziełaDla profesora R e g n i e r a  tłumaczył J u n d z i 11 
między innym i i  akuszerię1).
Do str. 14.

D rug i medal „Merentibus”  J u n,d z i I ł  otrzymał przez pomyłkę, bo według 
przyjętego porządku w inien był otrzymać pierścieńi) 2).

Do str. 15.

Gdy „po śmierci X. M a c k i e w i c z a  plac bibliotekarza zawakował X. K a r ­
p o w i c z  radził J u n d z i ł ł o w i  starać się o ten plac. X. J u n d z i ł ł  b y ł u pro- 
fessorów Akadem ii prosząc u X. G o l a ń s  k i e g o  wice-profeesora X. P i l c h o w -  
s k i e g o  — wszyscy go grzecznie ale obojętnie i sam rektor P o c z o b u t  przy­
jęli. Nastąpiła sesya — Rektor podał dwóch kandydatów X. L i t w i ń s k i e g o  
ekjczuitę, k tó ry  b y ł przy d rukarn i korrektorem pod X. P i l  c h o w  sk  i m byw- 
fizym prefektem drukarn i, i X. J u n d z i ł ł  a. Wołowa no i X. L i t w i ń s k i  miał 
pluralitatem  wotów za sobą — a X. J u n d z  i ł ł  miał tylko jedną kreskę a ffii-  

miative X. K a r p o w i c z a ;  nawet X. G o l a ń s k i  chociaż by ł Piarem nie dał 
affirmiatiye. Gdy bibliotekarstwo minęło — i oddaIił się od S e y p i o n ó w ,  poje­
chał w r. 1792 wiosną z posłami M o r y  k o  n i m.  M i  r e k i  m i L y d  z i u t  o w i ­
eź e m do Warszawy. Tam ubrany w suknię piarską w w ielk im  żydowskim kape­
luszu, z laską w ręku przechadzał się po Ogrodzie Saskim. Spotyka go G i n- 
l o w t  D z i e w a 11 o w s k i  sekretarz Komisy i Ldukacyjnej. bierze go za piata 
Koronnego i pyta go czy nie zna J u n d z i ł ł  a, piara litewskiego, k tóry miał 
przybyć do Warszawy. X. j u n d z i ł ł  pyta G in  to  w ta  o jogo nazwisko, a do­
wiedziawszy się kto jest odpowiada że J u n d z i ł ł  a niezna, ale spodziewa si , 
wkrótce z nim obaczyć się, więc G i n t o w t  mówi. aby mu powiedzieć, że ma od 
X. P o c z o b u  t a  lis t w którym  pisze, aby imieniem P o c z o b  u t a  zapewnić X. J u n- 
d z i ł ł a ,  że jeżeli powróci do Wilna, będzie parę lat shmhał kursu S p i t z n a g l a  
h istoryi naturalnej, to go zrobi po 2 latach wice-professorem. X. J n u d z i  
ciągle udając, że nie jest J t i n d z i ł ł c m  mówi G i n t o w t o w i ,  że to wszystko 
opowie co od niego słyszał. X. P o c z o b u t  mówił to Samo X. J u n d z i ł ł o w i  
przy jego wyjeździć do Warszawy, że go po 2 latach zrobi wicc.-professorom. 
skoro ten czas będzie słuchał kursu S p i t z n a g l a .  byle by on zadnyeh skarg 
nie zanosił za bibliotekarstwo, które go chybiło dodając, zc on ad majoranatus 
nie na bibliotekarza. O wiceprofcssorstwo musiał P o c z o b u t pisać , do komisy 
bo wyszło było postanowienie Komisyi, że X. J u n d z i ł ł  -  lata ma słuc 

kursu S p i t z n a g l a potem zostanie wice-professorem. Tymczasem X. J u n -

i) Rjps. nieznanego autora, współczesnego J u n d z i ł ł o w i .  W zbiorach rodziny

J u n d z i ł ł ó w .
Ibidem.
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d z i ł ł  u członków kom isyi edukacyjnej starał się zarobić na dobrą opinię jako 
znajomy dzieł swoich. Pośrednictwo posła M i r s k i  ego,  M o r y  k o n i e  go,  
X. N a r b u t t a ,  piara litewskiego oddanego w towarzystwie do ksiąg elemen­
tarnych, a najw ięcej M i k o !  a j  a W  o 1 s k  i  e g o szambelana królewskiego 
i  zarazem członka Komisyi Edukacyjnej, z k tó rym  go ścisła znajomość od W ilna 
łączyła, bo W o l s k i  słuchał lekcyj w W iln ie, a gdy J u n d z i ł ł  opowiedział, że 
w Akademii nie mógł nic zrobić, bo partya jezuicka była przeciwną wprowa­
dzeniu piara do Akademii, że S p i t z  m a g e l  zupełnie złe daje lekcye, bo nic 
zgoła nie wykłada systematycznie, ale chodzi po ogrodach i  po polach ty lko  dla 
determinowania bez porządku, a lekcyi regularnej nie rozpoczął, wtedy komisyu 
postanowiła wysłać X. J u ń d z i ł ł a  do Wiednia. P. W o l s k i  postarał się że to 
wtedy było decydowanem, k iedy G i n t o w t - D  z i e w a ł t o w s  k  i nic był na 
sesyi, a jego miejsce zastępował C e r n c r ,  Wyjęto zaraz wypis z protokołu i od­
dano X. J u n d z i ł ł o w i ,  ten udał się do C i n t o  w t a  z wypisem, aby dał assy- 
gnacyą do L e l e w e l a  na pieniądze J u n d z i ł ł o w i  do Wiednia. Zdziw ił się 
G i n t o w t ,  wymawiał J u n d z i ł ł o w i ,  że w  Ogrodzie Saskim nie przyznał się 
do swego nazwiska ale assygnacyę na pieniądze wydać musiał i X. J n n c ł z i ł ł  
.wyjechał do W iedn ia . . .

Do skłonienia Komisyi do wysłania na-wojaż pomógł jeszcze i list H u s  Sa­
r z e  w s k i e g ó  pisany do Warszawy do X J u ń d z i ł ł a  z propozycyą, aby chciał 
przyłożyć się do historyi powszechnej, a zrobi go swoim wice-professorem, takowy 
list pokazał J u n d z i ł ł  W o l s k i e m u ,  a W o l s k i  wszystkim pokazywał dla 
przekonania o nauce i  talentach J u n d z i ł ł  a 3).
Do str, 15.

Gdy po śmierci X . . M i c k i e w i c z a  bibliotekarza X. K a r p o w i c z  radził 
X. J u n d z i ł ł o w i  prosić X. Po c z o b u  ta  o plac bibliotekarza pobierającego 
płacę zł 4 000. Zrobił to prosił X. P o c z o b u t a  jako Rektora i innych członków. 
Grzeczne rob ili mu oświadczenie. Lecz po wotowaniu miał ty lko  jedną kreskę. 
X. K a r p o w i c z a  wszyscy byli za X. L i t w i ń s k i m  i ten został bibliotekarzem. 
X. P o c z o b u t  oświadczył wtedy X. J u n d z i ł ł o w i ,  że jeżeli dwa lata będzie 
słuchać kursu S p i t z  n a g ł a ,  k tó ry  m iał przybyć dla dawania historyi natura l­
nej, w tedy zrobią go wiceprofessorem. S p i t z n a g e l  p rzybył około nowego roku, 
lecz kursu formalnego nierozpoczął, w Kw ietn iu  determinował praktycznie ucz­
niom medycyny będącym na funduszu skarbowym M a t u s e w i c z o w i ,  Ł a ­
w r y n o w i c z o w i ,  O r ł  o w s k  i e mu ,  L o n g c k a m p s  że rośliny nioprzy nosząc 
— J u n d z i ł ł  j|uż się oddał by ł od S c y p i o n ó w .  K a r p o w i c z  poradził mu 
udać się do Warszawy i  starać się o wojaż. J u n d z i 11 tak pojechał do Warszawy 
był u W o l s k i e g o  Szambelana Królewskiego, k tó ry  zasiadał też i w  Komissyi 
Edukacyjnej — miał znajomego X. N a r  b u t a  Piara członka towarzystwa do 
do ksiąg elementarnych — wyjechał zaś do Warszawy z posłami M a r s k i m ,  , E y -  
d z i  a t o w  i c z e m id  w ybranym i do podwodnego kompletu dla utwierdzenia 1 Maja 
1792 Konstytueyi postanowionej. 1 Maja 1791 W o l s k i e m u  przełożył chęc swoją 
wyjechania nawogaż — W o l s k i  przyrzekł działać i  działał. Tymczasem cho­
dząc po ogrodzie Saskim z w ie lk im  k ijem  i w ie lk im ! jjak żydowskim kapeluszu spo­
tyka się z G i n t o w t e m - D z i a w a ł t o w s k i m ,  sekretarzem Kom isyi Eduka­
cy jne j — sobie nieznajomym — G i n t o w t  biorąc go za piara Warszawskiego

0

3) Rps. nieznanego autora, współczesnego J u n d z i ł ł o w i .  W zbiorach 
rodziny J u n d z i ł ł ó w .
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pyta go czy nie przybył Piar X. J u n d z i ł ł  z W ilna i  czy. go nie zna. Odpowiada 
X J u n d z i ł ł ,  że nie ma i jeszcze nieprzybył, mówi mu, wtedy G i n t o w t  iżby 
mu kiedy przybędzie powiedział, że X. P o c z o b u t  pisał do niego uwiadamiając, 
że J u n d z i ł ł  po 2 latach zostanie wieeprofessorem H istory i Naturalnej skoro 
przez ten czas będzie słuchał kursu S p i t z n  a g i  a i powiedziawszy kto jest, rozstał 
• z J u n d z i ł ł e m .  W tym samym czasie otrzymał X. J u n d z i ł ł  od X. H u ą -  

s a r z e w s k i e g o  prof. H istoryi powszechnej list z wezwaniem na wiceprofessor- 
stwo do H istory i powszechnej. Pokazał ten lis t W o l s k i e m u ,  W o l s k i  z tym 
listem udał się natychmiast do Prymasa, C li r  cp  to  w i e ż a ,  P o t o c k i e g o  do- 
radząc aby X. j n n d z i ł ł a  utrzymać przy H istoryi n tftralnej. Na sesji więc, na 
któ re j przypadkiem dla choroby G i n t o w t  nie znajdował się a zastępował go 
Protokoiísta C e r n e r ,  postanowiono wysłać X. J n n d z i ł ł a  do Wiednia dla do­
skonalenia się w H istoryi naturalnej i mianowano go wiceprofessorem. C e r n e r  
wydał mu takowego postanowienia wypis. /, którym  udał się J u n d z i ł ł  do G i n -  
t o w t a i oświadczył mu, że jest ten sam J u n d z i ł ł ,  o którego on pytał. Wyma- 

i ł T1‘JU G i n t o w t  niechęć przyznania -się do swego nazwiska w ogrodzie lecz 
ussygnację do kassyera L e l e w e l a  dla wydania pieniędzy podpisał. Udającego się 
T n d z i ł ł a  z W ilna do Warszawy prosił P o c z o b u t  aby ich nie oskarżał za 
to'1 że nie obrany bibliotekarzem, bo ten plac nie dla niego on stworzony ad majora, 
także po grecku nie umie, a uczyć się byłoby już przykro. C h  r e p  ł o w i c z o w i  
T d z i G  był dobrze znany osobiście, a kró low i i  innym członkom, Komissyi 
t  imienia bo otrzymał od Króla dwa medale „Merentibus” . jeden za botanikę, drugi 
za rozprawę <> «olí stokliskicj“ ' ) .

Do str. 16-
------"  ( '  i nT o  w t - D z i  e w a 11 o w s k i był zdania P o c z o b u t  a „czyli pojezu-

I ^  })0 ])rał 0() ,po jezuito w 500 zł na rok, aby ty lko  ich stronę u trzym yw a ł0).

Do str. 19.
--------w  U „Tin 20 października 1798 r. Komisja Edukacyjna zalecała Uniwersytetowi

J u n d z i ł ł  wyKiauai 
z  tym zalecono mu 
ogrodu0).
Tir, str. 20.

*) Rps. nieznanego autora, wi

J u n d  z i ł  ł ó w -

autora, w:współczesnego J u n d z i 11 o w i. W zbiorach rodziny

o) Ibidem  
°) Tbidem
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fessora, wyrzekł Cesarz: czemu tego młodego nie zrobicie, i to posłużyło do zro­
bienia go professorem“ 7).

Do str. 22.

Gdy cesarz P a w e ł  I. zapewnił byt Uniwersytetowi, P o c z o b u t  postanowił 
zrobić pierwsze po rozbiorze kraju publiczne posiedzenie Akademii i wyznaczył 
ks. R o g o w s k i e g o  do wygłoszenia przemówienia w języku łacińskim o litera­
turze greckiej. Młodsi członkowie ze S t u b i e 1 e w i c z e m na czele wypowie­
dzieli obiekcję, że takie przemówienie było by prawie nie zrozumiałe dla osób 
rządowych i ..nakłaniali przybyłego już J u n d z i ł ł a  aby przyjął na siebie uło­
żenie mowy w swoim przedmiocie. — j  u n d z i ł ł  zgodził się i oświadczył X. P o - 
c z o b u t o w i  chęć mienia mowy. Przyjął chętnie P o c z o b u t  to oświadczenie lecz 
zachodziła trudność w tern, że J u n d z i ł ł  nic miał stopnia Doktora, a P o c z o -  
b u t, trzymając się ściśle da,wnycb zwyczajów, nikogo nie chciał przypuścić do 
grona Uniwersytetu niezaszczyconego stopniem. Doktora, wtedy u siebie w stancyi 
bez żadnego egzaminu i |bez rozprawy, bronionej, przy obecności członków Aka­
demii i zachowując formę dawania stopnia Doktora, zrobił z J u n d z i ł ł i a  i razem 
z nim P o w s t a ń s k i e g o  Doktorami, tak tedy J u n d z i ł ł  jako już Doktór F ilo­
zofii, ubrany w togę pąsową miał mowę o mineralogii” 8)

Do str. 23.

Gdy J u n d z i ł ł  za rektoratu S t r o y n o w s k i e g o  został obrany cenzo­
rem ksiąg duchownych aby „żadnego nie robiono mu zarzutu z powodu niemienia 
stopni teologicznych. X. S t r o y n o w s k i  bez żadnego egzaminu, przy zacho­
waniu jednak całego obrzędu doktoryzacyi i bez czytania rozprawy zrobił X. ]un- 
dzilła Doktorem Teologii” ").

Do str. 23.

O' C o n n o r  ojciec profesora będąc nadwornym doktorem u p. K o s i ń ­
s k i e j  w Uszaczu złożył P a w ł o w i  I, raport, w którym, podał, że w powiecie 
nowogródzkim w wielu miejscach, jak między Koreliczami, a Stolpcami w tak 
nazwanym Wilczym Dole są obszerne torfowiska, z których inożnaby czerpać 
torl i zaopatrywać ludność w opał. Cesarz „powziąwszy tę wiadomość rozkazał 
gubernatorom mińskiemu i wileńskiemu aby sprowadzili O’ C o n n o r  a do siebie 
i powzięli, od niego szczegółowie o torfie przez niego wskazanym objaśnienia — 
Gubernatorowie posyłali do Uszaczu po niego lecz O’ C o n n o r  nie wiedząc celu 
dla którego był potrzebowany, ukrył się w czasie bytności posłańców, a po ich 
odjaździe przy pomocy p K o s i ń s k i e j  wyjechał zagranicę. Gubernator wileń­
ski stosownie do zalecenia jemu danego zalecił Uniwersytetowi wysłać z po­
między siebie członków dla sprawdzenia wiadomości 0 ’ C o n n o r a  przedstawio­
nych o torfie. Wysłani więc zostali X. J ó z e f  M i c k i e w i c z  i X. J u n d z i ł ł .  
Pojechali naprzód do Brycianki do B i u ł o p io  t r o w i c z a, potem do Szczors 
i dalej oglądali Wilczy Dół 1 inne miejsca. Dali raport każdy osobno ale prawie 
zgodzili się na to, że dobywanie torfu zabrałoby wiele czasu i pozbawiłoby łąk 
i. paszy, bo miejsca skąd się torf dobędzie, jako niższe? od miejsc przyległych

7) Rps. nieznanego autora, współczesnego J u n d z i ł ł o w i .  W zbiorach rodziny 
J u n d z i 11 ó w.

8) Ibidem.
e) Ibidem ■
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woda pospolicie zalewa; było to nawet życzeniem wszystkich tamecznych oby­
wateli. i o takie zdanie usilnie prosili” 1").
Do str. 23.

26' stycznia 1800 r. J u n d z i ł ł  został wyznaczony cenzorem ksiąg duchow­
nych po ustanowieniu w Wilnie cenzury ksiąg11). »

Do str. 28.

Dnia 28 lutego 1811 r. J u n d z i ł ł  dziękował Radzie Uniwersytetu za Kanonię 
Wileńską, którą mu chciano ofiarować, a której nie chciał przyjąć „bo dla za­
trudnienia nie może bywać w Katedrze, a tytułu bez korzyści mieć nie życzy” 
Prawdziwą jednak przyczyną odmowy była konieczność sekularyzacji jego jako 
zakonnika, co pociągnęłoby pewne koszty* 12 3 *).

Do str. 28.
W kwietniu 6 dnia 1811 r. zwolniono J u n d z i ł ł a  z Kanonii Wileńskiej i na 

jego miejsce wszedł B r z o s t o w s k i 18).

Do str. 28.
W r. 1812 jeździł J u n d z i ł ł  do Czabiszek wysłany przez Uniwersytet dla 

poszukiwania soli. Soli tam 'jfednak nie znalazł ).

Do str. 42,
,Przez lat 10 uczył w Zgromadzeniu XX. Piarów w szkołach powiatowych 

a od 8 lutego 1797 roku w Uniwersytecie15).

„W nocy z dn. 10 na 11 kwietnia 1847 r. z czwartku na piątek ( J u n d z i ł ł )  
chcąc wstać z łóżka na swoją potrzebę, wziął w rękę naczynie nocne lecz doznał 
zawrotu głowy i upadł na podłogę tak nieszczęśliwie,' że bokiem prawym uderzył 
się o to naczynie, że aż ono będąc blaszane schyliło się, powstał jednak cokol­
wiek i dolazł do sofy zadzwonił, wtedy synowiec i służący obudzili się, przyszli 
i zaprowadzili go na łóżko, z którego już więcej nie powstał, 12 .... kwietniu miał 
wszelką przytomność ale bólu w boku prawym doświadczał okropnego za poru­
szeniem się lub dotknięciem. 13 kwietnia . . .  już był słabszy nie miał nic siły 
i nogami nie władał, ledwo kilka słów wymówił, powiedział tylko że wypił nieco 
piwa i tern sobie zaszkodził.

15 kwietnia zrana o godąinie 3 umarł. Tegoż dnia ubrany jako ksiądz został 
przeniesiony i postawiony w kaplicy Franciszkańskiej w ogrodzie, gdzie i msze 
codzień odprawiały się. 18 o godzinie 7 wieczorem przeprowadzony do Kościoła 
XX 7 Bernardynów, na wspaniały kata fal i k. cały kościół zaciemniony, przed kata­
falkiem portret "'¿ego przez M o  r a c z  y ń s k i c go malowany był wystawiony, 
‘ riio(jzie pokryty biretem i mucetem i oprowadzony togą — na przedzie przed 
katafalkiem na podłodze z piasku wypisane litery. Za duszę świętej pamięci X. S.

w) Z rękopisu nieznanego autora, współczesnego J u n d z i ł ł o w i .  Zbiory

rodź. J u n d z i 11 ó w.
u) Ibidem.
11) Ibidem
l3) Ibidem.
lł) Ibidem.
15) Ibidem.
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B. J. — Trumna obita była czarnym manczestrem ze srebrnemi frendzlami Kon- 
venta IjyJi Bernardyni, Karmelici D. R. Franciszkanie i świeccy. 19 kw. pro­
wadził na cmentarz X, Kanonik P a w ł o w s k i .  Kazanie miał X. S t a n i s ł a w  
K r a s i ń s k i ,  proboszcz Giedrojcki — w czasie konduktu z kaplicy Franciszkań­
skiej do kościoła XX. Bernardynów stali przy trumnie na wozie w albach i stułach 
sześciu kleryków z , seminarium dyecezalnego. Nabożeństwo odbywało się z mu­
zyką, ludu i w czasie konduktu, w czasie nabożeństwa i w przeprowadzaniu na 
cmentarz było w ie le 10).
Do str. 115.

I g n a c y  L a c h n i c l c i  kamer junkier opowiadał gubernatorowi, że J u n- 
d z i ł ł  „opisując gabinet W a l i c k i e g o  wyrzucił do W ilenki sztuki, których 
nie mógł oznaczyć, i że studenci gdy W ilenka opadnie dobywają te kamienic 
i przynoszą do S y m o n o w i c z a . . .  L a c h n i c k i utrzymywał też, że j  u n- 
d z i ł ł  źle szukał soli i namówił K o r  s a k o w a ,  że wyrobił u ministra dotację 
3,000 r. srebr. na wojaż dla U Im a  n a  w celu szukania soli i węgli kamiennych. 
Pieniądze wydano i nic nie o dkryto17).
Do str. 117.

Cidy po złożeniu korony, S t a n i s ł a w  A u g u s t  oglądał w Wilnie Gabinet 
Mineralogiczny i Zoologiczny, zapytał b y ł W o l s k i e g o  Szambelana o J u n -  
d z i ł ł a .  W o l s k i  odpowiedział, że jeszcze bawi zagranicą18).
Do str. 119.

J u n d z i 11 był w bliskich stosunkach z F r i e s e 1 e m, dyrektorem poczty, 
bratem ówczesnego gubernatora. Przez niego tra fił do gubernatora i otrzymał 
zatwierdzenie swego projektu dotyczącego Ogrodu Botanicznego, odebrania szaf, 
ulokowanych u A n d r z e j e w s k i e g o ,  wykon aych przez stolarza G r a f a ,  
jak  i innych pro jektów llł).

** * *
Jak na taśmie film ow ej przesunęła się przed nami ciekawa po­

stać ks. St. J u n d z i ł ł a  wraz z całym Jego środowiskiem, otocze­
niem, współczesnymi zwyczajami i wypadkami, których być świad­
kiem i do których w  ten lub inny sposób ustosunkować się musiał.

Zdaję sobie doskonale sprawę, /Je ta moja praca wiele luk  po­
siada i uzupełnień wymaga. Luki te i uzupełnienia w miarę zdoby­
wania źródeł będę zapełniał. Zdaję również spraw,ęi, iżie postać Ks. 
S t. B. J u n d z i ł ł a  w pracy niniejszej jest jakby  nieco skostniałą 
i nie posiada tej żywości i barwy, jak ie  bym je j chciał nadać. Unika­
łem jednak świadomie wszelkich niedostatecznie umotywowanych 
wniosków, zabarwień, fantazji i uczuć, jak ie  w toku pisania po­
wstawały.

10) Rps. nieznanego autora, współczesnego J u n d z i ł ł o w i .  W zbiorach ro­
dziny J u n d z i ł ł ó w .

17) Ibidem
18) Ibidem
1B) Ibidem
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W szystkim , k tó rz y  m nie w  p ra cy  n in ie jsze ] pomocą, radą i w ska­
zów kam i s łu ży li a przede w szystk im  p. p ro f. d r. B. H r y n i e w i e c ­
k i e m u ,  A d a  m o w a  hr. B r  a n i c k  i e m u, adw . Z y g m u n ­
t o w i  J u n d z i ł i o w  i, pro f. dr. T. M a k o w i e c k i e m u ,  inż. 
W ł o d z i m i e r z o w i  D a ł i l i g o w i  składam  w y ra z y  w dzię ­
czności i  serdecznego podziękowania.

S u m m a r y

T h e  R e v . S ta n is la w  B o n ila c y  J u n d z ifl, P ro fesso r o f N a tu ra l H is to ry  
in  th e  U n iv e rs ity  o f W iln o  (C o m m e m o ra tio n  o f th e  C e n te n ia l A n n i­

v e rs a ry  o f H is  D e a th ).

Rev. S t. B. J u n d z i l f  famous in  Polish cu ltu re , science and 
h is to ry  was born  on 6 -th  M ay 1761 in  a fa rm  named jasiaiitce in  L i t ­
huania.

He received his education in the P ijars School (Rom.-Cath. 
monks) in  Lida, later he became a monk, concentrating his w ork on 
educational matters.

The period  o f his w o rk  corresponds to the tim e  o f the great re ­
forms of the Polish N a tiona l Education  Committee.

J u n d z i 11 worked w ith a great enthusiasm at pedagogy and he 
led this work according to the instructions and to the sp irit of that 
reform he helped in the creation of a lay sytem of education and or­
ganised the teaching of Natural H istory in schools.
& L ite r  long and fe rve n t app lica tion  he became a viceprofessor of 
a C h ie f School in W iln o  in  1792 and w ent abroad to V ienna, Prague 
and H u n ga ry  to complete his studies in  science.

He rem ained about 6  years abroad s tudy ing  chem istry , geology, 
m ine ra logy zoology v e te rin a ry  science, and above a ll botany.

L ite r  his re tu rn  to the co u n try  in  1797 lo r  a short tim e he w o r­
ked as viceprofessor assisting p ro f. S p i t z n a g e l ,  w ho  cooupied

led the
kerning

Wilno

the ch a ir o f N a tu ra l H is to ry .
LI organised the N a tu ra l H is to ry  association, he establi:

B otan ica l G arden in  W iln o  and w ro te  several w o rks  co, 
botany, zoology, m inera logy, geology and agnen Itn re  etc.

He was active in  the organ,zat,on oi he D m ve rs .ty  o 
and in  the editorial work of newspaper „Dz,enmk W.leflsk,
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J u n d z i H  in  liis works on botany created a Polish botanical 
nomenclature and terminology, which have been employed in this 
science up to the present time w ithout major alterations.

The works of J u n d z i i l ,  especially about zoology, botanic had 
a great influence on the progress of Natural Science, arousing enthu­
siasm for the study of nature in his own country.

H is  best w o rk  are his m em oirs — one p a rt concern ing the I l is -  
t ro ry  o f the U n iv e rs ity  o f W iluo  beg inn ing  in  1775 tim e  o f the sus­
pension o f the re lig ious  o rde r o f the Jesuits — to 1832 (closing of the 
U n ive rs ity  b y  Tsar N i c o l a s  1) — and second p a rt concern ing his 
au tob iography.

In colourful words, a beautiful style and language J u n d z i l l  
related his own story against the background of the contemporary 
period and gave an incomparable picture of contemporary existen­
ce, the silhuette of man, and the w ork in the University.

J u n d z i l l  was also an in te res ting  w r ite r  o f h is to ry  and showed 
a p ro found  know ledge, the pene tra tion  as w e ll as a m ethod ica l sy­
stem in  the exp lana tion  and in te rp re ta tio n  o f facts. He died on 15-th 
A p r i l  1847.

He live d  in  a pe riod  o f great reform s, the sublim est moments of 
ou r science, in  the tim e o f the hopes awakened a fte r the com ing of 
N a p o l e o n ,  the tim e  o f  the ou tb reak o f reaction  d u r in g  the ru le  
o f N i c o l a s  I, and the tim e  o f ex te rm ina tion  and destruction  o f 
W iln o ’s U n ive rs ity , b y  Russian reaction  and the  au tocracy of 
N i c o 1 ci s I.

Botanical Institute of the M a r i e  C u r i e - S k l o d  o w s k a  University in 
Lublin (Agricultural Faculty).

/

I
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B I B L I O G R A F I A

DZIEŁ, PRAC I A R TY KU ŁÓ W  KS. ST. B. JUND ZIŁŁA.

a) Botaniczrte.

I. O p is a n ie  ro ś lin  I w  n r o m n c y i  W . X .  L. f N a tu ra ln ie  ro s n ą ­

c y c h  | w e d łu g  u k ła d u  \ L in n e u s z a , \ p rz e z  | X . B , S. J u n d z i ł ła  

S. P . | w  W iln ie  | 1791. \ W  D r u k a r n i  J . K . y  R z e p lite y  | u  X X .  

P ia ró w .

In S-o. Kt. ty t. I 1 Regestr prenumerotarow kt. 3 +  str. wstępu 61 4- 
Zycie Karola Linneusza str. 62— 76 +  Opisanie Roślin str. 77— 570 
Regestr polski rodzajowych nazwisk roślin str. nlb. 7 +  Regestr łaciński 
rodzajowych nazwisk roślin str. nlb. 7.

II. B o ta n ik a  | s to s o w a n a  \ c z y l i  \ w ia d o m o ś ć  o w ła s n o ś c ia c h  \ y  \ 

u ż y c iu  ro ś lin  ! w  H a n d lu . E k o n o m ic e , R ę k o d z ie ła c h , o ic h  \ O y -  
c z y ź n ie , m n o ż e n iu , u t r z y m y w a n iu ,  \ w e d łu g  U k ła d u  L in n e u s z a . \ 

P rz e z  X . B ..S . J u n d z ił ła  \ H is to r y i  N a tu ra ln e y  W ic e -P ro fe s s o ra .  | 
u> W iln ie  | w  D ru k a rn i D y e c e z a ln e y  | R o k u  1799. \

In s;_o. Kt. tyt. 1 I- Przedmowa Kt. nlb. 2 +  Botanika stosowana 
s tr. 7 4 9 6  +  Regestr m ateryi kt. nlb. 3 f  O m yłk i w druku str. nlb. 1.

III. | P o c z ą tk i | B o ta n ik i.  |czgsc p ie rw s z a  | F iz y o lo g u a  R o ś lin  \ 

p rz e z  X . B . S ta n is ła w a  | J u n d z i ł ła  | C z ło n k a  T o w a rz y s tw a  W a r ­

s z a w s k ie g o  | P r z y ia c io ł  N a u k . | Z a  p o z w o le n ie m  Z w ie rz c h n o ś c i. | 
w W a rs z a w ie  1804 ro k u . | w D ru k a rn i X ie ż y  P ia ró w . \

In 16-o. Kt. przedt. 1 +  kt. ty t. I +  wstęp i tekst str. 3— 113 +  Reiestr 

m ateryi str. ! .
(V P o c z ą tk i | B o ta n ik i.  \ czesc  d ru g a  | N a u k a  W y ra z ó w .  \ p rz e z  
X 11 S ta n is ła w a  I J u n d z ił ła  | C z ło n k a  T o w a rz y s tw a  W a rs z a w -  

^ ¡ o  t o y i a c r t  N auk . \ Za  p o z w o le n ie m  Z w ie rz c h n o ś c i.  \ 

w W a rs z a w ie  1805 ro k u  ! w  D r u k a r n i  X ie z y  P ia ró w .  |
In 16-0 Nauka wyrazów. Wstęp i tekst str. 112 +  Reiestr m ateryi 

str. nlb. 1 3- Tablic X V II.
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W ydanie drugie: P o c z ą tk i \ B o ta n ik i \ p rz e z  | X . S ta n is ła w a  

J u n d z ił ła .  | w y d a n ie  d ru g ie . |w  W iln ie  \ N a k ła d e m  i  d ru k ie m  J ó ­

z e fa  Z a w a d z k ie g o  \ T y  p o g ra ł a A k a d e m ic k ie g o . | 1818. \

Bez zmian w treści In 8 -o. Str. ty t. ! +  str. z apr. cenzury J .+Początki I 
Botaniki. | część pierwsza. ; F izyologna Roślin. ¡ kt. nlb. 1 -f Fizyologna 
Roślinna. | Wstęp i tekst str. 5- 74 +  Początki | Botaniki. I część druga. | 
Nauka wyrazów. ¡ kt. ty t. 1 +  Nauka wyrazow i'! Wstęp i tekst str. 3— 153 
+- Reiestr m ateryi. str. nlb. 1 +  Tb. X V II.

W ydanie trzecie: P o c z ą tk i \ B o ta n ik i  \ p rz e z  \ X .  S ta n is ła w a  

J u n d z ił ła .  \ w y d a n ie  trz e c ie . \ W iłn o .  | J ó z e f Z a w a d z k t w ła s n y m  
n a k ła d e m . \ 1829. \

In 8 -o. Str. ty t. 1 +  str. z apr, cenz. 1 -i- Początki ¡ Botaniki. ! Część 
pierwsza. Fizyologna roślin. ; kt. nlb. I +  Fizyologna roślinna. ! Wstęp 
i tekst str. 5— 74 -b Początki I Botaniki. \ Część druga. ¡ Nauka wyrazów , i 
Kt. ty t. 1 +  Nauka wyrazów  ¡ Wstęp i tekst str. 77— 153 +  Reiestr ma- 
te ry i str. 1 +  Tablic X V II.

V. O p is a n ie  ro s h n  | L ite w s k ic h  | w e d łu g  \ O k ła d u  L in n e u s z a . 1 
p rz e z  | X . B . S. J u n d z i ł ła  ¡ p ro fe s s o ra  b o ta n ik i.  \ w  W iln ie  i a  J ó ­

ze fa  Z a w a d z k ie g o  T y p o g ra fa  \ A k a d e m ic k ie g o . \ 1811. j

Kt. ty t. 1 -b przedmowa kt. 2 4- tekstu str. 331 +  Reiestr polski ! ro- 
dzaiowych nazwisk roślin. ¡ str. nlb. 8 ~b Reiestr łaciński \ rodzaiowych 
nazwisk roślin. | str. nlb. 8 . In 8 -o.

V I. O z n a k o m its z y c h  ro ś lin a c h  O g ro d u  B o ta n i- \c z n e g o . R zecz  

c z y ta n a  n a  p o s ie d z e n iu  A k a Ą d e m ic k ie m  U n iw e rs y t .  W ile ń s k .  

d n ia  15. | S ty c z n ia  1815. ro k u  p rz e z  P ro f .  B o t. X .  B . | S ta n is ła w a  
J u n d z ił ła .

Dzień. W il. T. I. str. 273— 281. W ilno, 1815 r. In 8 -o.

V II. O p rz y m io ta c h  p o trz e b n y c h  w  s z tu c e  o g ro - \d n ic z e y . R zecz  

na p o s ie d z e n iu  p u b lic z n e m  | U n iw e rs y te tu  Im p e ra to rs k ie g o  w i ­

le ń s k ie g o  | d n ia  30 c z e rw c a , r o k u  1809 c z y ta n a  | p rz e z  p ro fe s s o ra  

b o ta n ik i X .  B . S ta n is ła - )w a  J u n d z ił ła .  \

Dzień. W il. T. I. str. 460—481, W ilno, 1815 r. In 8 -o.

V III. Z a k ła d y  N a u k o w e  C e s a rs k ie g o  U m w e rs y te - \ tu  W ile ń s k ie ­

go . | W z ro s t  O g ro d u  B o ta n ic z n e g o . R zecz  c z y ta n a  ¡ na  p o s ie ­

d z e n iu  A k a d e m ic k ie m  W ile ń s k ie g o  \ U n iw e rs y te tu ,  d n ia  15 s ty c z ­
n ia , 1818 ro k u .  |

Dziennik W ileński T. I, str. 310—316. W ilno  1818.
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IX . W iln o  | W z ro s t  O g ro d u  ¡S a tan iczne go . |
Dod. do Gaz. K uryer L itew ski Nr 25 z 5/IV-1818 r.

X. P o d ró ż  po  g u b e rn ii w ile n s k ie y  w  p rz e d m io ta c h  \ u m ie ję tn o ś c i 
p rz y ro d z o n y c h .  |

Pam. Farmac. W il. T. II, str. 307— 311. W ilno  1822. In 8 -o.
X I. G a b in e t H is to r y i  N a tu r a ln a  11 \ O g ró d  B o ta n ic z n y  \ W i le ń ­

s k ie g o  U n iw e rs y te tu .  ! p rz e z  1 K s. S ta n is ła w a  J u n d z il la .  \

Bibl. W arsz. T. I. str. 39— 59. W arszawa 1850. In 8 -o.

X II. In d e x  | P la n ta ru m  | H o r t i  B o ta m c i | U n iv e rs ita t is  V tln e n s is . | 
A n n o  1802. | V iln a e  ty p is  U n iv e rs ita t is .  j

In 4-o, str. 44. Tekst łaciński i polski.

X III. In d e x  \ P la n ta ru m  | H o r t i  B o ta m c i | Im p e n a to n a e  U m v e r-  
s ita t is  j V iln e n s is . | 1804. |

In 8 -o, str. 33 - r  str, nlb. 2.

X IV . In d e x  | P la n ta ru m  I H o r t i  B o ta m c i \ Im p e ra to r ia e  \ U n iv e r ­
s ita t is  V iln e n s is  \ 1808. \

In. 8 .
XV. In d e x  \ P la n ta ru m  | H o r t i  | B o ta m c i \ Im p e ra to r ia e  U n iv e r ­
s ita t is  V iln e n s is  | 1810. \

In. 8 .
XVI. In d e x  | P la n ta ru m  \ H o r t i | B o ta m c i \ Im p e ra to r ia e  U m v e r-  

s it is  V iln e n s is  \ 1811 | V iln a e  | T y p is  J o s e p h  Z a w a d z k i.  \

Kt. ty t. 1 +  str. tekstu 3— 38. In 8 -o.
X V II. In d ic is  I P la n ta ru m  | H o r t i  B o ta m c i \ Im p e ra to r ia e  U n i­
v e rs ita t is  V iln e n s is  i A p p e n d ix . | 1811 | w W iln ie  \ w  D r u k a r n i  J ó ­

z e fa  Z a w a d z k ie g o . \

Kt. ty t. 1 +  appendix str. 3 -1 0 . In 8 -o. Zawiera spis gat. od N r 

2873— 3311.
X V III. In d e x  \ P la n ta ru m  j H o r t i  B o ta m c i \ Im p e ra to r ia e  U n i­

v e rs ita t is  I V iln e n s is . I 1814. \ V iln a e  | T y p is  J o s e p h  Z a w a d z k i. [

In 8-o, str. ty t. 1 4- str. z apr. cenz 1 +  Index str. 57.
X IX  In d ic ts  I P la n ta ru m  \ H o r t i  B o ta m c i \ Im p e ra to r ia e  U m -  

v e rs it is  I V iln e n s is . \ A p p e n d ix  | 1815. | V iln a e  | T y p is  J o s e p h  

Z a w a d z k i.  \
In 8 -o Str. ty t. 1 +  str. z apr. cenz. 1 +  Appendix, str. 3— 11.

XX In d e x  I P la n ta ru m  \ H o r t i  B o ta m c i \G aesa reae  U m v e rs ita -  

t ls  v t ln e n s is . ! 1817 \ V iln a e  | T y p is  J o s e p h  Z a w a d z k i, |

In 8 -o. Str. ty t. 1 +  str. z  apr. cenz. 1 +  Index str. 3 -7 2 .

_________ ____ ________ Ks. St. B. Jundzitł
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X XI. In d e x  | P la n ta ru m  | H o r t i  B o ta m c i \ C aesa reae  U m v e rs ita - 
t is  | V iln e n s is . | 1821. \ V iln a e . | T y  p is  J o s e p lu  Z a w a d z k i. |

In 8 -o. Str. ty t. I + s tr .  z aprob. cenz. I +  Index str. 3 -76.
X X II. In d e x  \ P la n ta ru m  \ H o r t i  B o ta n ic i | C aesa reae  U m v e rs i-  

ta t is  | V iln e n s is  | 1822 .| V iln a e . |
In 8 -0 .

X X III. In d ic ts  | P la n ta ru m  | H o r t i  B o ta m c i | C aesa reae  U m v e rs i-  
ta t is  | V iln e n s is  \ A p p e n d ix  \ 1823 | V i l n a e \

In 8 -o.

X X IV . In d e x  | P la n ta ru m  \ H o r t i  B o ta m c i | C a esa reae  U m v e rs i-  

ta t is  | V iln e n s is . \ 1824. | V iln a e  \ T y  p is  A n to n i i  M a rc in o w s k i |
In 8-o, str. 94.

X XV . In d ic is  | P la n ta ru m  | H o r t i  B o ta m c i \ C a e sa re a e  U m v e rs i-  

ta t is  | V iln e n s is  \ A p p e n d ix  | V iln a e  | 1825|
In 8 -0 .

X X V I. In d ic is  \ S e rm n u m  I H o r t i  B o ta m c i | C a e sa re a e  U m v e rs i-  
ta t is  | V iln e n s is  | A p p e n d ix . \ V iln a e  \ 1823. \

In 8-o.

b) Zoologiczne.

I. D y s s e r ta c y a  i o S z a ra ń c z y  i  sp o so b a ch  le y  w y g u b ie n ia . | C z y -  

tu n a  na  p u b lic z n y m  P o s ie d z e n iu  | A k a d e m ii W ile n s k ie y  \ w  D z ie ń  

O b c h o d u  K o ro n a c y i \ N a y ia s m e y s z e g o  Im p e ra to ra  \ A le k s a n d ra  1.1 
P rz e z  1 X . B . S. J m d z iU a , D u c h o w n e g o  K s ią g  | C e n s o ra , H is to r y i  

N a tu ra ln e  y  u1 U m Ą w e rs y te c ie  W ile ń s k im  V ic e -P ro f  e sso ra . | 
R o k u  1801. I

In 8 -o. Kt. ty t. 1 f  str. nib. 44 +  tabl. 1. Tablica przedstawia bramę 
trium falną z cy frą  cesarza u góry i napisem pod nią na bramie „V u ltus 
ubi Tuus i A ffu ls it Populo g ra tio r it dies. ! W  głębi na cokole umieszczone 
popiersie cesarza, u podstawy którego postać kobiety układa g irlandy 
kwiecia. U góry poóród skłębionych obłoków unosi się anioł niosący no­
wego kwiecia wieńce. U podnóża > cokołu leżą symbole nauki, poezji 
i sztuki: księgi, lira  i paleta.

II. U w a g i n a d  p y ta n ie m :  | c z y l i  \ J a s k ó łk i z im ę  w  w o d z ie  p rz e -  
d z a ią ?  1

Dzień. W il. N r 1, str. 54, W ilno  1805.

III. U w a g i n a d  n ie k tó re m i a r t y k u ła m i \ D z ie ła :  N o w y  D y k c y o -  

n a rz  I l iĄ s t o r y i  N a tu ra ln é y .  N o u v e a u  D Ą c tio n a ire  d 'H is to ir e  n a ­

tu re lle  up  p l i -\(n iée  a u x  a r ts ,  p r in c ip a le m e n t à V a g r i c u l t u r e  e t
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à V é conom ie  ru ra le  e t d o -\m e s tiq u e , p a r  une  S o c ié té  de  n a tu ra - ]  
l is te s  e t a g r ic u lte u rs ,  en 24, g ro s  v o l. | in  8. à P a r is  chez  D e te r-  
v i l le  1804. !

Dzień. W il. N r I, str. 77— 97. W ilno 1805.

ÍV. K r ó tk a  w ia d o m o ś ć  o J e d w a b n ik a c h  f íe n - \g a ls k ic h .  T u sse h  
i  A r r in d y .  \

Dzień. W il. Nr 4, str. 17 24. W ilno 1805.

V. N o w e  p o s trz e ż e n ia  w z g lę d e m  j r y b  e le k t r y c z n y c h .  \
Dzień. W il. N. 12, str. 250— 257. W ilno  1806.

VI. Z o o lo g ia  | k r o tk o  z e b ra n a  | cześc  p ie rw s z a  \ Z w ie rz ę ta  ssące \ 

p rz e z  | X . B . S . J u n d z i ł ła  \ w  Im p e ra to rs k im  W ile ń s k im  U n iw e r s y ­
te c ie  | B o ta n ik i i  z o o lo g u  p ro fe s s o ra , T o w a rz y - \s tw a  W a rs z a w ­

s k ie g o  P r z y ja c ió ł  N a u k  \ C z ło n k a . \ w W iln ie  \ D ru k ie m  J ó z e fa  Z a ­
w a d z k ie g o  Im p e r  a t.  U  n iw .  ] T y p o g ra fa .  \ 1807. \

In 12-o. Str. ty t. 1 +  str. 1 4: wstęp i tekst razem str. 346 +  Errata. 
Str. nlb. 1 +  str. nlb. 1 +  Regestr M ateryi str. X.

Z o o lo g ia  | k r o tk o  z e b ra n a  | cześc  d ru g a  | P ta s tw o  \ p rz e z  \ X .  B . S. 

J u n d z ił ła  | w Im p e ra to rs k im  W ile ń s k im  U n iw e rs y te c ie  | B o ta n ik i  

i  z o o lo g u  p ro fe s s o ra . T o w a rz y - \s tw a  W a rs z a w s k ie g o  P r z y ia c io ł  
N a u k  | C z ło n k a . ! w W iln ie  \ D ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o  Im p e ra t.  
U  n iw . ! T y p o g ra fa .  | 1807. |

In 12-0 . Str. ty t. 1 +  str. z aprobatą cenzury 1 +w stęp  i tekst str. 349 +  
Regestr M ateryi str. X.

Z o o lo g u a  | k r ó tk o  z e b ra n a  | cześc  trz e c ia  | P ła z y  i  R y b y ,  | p rz e z  \ 

X . B . S. J u n d z ił ła  | w  Im p e ra to rs k im  W ile ń s k im  U n iw e rs y te c ie  

B o - \ ta iu k i i  Z o o lo g u  p ro fe s s o ra , T o w a rz y s tw a  W a rĄ s z a w s k ie g o  

P r z y ia c io ł  N a u k  i  T o w a rz y s tw a  | M o s k ie w s k ie g o  N a tu ra lis tó w  

c z ło n k a . | w  W iln ie  \ D ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o  Im p e ra to r - ]  

s k ie g o  U n iw e rs y te tu  T y p o g ra fa .  ] 1807. \

In l 6 -o Str. ty t. 1 +  str. z aprobatą cenzury 1 - f  wstęp i tekst razem 

^ —  198.
Z o o lo g u a  | k r o tk o  z e b ra n a  ] cześc  c z w a r ta  | O w a d y  i  R o b a c tw o . | 

rz e z  | x  B . S. J u n d z ił ła  ] w Im p e ra to rs k im  W ile ń s k im  U n iw e r ­

s y te c ie  B o - \ ta n ik i i  z o o lo g ii p ro fe s s o ra , T o w a r z y s tw a  W a r - \  

szewskiego P r z y ia c io ł  N a u k  i  T o w a rz y s tw a  | M o s k ie w s k ie g o  

M o r a l i s t ó w  C z ło n k a . | w W iln ie  | D ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o  

I Z Z t m e o  u n i j n y m ,  T y p o g ra fa .  | M , . \

r  i / f  u o  1 +  wstęp i tekst str. 201- 432 +  Reiestr m ateryi 
In 16-0 . jvt. ryc  1

str. V III.
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W ydanie drugie: Z o o lo g ia  | k r ó tk o  ze b ra n a , i cze ść  p ie rw s z a  \ 

Z w ie rz ę ta  ssące  | p rz e z  \ X .  B . S. J u n d z it ła  | w  h n p e ra to rs k im

W ile ń s k im  U n iw e rs y te c ie  ! B o ta n ik i i  z o o lo g u  p ro fe s s o ra , T o w a ­

r z y s tw a  ! W a rs z a w s k ie g o  P r z y ia c ió ł  N a u k  C z ło n k a . \ (D ru g ie  w y -  

d u n ie  w  n ic z e m  n ie  o d m ie n io n e ). | w  W iln ie  \ n a k ła d e m  i  d ru k ie m  
J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o . | 1824. \

Str. ty t. 1 +  str. z aprob. cenz. 1 +  wstęp i tekst str. 3 -277  f  Re­
gestr materyi str. nlb. 3 .

Z o o lo g ia  | k r ó tk o  z e b ra n a  \ cześć  d ru g a  | P ta s tw o  \ p rz e z  | X . B . S . 

J u n d z i l la  | w  Im p e ru to rs k im  W ile ń s k im  U n iw e rs y te c ie  \ B o ta n ik i  

i  z o o lo g u  p ro fe s s o ra . T o w a r z y s tw a  | W a rs z a w s k ie g o  P r z y ia c ió ł  

N a u k  C z ło n k a . | D ru g ie  w y d a n ie  w  n ic z e m  n ie  o d m ie n io n e . \ 

w  W iln ie  | n a k ła d e m  i  d ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o . 11825. \

Str. ty t. 1 +  str. z aprob. cenz. 1 +  wstęp i treść +  str. 3 -  288 +  
Regestr i -  m ateryi str. nlb. 4.

W ydanie trzecie: Z o o lo g ia  \ k r ó tk o  z e b ra n a . \ cze ść  p ie rw s z a  | 
L m e rz g ta  ssące  | p rz e z  \ X . B . S . J u n d z it ła  | w Im p e ra to r  s k in i  

W ile ń s k im  U n iw e rs y te c ie  \ B o ta n ik i i  z o o lo g u  p ro fe s s o ra . T o w . \ 

W a rs z . P r z y ia c ió ł  N a u k  C z ło n k a . | (T rz e c ie  w y d a n ie  w  n ic z e m  

n ie  o d m ie n io n e .)  | w  W iln ie  \ n a k ła d e m  i d ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z ­

k ie g o . I 1827. |
In 12-o. Str. ty t. 1 +  apr. cenz. str. 1 +  wstęp i tekst str. 3— 329 +  

Regestr m ateryi str. nlb. 4.

Z o o lo g ia  | k r ó tk o  ze b ra n a . | cze ść  d ru g a  \ P ta s tw o  | p rz e z  I X . B . S. 

J u n d z it ła  | w  h n p e ra to rs k im  W ile ń s k im  U n iw e rs y te c ie  \ B o ta n ik i  

i  Z o o lo g u  p ro fe s s o ra , T o w . \ W a rs z . P r z y ia c ió ł  N a u k  C z ło n k a . \ 

(T rz e c ie  w y d a n ie  w  n ic z e m  n ie  o d m ie n io n e . ) | w  W iln ie  \ n a k ła d e m  

i  d ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o . \ 1827\

In 12-o. Str. ty t. 1 +  str. z apr. cenz. 1 +  wstęp i treść str. 3— 337 +  
Regestr m ateryi str. nlb. 3.

W ydanie czwarte: Z o o lo g ia  \ k r ó tk o  z e b ra n a . | cze ść  p ie rw s z a  \ 

Z w ie rz ę ta  ssące \ p rz e z  X .  B . S . J u n d z i l la  \ w  Im p e ra to rs k im  

W ile ń s k im , U n iw e rs y te c ie  \ B o ta n ik i i  z o o lo g u  p ro fe s s o ra . T o w . \ 

W a rs z . P r z y ia c ió ł  N a u k  C z ło n k a . ! (C z w a r te  w y d a n ie  w n ic z e m  

n ie o d m ie n io n e .)  | w  W iln ie  \ n a k ła d e m  i  d ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z ­
k ie g o  | 1829. |

In 16-0 . Str. ty t. 1 +  str. z apr. cenz. 1 +  wstęp i tekst str. 3— 264 +  
Reg. mat. str. nlb. 4.
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W ydanie czwarte: Z o o lo g ia  ! k r ó tk o  ze b ra n a . \ czę ść  d ru g a  \

P ta c tw o  | p rz e z  | X . f í .  S. J u n d z i i ła  | w lm p e ra to r s k im  W ile ń s k im  
U n iw e rs y te c ie  \ B o ta n ik i i Z o o lo g u  p ro fe s s o ra , T o w . \ W a rs z .  

P r z y ia c tó l N a u k  C z ło n k a . | (T rz e c ie  w y d a n ie  w n ic z ć m  n ie o d -  

m ie n io n e \1) \  w  W iln ie  | n a k ła d e m  i  d ru k ie m  J ó z e fa  Z a w a d z k ie ­
g o  ! 1827. |

In 16-0 . Str. ty t. 1 +  str. z apr. cenz. 1 +  wstęp i treść str. 3— 273 +  
Regestr mat. str. nlb. 2 .

V II. J u n d z i l t  f i .  S. i  J u re w ic z  F . O p is y  ró ż n y c h  p rz e d m io tó w  

H is to r y i  N a tu ra ln e j z r y c in a m i k o lo ro w a n e m u  W iln o  1820, n a k ła ­
dem  F . M o r itz a ,  w  ty p o g r a f i i  X X .  M is y o n a rz y  1820.

In 3-o, z rycinam i, (przekłady). Ks. B. S. J u n d z i i ł a  i F. J u ­
r e w i c z a  (po polsku i po francusku).

V III. B a d a n ia  o  z w ie rz ę ta c h  k o p a ln y c h ,  z o zn a Ą cze n ie m  c h a ra k ­

te ró w  w ie lu  z w ie rz ą t ,  k tó - \ r y c h  g a tu n k i w re w o lu c y a c h  z ie m i 

z a g in ę ły ,  I P rze z  B a ro n a  C u v ie r ,  7 R o z b ió r  H ra b ie g o  L a c é p e d e .) \

Dzień. W il. T. II. str. 341— 352. W ilno 1822.

IX. O o w a d a c h  s p a d ły c h  w  W iln ie  n a  Z ie lo n y m  M o śc ie , | tu d z ie ż  

s ło w o  o m a n n ie . |
Kuryer W ileński N 62 z 13 sierpnia 1846 r. (wyw iad).

c) Mineralogiczne i geologiczne.

I. ()  z rz o d ła c h  s ło n y c h  \ y  \ s o li S to k l is k ie y .  \ p rz e z  \ X . B . S. J u n -  

d z i l la  S . P . I w W iln ie  | 1792. |
In 16-0 . Str. ty t. I +  I str. z sentencją: Juvat Íntegros aceedere 

fontes, atque haurire. L u c  r e t .  L ib : 1 ■+ tekst str. nib. IS.
U D is s e r ta c y a  \ m m e ra lo g ic z n o -g e o g ra f ic z n a  | o \ K ra ja c h  g d z ie  

s it; K ru s z c e  z n a y d u ią , i  o w ie lo ś c i ro c z n e g o  ic h  \ w y d o b y w a n ia .  \ 

W  d z ie ń  \ ro s p o c z e c ia  p u b lic z n y c h  le k c y i | w S z k o le  G lo w n e y  \ 

L ite w s k ie y  \ p rz e z  \ X . B . S. J u n d z ii ła  H is t :  N a t :  V ic e -P ro fe s s o ra .  
Z a  p o z w o le n ie m  z w ie rz c h n o ś c i, I w  W iln ie  \ w D r u k a r n i  A k a d e -  

m ic k ie y  W ile n s k ie y .  \ R o k u  1798. \

In folio K t ty t. 1 -  tekstu kt. nlb. 6 . Praca ta umieszczona jest., jako 
załącznik do Index iectionum in Alrnae Academiae Vilnensis. Anno 1798/99,

III. K a m ie n ie  m e te o ry c z n e . \

Dzień. W il. Nr 2, str. 23—24. W ilno  1805.

,)■ jest {0 wyJanie czwarte na co wskazuje układ, format, paginacja i papier.
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IV. K a m ie n ie  m e te o r  y c z n e . | W y p is  d ru g i.  |
Dzień. W il. N r 3, str. 1— 15, W ilno  1805.

V. O że le z ie  m e te o ry c z n e m , s p a d łe m  w  d o -\b ra c h  H ra b i R o k ic ­

k ie g o , d o n ie s ie n ie  R a d z ie  | C e s a rs k ie g o  U n iw e rs y te tu  W ile ń s k ie ­

g o , p rz e z  | X d z a  S ta n is ła w a  J u n d z i ł ła ,  p ro f .  w  ty m ż e  | U n iw e r ­
s y te c ie , d. 15 lis to p a d a  1821 u c z y n n io n e . |

Dzień. W il., str. 486—489. W ilno 1821.
VI. U w a g i n a d  p is m e m  P . S y m o n o w ic z a  o | d z is ie y s z y m  s ta n ie  

m in e ra lo g ii,  p rz e z  X .  B . S. 1 J u n d z i ł ła  w  W ile ń s k im  U n iw e rs y te c ie  

P ro - \fe s s o ra  B o ta n ik i.  | w W iln ie  | N a k ła d e m  i  D ru k ie m  Jó z e fa  
Z a w a d z k ie g o . U m w e r . | Im p e ra to rs k ie g o  ty p o g ra fa .  \

In 8 -o.

d) Prace przyrodnicze i geograficzne.

I. O P o trz e b ie  u k ła d o w e y  N o m e n k la tu ry  w p rz e d - \m io ta c h  H i-  
s to r y i  n a tu ra ln e y .  |

Dzień. W il. Nr. 6 , str. 163— 173, W ilno  1805.
II. O ś m io le tn ia  p o d ró ż  J e n e ra ła  S a ry c z e w a  | d o  p ó łn o c n o -  

w s c h o d n ie y  S y b e ry i,  | na m o rz e  lo d o w a te , tu d z ie ż  n a  \ p ó łn o c n o -  

w s c h o d n ią  cze ść  o ceanu  \ s p o k o y n e g o . \ W y p is  p ie rw s z y  , \
Dzień. W il. Nr. 9, str. 448— 474. W ilno  1805.

III. O ś m io le tn ia  p o d ró ż  J e n e ra ła  S a ry c z e w a  d o  p ó l- \n o c n o -  

w s c h o d n ie y  S y b e r y i ;  na  m o rz e  lo d o - \w a te  tu d z ie ż  n a  p ó łn o c n o -  

w s c h o d n ią  cze ść  | oceanu  s p o k o jn e g o . \ W y p is  d ru g i.  |
Dzień. W il. N r 10. Str. 1--24. W ilno  1806.

e) Z dziedziny fizyki.

I. O e le k tr y c z n o ś c i \ s z tu c z n e y  \ y  \ N a tu ra ln e y . | X . J a n a  B e c -  

c a r ia  S c h o l:  P ia ru m  ! K s ię g i d w ie  \ z  w ło s k ie g o  na  p o ls k i ip z y k  | 
p rz e z  | X . B o n ifa c e g o  J u n d z i ł ła  S. P . | p rz e ło ż o n e  \ (w in ie ta ) .  | 
W  W iln ie  | iv D r u k a r n i  J . K . M c i, y  R z p lte y  ! u X X .  P ia ró w .  
R o k u  1786.

In 16-o. K t. ty t. 1 +  zezw. cenz. duch. str. 1 +  wstęp str. nlb. 2 +  
tekst. str. 509 +  O m yłk i z-nacznieysze w D ruku str. nlb. 1,

f) Z dziedziny weterynarii.

I. O s p ic a  o w ie c . \

Dzień. W il. N r 4, str. 10— 17. W ilno  1805.
II. O  W ło ś n ik u .  |

Dzień. W il. Nr 8 , str. 400—414. W ilno  1805.

i
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III. Ułom ki nauki bvdlęcolekarskiey. |
Dzień. W il. N r 11, str. 131— 165. W ilno. 1806.

IV. O chorobie bydlecey Lizączce. \
Dzień. W il. T. I, str. 347—350. W ilno  1821 (notatka z gaz. niemiec.).

g) Z dziedziny ogrodnictwa, rolnictwa, hodowli i gospodarstwa
domowego.

I. N o w e  p o s trz e ż e n ia  w z g lę d e m  W o s k u , i 
Dziennik W il. Nr 3, str. 27— 38. W ilno  1805.

II. O dawnych i nowych oszczędzenia Kawy sposobach. \
Dzień. W il. N r 9, str. 513— 520, W ilno  1805.

III. O Jaiach Ptastwa domowego. |
W ypis z Rosprawy P. Parmentier. Annales de ! l ’Agricu lture fran- 

çoise. III. Cahier. Tome ! X X I. p. 281. ! Dzien. W il. N r 5, str. 32 -51. 
W ilno 1805.

IV. O Piórach ptasich w handlowym i techni-\cznym względzie. \ 
Dzien. W il. Nr 7, str. 247—263. W ilno 1805.

V. O Zabeśpieczeniu drzew od mrozów przez | konduktory mro­
zowe. |

Dzień. W il. Nr 10, str. 62— 67. W ilno  1806.
VI. O niektórych pokoleniach owiec \ azyatyckich. |

Dzien. W il. Nr 12, str. 257— 266. W ilno 1806.

h) Z dziedziny edukacji.

1 Wiadomość o Instytutach dla Głu-\choniemych w rozmaitych 
Europy I Kralach. \

Dzien. W il. N r 4, str. 6 1 -7 4 . W ilno  1805.

i) Artykuły humorystyczno-satyryczne.

1 Artykuły w piśmie satyryczno-humorystycznym „ Bibliopho-
bia" pisane pod pseudonimem W a w r z y ń c a  K o s t r z y c y .

j) Pamiętniki, autobiografie, historyczne, rozbiory krytyczne.

y inó r I ułamkowych wiadomości | o osobach i zakładach nau- 
bnwvch w daw n ie jszym  i obecnym \ 1829 ! stanie W ileńskiego \ 
Uniwersytetu, \ przez \ X. Stanisława Jundziłła  | w tymże U niw er­
sytecie zasłużonego prof essora. I
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V\ iadomości te, dotyczące szkoły W ileńskiej na przestrzeni 50 lat, 
spisywał J u n d z i ł ł  głównie w r. 1829, uzupełniając później ty lko  luź­
nymi szczegółami. Najwięcej fragmentów powstało w r. 1833 i 1834, 
ostatni w końcu roku 1843. W iadomości te po śmierci autora dostały się 
do rąk J a n a  J u n d z i i  ł  a, k tó ry  jeden fragment w ydrukow ał (a), 
inne doręczył A. H. K i r k o r o w i, k tó ry  je w różnym  czasie wydawał 
(b-in). C ałość przez K i r k o r a nie została wydaną i prawdopodobnie 
przez niego została zagubioną. Fragm enty ogłoszone drukiem są nastę­
pujące:

a) G a b in e t H is to r y i  N a tu ra ln e ]  \ i  | O g ró d  B o ta n ic z n y  | W ile ń s k ie g o  
U n iw e rs y te tu  | 2).

b) N a u k i m a te m a ty c z n e  w A k a d e m ii W ile ń s k ie j \ o d  ro k u  1780 | 3 4 5).
c) A k a d e m ik a  | 4) .
d) O n a c e w ic z  | 5).
e) K u n d z ic z  | 6 7).
f) A g ro n o m ija  | O .

,g) G o s p o d a rs tw a  w z o ro w e g o  r o k  p ie rw s z y  | 8).
h) C u d z o z ie m c y  w  U n iw e rs y te c ie  | 9 10).
i) O  P ro m ie n is ty c h ,  F ila re ta c h  i  F i lo m a ta c h . \ 1#J. (Ustęp z pamięt- 

ków profesora S t a n i s ł a w a  J u n d z i 11 a).
j)  R e w o lu c ja  1830 r o k u \ u ) . (Ustęp drugi z pam iętników S t a n i ­

s ł a w a  J u n d z i ł ł  a).
k) Z g a s z e n ie  W ile ń s k ie g o  U n iw e rs y te tu .  | P e lik a n  i  r e k to r s tw o  je ­

g o  | n ) .  (Ustęp trzeci z Pam iętników profesora S t a n i s ł a w a  
J u n d z i ł ł  a).

2) Biblioteka Warszawska T. I, Warszawa 1850, str. 39—59.
’ ) Pismo Zbiorowe Wileńskie. Wilno 1859, str. 135— 146.
4) Ibidem, str. 146— 150.
5) Ibidem, str. 117- -118.
6) Ibidem, str. 118— 119.
7) Ibidem, str. 120— 125.
8) Ibidem, str. 125— 126.
9) Ibidem, str. 126— 13? (część, i J a n o w s k i  L. W  promieniach Wilna i Krze­

mieńca. Wilno 1923, str. 39—71 (całość).
10) Obrazki Litewskie. Ze wspomnień tułacza S o b a r r i. Poznań 1874, str. 69.

lygodnik Wielkopolski. Poznań 1872. N. 51, str. 672 i 674 i Nr 52. str. 682- 685. Odbitka
z tegoż Poznań 1874, str. 69 -  88.

u) Obrazki Litewskie. Ze wspomnień tułacza S o b a r r i .  Poznań 1874, str. 94—
119. Tygodnik Wielkopolski. Poznań 1873, Nr 13, str. 147— 149, N. 14, str 162-163,
Nr 15, str. 175— 176.

12) Ibidem i Nr 16, str. 186— 189, N. 17, str. 199—201, Nr 18, str. 211—213, N r 19,
str. 224—225, Nr 20, str. 234—235. Obrazki Litewskie, str. 119— 155.
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l ) Następstwa po zgaszeniu Uniwersytetu \ n ).
ł) Skład Uniwersytetu w czasie jego \ zgaszenia \ u ).
m) Sprostowanie omyłek, fałszów i potwarzy, w dziele ! Maurycego 

Mochnackiego: ..Powstanie narodu polskiego w r. 1830 i  1831“ . 
Paryż 1834 | u ). (Ustęp trzeci z Pamiętników prof. S t a n i s ł a w a  
J u n d z i 11 a).

II. Rzut oka na Chowanne Bronisławę Trentowskiego. | 
Manuskrypt tej pracy J a n  J u n d z i ł ł  o fiarował Bibliotece

Towarzystwa Naukowego Krakowskiego w dn. 22  lipca 1868 r. Omówie­
nie rękopisu zostało ogłoszone drukiem w pośmiertnie wydanej pracy 
L. J a n o w s k i e g o  )fi).

III. Pamiętnik życia X. S t. j u n d z i l ł  a, professora Botaniki 
i  Zoologii w Cesarskim W ileńskim  Uniwersytecie.

Pamiętnik ten po śmierci autora przeszedł na własność J a n a  J u n- 
d z i 11 a, od którego do J. IJ. N i e m c e w i c z a i od niego do A d a- 
m a '  M i c k i e w i c z a , '  k tó ry  go darował Bibliotece Polskiej w  Paryżu, 
gdzie i obecnie się znajduje. Pamiętnik ten ogłosił drukiem K u r p i e !  n ).

Z IE LN IK I JU N D ZILŁ A:

a) w zbiorach Komisji F izjograficznej Polskiej Akademii Um iejęt­
ności znajduje się nieduży zielnik ks. St. B. J u n d z i 11 a,

b) w zielniku L i n d e  m a n n a  w Moskwie znajduje się jeden ga­
tunek rośliny pochodzący z L itw y  zebrany przez ks. S. B J u n -  
d z i 11 a.

RĘKOPISY JU N D ZILŁ A:

A. Biblioteka Polska w Paryżu.
Rkps 245. Pamiętnik życia Xiędza Stanisława Jundziłła, profesora Bo­

tan ik i i Zoologii w Cesarskim W ileńskim  Uniwersytecie. Str. in folio 92, 
do str 72 pisany przez ks. B. S. J u n d z i ł ł a ,  od tej str. przez jego 
lektora prawdopodobnie A d a m a  W  o 1 a ń s k i e g o, poprawiony

przez autora.

>’) Ibidem i Nr 20, str. 235—236, Nr 21, str. 248—249 i Obrazki Litewskie, str.

155~ - f Ib id e m  Nr 21, str. 249--250. Nr 22, str. 259-261, Nr 23. str. 270-272, Nr 24,

str. 283—285 i Obrazki Nr 26. str. 306-308, Nr 27, str. 319- 320. Obrazki
>5) Ibidem Nr 25, str. ¿w

Litewskie, str. 1 9 3 - - 1 5 .  prornjeniach Wilna i Krzemieńca. Wilno 1923, str. 72--89. 
i«) Janows i -  p amietn'ki życia ks. St. J u n d z i t a . . ,  Archiuwrn do dzie- 

K a r p i e  y|n 19 H  str. 3 3 - 1 , 9 .
jów literatury i oświaty w 1 oisce.
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B. M u ze u m  X X .  C z a r t o r y s k i c h  w K ra k o w ie .

Korespondencja polska kró la S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  Rps. 727, 
str. 703— 709.

Korespondencja S. J u n d z i ł ł a  z królem od 20.V II. 1791 — 6 .VI11. 
1792, dotycząca nadania J u n d z i 11 o w i medalu.

C. A rc h iw u m  K u r a to r i i  W ile ń s k ie j X . A d a m a  C z a r t o r y s k i  e g  o.

a) Organizowanie Uniwersytetu i W ydzia łu  Wileńskiego.
Str. 11 . Uwagi odnośnie do projektu ustaw szczegółowych dla 
Uniw. W il. dn. 10.X.1806 r. Są to uwagi J u n d z i ł ł a  zestawione 
z §§ ustaw na marginesie i podpisem J u n d z i ł ł a .
Str. 19. Niektóre projekta do szczególnych ustaw dla W il. Uniw. 
porządkiem punktów ustaw ogólnych zebrane i Kom itetow i do 
układania tychże wyznaczonemu podane 10.X. 1806 r, z podpisem 
J u n d z i 11 a.
Str. 243. P ro jekt do szczególnych ustaw względem Ogrodu Bo­
tanicznego Uniw. W il. 2.1.1808 r. (autograf).

b) Akta Kuratorii X. A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o .  T. IV. 
Str. 17— 18. Niektóre potrzeby Ogrodu Botanicznego i Gabinetu 
H istorii Naturalnej w Uniw. W il. 10.1.1807 r.

c) Korespondencja osób związanych z Uniw. W il.
Str. 85—98. Uwagi w sprawie podróży naukowych J ó z e f a  
J u n d z i ł ł a  z W ilna  r. 1821- 1824.

d) Korespondencja księcia A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o  ku­
ratora Uniw. W ileńskiego.
Rkps. 5457. 6  listów  ks. S. J u n d z i 11 a do księcia A d a m a  
C z a r t o r y s k i e g o  w sprawie em erytury.

D. A rc h iw u m  O ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o  w W a rs z a w ie .

Rkps. 4138 i 4599. Dwa lis ty  J u n d z i ł ł a  do Izby Edukacyjnej 
ks. W arszawskiego z r. 1809 w sprawie podręczników dla szkół.

E. B ib lio te k a  J a g ie llo ń s k a .

Kod. Ręk. N r 949 urywek ze zbioru ułamkowych wiadomości o oso­
bach i zasadach naukowych w dawniejszym i obecnym (1829) stanie 
W ileńskiego Uniwersytetu odpis przesłany przez J a n a  J u n d z i ł ł a  
M i c h a ł o w i  W i s z n i e w s k i e m u .

F. A k a d e m ia  U m ie ję tn o ś c i w K ra k o w ie .  , .

Rkps. 1362. Rzut oka na „Chowannę“  Bron. Trentowskiego.

i
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W IZERUN KI JU N D ZIŁŁA :

a) po rtre ty : olejne, pastele, akwarele i m in ia tury .

1) portret olejny J. R u s t e m a .
Mężczyzna ‘A w p., w wieku około 60 lat, nieco wyżej pasa, w sur­
ducie o klapach odgiętych, w bia łym  żabocie i krawacie na ko­
kardę spiętym. U dołu na lewej ręce in ic ja ły  malarza (znany z re­
produkcji).

2) portret o le jny J. R u s t e m a.
Mężczyzna w sile wieku lU w p., o wysokim  czole i siwych w ło ­
sach, dość krótko ostrzyżonych, do pasa w surducie o odchylo­
nych wyłogach i białym żabocie, w pozycji siedzącej. W  prawej 
ręce opartej o stół trzym a pióro w lewej opartej o stół — różę. 
Przed nim na stole w szklance z wodą róża. Z prawej strony 
u góry napis: X. S t a n i s ł a w  J u n d z i ł ł .  (P rot. Hist. 
Natur, w b. Uniw. W ileń.) -1- 1847.

3) Kop. Portret o le jny pędzla H. D a w i d a  z portretu J. R u s t e- 
n ia  (2 ). W  zbiorach Zakładu Botaniki Uniwersytetu W arszaw­
skiego.

4 ) gwasz-miniatura R y p i ń s k i e g o :
Siedzący w fotelu starzec *A w p „ w  płaszczu, czyta jący z roz­
wartej księgi, którą trzym a w prawej ręce — w lewej pęk roślin. 
W  zbiorach Adwokata Z y g m u n t a  J u n d z i ł  i a. w W ilnie.

5) Popiersie na wprost, rysunek tuszem z portretu R u s t e m a. 
20  3 x 13 cm. Muzeum Narodowe w Krakowie.

b) Sztychy: s ta lo ry ty  i m iedz io ry ty .

1) s ta loryt O l e s z c z y ń s k i e g o  na chińskim papierze:
Siedzący starzec ®A w p., po kolana, w płaszczu z kw iatkiem  w p. 
ręku i z książką w L wśród kw iatów  W ileńskiego Botanicznego 
Ogrodu nad W ile jką. W  oddaleniu oranżerie, góra z trzema k rz y ­
żami i jego dom mieszkalny. W  górze: Album W ileńskie Ser. 2 . 
Posz. 4 N. 47. Pod spodem: Fecit A n t o  O 1 e s z. R y p i n -  
s k i d e 1. (!  S. B.  J u n d z i ł ł  S c h. P. S. B. J u n d z i ł ł

Znakomity profesor H isto ry i Naturalney Illustre professeur d’H i- 
• > Naturelle) w Uniwersytecie W ileńskim , a l'Universite de 

WHna. lmp. de D r o u a r t, r. du Fouarre, 11. Paris. (280/253).

c) L itogra fie :
, -  , v— P u c k  8  C° z portretu R u st e in a (O .

Poniersie męższyzny w średnim wieku, w p. en face, głowa lekko 
zwrócona w prawą stronę w czarnym zapiętym surducie, b iałym

f
l
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kołnierzu, związanym czarnym szalikiem i spiętym na kokardę 
krawacie, pod kokarda b ia ły fryzow any żabot (2 2 0 x 145 mm). 
Pod spodem u do łu : X. S t a n i s ł a w  B o n i f a c y  J u n -  
d z i ł  f. (Profesor H isto ry i naturalnej) w b. Uniwersytecie W i­
leńskim. (w lit. J. V. F 1 e c k a 8 C°.), z boku: niżej prawej ręki: 
malow. J a n  R u s t e  m r. 1822, na 1. ręce in ic ja ły  malarza. 
W  pracy J a n a  J u n d z i ł ł a :  Wiadomość o życiu i pracach 
naukowych Księdza S t a n i s ł a w a  J u n d z i ł ł a .  Bibl. 
Warsz. T. I. W arszawa 1850.

2 ) lit. W . W  a 1 k i e w i c z i P e c q 8 ° z portretu R u s t e- 
m a ( l ) .  Popiersie jak wyżej umieszczone w owalu. U dołu: Ksiądz 
S t a n i S ł a w .[ u n d z i 11. Z pr. str. niżej owalu L it. W . W  a 1- 
k i e w i c z ,  z lew.: w lit. P e cq 8  C° w  W arsz. 482. (210X 
165 mm). W  pracy A d a m a  W i ś l i c k i e g o :  Ksiądz 
S t a n i s ł a w  J u n d z i ł  ł. Księga Świata Cz. 1. R. V II. 
W arszawa 1858.

3) j. w. odbitka na innym  papierze. Muzeum Narodowe w Krakowie.
4) lit. O z i e m b 1 o w  s k i e g o.

Siedzący na ftelu ostarzec w p. en face, głowa lekko zwrócona 
w lewą stronę, do pasa, w zapiętym po szyję surducie. U dołu:
X. S t a n i s ł a w  J u n d z i ł ł  Sch. P ij. ¡ Professor Em eryt 
H istory i Naturalnej w byłym  Uniwersytecie W ileńskim  ! . W ym . 
150 x 110 mm.
Gwiazda —  Książka składkowa Nr 2. K ijów  1847.

5) lit. O z i e m b ł o w s k i e g o.
Popiersie mężczyzny w starszym wieku 3h, twarz en face, w czar­
nym usrducie, wysokim  odkładanym b ia łym  kołnierzu, związa­
nym czarnym  szaliku i fryzow anym  żabocie. U dołu: S t a n i ­
s ł a w  J u n d z i 11 professor Em eryt H is to ry i Naturalney ! w by­
łym  Uniwersytecie W ileńskim ) niżej po stronie lewej cenzor 
K u k o 1 n i k, po prawej w L it. J. O z i e m b ł o w s k i e g  o. 
Na prawej ręce słabo zaznaczony napis: w L it. J. O z i e m b ł o w ­
s k i e g  o. 225 x 174 mm. W  zbiorach ks. C z e t w e r t y ń s k i c h  
z Milanowa. Dep. w Bibl. Nar. ]. P.

6 ) lit. J. O z i e m b ł o w s k i e g  o:
połpostać siedzącego w fotelu na wprost, w starszym wieku. Sygn. 
Rys. J. O z i e  m b ł o w s k i. Napis ,,X. S t a n i s ł a w  J u n -  
d z i 11 S. P. Profesor Emeryt. H is to ry i Naturalney w byłym  
Uniwersytecie W ileńskim . W  W iln ie  L itog ra fii * J. ' O z i e m- 
b ł o w s k i e g o“  33,5 x 26,5 cm.
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7) lit. J. O z i e m b f o w s k i e g o :
popiersie siedzącego w fotelu na wprost. Napis: „X . S t a n i s ł a w  
•I u n d z 1 11 S. P. Profesor Emeryt. H is to ry i Naturalnej w byłym  
Uniwersytecie W ileńskim  lit. J. O z i e  m b ł o w s k i e  g o“ . 
15,5 x 14 cm.

b) D rzew oryty :

1) Rys. P o l k o w s k i .  Dow. repr. ze stlr. O l e s z c z y ń  s k i e g o.
Wizerunek do artykułu  F. B e r d  a u’ a Ksiądz S t a n i s ł a w  
J u n d z i ł ł .  Tyg. Ilustr. Nr 145, Warszawa 1862. W ym . 21 x 
15 cm.

c) Fotografie:

Fotografie z lit. O z i e m b f o w s k i e g o  (4) w' albumie „P ro - 
fessorowie Uniwersytetu i Akademii Med. Chir. w W ilnie.

d) Cynkografie.

B i e l i  ń s k i J. Uniwersytet W ileński. K raków 1799— 1900, T. II. 
Str. 128— 129. Rep. ze sir. O l e s z c z y ń  s k i e g o .  
B i e l i ń s k i  J. Ks. S t a n i s ł a w  B o n i f a c y  J u n d z i ł ł .  
W ielka Enc. Ilustr. T. II, str. 163. W arszawa 1903, Rep, ze sir. 
O 1 e s z c z y  ń s k i e g o.
F r a n k  J. Pamiętniki. W ilno 1921. T. 1, str. 63. Repr. stlr.
O L.e s z c z y  ń s k i e g o.
H r y n i e w i e c k i  B.  Zarys h istorii botaniki 
......... . 1H21 Toh VI l^pn 7P <sflr Ol p ę 7 o 7 i r
n i  *...........-  -------------  ---------- - w Polsce. W ar
szawa 1931. Tab. VI. Rep. ze stlr. Ol e s z c z y ń s  k i e g o .
H r y n e w i e c k i  B. 1 1:1

i. rcep. ze sur. en e s z c z y ń s  K i e g o .
B. Tentamen Florae Lithuaniae. Warszawa 

1933. Str. 103. Repr. ze stlr. O I e s z c z y  ń s k i e g o. 
M o ś c i c k i  H. Z filareckiego świata. W arszawa 1924, str. 
112— 113. Repr. z portr. D a w i d a  H. (kopia portr. R u s t e m a). 
N u s b a u m -  H i l a r o w i e ?  J. Szlakami nauki ojczystej. 
W arszawa 1916, str. 44—45. Repr. z portr. J. R u s te  m a  (1). 
S ł a w i ń s k i  W . P rzyczynek do znajomości flo ry  okolic W ilna. 
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Szwajcaria 77.
Szczorse 115, 135, 172- 
Szczuczyn 8, 10, U , 12. 51, . . - • 
Szczuczyńska szk. 11.
Szyrwinty 115.

Tajowa 18.
Tatry 163.
Taurogi 46.
Tczew 46.
Terespol 43.
To rubach 17.
Tobolska gub. 115.
Trokii 26, 171.
Trockie prób. 36.
Trockie woj. 14.
Trzykrzyska g. 120, 126, 159.
Tuczempy 19.
Tylza 46.
Turyn 112.
Ukraina 54, 57, 160.
Uszacz 172.
Warszawa 10, 11, 13, 14, 15, 16. 17, 18, 19, 

25, 28, 42, 43, 37, 48, 49, 34, 56, 57, 
67, 74, 75, 76, 77, 93, 108, 111, 113, 114, 
118, 119, 120, 122, 123, 127, 128, 132,
134, 135, 136, 137, 138, 139, 140, 141,
144, 145, 147. 148. 169, 170, 177, 186, 
188, 190, 191.

Warszawskie ks. 56, 57. 188.
Werenów 7. i
Werki 51, 52.
Wezuwiusz 114,
Widzę 42
Wiedeń 16, 17, 18, 19, 1?5, 128, 130, 136, 

170, 171, 175.
Wilczy-Dót 172.
Wilenka 120, 121, 123, 126. 128, 129. 131, 

,139, 152, 156, 158, 167.
Wilia 31, 52, 152, 160.
Wilno 1, 2. 4, 5, 6. 9, 11, 12, 13, 14, 16, 17, 

19, 20, 21, 22, 23, 25. 26. 27, 28, 29, 30, 
39, 41, 42, 43, 45, 46, 49, 51, 52, 53, 54,
55, 58, 59, 60. 61, 62, 63, 65, 66, 67,
72, 73, 74, 75, 76, 77, 79, 80, !32, 85., 86,
87, 88, 89', 90, 91, 92, 95', 96, 101, 105,
106, 107, 108. 109, 111, 112, 113, 115,
116, 118, 119, 120, 121, 122, 127, 129,
130, 135, 136, 137. 138, 139, 140, 142,
143, 145, 146, 147, 148, 153, 154, 156,
158, 159, 160, 169, 170, 171, 173, 174,
175, 177, 178, 179, 180, 181, 182, 183,
184, 185, 186, 187, 188, 1S9, 190, 191.

Wilkornierski pow. 28, 52.
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Wiłkomierz 46.
Wiszniiew 24, 32.
Witebsk 45.
Wołkowyskr pow. 51.
Wołpa 26.
Wołyń 18, 74, 115, 127, 160. 
WołyńsKie girnn. 82. 
Woroneża 135.
Woydagi 110.
Wrocław 42.

Zabiaiskie gimn. 82. 
Zakręt 52, 127, 159. 
Zakręt Mały 125. 
Zamkowa góra 120, 159- 
Zamkowa ul, 43. 
Zarzecze 139.
Zielony most 60. 
Zwierzyniec 157.
Żmudź 31.
Żwigżda 52.

INDEKS ŁACIŃSKICH NAZW ROŚLIN.

Actaea 54.
Adoxa 54.
Astragalus cicer 54.
Azalea pontica L. 130.
Begonia discolor Ait 131. 
Begonia sp. 131.
Bohea wiridie 131.
Cactus mamillaris L. 140. 
Camphora sp. 131.
Carica monoica Desf. 131. 
Casuarina equisetifolia Ait. 131 

„ torulosa Ait. 131. 
Caryophyilaceae 156.
Ceratonia Siliqua L. 156. 
Cobaea scandens Cav. 130. 
Crassulaceae 156.
Cruciferae 156.
Cucúrbita cerífera Fisch. 130. 
Cupressus sempervirens L. 156. 
Cycas revoluta L. 130.
Cyperus papyrus 130.
Dipsacus 54.
Eugenia Jambos L. 131.
Gloxinia speciosa Gawl. 140. 
Harrachia speciosa 130. 
Hedysarum gyrans L. 130. 
Hernandia sonora L. 132. 
Liabiatae 156.
l.agerstoemia indica W. 130. 
Laurus sp. 131. 
i.eptospermum, sp. 131.
L,ilium supęrbum 140.
Limosella 54. 
l  obelia fulgens W . 130.

Lomatophyllum Borbonicum W . 131. 
Melaleuca hypericifolia Smith. 130, 131. 
Magnolia pumila Curt. 132.
Methonica superba 130.
Metrosideros sp. 131.
Metrosideros linearis Smith. 130.

„ Lophantha 130.
Miñosa sp. 131.

„ casta 130. ,
„ púdica L.
„ sensitiva L. 130.

Miraculosa p|antat 130.
Nymphaea Lotus 131.
Olea fragrans Thun. 130.
Orobus tuberosus 54.
Paris 54.
Phorminiurn tenax Forst. 130.
Prunus Laurocerasus L. 156.
Rosa canina 161.

Gallica L. 161. 
glandulosa Bess. 160.
Jundzilliti Bess. 160, 161.

„ var. livescens Bess. 161.
., :,, trachyphylla (Rau)

R. Kell 161.
„ typica H. Braun 161.

Scleranthus 54.
Seheuchzeria 54.
Serapias pallens 54. ,

„ rubra 54.
Silene 161.
S. Jundzilli 161, 162.
S. pilosa Spreng 162. 
Sparmannia africana W . 131,
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Thea sp. 131.
Tulipa suaveolens W. 140. 
Vanilla aromática 130.

Stapelia 131.
Stillingia sebifera 130. 
Strelitzia reginae Ait. 130.

INDEKS ŁACIŃSKICH NAZW ZWIERZĄT.
/

Asterias rubens L. 115. 
Lacerta Stincus L. 115. 
Proteus anguineus 83, 115.

Sduaius pistis L: 115. 
Tantalus ruber L. 115. 
Testudo Mydas L. 115.
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